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Z AROW NO wypoczynek i samotność, ja k  wym iana poglądów i sku­
pienie sprzy ja ją  myśleniu. Wakacje, sprzyjając powolnym rozważa­

niom i  pracy podświadomości, dostarczają nam sposobności form owania są­
dów ogólnych, potrzebnych do zrozumienia w ielkich wydarzeń m iędzynaro­
dowych.

Bawiąc w m ojej górskie j wiosce, starałem się rozróżnić' najważniejsze dzi­
s ia j na świecie fakty. Pierwsze miejsce dałem tym, które zachodzą w krajach  
Środkowego Wschodu i,w  Północnej Afryce.

Zapewne, należy doceniać wagę wydarzeń w A z ji — wojnę w Korei, ewolu­
cję w  Japonii, po litykę Ind ii, lub rozw ój Chin demokratycznych — wyborów  
amerykańskich, lub wyścigu zbrojeń i jego skutków. A le wszystko to będzie 
miało n iewątp liw ie  mniejsze znaczenie d la  historyka, badającego w później­
szych czasach wydarzenia la ta  1952 r., n iż  przem iany społeczne i  polityczne, 
bądź ju ż  istniejące, bądź będące w toku w Iranie, Egipcie, Tunisie ■— w spo­
sób bardzie j ogólny w ca łe j te j części świata, która osłania od południa  
Europę i  Związek Radziecki.

L OS pokoju zależeć będzie w dużym stopniu od stanowiska tych krajów  
w najb liższych miesiącach i  lalach. Jeżeli nie będą chciały służyć za 

narzędzie tych, którzy przez nieostrożność, brak doświadczenia, pychę m ogli­
by wywołać wojnę, jeżeli n ie  zechcą stać się tw ierdzą dla  obcych wojsk, wów­
czas tak trudno będzie prowadzić wojnę, tak w ą tp liw y będzie je j wynik, tak 
dług ie je j trwanie, że Cl, którzy dz is ia j jeszcze się od tego odżegnują, zgodzą 
się na rokowania i na kompromis, niezbędny dla pokojowego współistnienia  
ustro jów  i  poglądów

Blok kra jów  Środkowego Wschodu i  Północnej A fryk i stanowi ciężar, który  
może zaważyć w decydujący sposób na sza li przeznaczenia.

Z drug ie j strony niezm iernie interesująco przedstawia się wewnętrzna ewo­
lucja w  tych krajach. Zwolna, z trudem, posuwając się kolejno to k ilka  kroków  
naprzód, to jeden krok wstecz, narody tych kra jów  wyzwatają się z powier­
n ictwa i z obcego ucisku. Przez długie la ta  zaznały wszystkich trudności 
i okropności systemu kolonialnego. Teraz kruszą kajdany. Ci n iewoln icy chcą 
być wolni. W ielka rodzina narodów wzbogaci się ich obecnością u ogniska 
wolności
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O CZYW IŚCIE, to wszystko nie jest jeszcze bardzo proste! Obalenie pano­
wania starych mocarstw kolonialnych, W ielkiej B ry ta n ii i  F rancji, nic 

by nie  zm ieniło, gdyby m iało je  zastąpić inne. A współczesne form y systemu 
kolonialnego i  im peria lizm u  — penetracja kapitału, kontro la wielkich przed­
siębiorstw, ekspU ^ surowców  — są jeszcze bardziej niebezpieczne, niż  
dawne. A le pod pow i ^ ' hnią rew oluc ji pałacowych, in tryg  w meczetach i ku­
luarach, oraz manewrów ambasad i różnych b iur ro zw ija  się w ie lk i ruch mas 
ludowych, potęguje się ich dążenie do wolności. Nie znam i  nie staram się 
poznać prawdziwych zamierzeń d r  Mossadeka, generała Naguiba, lub przy­
wódców Neo Destur. To co wiem i  co ma znaczenie — to, że ludzie ci dotąd  
w ygryw a li i nadal będą wygrywać ty lko  w miarę, ja k  ich zamierzenia pozo­
staną w zgodzie z dążeniami mas. Będą m ogli się m ylić, będą m ogli oszuki­
wać narody, ale ty lko  przez pewien czas.

Dlaczego? Ponieważ w tym  kierunku przebiega ewolucja świata. K to tego 
nie dostrzega, skazuje się na pom yłki i  anachronizm. Ponieważ od W ielkiej 
Rewolucji Październikowej i  rew oluc ji chińskiej narody na jbardzie j wyzy­
skiwane zrozumiały, że ich w ys iłk i i  ich powstania mogą na coś się przydać. 
Ponieważ prosty fakt, że mużyk s ta ł się kołchoźnikiem i  inny fakt, że chłopi 
koreańscy i  chińscy trzym ają w  szachu armię największego przemysłowego 
kra ju  św iata mają wagę historyczną i  silę przykładu, k tóre j burżuazja Lon­
dynu i Nowego Jorku może nie doceniać, ale co z łatwością rozumieją na j­
biednie jsi i  na jbardzie j w yzyskiw an i mężczyźni i  kobiety. Zabłysła i  nadal 
błyszczy w ie lka  nadzieja... Poglądy burżuazji paryskie j i  nowojorskiej na te­
mat rew oluc ji chińskie j i  je j perspektyw są z konieczności odmienne od po­
glądów  egipskich fellahów, tumskich chłopów i  irańskich robotników prze­
m ysłu naftowego.

OTEŻ z coraz większą uwagą śledzić w inniśm y ruchy narodowo - wy­
zwoleńcze w krajach arabskich. W miarę możności musimy pomagać 

tym, którzy je  ożyw iają i  którzy k ie ru ją  n im i tak, by zrealizować dążenia 
swych rodaków.

Czego możemy się spodziewać w najb liższym  czasie? Ze od pierwszego za­
machu osiągną wolność? Ze zdecydowanie przystąp ią do tego, co niekiedy 
nazywamy z pewną naiwnością, lub pretensjonalnością  — do obozu pokoju? 
Na pewno nie. Gdybyśmy ży w ili takie nadzieje, źle ocenialibyśmy w arunki ich 
historycznego rozwoju.

To czego możemy się spodziewać i  co możemy im  polecić, jest bardziej pro­
ste. N iechaj — drogą nacisku na swe rządy i  ag itacją społeczną, narodową, 
re lig ijn ą  i polityczną  — przeciwstaw iają się wojnie i nie dopuszczają do wcią­
gn ięcia  ich w rozbieżności świata, rozbitego na dw a bloki. Niech zajm ują się 
własną historią i  w łasnym i sprawami. Niech skruszą żelazne kajdany prze­
szłości i  nie zgodzą się, by m ia ły je zastąpić pozłacane pęta.

Jeżeli św iat arabski powie N IE  wojnie i przygotowaniom  wojennym, jeżeli 
wszystkie swe w ys iłk i odda sprawie własnego wyzwolenia — wtedy tym sd- 
mym pomoże nam zachować pokój.
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PRZEWRÓT
w

EGIPCIE
ROGER V A IL L A N D

U TALENTO W ANY powieścio- 
pisarz i  essayisła, Roger 

V ailland wydał po w o jn ie  — ko­
lejno  — „D ziw ną Zabawę“ , która
uzyskała Nagrodę M iędzysojusz­
niczą (-1946), „Z łe  uderzenia“  
(1947), „Czynny i czujny“  (1950) 
i  osta tn io  „Sam otny m łody czło­
w iek“ .

Roger Vailland, członek Sto­
warzyszenia W ielkich Reporte­
rów, przyw oził ze swych licznych 
podróży po śmiecie serię w ie l­
kich reportaży. Zawdzięczamy 
mu w szczególności „Borobo- 
udour“  reportaż z wysp M a la j- 
skich, którego w y ją tk i zamieścił 
nasz miesięcznik w  numerze lip ­
cowym z 1951 r.

Wreszcie Roger V a illand jes ł 
autorem sztuki „P u łkow n ik  Fos-

NA S Z specja lny w ys łann ik  w 
E g ipc ie  znany pow ieściopisarz 

R oger V a illand  zosta ł aresztowany 
podczas w ykonyw an ia  zadania, zleco­
nego mu przez pism o „W  O bronie Po­
k o ju “ , k tó re  to  zadanie m ia ł w ype łn ić  
w  innych jeszcze k ra ja ch  —  m ianow i­
cie napisania w ie lk iego  repo rtażu  o 
k ra ja ch  arabskich. Redakcja „W  
Obronie P oko ju “  po lec ił m u noto­
wać w rażenia, przeprow adzić w y w ia ­
dy z w y b itn y m i przedstaw ic ie lam i 
w szystk ich  k ó ł i  n ieza leżnie od we­
w nętrzne j p o lity k i E g ip tu  sta rać się 
poznać ich stanow isko wobec w ie lk ie ­
go problem u m iędzynarodowego, ja ­
k im  je s t wzięcie przez E g ip t, bądź 
też n ie  wzięcie  przezeń udz ia łu  w  
w o jskow ym  pakcie śródziem nom or­
sk im . D z ienn ikarze i  re p o rte rzy  we 
w szystk ich  k ra ja ch  św ia ta  w ykonu ją  
ta k ie  same prace. Toteż aresztowanie 
w spółp racow nika „W  O bronie Poko­

ter przyznaje się do w iny“ , zdję­
te j itej zim y ze sceny paryskiego 
tea lru  „ L ‘A rnb igu" za to, że za­
wiera ona odważne oskarżenie 
przeciw wojnie w Korei.
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ju “ zarówno zaskoczyło, jak  i przeję­
ło jego kolegów. Bezpodstawne oskar­
żenie upadło samo przez się, Vaiłland  
został uwolniony 25 sierpnia.

Przed aresztowaniem  V a illa n d  zdą­
ż y ł przekazać re d a kc ji p ierw szą część 
swego reportażu . C zy ta jąc  te  pasjo­
nu jące k a r ty , czyte ln icy  ocenią t r o ­
skę Y a illa nd a  o zrozum ien ie narodu 
eg ipskiego i  szacunek, ja k im  go au­
to r  obdarza.

Redakcja „W  Obronie Pokoju“ pra­
gnie podziękować w tym  miejscu or­
ganizacjom dziennikarzy francu­
skich, które gorąco zaprotestowały 
przeciw aresztowaniu je j specjalnego

w ysłann ika , a w ięc S towarzyszeniu 
W ie lk ich  R eporterów , jego  przewo­
dniczącemu, Edouard Helsey i  A nd ré  
Labarthe , k tó ry  na lega ł na przekaza­
nie  jego indyw idua lnego pro testu, 
Narodowem u Z w iązkow i D z ienn ika­
rz y  p rzy  C. G. T., ja k  rów nież eg ip­
skiem u S yndyka tow i P rasy.

Podczas gdy dla  n iek tó rych  ludzi 
dz ienn ika rs tw o zdaje się stanow ić 
zw yk le  narzędzie propagandy w o jen­
ne j, w yko rzys tyw ane  dla podjudzania 
sprzeczności i  n ienaw iści, m y uw aża­
m y, że up raw ian ie  praw dziw ego 
dz ienn ika rs tw a je s t jednym  ze sku­
tecznych środków  w spó łp racy dla 
m iędzynarodowego porozum ienia.



WfJOCY z 23 na 24 lip ca  trzech  
m ło d ych  o fic e ró w  z ga rn izo ­
n u  w  K a irze , k tó ry m  groz iło  
aresztow anie za to, że głośno 

m a rz y li o oba len iu  m o n a rch ii, posta­
n o w iło  ub iec p o lic ja n tó w  i  w yw o ła ć  
b u n t w  sw ych  jednostkach . Jeden z 
n ic h  s łu ż y ł w  piechocie, d ru g i —  w  
b ro n i pancerne j, trz e c i na leża ł do 
od dz ia łó w  a rm ii eg ipsk ie j w  P a les ty ­
n ie , p ro w izo ryczn ie  s tac jo nu jące j w  
K a irze . B y ła  to  c a łk o w ita  im p ro w i­
zacja. O godz in ie  19 ej n ic  jeszcze w  
te j sp ra w ie  n ie  b y ło  zadecydowane.

T rze j m ło dz i lu d z ie  p o rw a li za so­
bą swe je d n o s tk i i  po  k i lk u  k w a ­
dransach s ta li s ię  panam i s to lic y . W  
m ia rę , ja k  z a jm o w a li coraz to  no ­
w e k lu czow e  pozycje , p rz y łą c z a li się 
do n ic h  in n i o fice row ie . W  w y n ik u  
k i lk u  p rzyp a d ko w ych  spo tkań  i  ro z ­
m ó w  te le fon icznych  do pow stan ia  
p rz y łą c z y ło  się lo tn ic tw o , a potem  
a rty le r ia . W  czasie k ró tszym , n iż  te ­
go w ym aga nap isan ie  ty c h  s łów , 
p o w s ta ł K o m ite t W o jsko w y , złożony 
z 8 cz łonków . N a jw yższy  rangą  b y ł 
p u łk o w n ik .

O  2-ej nad ranem  K o m ite t zbu dz ił 
generała N agu iba , cieszącego się o p i­
n ią  cz ło w ie ka  uczciwego, bohatera 
w o jn y  w  P a lestyn ie , jedynego gene­
ra ła , k tó ry  p a ro k ro tn ie  odw aży ł się 
p rze c iw s ta w ić  k ró lo w i. N a g u ib  p rz y ­
ją ł  o fia ro w a n e  m u  dow ództw o r u ­
chu.

Jedien z trzech  p ie rw szych  sp isko ­
w có w  m ia ł za zadanie przeciąć lin ie  
te le fon iczne , łączące K a ir  z in n y m i 
ga rn izona m i E g ip tu  i  z A le ksa n d rią , 
gdzie b a w ił na  w a ka c ja ch  k ró l,  rząd 
i  sztab g łów ny. A le  coś s tanę ło  m u 
na przeszkodzie, bądź też zan iedba ł 
tę sprawę. P rzyda ło  się to  genera ło­

w i N a g u ib o w i i  K o m ite to w i, k tó ry  z 
ca łą  ła tw ośc ią  z je d n a ł sobie przez te ­
le fo n  popa rc ie  c a łe j a rm ii eg ipsk ie j. 
O ś w ic ie  b y l i ju ż  panam i całego k ra ­
ju  i  na jszczęśliw szym i lu d ź m i na 
św iecie .

T en  zam ach stanu rozpoczął się 
ja k  w łoska  k ro n ik a  S tendha la . N ic  
n ie  m ogę na to  poradzić . Jestem  w  
K a irz e  od 12 s ie rpn ia , od osiem na­
stego d n ia  rzą d ó w  now ego reż im u. 
Piszę te  s łow a 17-go. M ia łe m  dosyć 
czasu, b y  zadaw ać p y ta n ia  uczes tn i­
kom  tego co zaszło, a n a w e t n ie k tó ­
ry m  z ty c h  m ło dych  lu dz i. T a k i 
w ła śn ie  p rzeb ieg  m ia ły  w ydarzen ia .

U P A D E K  R E Ż IM U  F A R U K A

Zresztą is tn ia ły  w sze lk ie  w a ru n k i, 
ab y  reż im  dosta ł szczutka w  nos.

O p in ia  pu b liczna  ty lk o  przez k r ó t ­
k i  czas da ła  się w p ro w a d z ić  w  b łąd 
co do ro z ru ch ó w  i  pożarów , k tó re  
m ia ły  m ie jsce 26 styczn ia  w  K a irze . 
Szybko zrozum ia ła , że cho dz iło  o 
zgraną p ro w o ka c ję  k ró la  i  A n g lik ó w , 
służącą za p re te ks t do  obalen ia  rz ą ­
du  Nahasa, rozw iązan ia  p a rla m e n tu  
W afd , ogłoszenia p ra w a  w ojennego, 
a w reszcie  i  przede w s z y s tk im  do 
rozw iązan ia  u zb ro jo n ych  g rup, w a l­
czących jeszcze w  s tre f ie  K a n a łu  Su- 
eskiego z b ry ty js k im i okupan tam i.

Od 26 s tyczn ia  do  24 lip c a  n ie u ­
s tan n ie  w zra s ta ła  niechęć do tronu . 
W afdyśc i, p rze kon an i na s ku te k  
m iażdżącego zw yc ięs tw a  w  w y b o ­
rach , że są p ra w d z iw y m i p rzedsta ­
w ic ie la m i w o li lu d u , za rzuca li k ró ­
lo w i bezpraw ne usun ięc ie  ich  od 
w ła d zy , a po tem  pohańb ien ie  ich  
godności przez w yw lecze n ie  na św ia ­
t ło  dz ienne  a fe r  k o ru p c y jn y c h , k tó -
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re  u p ra w ia ł zresztą c a ły  reż im , a 
zw łaszcza sam k ró l.

O rgan izac je  dem okra tyczne  zarzu­
c a ły  m u, że zaw ie s ił w o ln o śc i k o n ­
s ty tu c y jn e  i  n a p e łn ił w ięz ie n ia  i  o- 
bozy ko n cen tra cy jne , ro b o tn icy , że 
n ie  do pu śc ił do  u tw o rze n ia  G enera l­
ne j K o n fe d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z aw odo­
w ych , w o jsko , że w  da lszym  c iągu 
p ro te g u je  de fra ud an tó w , odpow ie ­
d z ia ln ych  , za k lęskę  w  P alestyn ie . 
W reszcie  k ryzys  gospodarczy, w  po ­
łączen iu  z k ryzyse m  w  przem yśle ba ­
w e łn ia n ym , wobec k tó reg o  rząd n ie  
p rzeds ięw zią ł żadnych środków , d o ­
tk n ą ł w szys tk ie  w a rs tw y  społeczeń­
stw a zarów no kupców , ja k  u rz ę d n i­
ków , zarów no ro b o tn ik ó w , ja k  i  c h ło ­
pów.

Postać F a ru ka  w c ie la ła  hańbę je ­
go rządów . W iększy i  t łu s tszy  n iż  
p rzec ię tn ie  jego po dw ład n i, ja d ł w ię ­
cej od każdego z n ic h  i  zawsze na 
z ło te j zastaw ie . M enu  jego  śn iadań 
s ta n o w iło  p rze d m io t n iez liczonych  
h is to r ii k u  „poc ieszen iu “  zg ło d n ia ­
łych . Jego m iło s tk i ró w n ie ż  przeszły  
do legendy. Po> nocy  rozp us ty  w k ła ­
d a ł w y s o k ie  b u ty  i  spędzał dz ień  na 
p o lo w a n iu  w  p u s ty n i. M ów iono , że 
p o tra f i zab ić ry w a la  je d n y m  uderze­
n iem  pięści. Ten w y ją tk o w y  „ f o r ­
m a t“  m óg ł b y ł uczyn ić  zeń rod za j 
półboga. A le  ja k  s ię  zdarza w ie lu  
ty ra n o m , k ie d y  p rz e k ro c z y ł t r z y ­
dz iestkę  na jw iększą  p rzy jem ność  
z n a jd o w a ł w  p o n iżan iu  poddanych. 
P ożądał k o b ie ty  ty lk o  w  obecności 
je j męża i  ob syp yw a ł ho no ram i t y l ­
k o  ty c h  m in is tró w , k tó rz y  p o z w a la li 
b y  ic h  b i ł  i  po liczko w a ł. M ło d y  H e r­
ku les  za m ie n ił się w  k ró la  Ubu.

W  pew nych  w a ru n ka ch  woda n ie  
zam arza w  tem pe ra tu rze  pon iże j ze­
ra, a le  w ys ta rczy  na jm n ie jsze  za k łó ­
cenie, nP- w łożen ie  szk lane j pa łeczk i 
i  woda n a ty c h m ia s t . p rzem ien ia  się 
w  lód . T rze j m ło d z i kap itan ow ie , 
zna n i na m  z nocy z 23 na 24 lipca, 
od eg ra li ro lę  ta k ie j szk lane j pa łeczki. 
A le  d łu g o  jeszcze zarów no N a gu ib  
ja k  i  in n i cz ło nko w ie  K o m ite tu  W o j­
skow ego chodzić będą w  a u re o li s ła ­
w y , ja k o  pogrom cy sm oka. Ic h  na ­
zw iska  w ie lb ią  d z is ia j na w e t w  n a j­
m n ie jszych  w ioskach  E g ip tu . O dtąd 
i  na d ługo  trzeba będzie liczyć  się 
ze w spó łczesnym i p e rs o n ifik a c ja m i 
Ś w iętego Jerzego.

CO ROBIĆ Z W ŁA D ZĄ ?

Te same w a ru n k i,  k tó re  u ła tw iły  
obalen ie  reż im u  F a ruka , u tru d n ia ły  
pow stan ie  nowego.

Rozpoczęta przez A l i  M ahera  n a ­
z a ju trz  po rozruchach  z d n ia  26 
s tyczn ia  kam p an ia  zw ana czystką 
nie  podobała się W a fdo w i. Po ta k ie j 
ilo śc i poruszonego b ło ta , w oda je s t i  
pozosta je  zmącona. D o ły  p a r ty jn e  n ie  
m a ją  zau fan ia  do  sw ych  p rz y w ó d ­
ców, k tó rz y  do w czo ra j n ie  m o g li się 
b ro n ić  z pow odu zn ies ien ia  w o lnośc i 
prasy. P rzerażen i s k u tk ie m  lu to ­
w ych  re p re s ji p rzyw ód cy  ję l i  w za ­
je m n ie  się oskarżać, co tru d n o  już. 
d z is ia j w  p e łn i od tw orzyć . K ró tk o  
m ów iąc, ra n k ie m  24 lip ca  W afd  zna­
la z ł się w  s y tu a c ji, m a ło  sp rzy ja ją ce j 
u b ie gan iu  s ię  z dostateczną powagą 
o tra d y c y jn e  p ra w o  rep rezen tow an ia  
w o li ludu .

N a jg o rę ts i p a tr io c i z n a jd o w a li się 
w  obozach ko n c e n tra c y jn y c h , „ k o m i­
te ty  na rodow e“  do  w a lk i z ang ie l-



A L I M A H E R  (po środku) w otoczeniu 
m in istrów

s k im  okupan tem  „s t re fy “  —  w  ro z ­
proszen iu, K o m ite ty  P oko ju  —  osła­
b ione, a ic h  p rzew odniczący —  a re ­
sztow ani, organ izacje  robo tn icze  i 
ch łop sk ie  skazane na zejście w  pod­
ziem ie.

W reszcie a rm ia  b y ła  ź le  p rzyg o ­
tow ana do ro li,  k tó rą  m ia ła  odegrać. 
W ym aga to  ob jaśn ien ia .

W  E g ipc ie  ko rpus  o fic e rs k i n ie  s ta ­
n o w i kas ty , ja k  w  n ie k tó ry c h  k ra ­
ja ch  A m e ry k i P o łu d n io w e j, lu b  w  
T u rc ji .  W iększość o fic e ró w  w yw o d z i 
s ię  z drobnego m ieszczaństw a i  w y ­
po w ia da  się  często w raz  z n im  za 
W afdem . Są źle p ła tn i.  Poprzez 
sw ych  o jców , b rac i, k re w n y c h  zna ją 
nędzę i  żądan ia k ra m ik a rz y , d ro b ­
n y c h  u rzę d n ikó w , całego ubog iego 
lu d u  eg ipskiego. N ie  is tn ie je  żadna 
szczelna p rzeg roda  m ię dzy  ko rpusem  
o fice rsk im , a  po do fice ram i, tw o rz ą ­
c y m i pancerz a rm ii.  P ad a li oni- o f ia ­

rą  ty c h  sam ych upoko rzeń  ze s tro n y  
an g ie lsk ich  in s tru k to ró w  w  n ie d a w ­
ne j jeszcze epoce. Ż o łn ie rze  należą 
d o  n a jb ie d n ie jszych  w a rs tw  spo łe­
czeństwa, pon iew aż w ys ta rc z y  za­
p ła c ić  40 fu n tó w , b y  u w o ln ić  s ię  od 
s łu żby  w o js k o w e j. W reszcie  w a rs z ­
ta ty  w o jskow e , gdzie podczas w o jn y  
z a tru d n ia n o  d z ie s ią tk i tys ięcy  lu d z i, 
dos ta rcza ją  eg ipsk ie j k la s ie  ro b o tn i­
czej na jlepszych  b o jo w n ik ó w  zw ią z ­
k o w y c h  i  po lityczn ych .

Toteż w o ln o  tw ie rd z ić , że a rm ia  
eg ipska an i n ie  je s t od izo low ana od 
na rodu , an i n iezdo lna do o d zw ie r­
c ie d la n ia  i  ob ron y  dążeń lu d u  eg ip ­
skiego.

A le  w  lip c u  1952 r., k ie d y  w ładza 
dosta ła  się w  ic h  ręce, o rgan izac je  
de m okra tyczne  a rm ii n ie  podn ios ły  
się jeszcze z c ię żk ich  c iosów  „c z y s t­
k i “  z 1948 (w o jn a  w  P a lestyn ie ). W  
ty m  okres ie  w iększość ich  cz łonków - 
żo łn ie rzy , podo fice rów , lu b  ro b o tn i­
k ó w  z w a rsz ta tó w  w o js k o w y c h  bądź 
pozostaw ała w  w ięz ien iach , bądź zo­
sta ła  usun ię ta  z w o jska . O ko ło  d w u ­
dziestu  oca la łych  od c z y s tk i o fic e ­
ró w  u tra c iło  w s z e lk i k o n ta k t z k o le ­
gam i, a n a w e t z żo łn ie rzam i, sfana- 
tyz o w a n y m i na począ tku  te j h is to r ii 
na s k u te k  k ru c ja ty  p rze c iw  Iz ra e ­
lo w i.  P o klęsce bardzo p o w o li m og li 
pod jąć pracę w ych o w a n ia  p o lity c z ­
nego.

T A K  S IĘ  P R Z E D S T A W IA Ł  S T A N  
N IE M A L  C A Ł K O W IT E J  D E Z O R ­
G A N IZ A C J I C Y W IL N Y C H  I  W O J­
S K O W Y C H  S IŁ  D E M O K R A T Y C Z ­
N Y C H , K IE D Y  R A N K IE M  24 L I P ­
C A  K O M IT E T  W O JS K O W Y  I  G E ­
N E R A Ł  N A G U IB  N A G L E  D O S Z L I
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DO  W Ł A D Z Y , B A R D Z O  T Y M  
Z D Z IW IE N I, I  Z A D A W A L I S O B IE  
P Y T A N IE , CO Z N IĄ  Z R O B IĄ .

A M E R Y K A  W Y G R Y W A  
P IE R W S Z Ą  R U N D Ę

Tego ra n ka  p ierw szą w iz y tę  z ło ­
ż y ł gene ra łow i N a g u ib o w i am basa­
d o r S tanów  Z jednoczonych , C a ffe ry . 
O to , co w  streszczeniu p o w ie dz ia ł m u 
A m e ry k a n in : „D o w ie d z ia łe m  się, że 
A n g lic y  .p rzygo tow u ją  się do in te r ­
w e n c ji w o js k o w e j w  ce lu  u trz y m a ­
n ia  na tro n ie  F a ruka . W  c iągu  k i lk u  
godzin ic h  au ta  pancerne, s ta c jo n u ­
jące w  s tre f ie  K a n a łu  Sueskiego m o­
gą osiągnąć K a ir .  S tany Z jednoczone 
n ie  zgadzają się na to. W iadom o pa ­
nu, że tra d y c y jn ie  p rze c iw s ta w ia m y 
się  sys tem ow i ko lo n ia ln e m u . G o tow i 
jes teśm y w y w rz e ć  n a c isk  na L o n ­
d y n  i  odw róc ić  cios, k tó ry  w a m  za­
graża. A le  n ie  chcem y w yc iągać k a ­
sztanów  z ognia na rach un ek ko m u ­
n is tó w . N iech  pan m ia n u je  tak ie go  
p re m ie ra , k tó ry  będzie d la  nas gw a­
ra n c ją , że n ie  s tan ie  s ię  w yko na w cą  
w o li M oskw y , a A n g lic y  n ie  ruszą 
się z m ie jsca “ .

C a ffe ry  zap roponow a ł A l i  M ahera. 
B y ł  to  zręczny w yb ó r. P rz y n a jm n ie j 
pozo rn ie  n ie  m ożna by ło  po de jrze ­
wać M ahera  o sym pa tie  d la  A n g l i­
ków , k tó rz y  w  1942 r .  p o z b a w ili go 
w ła d z y  i  in te rn o w a li. Osobiście 
n ie  je s t zam ieszany w  żaden skan da l 
fina nso w y , a jego kam p an ia  czys tk i 
ze s tyczn ia  br., k tó ra  n ie  oszczędziła 
w szys tk ich  fa w o ry tó w  k ró la , da ła  
m u  p e w ie n  rozgłos, gdy tym czasem  
je go  s tosu nk i z h it le ro w c a m i pod­
czas i  po w o jn ie , jego n ienaw iść do 
Z w ią z k u  Radzieckiego, bezlitosne

prześladow an ia  b o jo w n ik ó w  ru ch u  
dem okra tycznego da ją  gw aranc ję  je ­
go w ie rn o ś c i d la  A m e ry k a n ó w  i  ic h  
ang ie lsk ich  ko legów .

P rzed udz ie len iem  odpow iedz i ge­
n e ra ł N a gu ib  od b y ł naradę z K o m i­
te tem  W o jsko w ym , k tó ry  p rzekaza ł 
w ładzę  w  jego ręce.

K o m ite t W o jsko w y , złożony n a j­
p ie rw  z ośm iu, a po tem  z dz iew ięc iu  
cz łonków  d z ie li s ię  na lew icę , cen­
tru m  i, pow iedzm y, sk ra jn ą  p ra w icę . 
Na le w ic y  zasiadają trz e j dem okrac i, 
na s k ra jn e j p ra w ic y  —  p u łk o w n ik  
A n w a r E l Sadet, n iegdyś in te rn o w a ­
ny  za k o n ta k ty  z R om m lem  i  d z is ia j 
jeszcze o f ic ja ln ie  w yzn a ją cy  sym pa ­
t ie  p ro h itle ro w s k ie . Spośród p ię c iu  
cz łonków  ce n tru m  dw óch do tąd g ło ­
sow a ło  p rzew ażn ie  w ra z  z de m o kra ­
ta m i, trzech  bądź w ra z  z de m o kra ta ­
m i, bądź z p u łk o w n ik ie m  A n w a r E l 
Sadet. W yda je  się, że dotychczas ge­
n e ra ł N a g u ib  p rzy łącza ł s ię  zawsze do 
postanow ień K o m ite tu  W ojskowego.

Rankiem 24 lłipca ty lko  letwica sprze­
c iw iła  się m ianowaniu Mahera. Jej 
rzecznik ośw iadczył: „G roźba in te rw en­
c ji angielskiej jest bluffem. A ng licy  
mają w  Egipcie więcej interesów gos­
podarczych, niż wojskowych. Lotnicze  
połączenie z Ind iam i nie przebiega 
przez Suez, bryty jskie  auta pancerne 
mogą zająć w parę godzin K a ir i  A lek­
sandrię, ale wojna, wspólnie prowa­
dzona przez egipską arm ię i lud egipski 
zniszczyłaby interesy C ity w Egipcie 
A ng licy  nie ruszą się z miejsca".

P u łk o w n ik  A n w a r  E l Sadet u z y ­
s k a ł przewagę p ię c iu  g łosów  p rze ­
c iw  trzem . A l i  M a h e r zosta ł p re m ie ­
rem  i  elegancko, bez jednego w y ­
s trza łu  zm us ił F a ru k a  do a b dyka c ji.
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P O C Z Ą W S Z Y  OD TEG O  D N IA , 
T O  JE S T  OD 26 L IP C A  C A Ł Y  W Y ­
S IŁ E K  M O C A R S T W  Z A C H O D N IC H  
—  S T A N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H  I  
W IE L K IE J  B R Y T A N II  —  Z M IE R Z A  
DO  W Y K O R Z Y S T A N IA  A L I  M A - 
H E R A  W  C E LU  P R Z E C IW S T A W IE ­
N IA  W O JS K A  —  L U D O W I, R O ­
B O T N IK Ó W  —  W O JS K U  I  D R O B ­
N E M U  M IE S Z C Z A Ń S T W U  W A F - 
D Y J S K IE M U , W A F D U  —  W O JS K U  
I  L U D O W I, S ŁO W E M  W  C E LU  
W P R O W A D Z E N IA  S T A N U  Z A M IE ­
S Z A N IA  I  N IE Z G O D Y , N IE D O ­
P U S Z C Z E N IA  D O  U T W O R Z E N IA  
R Z Ą D U  LU D O W E G O  I  N A R Z U C E ­
N IA  E G IP T O W I W O JS K O W E G O  
P A K T U  Ś R O D K O W E G O  W S C H O ­
DU.

W S Z Y S T K IE  W Y S IŁ K I  O R G A N I­
Z A C J I D E M O K R A T Y C Z N Y C H  P O ­
LE G A Ć  B Ę D Ą  N A  U D A R E M N IA ­
N IU  P R O W O K A C JI, R E O R G A N I­
Z O W A N IU  M A S  LU D O W Y C H  I  
N A K Ł A N IA N IU  K O M IT E T U  W O J­
SKO W EG O , O R A Z  G E N E R A Ł A  
N A G U IB A  D O  P R Z Y W R Ó C E N IA  
U S TR O JU  P A R L A M E N T A R N E G O  
I  W O LN O Ś C I K O N S T Y T U C Y J ­
N Y C H .

A L I  M A H E R  W Y G R Y W A  D R U G Ą  
R U N D Ę

Z w ycięzcą  d rug iego  etapu z ró w ­
ną ła tw ośc ią  ja k  p ierw szego zosta ł 
A l i  M aher, k tó ry  ma nad naszym i 
m ło d y m i lu d ź m i przewagę d w ud z ie ­
s tu  la t  g ry  p o lityczn e j.

Odi 27 lip c a  le w ic a  dom agała się, 
b y  p a r la m e n t do ko n a ł m ianow an ia  
regentów . W iększość K o m ite tu  po­
szła za A li, M aherem , głosząc, że s ta­
r y  sp rze da jny  p a rla m e n t n iegodny

je s t r o l i  po ręczyc ie la  m ło d e j re w o lu ­
c ji.  T rze j o fic e ro w ie  z le w ic y  z ło ż y li 
K o m ite to w i W o jsko w em u  swą d y m i­
sję.

N astępnej nocy ko ledzy  z ło ż y li im  
w izy tę . D ysku s ja  przeciągnę ła  się do 
rana. L e w ica  zgodziła s ię  .wreszcie 
na a rb itra ż  R ady P aństw a, k tó ra  za­
wsze postępow ała zgodnie z K o n s ty ­
tu c ją  i  n ie je d n o k ro tn ie  odw aży ła  się 
s ta w ić  czoło k ró lo w i, k tó ry  zresztą 
k p i ł  sobie z je j w y ro k ó w .

A le  Rada P aństw a opow iedz ia ła  
s ię  po  s tron ie  w iększości K o m ite tu . 
M ah e r m óg ł teraz m ianow ać regen­
tów , k tó rz y  z a tw ie rd z ili go ja k o  sze­
fa  rządu. W  ten  sposób w yp ła ta n o  f i ­
gla.

M A H E R  T R A C I T R Z E C I E T A P

Chcąc u trzym a ć  zdobycze obu 
p ie rw szych  zw yc ięs tw , M a h e r p rz y ­
s tą p ił n a tych m ia s t do  o fe nsyw y  na 
w szys tk ich  odcinkach. W  p ie rw szym  
ty g o d n iu  s ie rp n ia  zażądał od genera­
ła  N agu iba  bezte rm inow ego odrocze­
n ia  w y b o ró w  i  rozw iąza n ia  p a r t i i 
po lityczn ych . W  ten sposób oczyści­
ło b y  się m ie jsce d la  p rzysz łe j je d y ­
ne j p a r t i i,  o k tó re j M ah e r m a rz y ł je ­
szcze wówczas, gdy auta pancerne 
R om m la  z b liż a ły  się do A le k s a n d r ii. 
Równocześnie p re m ie r p rze kazyw a ł 
ponętne o fe rty , k tó re  m n o ż y li A n g lo 1 
A m e ry k a n ie  —  d o la ry  w  im ię  P u n k ­
tu  IV , ew akuac ja  w o js k  ang ie lsk ich  
ze s tre fy  K a n a łu  Sueskiego w  za­
m ia n  za p rzys tą p ie n ie  E g ip tu  do w o j­
skowego p a k tu  Ś rodkow ego W scho­
du, dos taw y  b ro n i a n g ie lsk ie j i  am e­
ry k a ń s k ie j d la  E g ip tu , m ia no w an ie  
N agu iba nacze lnym  dowódcą w o js k  
Ś rodkow ego W schodu. N ig d y  żaden 
książę n ie  b y ł o toczony taką  pieczo­
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ło w itośc ią , ja k  genera ł N a g u ib  w  
d ru g im  ty g o d n iu  swego panow an ia .

P u n k t IV , b roń , od w o łan ie  p o lity ­
ków , k tó rz y  ta k  często s ta w a li m u  na 
przeszkodzie —  to  w szystko  k u s iło  
generała. P a k t w o js k o w y  n ie p o k o ił 
go. U d a ł się do  K o m ite tu  W o jsko w e­
go, dz ia ła jącego w  pe rm anenc ji. W y ­
w iąza ła  s ię  zagorzała dyskus ja , k tó ra  
trw a ła  od sobo tn ie j nocy 9 lip ca  do 
późna w  n iedz ie lę  —  w  sum ie  ponad 
14 godzin, L e w ica  zaprosiła  na ob ra ­
d y  p ro fesora  eko no m ii p o lity c z n e j, 
znanego z uczciw ości, k tó ry  w y ja ś ­
n i ł  zasadzki P u n k tu  IV  i  p a k tu  w o j­
skowego. Jednocześnie p u łk o w n ik , 
p rz y w ó d c a . le w icy , tłu m a c z y ł z pasją 
i  p o w ta rza ł ze w zra s ta ją cym  zapałem  
w  m ia rę  p rzed łużan ia  się d ysku s ji, 
„że arm ia obaliła kró la  dlatego, iż 
wyraża wolę narodu. Ze arm ia  
otrzym a poparcie narodu ty lko  wtedy, 
gdy przyw róci swobody konstytu­
cyjne i  natychmiast przystąp i do ak­
c ji wyborczej. Ze reżim zdeprawował 
ludzi, a nie ludzie  — reżim, że czystka 
nie sięga do korzeni zła i, że stała się 
jedynie pretekstem dla ludzi, pozostają­
cych na zagranicznym  żołdzie, by od­
sądzać partie polityczne od czai i  w iary. 
Dowodem tego była radość, z jaką p ra­
sa angielska przyjm owała wszystkie 
ataki na partię  Wafd".

O brady  cechow a ł ten  sam  gorący 
na s tró j, co —  ja k  na m  przekaza ła  h i ­
s to r ia  —  ob rady  K o m ite tu  O calenia 
P ub licznego w  1793 ro ku . Po cz te rna ­
stu godzinach le w ica  zw yc ięży ła  je d ­
nogłośnie —  bez jednego ty lk o  g ło ­
su. G enera ł N a g u ib  d a ł s ię  p rze ko ­
nać.

A l i  M a h e r przypuszcza ł, że uda m u 
się prze jść nad ty m  do po rządku  
dziennego i  w  n iedz ie lę  w ieczorem

z łoży ł ośw iadczenie d la  p ra sy  b r y ty j­
sk ie j, w  k tó ry m  o z n a jm ił o m a jącym  
nastąp ić  rozw iąza n iu  p a r t i i  p o lity c z ­
n ych  i  b e z te rm in ow ym  odroczen iu  
w yb o ró w .

O godzin ie  2-ej nad ranem  genera ł 
N a gu ib  ostro  to  zdem entow ał, w y ­
znaczając da tę  w y b o ró w  na lu ty  i  
s p rze c iw ia ją c  się z a m ia ro w i ro z w ią ­
zan ia p a r t i i  po lityczn ych .

O dtąd rozgorza ła  w a lk a  m iędzy A l i  
M aherem  i  K o m ite te m  W o jskow ym .

A l i  M a h e r szuka opa rc ia  w  groź­
b ie  A n g lo  - A m e ryka n ó w , że na 
p ierw sze oznaki n iepo rządków  zasto­
su ją  zb ro jn ą  in te rw e n c ję , ja k  ró w ­
nież w  k o a lic j i w szys tk ich  in te resów , 
k tó re  uzn a łyb y  się za zagrożone, gd y ­
b y  w ładizę o b ją ł rząd  lu d o w y .

H IS T O R IA  J E D N E J  P R O W O K A C JI

W  trze c im  tygo dn iu , to  je s t w  
dn iach  11 —  18 s ie rpn ia  n o tu je m y  ca­
łą  serię  p ro w o k a c ji, zm ie rza jących  
zarów no do odcięcia a rm ii od je j ba­
zy  lu d o w e j, ja k  do zaa la rm ow an ia  
za g ra n icy  w  ocze k iw a n iu  in te rw e n ­
c ji.

N a jpow ażn ie jsza  p ro w o ka c ja  m ia ­
ła  m ie jsce w  K a fr-e l-D a w a r, w ażnym  
przedm ieśc iu  p rze m ys łow ym  A le k ­
san d rii, gdzie ro b o tn ic y  s toczy li se­
r ię  b ó je k  z w o js k ie m  i  p o lic ją . Z  
je dn e j i  d ru g ie j s tro n y  p a d li zab ic i, 
p ło n ę ły  sam ochody, sp ląd row ano  b u ­
d y n k i.

K o m ite t K o n s ty tu c y jn y  U n ii 
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  na tych m ia s t 
z a ją ł s tan ow isko  wobec ty c h  w y d a ­
rzeń z do jrza łośc ią , k tó ra  p rzynos i za­
szczyt eg ipsk ie j k la s ie  rob o tn icze j. 
O to  tłum aczen ie  k i lk u  ustępów  u lo t­
k i,  k tó rą  rozprow adzono w  tysiącach
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egzem plarzy i  k tó rą  w rę czy ł m i ja k iś  
n iezn a jo m y w  autobusie , opuszczają­
cym  A le ksa n d rię :

„ ..S ta ło  się dokładnie to, czego się 
spodziewaliśmy. Reakcja uw oln iła  z 
więzów elementy zła i  podburzyła je do 
zniszczenia, pożaru i ru iny. W ten spo­
sób służą one jedynie swym dawnym  
panom, im peria listom , którym  po­
magają reakcyjne zbiry, niezadowolo­
ne z wyzwolenia ludu egipskiego i od­
rodzenia jego arm ii.

N ic w tym  nowego dla dawnego re­
żimu. Pożar i ru iny  to jego zwykłe 
środki. Wszyscy pamiętają wydarzenia  
z 26 stycznia. P olic ja  po lityczna i agen­
ci im peria listyczn i spa lili K a ir i oskar­
ży li o to lud, aby zdusić zbrojny ruch 
narodowy. Oni to w łaśnie ukartow a li 
wydarzenia w K afr-e l-Daw ar, by zno­
wu oskarżyć o nie lud i skończyć ze 
zbrojnym  ruchem, który dom ga l się 
poszanowania konstytucji, przywróce­
nia rządów parlamentarnych, ograniczę 
nia własności ziemskiej, podziału ziemi 
między chłopów, podniesienia stopy ży­
ciowej mas ludowych i obalenia reżimu 
reakcji i zgn ilizny".

A  tym czasem  część p rasy zdążyła 
ju ż  ozna jm ić , że za w ic h rz y c ie la m i 
u k ry w a  się potężna p a rtia  po lityczna . 
O tóż K a fr -e l-D a w a r je s t jedną  z 
n a jd a w n ie js z y c h  re d u t W a fd u  —  m a­
n e w r b y ł ja sny . A le  w o jsko  w z ię ło  
b a da n ia  w  swe ręce i  ju ż  w  p ią tek  
N a g u ib  —  w  ośw iadczen iu  d la  prasy 
w y k lu c z y ł w sze lk i u d z ia ł p a r t i i,  o- 
skarża jąc  —  teo re tyczn ie  rozw iązaną 
—  daw ną p o lic ję  p o lityczn ą  w  A le k ­
san d rii. W  w y n ik u  da lszych badań 
po de jrzen ia  sk ie ro w a ły  się na fa w o ­
ry ta  by łego k ró la , w sp ó łw ła śc ic ie la  
fa b ry k , gdzie się o d b y ły  rozruchy . 
C z łow iek  ten  m ia ł p rzyb yć  do  K a fr -e l 
D a w a r w  przeddzień zam ieszek i p ro ­

w adz ić  d łu g ie  rozm o w y z je d n ym  z 
o rg an iza to ró w  rozruchów .

Tym czasem  p rzyw rócono  w olność 
prasy. N ow e d z ie n n ik i, w yraża jące  
pog lądy mas p ra cu jących  ukażą się 
w  n a jb liższych  dn iach . W  dzis ie jsze j 
p ras ie  toczą się zagorzałe dyskus je . 
C odzienn ie ogłasza się se tk i p ro je k ­
tó w  re fo rm . T on  gazet i  w ysoka  te m ­
p e ra tu ra  szczególnie p rzyp o m in a ją  
fra n cu sk ie  p a m fle ty  i  gazety z la t  
1789 i  1790. Is to tn ie  w ys tę p u je  tu  bo ­
w ie m  ana log iczny zespół, p o lity c z n y  
z przewagą p ra w n ik ó w . P ro je k t re ­
fo rm y  ro ln e j, k tó ra  ma nastąp ić  po 
oba len iu  ty tu łó w  paszy i  be ja  m a 
w iększe znaczenie, n iż  to  się w y d a je  
w  E urop ie . W a li się w  g ruzy  fe u d a l­
n y  jeszcze u podstaw  reż im . I  ta k  ja k  
u  nas —  zagrożone k la s y  u p rz y w ile ­
jo w an e  rea gu ją  na to  p ro w o ka c ją  i 
odw o łan iem  się do pom ocy z zew ­
ną trz . Zaczęła się ju ż  em igrac ja , są­
dząc Po m nożących się podan iach o 
w iz y  w y jazdow e .

JU S S E F H E L M I P O W IA D A ...

Chcąc s treśc ić  sy tua c ję  po dz ień 
dz is ie jszy, zacy tu ję  k ilk a  fra g m e n ­
tó w  m o je j rozm o w y z Jussefem  H e l- 
m i, sekre ta rzem  ge ne ra ln ym  eg ip ­
sk iego  ru c h u  ob rońców  p o ko ju , 
cz ło n k ie m  Ś w ia to w e j R ady P oko ju , 
a re sz to w a nym  w  s tyczn iu  przez 
p ie rw szy  rząd  M ahera  i  u w o ln io n y m  
osta tn io ' d z ię k i w o jsko w e m u  zam a­
ch o w i s tanu:

„Obecna po lityka  rządu A li Mahera, 
ośw iadczył prosto z mostu Jussef Hel- 
mi, ma przede wszystkim  na celu grę 
na zwłokę dla  podpisania wojskowego 
paktu Środkowego Wschodu, zanim  
przywrócone zostaną wolności konsty­
tucyjne i  parlamentaryzm . Od zamu­
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chu stanu z 26 stycznia M aher zdecy­
dowanie obrał ten kierunek d ia lan ia  
Od zamachu z dn ia 26 stycznia wszyst­
kie kolejne rządy dz ia ła ły  według 
te j lin ii. A le  nie udało im  s'ę osiąg­
nąć celu. A li M aher także teraz nic w ię­
cej nie wskóra. Bowiem naród egipski 
osiągnął już  taki stopień świadomości 
politycznej, że n ik t nie będzie mógł 
zmusić go do przyjęcia tego paktu,

Naród egipski wie doskonale, że 
Związek Radziecki nie ch e wojny, że 
natom iast amerykańscy im peria liści 
chcą wojny i przygotow ują się do niej. 
Naród egipski wie doskonale, że pro­
ponowany pakt jest paktem agresyw­
nym, wymierzonym przeciw Związkow i 
Radzieckiemu i że jednocześnie ma on 
na celu utrzym anie anglosaskiego pa­
nowania nad naszym narodem i inny  
mi skolonizowanymi krajam i.

Wszyscy znają tę prawdę zarówno 
w miastach, ja k  i po wsiach. Dlatego 
wszelkie usiłowania, zmierzające do 
uzyskania zgody narodu egipskiego 
na wojskowy pakt Środkowego Wscho­
du skazane są na fiasko".

Jussef H a lim  ta k  m ó w i o ro zw o ju  
obecnej sytuacji:

„Ruch narodowo - wyzwoleńczy w  
wojsku rozpoczął się bez wpływu ja k ie j­
kolw iek tendencji po litycznej poza na j­
szerzej pojętym liberalizmem  i stano­
w ił odbicie dążeń narodu. Wojsko nie 
jest oderwane od narodu. To ty lko  król 
narzucał mu zdrajców i  złodziei.

A le jest rzeczą naturalną, że po zwy­
cięstwie rozmaite kola starają się prze­
jąć k ierownictwo ruchu i że amerykań­
ski im peria lizm  szczególnie na to 
czyha. Stąd wiele sprzeczności w 
pewnych poczynaniach i w pewnych 
oświadczeniach. D zis ia j s iły  postępo­
we w wojsku starają się zdemaskować 
przed błądzącymi prawdziwy charak­
ter A li Mahera. M iędzy wojskiem a  ̂
A li Maherem sprzeczności osiągnęły 
punkt szczytowy.

Trudno przewidzieć dz is ia j z caią 
pewnością, ja k i przebieg będzie m iała  
ewolucja i jak  się ust lą tendencje, w y­
stępujące w wojsku. A le zważywszy, ze 
s iły  ludowe nie są jeszcze zorganizo­
wane, ruch ludowy w ogóle,' a ruch 
obrońców pokoju w szczególności musi 
zdawać sobie sprawę, że czekają go 
ciężkie próby".

Dalsze szczegóły o rozwoju sytuacji w Egipcie, a zwłaszcza o faszystow­

skich posunięciach gen. Naguiba podajemy w artykule „Fakty i komenta­

rze“ na końcu niniejszego numeru.
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LIPCOWE DNI W IRANIE
Od naszego korespondenta w  Teherani-e

M AH M U D  TAFAZZOL1

T E H E R A N  ż y je  jeszcze zapa­
łem  zw yc ięstw a. To co się 
w yd a rzy ło , n ie  je s t czym ś 
now ym . M ożna b y ło  u  nas 

b yć  ś w ia d k ie m  a k tó w  sam ozaparcia 
i  boha te rs tw a, k tó re  tow arzyszą k a ż ­
de j w a lce  na rod u  o n iepodleg łość.

Znane są dz ie je  d łu g o trw a łe j w a l­
k i  o na ftę , k tó ra  je s t naszym  g łó w ­
n ym  bogactw em  na rodow ym . W  u- 
b ie g ły m  ro k u  w yw ła szczy liśm y  za­
gran iczne  przeds ięb io rs tw o , k tó re  
przez p ó ł w ie k u  w y z y s k iw a ło  nas z 
ta k  og rom nym  cyn izm em  i  bez­
w zg lędnością . Z agran ica  w y k o rz y s ta ­

ła  n iepo rozum ien ia  pom iędzy sza­
chem  i  d r  M ossadekiem  w  sp ra w ie  
dow ództw a nad a rm ią  w  ty m  celu, 
ab y  oddać w ładzę  w  ręce „s ilnego  
cz ło w ie ka “ , G haw am a es Sultaneh. 
Zadan iem  jego b y ło  doprow adzen ie  
do k a p itu la c ji w  sp ra w ie  n a fty , i  aby 
k a p itu la c ję  tę  narzuc ić , m ia ł użyć 
przem ocy. O to  k o le jn y  p rzeb ieg w y ­
darzeń:

P ią tek , 18 li/pca: D n ia  poprzedn ie ­
go w ładzę  o b ją ł G haw am . P ią te k  
je s t w  Ira n ie  dn ie m  w ypoczynku , ja k  
w  in n y c h  k ra ja c h  n iedzie la . G ha­
w a m  w yg łasza p rzem ów ien ie  przez
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rad io . Z apow iada , że będzie dą ży ł do  
zaw arc ia  u k ła d u  w  sp ra w ie  n a fty , do  
p rzeprow adzen ia  re fo rm  gospodar­
czych i  społecznych. Żąda posłuszeń­
s tw a  od ludności. U stanow iona  zo­
s ta je  godzina p o lic y jn a , od 23 do 5 
rano. P rzeprow adza się liczne  aresz­
tow a n ia .

Sobota, 19 lip ca : Ogłoszone zosta je 
s tanow cze ośw iadczen ie naszego 
p rzyw ód cy  re lig ijn e g o  S. E. Kaszani, 
w yp ow iad a ją ce  s ię  p rze c iw ko  rządo­
w i G hawam a. N arodow e S to w a rzy ­
szenie d la  W a lk ; p rze c iw ko  Im p e r ia ­
liz m o w i w zyw a  w szys tk ie  p a r tie  po­
lityczn e , w szys tk ie  od łam y ru ch u  n a ­
rodow ego do  s tw orzen ia  je dn o lite go  
f ro n tu  p rze c iw ko  G haw am ow i. W  
P arlam encie , na 71 de pu to w a nych  —  
31 d e k la ru je  gotowość ob rony ru c h u  
narodowego. W  ten sposób, od p ie rw ­
szego d n ia  z ro d z ił s ię R uch O poru  w  
postac i szeregu rów noczesnych posu­
n ięć w  ło n ie  społeczeństwa ira ń s k ie ­
go.

Niedzteta 20 lipca: Na placu osławione 
czołg i typu Sherman, otrzymane w ra ­
mach ,.pomocy“  amerykańskiej. P olic ja  
i wojsko zajm uja oozycje na głównych 

ulicach

Sobota 19 lipca: w stolicy wzrasta 
napięcie. F ront Narodowy zorganizo­
w ał dzień protestu. Przywódca re lig ij­
ny Kaszani wzyw a do w a lk i z Glia- 

wamem

N iedzie la , 20 lipoa : N a u lica ch  T e ­
he ranu  od byw a ją  się m an ifes tac je . 
P o lic ja  i  w o js k o  za jm u ją  stanow iska , 
obsadzając n ie k tó re  u lic e  i  p lace p u ­
bliczne.

P on iedzia łek, 21 lip ca : Z jednoczo­
ny  F ro n t O po ru  ogłasza pon iedz ia ­
łe k  ja k o  dz ień  w o ln y  od p racy  1 dz ień 
p ro testu . Od samego ran a  ogrom ne 
m asy lu d u  grom adzą s ię  na g łó w ­
n ych  u licach , przed gm achem  P a r la ­
m en tu  i  na W ie lk im  Bazarze. T łu m  
lu d z k i je s t coraz gęściejszy. Z godz i­
n y  na godzinę a tm osfe ra  s ta je  s ię  co­
raz ba rdz ie j nap ię tą . R ozbrzm iew a ją  
o k rz y k i: „P recz  z  G haw am em ! N iech  
ży je  N a ró d !“  O ko ło  godziny 9 p o lic ja  
zaczyna strze lać. P oc isk i świszczą i  
za b ija ją . S łychać w ś c ie k ły  w a rk o t 
czo łgów  ty p u  S herm an z „pom ocy a- 
m e ry k a ń s k ie j“ . Lecz zapał ludnośc i 
przezw ycięża w szystko . M an ifes tac ja  
na c e n tra ln y m  p lacu  odnosi z w yc ię ­
stwo. T rz y  czo łg i zosta ją  otoczone., 
O fic e ro w ie  i  żo łn ie rze , od m aw ia ją  
s trze lan ia . B ra ta ją  s ię  z ludem , o b e j­
m u ją  się z m an ifes tan ta m i. Przypadi-
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k o w i m ów cy w d ra p u ją  się na czo łg i 
i  m ów ią  o zw yc ię s tw ie  lu du . O godz. 
17 zw yc iężony G haw am  poda je  się 
do d y m is ji.  W iadom ość ta, ogłoszona 
przez rad io , w  je d n e j c h w il i  rozcho­
d z i się po c a łym  m ieście. Radość je s t 
powszechna. Na u lic a c h  n ie  w idać  
an i p o lic ja n ta , an i żo łn ierza. N aród  
zw yc ięży ł.

Poniedziałek 21 lipca: P olic ja  dala 
ognia. W Teheranie zabito k ilkudziesię­

ciu manifestantów (zdjęcie obok)

O godzinie 17-tej Ghawam podaje się 
do dym isji. D ługie pochody manifes­
tantów  przebiegają ulicam i, wznosząc 
okrzyk i na cześć d r Mossadeka i p rzy­
wódcy Kaszaniego. 23 lipca szach po­
w ierzy ł d r Mossadekowi m isję utw o­
rzenia nowego gabinetu. Wola ludu 

zwyciężyła. (Zdjęcie poniżej)



W  in n y c h  m iastach Ira n u , w  Aba- 
danie, A hw azie , Ispahan ie  i  K e rm a n - 
sha przebieg w ydarzeń  b y ł podobny. 
T a k  w ięc  po trzech  dn ia ch  k rw a ­
w ych  zm agań (by ło  k ilk u s e t zab i­
tych , w  ty m  300 w  je d n ym  ty lk o  
m ieście A hw az, oraz tysiące ra n ­
nych), z jednoczony f r o n t  na rodu  zm u 
s ił do  uc ieczk i rząd d y k ta tu ry , n a ­
rzucony  przez zagranicę. I  ja k b y  d la  
u ko ron ow a n ia  tego zw ycięstw a, T r y ­
b u n a ł M ię dzyn a rod ow y  w  Hadze od­
rz u c ił w e  w to re k , 22 lip c a  skargę 
b ry ty js k ą .

W a lka  n ie  je s t zakończona. Po k i l ­
k u d n io w e j p rz e rw ie  am erykańscy 
do radcy  w o js k o w i w z n o w ili swą p o ­
de jrzaną  dzia ła lność. Jednakow oż u - 
padek G hawąm a, agenta z w o le n n i­
k ó w  ugody z p o te n ta ta m i n a fto w y m i 
dow odzi raz jeszcze, że n a ró d  ira ń s k i 
zaczyna być panem  swego losu, że 
zdecydow any jest, ba rdz ie j n iż  k ie ­
d y k o lw ie k , b ro n ić  swej suw erennoś­
c i i  sw e j neu tra lnośc i, i  n ie  dopuścić 
do tego, aby obcy w y k o rz y s ty w a li 
jego z iem ię  i  bogactw a d la  ce lów  no ­
w e j w o jn y  św ia tow e j.
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AMERYKANIE
DR MOSSADEK

I NARÓD IRAŃSKI

G ILLES M ARTINET

L o n d y n ie  i  w  W aszyng ton ie  doszły 
do tego, że w szys tk ie  sw e nadz ie je  
o p a rły  na re w o lu c ji pa łacow e j, k tó ra  
m ia ła  ja k o b y  w yka zać  w span ia łą  
w łaściw ość za ta rc ia  w szys tk ich  za­
sadniczych sprzeczności, p rz e c iw ­
s ta w ia ją cych  in te re sy  Ira n u  in te re ­
som w ie lk ic h  kon ce rn ów  na fto w ych .

D R  M O SSADEK N IE  JEST  
P R Z E C IW N IK IE M  P A Ń S TW  

Z A C H O D N IC H

Tym czasem  je d n a k  am basadorzy 
b ry ty js k i i  a m e ryka ń sk i w  T ehe ra­
n ie  w ie d z ie li doskonale, że stosunek 
do n ic h  d ra  M ossadeka n ie  b y ł c a ł­
k o w ic ie  w ro g i.

W  c iągu  os ta tn ich  m iesięcy, pod 
n a c isk ie m  zdecydow an ie  pow ażnych 
tru d n o śc i fin a n so w ych  (obaw ia jąc 
się zresztą w p ły w ó w  p a r t i i  Tudieh), 
szef rządu  ira ńsk ie go  coraz częściej 
c z y n ił „p rzy ja zn e  gesty“  w  stosunku  
do W aszyngtonu. D la tego  w łaśn ie  
zgodz ił s ię podp isać u k ła d  w  sp ra w ie  
pom ocy w o jsko w e j (uk ład , k tó ry  d y ­
s ku to w a n y  b y ł od w ie lu  m iesięcy), 
zgo tow a ł gorące p rz y ję c ie  B yroa -

D Y  b y łe m  w  T ehe ra ­
n ie  w  s tyczn iu  b ieżą­
cego ro k u , ambasa­
d y  p a ń s tw  zachod­
n ic h  n ie  u k ry w a ły , że 
na  szacha w y w ie ra ­
no  ba rdzo  s iln y  na ­
c isk, aby go n a k ło n ić  

do  oba len ia  rządu  d r  
Mossadeka. A n g lic y  
i  A m e ry k a n ie  n ie  u- 

k r y w a li  zresztą, że taka  zm iana rz ą ­
d u  u m o ż liw iła b y  ry c h łe  zaw arc ie  h o ­
no row ego ko m p rom isu  w  sp ra w ie  
n a f ty  i  p rz y w ró c iła b y  spokó j w  I r a ­
nie.

W  ty m  sam ym  czasie dyp lo m ac i 
b ry ty js c y  w  K a irz e  u trz y m y w a li,  że 
oba len ie  w a fd y s tó w  i  ¡bezpośrednia 
in te rw e n c ja  k ró la  F a ru k a  w  s p ra w y  
pub liczne , o tw o rz y ły b y  na tychm ia s t 
d rogę  do po rozum ien ia  w  spraw ie  
Suezu i  Sudanu.

T a k  w ię c  drwa w ie lk ie  m ocarstw a 
zachodnie zam ierza ły , za rów no w  
Ira n ie  ja k  i  w  Egipcie , w y jś ć  z im ­
pasu p rzy  pom ocy zw ycza jne j sztucz­
k i  k u g la rs k ie j.  N ie  m ogąc znaleźć 
g ru n tow neg o  rozw iązan ia , rzą d y  w
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d e ‘ow i i  a d m ira ło w i Thom sonow i, 
zgodz ił się na w szys tk ie  u ła tw ie n ia , 
ja k ic h  zażąda li on i d la  sp e c ja lis tó w  
„ I V  P u n k tu “ , o k tó ry c h  w ie , że z a j­
m u ją  s ię  w  te j c h w il i  w  p ie rw szym  
rzędzie budow ą d ró g  s tra teg icznych , 
a n ie  techn icznym  i  ro ln ic z y m  w y p o ­
sażeniem  k ra ju .

B r  M ossadek m ia ł nadzie ję , że 
A m e ry k a n ie  okażą się  p o ję tn i i  że 
osta tecznie p rze kon a ją  A n g lik ó w , 
a b y  c i zgo dz ili się na pew ne  n iezbęd­
ne ustępstwa. D a ł im  do zrozum ien ia , 
że „n ie u n ik n io n y m  re z u lta te m  ich  
n iep rze jednaneffo  s tanow iska  b y ła b y  
re w o lu c ja  kom un is tyczna “ .

N adz ie ja  ta  by ła  ty m  ba rdz ie j u- 
aasśadlniona że d’r  Mossadiek p a m ię ­

ta ł  ja k ą  postaw ę w  s tosunku  do I r a ­
n u  z a ję ły  swego czasu S tan y  Z je d n o ­
czone; ja k  m ia n o w ic ie  am basador a- 
m e ry k a ń s k i G rady  zachęcał go, gdy 
po raz  p ie rw szy  og łosił, że zam ierza 
znac jona lizow ać p rze m ys ł n a fto w y .

A M E R Y K A Ń S K IE  P R O JE K T Y  
W  IR A N IE

W  ow ym  czasie A m e ry k a n ie  dąży­
l i  w  sposób zupe łn ie  o czyw is ty  do  
tęgo, aby zadać ciężką k lęskę  sw o im  
b ry ty js k im  kon ku re n to m .

B ry ty jc z y c y  za jm o w a li w  Ira n ie  
pod w zg lędem  gospodarczym  pozy­
c ję  u p rzy  w ile j owaną. T ow a rzys tw o  
A n g lo  - Ira ń sk ie , k tó re m u  w łożone 
k a p ita ły  z w ró c iły  się ju ż  k i lk a k r o t ­
n ie , w p łaca ło  rząd ow i ira ń sk ie m u  
śm iesznie n isk ie  sum y. Z y s k i zaś je ­
go b y ły  na s k u te k  tego bardzo znacz­
ne: 1948 r. w z ro s ły  one o f ic ja ln ie
d ó ! 70 m ilio n ó w  f iin tó w . Z  sum y te j 
państw o b ry ty js k ie  zab ie ra ło  28 m i­
lio n ó w  ( ja k o  w ła śc ic ie l pow ażnej

części a k c ji T ow a rzys tw a  A ng lo - 
Irańsk iego), a pańs tw o  ira ń s k ie  o- 
trz y m y w a ło  je d y n ie  9.800.000 w  po ­
s tac i p o d a tkó w  i  akcyz (co s ta n o w i 
14% w p ły w ó w  budże tu  irańskiego).

Ł a tw o  zrozum ieć, że tego ro d za ju  
sy tuac ja  pozw a la ła  B ry ty jc z y k o m  
d yk to w a ć  ceny sw o ich  p ro d u k tó w  i  
op ie rać s ię  przez d łu g ie  la ta  a m e ry ­
k a ń s k im  to w a rzys tw o m  n a fto w ym . 
W  m iędzyczasie tow a rzys tw a  te  po­
ja w iły  się na B lis k im  W schodzie. 
E ksp loa to w a ły  one złoża n a fto w e  
A ra b ii S au d y jsk ie j i  K u w e itu . P rz y ­
byw szy o w ie le  późn ie j od A n g lik ó w , 
b y ły  zmuszone zao fia row ać sw ym  
a ra bsk im  p a rtn e ro m  znacznie lepsze 
w a ru n k i od tych , ja k ie  uzyska ło  
T o w a rzys tw o  A n g lo  - Ira ń sk ie . W  
ten sposób, po zos taw ili on i k ró lo w i 
Ib n  S audow i i  s u łta n o w i K u w e itu  
50% sw o ich  zysków .

O w e 50®/» s ta ły  się nag le  s trasz liw ą  
b ron ią , w ym ie rzon ą  p rz e c iw k o  A n ­
g likom . O d te j c h w il i  począwszy, k la ­
sy rządzące w  Ira n ie  m ia ły  możność 
czyn ien ia  ba rdzo  poucza jących po ­
rów nań . S tw ie rd z il i,  że od T o w a ­
rzy s tw a  A ng lo -Ira ńsk ie go , o trz y m u ­
ją  m n ie j n iż  15°/i» zysków , podczas 
gdy od A m e ry k a n ó w  o trz y m y w a lib y  
50%. In n y m i s łow y, w y n ik a  z tego, 
że w  1948 r. —  trz y m a ją c  s ię  naszego 
p rz y k ła d u  —  do kas rządu  teherań- 
sk iego w p ły n ę ło b y  38 m ilio n ó w  fu n ­
tów , zam ias t 9.800.900.

Czyż m ożna w  ta k ic h  w a ru n ka ch  
n ie  życzyć sob ie p rze jśc ia  spod op ie­
k i  ang ie lsk ie j pod, op iekę a m e ry k a ń ­
ską?

D e pa rta m en t S tanu  w y k o rz y s ta ł, 
m a się  rozum ieć; ta k  sp rzy ja ją ce  
sk łonności. Zachęcał d rą  M ossadeka,,
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k tó ry  zam iast zadow o lić  się w y p ro ­
szeniem  no w e j ja łm u ż n y  od B r y t y j ­
czyków  (co c z y n ili w szyscy jego  p o ­
przedn icy), p o s ta n o w ił po p ro s tu  i  
zw ycza jn ie  znac jona lizow ać rozleg łe 
in s ta la c je , k tó re  on i w y b u d o w a li w  
K udżys tan ie . S koro  to się sta ło , p rzy  
w ła s n y m  ich  p o p a rc iu / d yp lo m ac i a- 
m eryka ńscy  w y s tą p ili w  Lo n d yn ie  i  
T eheran ie  w  ro l i  m ed ia to rów . H a rr i-  
m an  zaproponow a ł, aby oprzeć się 
na nas tępu j ących zasadach:

1. na c jo na liza c ja  n a fty  uznana zo­
stan ie za fa k t  dokonany;

2. T ow a rzys tw o  A n g l0 - Ira ń s k ie  o- 
trzym a  w  zam ian za to  poważne 
odszkodow anie;,

3. u tw o rz y  ono, z udz ia łem  p a rtn e ­
ró w  ira ń s k ic h  i  am e rykań sk ich  
tow a rzys tw o , za jm u jące  się s k u ­
pem  i  sprzedażą n a fty  p e rs k ie j;

4. zysk i osiągane przez to  to w a rz y ­
s tw o  będą s ta n o w iły  oko ło  50“/o 
całości, zysków , o trzym yw a n ych  z 
e k s p lo a ta c ji złóż n a fto w ych .

Z a tem  A m e ry k a n ie  n ie  w yp ęd za li 
A n g lik ó w  z Ira n u  i  w  pew ien  sposób 
pom aga li im  obejść ustaw ę o n a c jo ­
n a liz a c ji. Z m usza li ic h  je d n a k  do z re ­
zygnow an ia  z pow ażne j części z y ­
sków , do to le ro w a n ia  obecności am e­
ry k a ń s k ic h  „so ju s z n ik ó w “  i, w  k o n ­
sekw en c ji, do w yra żen ia  zgody na 
zrów now ażenie , s tosow nie  do życzeń 
W aszyngtonu, cen n a fty  z Z a to k i 
P e rsk ie j z cenam i n a fty  z Z a to k i 
M eksyka ńsk ie j.

E W O L U C JA  P O L IT Y K I 
A M E R Y K A Ń S K IE J

N ie  uda ło  s ię  je d n a k  u rze czyw is t­
n ić  tych  p ię k n y c h  p ro je k tó w , w

p ie rw szym  rzędzie z pow odu w ro g ie j 
postaw y, ja k ą  p rz y ję li n ie k tó rz y  
p rzeds taw ic ie le  a n g ie lsk ich  k ó ł rzą ­
dzących, w śc ie k li, że ich  w  ta k i spo­
sób w ykp ion o .

N astępn ie i  przede w szys tk im  d la ­
tego, że w  Ira n ie  po w s ta ł po tężny 
ru c h  lu do w y , k tó ry  s p ra w ił, że rząd 
ira ń s k i n ie  b y ł ju ż  w y łą czn ym  p a ­
nem  sw o ich  decyz ji. N a c jo n a liza c ja  
n a fty  n ie  oznaczała po p ro s tu  p rz e j­
ścia ogrom nej w iększości w ie lk ic h  
w ła ś c ic ie li z iem sk ich  —  w ła d có w  
k ra ju  —  z obozu ang ie lsk iego  do obo­
zu am erykańskiego. B y ła  ona zw yc ię ­
s tw em  ru c h u  narodowego, n a s ta w io ­
nego w rogo  do w sze lk ie j obcej inge ­
re n c ji. Z w yc ię s tw o  to da ło  rów n ie ż  
n a ro d o w i zau fan ie  we w łasne siły,, 
k tó reg o  dotychczas b y ło  m u b ra k .

D yp lom a c i pa ńs tw  zachodn ich  za­
p e w n ia li m nie, w  Teheran ie, że na 
początku k o n f l ik tu  anglo - ira ń s k ie ­
go d r  M ossadek go tów  b y ł pod jąć 
p e rtra k ta c je  na zasadzie rów nego 
p o dz ia łu  zysków  (SO0/» d la  rządu  te- 
herańskiego, 50% d la  A IO C ). Jest to  
zupe łn ie  m ożliw e . P ew ne je s t n a to ­
m iast, że w  k ilk a  m iesięcy późn ie j, 
gdy, p ra k ty c z n ie  b io rąc, go tow i b y l i  
p e rtra k to w a ć  na ta k ie j podstaw ie , 
d r  Mossadek nie  m ia ł ju ż  m oż liw o śc i 
b ra n ia  je j pod uwagę. W a lka  o n a f­
tę —  k tó ra  s ta n o w i jeden z is to tn y c h  
aspektów  w a lk i o n iepodleg łość —  
obudz iła  naj& łębsze w a rs tw y  lu d n o ­
ści, trzym ane  do tąd  z da la  od w sze l­
k ie j p o lity k i.  O tóż te m ilio n y  Ira ń - 
czykó w  okaza ły  s ię  zdecydow anym i 
b u n to w n ik a m i, w  szczególnym  zna­
czen iu tego słow a. P ow iedz iano  im , 
że na rirżed ł m om ent po łożenia k resu  
d łu g o trw a łe m u  obcem u p a no w an iu  i  
on i n ic  m o g li po jąć tego, że .d la  n ie ­
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k tó ry c h  oznaczało to  po p ro s tu  p rz e j­
śc ie  spod op ie k i a n g ie lsk ie j pod op ie ­
kę am erykańską. Zapew n iano  ich , 
że od te j c h w ili n a ita  na leży do  n a ­
ro d u  irańsk iego  i  tru d n o  im  by ło  
w y tłu m a czyć , że ten n o w y  s tan rze ­
czy da się pogodzić z po w ro te m  b ry ­
ty js k ic h  spe c ja lis tów  do A badanu  i  
ze zrezygnow an iem  z p o ło w y  z y ­
sków .

G dy  m ow a by ła  o m n ie j n iż  50%, 
W aszyngton p rzyp o m n ia ł sobie n a ­
g le  o is tn ie n iu  w ie lk ie j tra d y c ji,  k tó ­
ra  zw ie  s ię  anglosaską so lida rnością .

PO W RÓT DR  M O S S A D E K A

T ak  w ięc  n o w y  .am basador S tanów  
Z jednoczonych  p rz y łą c z y ł się do 
sw ego b ry ty js k ie g o  ko leg i, aby zm u- 
-sić szacha do dz ia łan ia . M onarcha 
w a h a ł się d ługo. W iedz ia ł, że m ia łb y  
p rz e c iw k o  sobie lu d  i  w iększość bu r- 
żu a z ji.

Tym czasem  w  lip c u  otoczenie jego 
zaczęło go p rzekonyw ać, że sy tuac ja  
-stawała się n ie z w y k le  sp rzy ja ją ca . Z 
pow odu b ra k u  k re d y tó w  m usiano 
p rze rw a ć  w iększość w ie lk ic h  ro b ó t i  
tys iące ro b o tn ik ó w  skazanych zosta­
ło  na bezrobocie. U rzę dn icy  o trz y m y ­
w a li  po bo ry  z coraz w iększym  opóź­
n ien iem . Na kon iec op in ia  pu b liczna  
-oburzała s ię  z pow odu przed łużen ia  
p ra w a  wojennego, k tó re  w p ro w a d z ił 
d r  M ossadek n ie  ty le  po to, aby ud a ­
rem n ić  w y im a g in o w a n y  spisek re ­
w o lu c y jn y , ile  w  ty m  celu, aby s ta ­
w ić  -czoło rosnącem u n iezadow olen iu .

N ow e żądan ia p re m ie ra  zm u s iły  
szacha do przekroczen ia  R ub ikonu . 
Z a n ie p o ko jo n y  p rzyg o to w a n ia m i 
d w o ru  i in try g a m i am basad, d r  M os­

sadek p ra gn ą ł w  g ru nc ie  rzeczy iść 
da le j naprzód i  zm usić sw ych  p rze ­
c iw n ik ó w  do n o w e j k a p itu la c ji.  Z a ­
żądał pe łn o m o cn ic tw  i  bezpośrednie j 
k o n tro li nad w o jsk ie m . T y m  razem  
szach, p o p a rty  przez s k ra jn ie  re a k ­
cy jn e  e lem enty  w  P arlam encie  i  Se­
nacie, p rz y ją ł w yzw an ie . Mossadek 
m u s ia ł podać s ię  do d y m is ji, a do 
w ładzy  po w o łan y  zosta ł s ta ry  Gha- 
w am  es Sultaneh.

Dalszy przebieg w ydarzeń  je s t zna­
ny. S tra jk  genera lny, po w s tan ie  mas 
lu d o w ych  w  Teheran ie, chw ie jność 
a rm ii i  na ko n ie c k lęska  szacha. W y ­
pędzony 17 lipca , M ossadek w ró c ił 
ja k o  t r iu m fa to r  22 lipca . P rzekona­
no się, że n ie  m ożna ju ż  rządzić  I r a ­
nem  w y łączn ie  p rzy  po pa rc iu  ob­
cych ambasad i  k a m a ry ll i s ko ru m ­
pow anych  p o lity k ó w .

N ie  oznacza to  oczyw iście , że po ­
w ró t  do w ładzy  Mossadeka po zw o li 
z a ła tw ić  is to tn e  p ro b le m y  stojące 
przed k ra je m . Naszym  zdaniem , p ro ­
b lem ó w  tych  n ie  rozw iąże się n igdy, 
je ś li n ie  w e jdz ie  s ię  na drogę n ie ­
zbędnych p rze m ian  gospodarczych i  
spo łecznych (przede w szys tk im  na 
drogę p ra w d z iw e j re fo rm y  ro ln e j), 
a w o ln o  nam  pow ątp iew ać, czy M os­
sadek, k tó ry  sam  je s t w ie lk im  w ła ­
ścic ie lem  z iem skim , je s t c z ło w ie ­
k iem , k tó ry  na drogę tę  w kroczy .

W  każdym  razie, n a u k i w ydarzeń  
lip c o w y c h  n ie  tracą  przez to  sw e j 
doniosłości. D ziś w  A m eryce  i  w  A n ­
g l i i  podnoszą się  głosy, dom agające 
się, aby „ra to w a n o  co się da “ , by  
un ikn ą ć  czegoś gorszego, to  znaczy 
ew entua lnego zw yc ięs tw a  b lo k u  lu ­
dowego, w  k tó ry m  decydu jącą ro lę  
g ra ła by  p a rtia  Tudeh.
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L o n d y ń s k i „O b s e rv e r"  pisze, że 
*>to P e rs ji w ie lk ie  m oca rs tw u  mogą 
zostać rozgrom ione przez na g ły  w y ­
buch re w o lu c y jn y , k tó ry  do tkn ie  je  
w  sposób ż y w o tn y  i  k tó rego  n ie  będą 
one w  s tón ie  kon tro low ać. Is to M y  in ­
teres w sp ó ln o ty  zachodn ie j, u  zw łasz­
cza W ie lk ie j B ry ta n ii,  ju k o  cz łonku  
te j w sp ó ln o ty  polega, na tym , aby do  
tego r m  doszło... Są jeszcze w  A n g li i 
ludz ie  k ró tkow zroczn i, k tó rz y  znow u  
s ta w ia ją  na  pe rspek tyw ę  b a n k ru c ­
tw a  Ira n u  i  żądają, a b y  w ró con o  do 
b loka dy  n a fto w e j w  nadzie i, że ta  
b lokada  „doprorwudzi Persów  do  
rozsądku“  i  zgo dz ili się n a  kom pro­
m is  z naszym i w ła s n y m i in te resa m i 
n a fto w y m i. Jest to  postaw a zdecydo­

w a n ie  m ałostkow a* k tó ra  stać się m o­
że zgubną“ .

W a lte r L ip p m a n n  ze sw e j s tro n y  
sugerow a ł w  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune“ , ab y  S tany Z jednoczone zrezy­
g n ow a ły  z podp isan ia  przez pew ne 
k ra je  B lisk ie g o  W schodu z b y t szcze­
gó łow ych zobow iązań w o jskow ych .

Ja k  da leko może się posunąć ta 
am erykańska  „w y ro zu m ia ło ść “ ? Na 
ja k ie  p ra k tyczn e  ustępstw a może 
ona pójść? To znow u  in n a  sprawa...

Z ado w ó lm y się na dziś zano tow a­
n iem , w ra z  z lip c o w y m i d n ia m i w  
Teheran ie, w ie lk ie g o  zw yc ięs tw a  n a ­
ro d u  irańsk iego , k tó re  zarazem  je s t 
w ie lk im  zw yc ięs tw em  poko ju .



PERSPEKTYWY

KONGRESU NARODÓW
YVES FARGE

O g ł o s z o n y  przez św ia to w ą  
Radę P o k o ju  apel w  spraw ie  
zw o łan ia  K ongresu  N a rodów  
w  O bron ie  P o ko ju  zna laz ł ju ż  

g łębok i oddźw ięk. A p e l ten  p rz y ­
szedł w e  w ła ś c iw y m  m om encie ; w y ­
raża on w o lę  rozsądku : w z y w a  n a ro ­
d y  do zjednoczenia s ię  i  szukania 
w spó ln ie  na jlepszego środka, k tó ry  
po ło ży łby  k res  m iędzynarodow em u 
nap ięc iu ; p ro p o n u je  porządek dz ie n ­
ny, k tó ry  je s t w  s tan ie  po łączyć lu ­
dz i zd row o  m yślących, doprow adzić  
do zw yc ięs tw a  m etody p e r tra k ta c ji 
nad m etodą przem ocy.

W  p a rysk ie j s a li P leye la  obrońcy 
p o ko ju  sp o tka li się z p e w n ym  scep­
tycyzm em . Z apy tano  ich  czy w ie rzą , 
że sy tua c ja  je s t aż ta k  groźna? D ą ­
żenie do w o jn y  n ie  d la  w szys tk ich  
s tan ow i w yra źną  rzeczyw istość. Jed­
nakow oż ru ch  w  ob ron ie  po ko ju  n a ­

b ra ł rozm achu i  rzucony wówczas a- 
pe l po w in ie n  b y ł do trzeć do  w szys t­
k ic h  k ra jó w  św ia ta  i  zm ob ilizow ać 
lu d z i d o b re j w o li, k tó rz y  w iedzą, że 
ś w ia t zosta ł p ch n ię ty  na niebezpiecz­
ną pochyłość.

W  W arszaw ie  k ła d liś m y  zręby. U - 
m ocn ien i oddźw ięk iem , z ja k im  spot­
ka ła  się nasza kam pan ia  na rzecz za­
kazu użycia  b ro n i m asowej zagłady, 
w yp ra co w a liśm y  p la n  stopniowego, 
równoczesnego i  kon tro lo w an eg o  ro z ­
b ro je n ia , a w  A p e lu  s k ie ro w a n y m  dó 
O NZ u s iło w a liś m y  o k re ś lić  podsta­
w y , w  opa rc iu  o k tó re  odprężenie 
m ię dzyn arod ow e  m og ło  b y ło  stać się 
szczęśliwą m ożliw ością .

K am p an ia  na rzecz P a k tu  P o ko ju  
m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m oca r­
s tw am i rozszerzyła  nasze w p ły w y . 
O dtąd, pe w n i, że będziem y w y s łu ­
chani, m og liśm y precyzow ać nasze
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rozw iązan ia , w yrażać nasze p ra g n ie ­
n ie  doprow adzen ia  do bardzo szero­
k ie j w spó łp racy  w szys tk ich  lu d z i do ­
b re j w o li, aby oca lić  po kó j, k tó ry  w  
te j c h w ili w yd a je  się być —  w  oczach 
w szys tk ich —  zagrożony.

N ie  chodzi nam  o to, aby móc p o ­
w iedz ieć: „m ie liś m y  rac ję  w e w ła ś c i­
w y m  czasie“ : o w ie le  w ażnie jsze je s t 
uznać, że je ś li zw iązek ś w ia to w y  w  
ob ron ie  po ko ju  n ie  s tan ie  się w  porę  
rzeczyw istośc ią , w o jn a  spadnie na 
na rody.

W  in te res ie  ta k ie j pe rsp e k tyw y  
szerokiego, g łębokiego i  p rz e w id u ją ­
cego zjednoczen ia rozpoczyna się 
kam p an ia  na rzecz K ongresu N a ro ­
d ó w  w  O bron ie  P oko ju . 

p O D E J M U J Ą C  taką  decyzję  w  
B e r lin ie , n ie  chc ie liśm y u k ry w a ć  

naszej przeszłości. Nasz do robek je s t 
im p on u ją cy . Z au fa n ie  ja k im  się c ie ­
szym y n ie  podlega d y s k u s ji. Nasze 
dążenie do tego, aby znaleźć każdą 
dziedzinę, w  k tó re j do jść może do 
po jednan ia , uznawane je s t szczerze. 
Nasze decyzje  i  posun ięcia  —  nie 
p rz e m ija ją  bez echa, ale w y w o łu ją  
za in teresow anie  i dyskusje . W iadom o, 
że rep reze n tu je m y duże m ożliw ości. 
Ci, k tó rz y  pragną w o jn y , lu b  u p ra ­
w ia ją  szantaż w o jen ny , oczern ia jąc 
nas lu b  rzuca jąc na nas ka lum n ie , 
p rzyzn a ją  ze swej s tro n y , że s tano­
w im y  siłę, z k tó rą  trzeba się liczyć.

S iła  ta je s t jeszcze w iększa niż 
przypuszcza ją, gdyż obserw ując u- 
w ażn ie  przebieg w ydarzeń  doszliśm y 
do  przekonan ia , że nadszedł m om ent, 
k ie d y  m ożna zao fia row ać w szys tk im  
w a rs tw o m  zaa la rm ow ane j o p in ij s k u ­
teczny środek w zn ies ien ia  zapory. 
N ie  w ys ta rczy  bow iem  narzekać i  po ­
tępiać. Chodzi o to, aby działać, by

w szystko  ocalić. A  w szystko  ocalić, 
to  znaczy (nasz A p e l m ó w i to  w y ra ź ­
n ie ) w yszukać i  na rzuc ić  w e  w s p ó l­
ne j p ra cy  i  w e  w sp ó ln ym  d z ia ła n iu  
zasady, na k tó ry c h  op ie ra  się w sp ó ł­
is tn ie n ie  od rębnych system ów  i  k tó i 
re  pow ołane są do  och rony tego spo­
sobu życia , k tó ry  d a rzym y  szczegól­
n y m i w zg lędam i. Naszym  zdaniem , 
po ko jow e  rozw iązan ie  po w in no  po le ­
gać na p o k o jo w y m  w spó łzaw odn ic ­
tw ie  w  dz iedz in ie  ide i, to  znaczy 
p rzyw ró ce n iu  pełnego sensu s łow u 
„c y w iliz a c ja “ .

N ik t  n ie  może, bez dopuszczenia się 
n ieuczciw ości, p rzekręc ić  sensu n a ­
szego A pe lu . O tw ie ra ją c  sesję Ś w ia ­
to w e j R ady P o ko ju  w  B e rlin ie , nasz 
przew odniczący, F ry d e ry k  J o lio t - 
C urie , o k re ś lił z na jw iększą  d o k ła d ­
nością ja k ie  są nasze zam iary , w ię ­
cej naw e t, nasze na jg łębsze uczucia : 
„M u s im y  zaa la rm ow ać op in ię  p u b li­
czną w  n a jw yższym  w y s iłk u  u n ik n ię  
cia rzeczy n ie  do n a p ra w ie n ia  i  d la  
w y jś c ia  z na jgorsze j groźby k u  po­
czą tko w i trw a łe g o  p o k o ju “ .

\ J Ł 7 Z D A R Z E N IA , k tó re  dziś niepo- 
*  *  k o ją  św iadom ość lu dz i, są d w o ­

ja k ieg o  rod za ju . T rzeba w  p ie rw ­
szym  rzędzie rozw ażyć -wydarzenie, 
k tó re  godzi w  życ ie  narodu. Jest n im  
w yśc ig  zb ro je ń  i  jego  s k u tk i gospo­
darcze; u tra ta  n iepod leg łośc i na rod o ­
w e j; re m ilita ry z a c ja  N iem iec i  Japo­
n ii,  n iew o ln icze  obow iązk i, ciążące 
na państw ach, k tó re  sk ła d a ją  o f ia ry  
w  ram ach k o a lic ji,  gdzie lekcew aży 
się odrębne in te resy  narodowe.

N ie  na leży też tra c ić  z  oczu in n e ­
go w ydarzen ia , k tó re  godzi w  zd ro ­
w y  rozum  i  wstrząsa św iadom ością. 
L u d z i nuży  propaganda n ienaw iśc i, 
ja ką  stosu je się w  „k ru c ja ta c h “ ; n ie ­

24



po ko i ic h  sposób, w  ja k i t ra k tu je  się 
p ra w o  na ro d ó w  i  p raw o  m iędzynaro ­
dow e ; w s trę te m  napawa ich  duch  a- 
w a n tu rn iczośc i, u ja w n ia ją c y  się co­
dz ienn ie  w  słowach i  p ism ach, u rą ­
ga jących  zdrow em u rozsądkow i i  
p rostem u rozum ow i. G dy na p rz y ­
k ła d  de legat am e rykań sk i na M ię ­
dzynarodow ą K on fe re n c ję  Czerwone­
go K rzyża , M a rsh a ll, p rz e c iw s ta w ił 
s ię  lu dz io m  rze te lnym , k tó rz y  dom a­
g a li się, aby w szys tk ie  rządy p o d p i­
sa ły  P ro to k ó ł G enewski, p o p e łn ił 
c ię żk i b łąd, m ów iąc, że „K o n fe re n ­
c ja  Czerwonego K rzyża  w y k o rz y s ty ­
w ana je s t ja k o  try b u n a  p ropagando­
w a  w  ce lu  s tw orzen ia  legendy o w ro ­
gu pozbaw ionym  sk ru p u łó w , a 
w szys tko  to  w  nadz ie i o żyw ien ia  za­
m ie ra ją cych  w y s iłk ó w  narodów , ż y ­
ją cych  pod tą  ty ra n ią ...“

Jeś li o m n ie  chodzi, w iem , gdyż 
w id z ia łe m  i  s tw ie rd z iłe m , że „w ró g  
pozbaw iony je s t s k ru p u łó w “ ; in n i nie 
w iedzą. W  każdym  raz ie  jednak , gdy 
k toś  p rze c iw s ta w ia  s ię  z taką  zac iek­
łością i  p rzy  pom ocy ta k  c iężk ich  i 
po de jrzanych  a rg um e n tów  podp isa­
n iu  k o n w e n c ji p rze c iw ko  w o jn ie  ba ­
k te rio lo g iczn e j, a la rm u je , może b a r­
dz ie j n iż  m y, m iędzynarodow ą o p i­
n ię  pub liczną .

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  w  B e r lin ie  
s tw ie rd z iła : n ie  jesteśm y oska rżyc ie ­
la m i;  ż y w im y  w  s tosunku  d o  na rodu  
am erykańsk iego p rzy jazne  zam ia ry  
w  ty m  g łęb ok im  przekonan iu , że m o­
że on sam rów n ież  zaciążyć ca łym  
s w o im  ciężarem  na przeb iegu w y d a ­
rzeń. B ro n im y  rozum nych  id e i, bez 
k tó ry c h  życie w szys tk ich  lu d z i oraz 
is tn ie n ie  w szys tk ich  na rod ów  by łob y  
zagrożone; o d w o łu je m y  się do id e i 
s ta ry c h  ja k  św ia t, aby p rzyw róc ić

rozsądek w  stosunkach pom iędzy n a ­
ro d a m i; da je m y p rzyk ła d , w spó łży­
ją c  poko jow o , d la  w yp raco w an ia  p o ­
k o ju , z lu d ź m i w sze lk ich  przekonań, 
w szys tk ich  w yznań, w szys tk ich  k o ­
lo ró w  skó ry . Od samego począ tku  n a ­
szej dz ia ła lnośc i —  od K ongresu  w  
p a rysk ie j sa li P leye la  —  po rusza liś ­
m y p ro b lem y w  je d y n y  sposób, w  ja ­
k i m ożna je  poruszać, je ś li chce się 
je  rozw iązać, gdyż w e zw a liśm y  do 
w spó lnych  na rad  w szys tk ie  narody, 
zarów no ze W schodu ja k  i  z Zacho­
du. R ozw iązan ia nasze n ie  są może 
doskonałe ; m a ją  one je d n a k  tę zas łu­
gę, że są proste, że są w yra źne  i  żę 
noszą na sobie p ię tno  naszej do b re j 
w o li.

O D K R Y L IŚ M Y  ję zyk  m ię dzyn a ro ­
dow y, zdania w yzw a la ją ce  idee, 

zrozum ia łe  i  uznane za dobre przez 
s e tk i m ilio n ó w  is tn ie ń  lu d z k ic h ; aby 
znaleźć ten  język , m us ie liśm y c ie r ­
p l iw ie  szukać kom p rom isó w  i  k o n ­
ty n u u je m y  naszą dz ia ła lność da le j w  
ty m  sam ym  duchu  i z ty m  sam ym  
nas taw ien iem , z coraz w iększym  
Uporem.

O to —■ k im  jesteśm y; oto —  czego 
chcem y.

N ie  odpow iada ją  w am  nasze ro z ­
w iązan ia? U w ażacie je  z.a n ie w y s ta r­
czające? Sądzicie, że są one jeszcze 
nacechowane duchem  stronniczości? 
—  N ie  na rzucam y ic h ; podda jem y je  
pod dyskusję . Uczestnicząc od c h w ili 
na rodz in  Ś w ia tow ego R uchu O b ro ń ­
ców P o ko ju  w e w szys tk ich  kom is ­
jach, k tó ry c h  zadan iem  b y ło  w y p ra ­
cow an ie  naszych re z o lu c ji m iędzyna­
rodow ych , mogę dodać: „B ó g  jeden  
mile, do ja k ie g o  s topn ia  z d o ln i jesteś­
m y  dyskutcruclzć, i ta k  w  dz ień ja k  i  w
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nocy, aby do jść do wypr^acowanki, do  
zredagow ania  i  do g losow an ia  je d ­
nom yślnego !“  I  zawsze os iąga liśm y 
nasz ce l —  jedność. W ydarzen ia  po 
p ro s tu  zm usza ły nas do tego, aby na 
ja snych  ideach oprzeć w sp ó ln y  m ia ­
n o w n ik , k tó ry  s tan ow i na jlepszą rę ­
k o jm ię  pow odzen ia d la  s il poko ju .

Ś w ia t je s t zagrożony, ś w ia t da je  
w y ra z  sw ym  obaw om ; ś w ia t poszu­
k u je  lepszych rozw iązań  p o ko jo ­
w ych . W  ty m  ce lu  k o n fro n tu je m y  
różne p u n k ty  w idzen ia . N a ty m  p o le ­
ga nasza m etoda p racy, a je d yn a  n a ­
sza a m b ic ja  w yra ża  s ię  w  s łow ach 
następu jących : chcem y napraw dę, 
aby ś w ia t —  a ja  m ów ię : c a ły  św ia t 
—  m óg ł na K ongres ie  N a rod ów  w  O- 
b ro n ie  P o k o ju  sku p ić  się, w ys łuchać 
się naw za jem  i  do jść do po rozu m ie ­
n ia .

S y tua c ja  je s t z b y t poważna, aby 
m ożna b y ło  jeszcze w y s łu ch iw a ć  u- 
p rz e jm ie  am a to ró w  czarnoks ięsk ich  
sztuczek, ty c h  m ia no w ic ie , k tó rz y  
d la tego, że zażąda liśm y postaw ien ia  
poza p ra w e m  bom by a tom ow e j, k rz y  
cze li: m ach ia w e lsk ie  m ach inac je
czerw onych !

G łupo ta  ju ż  się przeżyła . Nareszcie 
oczy się o tw ie ra ją . L a b o u r P a rty  
zw raca  się p rze c iw ko  „u k ła d o w i o- 
gó lnem u“ . B e lg ijs k a  K on fede rac ja  
P racy  w yp ow iad a  się p rze c iw  d w u ­
le tn ie j s łu żb ie  w o js k o w e j. Nasz b y ły  
m in is te r uzb ro jen ia  ra d y k a ł, w o ła  na 
a la rm : F ra n c ja  zosta ła pośw ięcona 
d la  ce lów  „e u ro p e iz a c ji“ ; b y l i  k o m ­
ba tanc i francuscy , Synod fra n c u s ­
k ic h  kośc io łó w  p ro tes tanck ich , K o n ­
fe re n c ja  am erykań sk ich  kośc io łó w  
m etodystów , L ig a  O brony  P ra w  Czło 
w ieka  —  wszyscy redagu ją  rezo luc je

i  og łaszają ostrzeżenia, k tó re  ró w n ie  
dobrze m y  m o g lib yśm y redagow ać i  
ogłaszać. Rozpowszechnia się św ia ­
domość rea lnośc i n iebezpieczeństwa.

C H O D Z I o zjednoczenie w e w sp ó l­
n ym  w y s iłk u  w szys tk ich  zaa la r­

m ow anych. W iem , że n ie  je s t to  spra­
w a prosta . P ię tn o  propagandy w o je n ­
ne j w yc isnę ło  s ię  m ocno na o p in ii p u ­
b liczn e j. S tw arzan ie  po dz ia łó w  s ta ­
n o w i k lasyczną b ro ń  a m a to rów  w o j­
ny. Kazać lu dz io m  żyć w  zaduchu 
k a lu m n ii,  pa ra liżow ać zm ys ł k ry ty c z ­
ny , wszczepiać w  n a rod y  uczucie  n ie ­
naw iśc i, o to  e lem enta rne  ś ro d k i d z ia ­
ła n ia  tych , k tó rz y  p row adzą na rody 
do zguby. Jednakow oż fa k ty  m ów ią  
dz iś  w ięce j, a n iże li p ropaganda: w e ­
sz liśm y w  okres, k ie d y  fa k ty  zm u­
szają do zastanow ien ia  się i  do  po w a ­
gi. N a leży w ię c  d ysku tow a ć  o fa k ­
tach, szukać zw iązków  i  w y ja ś n ie ń  w  
sk rom n ych  rozm ow ach p ry w a tn y c h , 
w  a k c ji zdobyw an ia  o p in ii p u b lic z ­
ne j d la  w ie lk ie g o  p ro je k tu  K ongresu  
N arodów .

W  naszej Radzie N a rodow e j, k tó ra  
zebra ła  s ię  w e  F ra n c ji po Ś w ia to ­
w y m  K ongres ie  P oko ju , z w ró c iliśm y  
się z apelem  do lu d z i w y b itn y c h  z 
w szys tk ich  k rę g ó w  fra n c u s k ie j o p i­
n i i  pu b liczne j. P ow ie dz ie liśm y  w  
szczególności:

„Jedność francu ska  je s t niezbędna, 
gdyż F ra n c ja  z a jm u je  pow ażne m ie j­
sce w  b u d o w ie  poko ju .

„P y ta m  się tych , k tó rz y  w ą tp ią  w  
naszą szczerość: ja k ic h  chcecie gw a­
ra n c ji?  Pochyłość w iodąca k u  k a ta ­
s tro f ie  i  w o jn ie  je s t s trom a. D a jc ie  
na m  poznać wasze obaw y, wasz 
strach, wasze żądania. N ie  k ry jc ie  s ię  
przed naszym  A pe lem . Nasze dążenia 
są uczciwe. W yraża ją  s ię  one w  ty m :
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w ie rz y m y , że w  de cydu jącym  m o­
m encie  n a ró d  fra n c u s k i p o w in ie n  i  
może dać p rzyk ła d , w y ra ża ją c  i  uda- 
w id n ia ją c , w  b ra te rs k im  w s p ó łis t­
n ie n iu  poglądów  i  dążeń, swą w > lę  
poko jow ego w spó łżyc ia  z  w s z y s tk i­
m i i  szukan ia  w  u k ład ach  m iędzyna­
rod ow ych  g w a ra n c ji swego bezpie­
czeństwa i  sw e j n iepod leg łośc i!“  

O dpow iedz i ju ż  nadchodzą. D la ­
czego n ie  porozm aw iać? D laczego 
n ie  szukać w sp ó ln ie  na jlepszego 
środka d la  w yc ią g n ię c ia  F ra n c ji ze 
z łe j po zyc ji, w  ja k ą  ją  zepchnięto? 
D laczego n ie  zjednoczyć się  w im ię  
poko ju?  S y tuac ja  je s t tego rodza ju , 
że m ożem y —  jestem  tego pew ien  —  
w y z w o lić  dość do b re j w o li.  k tó ra  
w czo ra j jeszcze b y ła  g łucha na nasze 
odezwy, ab y  uko n s ty tu o w a ć  w  s k a li

na rodow e j, podobn ie  ja k  p o w in n iś ­
m y m óc to  uczyn ić  w  s k a li m ię dzy ­
na rodow e j, K o m ite t P rzyg o to w a w ­
czy K ongresu  N a rod ów  w  O bron ie  
P oko ju .

T ym , k tó rz y  ż y w ią  jeszcze uczucia  
n ieu fnośc i w  s tosunku  do nas, m ó w i­
m y  także: „Z a s ta n a w ia jm y  się  p ry ­
w a tn ie , je ś li tego chcecie, w  ta k i spo­
sób, abyśm y m o g li w yp rób ow a ć  n a ­
szą w za jem ną  dob rą  w ia rę ; po tem  
w sp ó ln ie  w ezw iem y na rody, aby m e­
toda p e r tra k ta c ji zw yc ięży ła  nad dą­
żeniem  do  p rzem ocy“ .

G dyż o to  w ła śn ie  chodz i; o tę  p ro ­
stą  ideę, k tó ra  ty lk o  w te d y  s ta n ie  s ię  
potężną ideą, k ie d y  w szyscy p rz y ja ­
c ie le  p o k o ju  zjednoczą się, aby ją  n a ­
rzucić .



GŁÓD
W  INDIACH

SZAKR.AVAR.TY

PO W S ZE C H N IE  znana je s t za­
leżność In d ii od im p o rtu  
ś rodków  żyw ności. K ie d y  w  
r. 1943, w  zw iązku  z d z ia ła ­

n ia m i w o je n n y m i, zaham ow any zo­
s ta ł w w óz z iem iop łodów , ponad trz y  
m ilio n y  osób zm arło  od strasznego 
głoou, k tó ry  spustoszył Bengal.

W  1952 r. In d ie  p o w in n y  im p o rto ­
wać ponad pięć m ilio n ó w  ton z ie ­
m iop łodów . K on ieczne jes t, aby 
sprzedano je  nam  po stosunkow o n i ­
s k ie j cenie, konieczne są d la  nas 
rów n ież  u ła tw ie n ia  transportow e. 
Jeże li z tych  czy in n y c h  w zg lędów  
u ła tw ie n ia  ta k ie  n ie  zostaną nam
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przyznane, je że li ceny sprzedaży zie­
m io p ło dó w  będą zb y t w ygórow ane—  
n ieu ch ron n ie  w yb u ch n ie  g łód g roź­
n ie jszy  n iż  w  1943 r. T rzecia  w o jn a  
św ia tow a  oznaczałaby d la  In d ii 
śm ierć m ilio n ó w  lu dz i. O to jedna z 
tych  g łębok ich  przyczyn , d la  k tó ­
ry c h  lu d y  In d i i  za in teresow ane są w  
u trz y m a n iu  poko ju .

C ień g łodu rozpościera się ju ż  nad 
sze rok im i p o ła c iam i naszego k ra ju . 
W S u n d e rb a n g u  (zachodni Benga l) 
zagrożony je ś t g łodem  obszar około 
1.300 k m  kw ., zam ieszka ły przez 
400.000 osób. P o łow a ludnośc i ż y w i 
się tam  w y łączn ie  tra w ą , ko rzo n ka ­
m i i  ow ocam i tam aryszku . M iesz­
kań cy  okręgu H issar w  Pendżabie, 
obejm ującego obszar ok. 8.000 km  
kw . ży ją  w  s k ra jn e j nędzy. R ezerw y 
żyw nościow e Pendżabu są n iem a l 
ca łko w ic ie  wyczerpane, m im o  że je ­
go s tosunk i w  zakresie zaopatrzenia 
są w zg lędn ie  uregu low ane. Podobnie 
p rze ds taw ia ją  się sp ra w y w  jedena­
stu okręgach w schodnich . Rayalasee- 
m a w  p ro w in c ji A nd h ra , przeżywa 
na js traszn ie jszą w  sw ych  dz ie jach 
posuchę. G łód sroży się w  okręgu 
K o la r, w  pańs tw ie  M ysory , w  gó rzy­
s tych  oko licach  M a lw a , w  dw óch 
trzec ich  w s i okręgów  S aurasthra  i  
M oh in de rg a rh . W  m agazynach pa ń ­
s tw ow ych  n ie  b ra k  jeszcze reze rw  
żyw ności, a le  po cenach n iedostęp­
nych  d la  w iększości m ieszkańców.

W  tych  w szys tk ich  oko licach stan 
zb io ró w  przedstaw ia  s ię  k a ta s tro fa l­
n ie  i  rząd b y ł zm uszony im p o rto w a ć  
z iem iop łody, k tó re  rozprow adza 
w śród  ludności. A le  ceny ty c h  p rz y ­
w ożonych ś rod ków  żyw ności podn io ­
s ły  się g w a łto w n ie  z c h w ilą  rozpęta­

n ia  w o jn y  ko re ań sk ie j i  wzm ożen ia 
zb ro jeń  przez rządy S tanów  Z je d n o ­
czonych i m oca rs tw  zachodnich. Już 
z końcem  1950 r. d a ły  się odczuć re ­
z u lta ty  fa l i  in fla c y jn e j,  w y n ik a ją c e j 
z w o jn y  ko re ań sk ie j, zb ro je ń  i  m aga­
zynow ania  surowców . Toteż, je że li 
zes taw im y ceny z 1949 r. z dz is ie jszy ­
m i, p rzekonam y się, że na p rz y k ła d  
zboże podroża ło  o 117°/» w  A rg e n ty ­
nie, o 42% w  A u s tra lii,  ok. 10% w  
K an ad z ie  i  o 15% w  Stanach Z je d n o ­
czonych. K osz ty  fra c h tó w  w z ro s ły  w  
p ro p o rc ji znacznie wyższej.

Rząd In d i i  zdecydow ał się na s u b ­
w enc jonow an ie  p rzyw ozu  z ie m io p ło ­
dów , by móc zrów nać ich  ceny z ce­
n a m i zbóż pochodzenia kra jow ego . 
Z w yżka  cen na ry n k a c h  m ię dzyn a ro ­
dow ych  zm usi rząd do znacznego 
pow iększen ia  k w o t subw ency jnych , 
je ś li zechce u trzym a ć  im p o r t w  ro z ­
m ia rach  dotychczasowych. T ak  np. 
d la  trzech  g łó w n y c h  ro d za jó w  zbóż 
im p o rto w a n ych : żyta, ry ż u  i  prosa, 
subw encje  rządow e trzeba będzie po ­
w ażn ie  podwyższyć.

L U D  In d ii drogo p ła c i za napięcie  
m iędzynarodow e. W yda je  ponad 

2 m il ia rd y  r u p i i  na same ty lk o  środ­
k i spożywcze p ie rw sze j po trzeby. 
G dyby n ie  b y ło  m iędzynarodow ego 
s tanu  napięcia  i  w y n ik a ją c e j z n iego 
zw y ż k i cen, m ożnaby użyć ty c h  
dw óch m ilia rd ó w  ru p ii na m e lio ra ­
c je  ro lne .

Z  d ru g ie j s tro n y  n ie k tó re  k ra je  
eksportu jące, w  szczególności S tany 
Z jednoczone, ko rzys ta ją  z n ied os ta t­
k u  żyw ności w  Ind iach , by  w y w ie ­
rać na nasz rząd nacisk celem  sk ło - 
n ięn ia  go do w łączen ia  się do ich.
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p la n ó w  s tra teg icznych . W szyscy do ­
brze pam ię ta ją , ja k  to  Senat a m e ry ­
k a ń s k i p o trze bo w a ł jedenastu  m ie ­
s ięcy, ab y  zadecydować spraw ę da­
r u  zboża d la  In d ii.  T en  d a r w  w y s o ­
ko śc i 190 m ilio n ó w  d o la ró w  zam ie­
n i ł  s ię  w  pożyczkę, gd y  ty lk o  sena­
to ro m  a m e ry k a ń s k im  w y d a ło  się, że 
p o lity k a  zagran iczna In d ii n ie  je s t od 
n ic h  dostatecznie zależna. W  ty m  sa­
m y m  czasie Senat a m e rykań sk i u- 
c h w a lił d a r k ilk u s e t m ilio n ó w  d o la ­
ró w  d la  k ra jó w  E u ro py  zachodnie j, 
b y  finansow ać ic h  zb ro je n ia  i  dopo­
m óc im  w  p row adzen iu  w o je n  k o lo ­
n ia ln y c h  w  A z j i  i  A fry c e .

Rządy S tanów  Z jednoczonych , A u ­
s t r a l i i  i  K a n a d y  o d m a w ia ją  odno­
w ie n ia  m iędzynarodow ego po rozu ­
m ie n ia  w  sp ra w ie  zboża, d o p ó k i k ra ­
je  im p o rtu ją c e  n ie  zgodzą się na 
zw yżkę  ceny ży ta  od 25 do 50%. P od­
ję c ie  ro ko w a ń  po ko jo w ych  w  K o re i 
spow odow ało  jednakże  nieznaczną 
zn iżkę  cen na ry n k a c h  m ię dzyn aro ­
dow ych . W yda je  się w ięc, że w y m ie ­
n ione w yże j rządy  liczą  na dalsze 
p row adzen ie  w o jn y  w  K o re i i  na 
ty m  o p ie ra ją  sw e żądania z w y ż k i

cen. Z  tego ła tw o  m ożna w y w n io s k o ­
wać, że je ż e li ro k o w a n ia  ko re ań sk ie  
p rzyn iosą  re z u lta t po zy tyw ny , k ra je  
ekspo rtu jące  będą zm uszone do 
sprzedania zboża ta n ie j. S ta n o w iło b y  
to  ogrom ną pom oc d la  In d ii.

P OD w zg lędem  im p o rtu  ś rodków  
żyw nośc i In d ie  zależne są g łó w ­

n ie  od k ra jó w  zachodnich. Ten stan 
rzeczy pozw a la  ty m  k ra jo m  p ro w a ­
dz ić  z n a m i hande l po cenach m ono­
po lis tycznych . P rzed k i lk u  m iesiąca­
m i m in is te r a p ro w iz a c ji In d ii,  u p o r­
czyw ie  od m aw ia jąc  u ja w n ie n ia  ceny 
ży ta  radz ieck iego  i  ry ż u  ch ińsk iego , 
p rzyzna ł, że ceny żądane przez te 
k ra je  b y ły  niższe od cen p łaconych 
in n ym . Toteż p rz y w ó z  ry ż u  c h iń s k ie ­
go m a d la  nas na jw iększe  znaczenie, 
zwłaszcza, że na jw ię kszy  w łaśn ie  
b ra k  odczuw any przez ludność In ­
d i i  —  to  b ra k  ryżu . K ra je  zachod­
n ie  n ie  p ro d u k u ją  ryżu , n ie  mogą 
go w ięc  w yw oz ić . Toteż ludność 
B enga lu, M adrasu , T ravancore , Co- 
ch inu , M yso ry  i  M ah a ra sh tra  zm u­
szona je s t ż y w ić  się im p o rto w a n y m  
zbożćm, co posiada : U jem ny w p ły w
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na je j system  tra w ie n ia  p rzystoso­
w a n y  do ryżu . D la tego  to  ro zw ó j 
s tosunków  ha nd lo w ych  z ZSRR i  
C h in a m i je s t d la  nas p o d w ó jn ie  k o ­
rzys tn y . Dopom oże nam  oprzeć się 
n a c isko w i i  szan tażow i in n y c h  k ra ­
jó w , a rów nocześnie p o zw o li nam  
p ro w a dz ić  p o lity k ę  m iędzynarodo­
w ą  zgodną z naszym i in te resam i.

O to  d laczego naród In d i i  p rz y ­
w ią z u je  ta k  w ie lk ą  w agę do  poko ­
jow ego  za ła tw ie n ia  k o n f l ik tu  k o ­
reańskiego. P orozum ien ie  ta k ie  o- 
znacza obn iżkę  cen zbóż im p o rto w a ­
nych , w zm ożenie pom ocy d la  o k rę ­
gów  zagrożonych głodem , a d la  rzą- 
<lu możność za inw estow an ia  pokaź­
n ych  sum  w  op łaca lnych  robo tach  
pub licznych .

T R A G E D IA  R A Y A L A S E E M A

W J  C IĄ G U  czterech ko le jn y c h  la t  
*  *  w  okręgu  Rayalaseem a n ie ­

m a l n ie  b y ło  opadów. W  u b ie g łym  
ro k u  nie  spad ł a n i razu  u le w n y  
deszcz. W  w y n ik u  tego w id m o  głodu 
s ta ło  się straszną rzeczyw istośc ią

d la  sześciu m ilio n ó w  m ieszkańców  
tego k ra ju , k tó ry  zawsze, jeszcze 
przed tą  ka ta s tro fą , m ia ł op in ię  n ie ­
z w y k le  biednego. W obec zupe łne j 
n iezdo lności m ie jscow ego rządu  do 
pod jęc ia  środków  zapobiegawczych, 
k tó ry c h  od 1951 r .  dom aga ły  się 
w szys tk ie  p a r t ie  po lityczne , dz ies ią t­
k i  tys ięcy lu d z i m us ia ło  opuścić ro ­
dz inne  w io s k i i  udać s ię  w  n iezna­
ne, na poszuk iw an ie  ja k ie jk o lw ie k  
pracy. Z dycha jące  z g łodu b y d ło  zo­
s ta ło  sprzedane rzeźn iko m  za cenę 
skóry , a tys iące opuszczonych k o b ie t 
i  dz iec i zm uszone b y ły  ż yw ić  się 
z ia rn ka m i, liś ćm i, tra w ą  i  k o rze n ia ­
m i. Od ro k u  1868 n ie  w id z ia n o  po­
dobnej k a ta s tro fy .

Rząd p ro w in c ji M adras, k tó ry  u s i­
ło w a ł z lekcew ażyć doniosłość i  ro z ­
m ia ry  trage d ii, zm uszony b y ł w  
przeddzień w y b o ró w  1951 r . pod jąć 
pew ne k ro k i d la  p rzy jśc ia  z pomocą 
ludn ośc i d o tk n ię te j k lęską  głodu. 
U zna ł okręg  Rayalaseem a za „s tre fę  
d o tk n ię tą  g łodem “ , zaw ie s ił ściąga­
n ie  po da tkó w  i  p rz y z n a ł pew ne u lg i
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podatkow e. N adto  o tw o rz y ł ośrodk i 
żyw ien ia  i  p rzyzn a ł pew ną liczbę 
su b w e n c ji na kop an ie  studzien , na 
n ie k tó re  prace naw adn ia jące  i  ro b o ­
ty  ziem ne, p rz y  k tó ry c h  za trud n iono  
bezrobotnych. J a k k o lw ie k  ro b o ty  te 
p rz y c z y n iły  się do  u m o ż liw ie n ia  pe­
w n e j liczb ie  osób przeżyc ia  k lę sk i, 
trzeba s tw ie rdz ić , że te różne p rzed­
sięw zięc ia  b y ły  ty lk o  k ro p lą  w  ocea­
n ie  nędzy i  nieszczęść. Ponadto  przy-' 
szły one z b y t późno.

N a w e t nasze kom p e ten tn e  w ładze 
s tw ie rd za ją , że ra c je  żyw nośc i ro z ­
dzie lane przez państw ow e ośrodk i 
żyw ien ia , są zup e łn ie  n iew ys ta rcza ­
jące. E p idem ie  dz ie s ią tku ją  ludność 
i  w ie lu  le k a rz y  zw raca ło  się ju ż  do 
w ła d z  z w ezw an iem  do za jęcia  się 
ty m  pods taw ow ym  prob lem em . O- 
ś ro d k i żyw ien ia  są z b y t n ie liczne. 
Częstokroć w id z i s ię  ja k  k o b ie ty  lu b  
dz iec i idą  5 do 7 k ilo m e tró w  po to, 
b y  dostać n ik ły  zasiłek w  n a jb liż ­
szym  ośrodku. O fic ja ln e  dane s tw ie r ­
dza ją  o tw a rc ie  1500 ośrodków  tam , 
gdzie —  ab y  napraw dę dopom óc u- 
m ie ra ją ce j z  g łodu ludnośc i —  trze- 
baby ic h  b y ło  ponad 3000.

T A K  samo wysokość pożyczek 
p rzyznanych  przez rząd  ro ln i­

kom  je s t zgoła niedostateczna. Co 
gorsza, n a jb ie d n ie js i są z n ich  w y ­
łączeni, pon iew aż ja ko  be z ro ln i n ie  
są w  stan ie zapew nić ja k ie jk o lw ie k  
g w a ra n c ji. Jeżeli doda się  do tego 
roz liczne  nadużycia, k tó ry c h  dopu­
szczają się u rzę dn icy  od po w ie dz ia l­
n i za rozp row adzen ie  funduszy, ne ­
po tyzm  k w itn ą c y  na gruzach egzy­
s te n c ji s łabszych, p rzekups tw o  i  k u ­
m ote rs tw o  panoszące się w  ośrod­
kach  rozdzie lczych —  można zrozu ­

m ieć go rzk i sens pow iedzenia, ja k im  
określono w  ty c h  oko licach  k re d y ty  
przyznane przez rząd: Rayalaseema 
ba rdz ie j uc ie rp ia ła  na sku te k  po­
życzki, n iż  przez k lęskę  głodową.

R oboty pub liczne  pod ję te  pod p re ­
s ją  kon ieczności p rzy jśc ia  z pomocą 
oko licom  d o tk n ię ty m  k lęską  i  p o m y­
ślane ja ko  dostarczen ie p racy  pozo­
s ta ją cym  bez za jęcia  ro b o tn ik o m  
(w iercen ie  studzien , ro b o ty  ziemne, 
budow a no w ych  dróg), w  n iczym  n ie  
p rz y c z y n iły  się do p o p ra w ie n ia  s y ­
tu a c ji. T u ta j także chciw ość fu n k c jo ­
na riuszy, k tó ry m  prace te po w ie rzo ­
no pow oduje , że k w o ty  w ydaw ane 
przez rządi z n ik a ją  w  k ieszeniach 
m ie jscow ych  d y g n ita rz y  p o lic y jn y c h  
lu b  k ie ro w n ik ó w  f irm , k tó ry m  p rz y ­
znano koncesje na prow adzen ie  ro ­
bót. W a ru n k i, w  ja k ic h  p ra cu ją  c i, 
k tó ry m  uda ło  się dostać tam  za­
tru d n ie n ie , są po p ro s tu  s trasz liw e - 
A n i dom ów , an i w o dy  do p ic ia , żad­
ne j pom ocy le k a rs k ie j, p łace ta k  n i ­
skie , że bezrobocie w y d a je  się ju ż  le ­
psze, gdyż p rz y n a jm n ie j n ie  w ym aga 
w ycze rpu jących  w y s iłk ó w  na p lacu  
b u do w y  w  zam ian za zapłatę, k tó ra  
n ie  pozw ala an i um rzeć, an i odzy­
skać w yd a tk o w a n e j energ ii. L iczba  
s tudz ien  w yko pa nych  w  okręgu, w  
k tó ry m  lu d z ie  b i l i  się o k ilk a  k ro p e l 
w o d y  do p ic ia , n ie  p rzekracza 134. 
Z os ta ły  one w yko pa ne  przez w o jsko  
sk ie row ane  tam , gdy głośne s ta ły  
się skandale, w yw o ła n e  przez konce­
sjonow ane tow a rzys tw a  w ie rtn icze .

P O ŁO Ż E N IE  ludnośc i Rayalasee­
m a pogorszyła  jeszcze powódź. 

P rze rw an ie  tam  spowodow ało spu ­
stoszenie tys ięcy  h e k ta ró w  r o l i  i  
łą k , u tra tę  znacznej ilośc i pog łow ia
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byd ła , porw anego przez rozszala łe 
w ody. Całe w io sk i, k tó re  cz te ro le t­
n ia  susza w pędz iła  w  na jczarn ie jszą 
nędzę, zos ta ły  do szczętu zniszczone 
przez w ody. N a w ezbranych  fa la ch  
rzek  p ły n ę ły  tys iące z w ło k  b y d lę ­
cych, na  k tó re  rz u c a li s ię lu d z ie  u- 
m ie ra ją cy  z g łodu. W y n ik i tak iego 
dostarczonego przez los jedzenia , po 
la tach  n iedosta tku , n ie  d a ły  d ługo  
na s ieb ie  czekać. L iczba  zachorow ań 
i  zgonów  g w a łto w n ie  w zrosła . P o ja ­
w iła  s ię  cho le ra  i  in n e  epidem ie, k tó ­
re .grożą rozszerzeniem  się  z o ko lic  
Rayalaseem a n a całe Ind ie .

N ie m a l w e  w szys tk ich  oko licach 
k ra ju  o d b y w a ły  się m arsze g łodowe; 
dom agano się od rządu  do trzym a n ia  
ob ie tn ic , pod jęc ia  p rac in w e s ty c y j­
nych p rz y  na w o d n ie n iu  i  re g u la c ji 
wód, w  znacznie jszych n iż  dotąd 
rozm iarach . A le  w y d a tk i tego rodza­

ju  są m oż liw e  ty lk o  w  k ra ju  odda 
nym  p racy  po ko jow e j.

O to  dlaczego In d ie  żądają s ta ­
nowczo, by  w ie lk ie  m ocars tw a u tw o ­
rz y ły  w sp ó ln y  Fundusz Pom ocy lu d ­
ności, zagrożonej głodem. Taka  orga­
n izac ja  p o w in n a  posyłać zagrożo­
n ym  k ra jo m  z ia rn o  s iew ne i  pom oc 
w  środkach żyw ności. Ceny p o w in ­
n y  być ska lku lo w a n e  w e d łu g  m o ż li­
wości p ła tn iczych  o trzym u jącego  p o ­
m oc k ra ju , k tó ry  .pow in ien też o trz y ­
m yw ać pożyczk i przeznaczone na 
ro zw ó j jego p ro d u k c ji ro ln e j. G dyby 
ty lk o  10% sum  w yd aw a nych  na w o j­
nę koreańską a lbo na zb ro je n ia  p rze ­
znaczono na tego ro d za ju  życ io da jne  
cele, uczyn ionoby p ie rw szy  k ro k  ku  
zupe łnem u w y e lim in o w a n iu  k lę s k i 
g łodu z po w ie rzch n i z iem i.
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IV/1 KGAIGRESME w MARGATE

ODPOWIEDZ
R O B O TN IK Ó W
A N G IE LS K IC H

GORDON SCHAFFER

O R O C ZN Y  Kongres 
Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w y c h 1), k tó ry  od by ł 
się tego ro k u  w  M ar- 
gate, jasno  o d b ija  po­
g ląd y  rob o tn ików ' an­
g ie lsk ich  ha is to tne  
a k tu a ln e  zagadnienia. 
Co m yś lą  on i o rem i- 
l i ta ry z a c ji N iem iec 
Z achodn ich , k tó rą  po 

p ie ra  rząd  ang ie lsk i?  J a k  ustosunko­
w u ją  się do  b a r ie r  ce lnych , k tó re  
w zn ies iono  z in ic ja ty w y  S tanów  Z je ­
dnoczonych m iędzy  ic h  k ra ja m i, a 
k ra ja m i W schodu? Czy zgadzają się 
na  b lokadę  płac, żądaną przez rżąd, 
k tó r y  w ie  ba rdzo  dobrze, że k a ta s tro ­
fa ln a  obn iżka  poziom u życ ia  ro b o tn i­
k ó w  je s t po w iększe j części konse­
k w e n c ją  p ro g ra m u  zbro jen iow ego, 
k tó re g o  W ie lk a  B ry ta n ia  sama nie  
m oże udźw ignąć?

W  tych  w szys tk ich  zagadnieniach, 
k tó re  ro b o tn icy  p rze d ysku to w a li na 
dz ies ią tkach  tys ięcy  m a łych  zebrań 
po pracy, pa d ły  odpow iedz i bardzo 
jasne. Żaden pow ażny obserw ator 
n ie  m óg łby zaprzeczyć, że n iem a l je  
dnog łośn ie  dom aga li się on i na ty c h  
zebran iach ro z w o ju  stosunków  han 
d low ych , po ko ju  i  p rzy ja źn i ze 
w s z y s tk im i na rodam i św ia ta .

W b re w  n ieustanne j propagandzie 
p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u, 
p rze c iw  k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
i  C h ińsk ie j R epub lice  L u d o w e j, w ię k ­
szość ro b o tn ik ó w  dom agała się, aby 
w ie lk ie  m ocars tw a u re g u lo w a ły  swe 
spory p rzy  s to le  k o n fe re n cy jn ym .

Co w ięce j, ro b o tn ic y  uw aża ją , że 
u tru d n ie n ie  no rm a ln ych  stosunków

i)  K ong res  b ry ty js k ic h  Z w ią zkó w  Z a w o­
dow ych  s k u p ia  b lis k o  8 m ilio n ó w  ro b o t­
n ik ó w , Zorganizow anych w  186 zw iązkach .
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h a n d lo w ych , u n ie m o ż liw i popraw ę 
ic h  w a ru n k ó w  egzystencji.

W  zakładach m echan icznych, k tó ­
re  b y ły  chw a łą  A n g li i  od k i lk u  poko ­
leń, ro b o tn ic y  z ro zu m ie li ro k  tem u, 
że je s t dosyć zam ówień, a b y  fa b ry k a  
m ogła p racow ać przez d łu g ie  la ta . 
Zażądano ód n ich , aby zw ię kszy li 
p ro du kc ję , późn ie j zaś, os ta tn ie j w io ­
sny, rząd a u s tra li js k i zm n ie jszy ł im ­
p o r t  o  80 proc.; za n im  poszła N ow a 
Ze land ia , a w  końcu In d ie  og łos iły , 
że muszą w s trzym a ć  swe zakupy.

Delegaci „sho p  s te w a rt“ , k tó rz y  re ­
prezen tu ją  w  fa b ry k a c h  z w ią z k i za­
wodowe, do w ie d z ie li się, że k ilk u s e t 
s p e c ja lis tó w  m ia ło  o trzym ać  z w o l­
n ie n ie  z  pracy. O d m ó w ili o n i w y ra ­
żen ia  na to  sw e j zgody. Zażąda li od 
p racodaw ców  zapew nien ia , że będą 
szu ka li z b y tu  sw o ich  w y ro b ó w  w  
k ra ja c h  W schodu, s k o ra  n ie  m ożna 
go b y ło  m ieć na Zachodzie. P rzedsię­
b io rs tw o  p róbow a ło  tego, lecz n a tk ­
nę ło  się na zakaz W aszyngtonu.

S ta łą  zw yżkę  kosztów  u trzym a n ia  
odczuwa się  w  każdym  dom u a n g ie l­
sk im  j. lu d  p rze kon u je  się na w łasne j 
skórze, że n ie  można rea lizow ać w ie l­
k ic h  p ro g ra m ó w  zb ro jen iow ych , bez 
obniżenia jego stopy życ iow e j.

REZO LU C JE Z W IĄ Z K Ó W  

ZA W O D O W Y C H

Żądania nadchodzące z kopa lń , fa ­
b ry k , stoczni i  z gospodarstw  ro lnych , 

'zosta ły  umieszczone ha po rządku  
dz iennym  K ongresu  Z w ią z k ó w  Z a ­
w odow ych, Z w ią z e k  P ra co w n ikó w  
P rzem ysłu  T yton iow ego, P rzem ysłu  
Sam ochódówęgo, Z w iązek  S traża­

kó w , organ izacje , k tó re  od w ie lu  la t  
zn a jd u ją  s ię  na le w y m  sk rzyd le  K o n ­
gresu, zażądały o tw a rc ia  d y s k u s ji 
m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m oca r­
s tw am i d la  w s trzym an ia  p rog ram u 
zbro jeń . Lecz w  ty m  ro k u  podobne 
rezo lu c je  w y su w a ją  te zw iązk i, k tó re  
w  la ta ch  u b ie g łych  u ja w n ia ły  znacz­
n ie  m n ie j id e i postępowych. N a p rz y ­
k ła d  ro b o tn ic y  b u d o w la n i dom agają 
s ię  na K ongres ie  spo tkan ia  W ie lk ie j 
P ią tk i w  celu podp isan ia  P a k tu  P o­
k o ju , „pon iew aż le p ie j p e rtra k to w a ć  
dziś, a n iże li po zupe łnym  zniszczeniu, 
k tó re  b y ło b y  bez w ą tp ie n ia  sku tk ie m  
3-ciej iv o jn y  św ia tow e j...“

Z w ią ze k  S toczn iow ców  w zyw a  do 
re d u k c ji zb ro jeń , do  zakazu b ro n i a- 
tom ow ej, b ro n i m asowej zagłady, do 
przedsięw zięc ia  ś rod ków  zm ie rza ją ­
cych  w  k ie ru n k u  udz ie len ia  pom ocy 
obszarom  zaco fanym  w  ro zw o ju , do  
ożyw ien ia  ha nd lu  m iędzy W schodem  
a Zachodem  oraz do  p rze c iw s ta w ia  
n ia  s ię  re m ilita ry z a c ji N iem iec i  J a ­
pon ii.

Z w ią zek  M eta low ców , s ilna , orga­
n izacja , licząca 700.000 cz łonków , żą­
da oprócz P a k tu  P o k o ju  m iędzy 
.w ie lk im i m oca rs tw am i, zaw arc ia  
k o n w e n c ji m iędzynarodow e j d la  re ­
d u k c ji zb ro jeń , zakazu b ro n i a tom o­
w e j i  ba k te rio log iczn e j i  zbadania 
w a ru n k ó w  egzystencji ro b o tn ik ó w  
japo ńsk ich  i  n iem ieck ich .

Z w iązek  P ra co w n ikó w  N a u k o ­
w ych , do k tó reg o  należą n a js ła w ­
n ie js i uczeni angie lscy, dom aga się, 
aby m iędzynarodow a ko n w e nc ja  za­
b ro n iła  użycia  b ro n i b a k te r io lo g icz ­
nej.

. Z w ią z k i G ó rn ik ó w  i  K o le ja rz y , 
k tó re  łączn ie  liczą  ponad m ilio n



cz łonków , w spó ln ie  zażądały o żyw ie ­
n ia  h a n d lu  m iędzy W schodem  a Z a ­
chodem . W  ob liczu  sta le  w z ra s ta ją ­
ce j lic z b y  se kc ji zw iązkow ych , p o ­
p ie ra ją cych  ta k ie  propozycje , w y d a ­
w a ło  by  się, że g łosow an ie K ongresu 
p o w in n o  b y ło  w ypaść na ic h  korzyść.

Lecz c i z nas, k tó rz y  p rz y  liczn ych  
okaz jach  obse rw ow a li kongresy 
Z w ią z k ó w  Zaw odow ych , zna ją  dob­
rze  m echan izm  d ysku s ji, k tó ry  n ie  
dopuszcza do pode jm ow an ia  jasnych  
decyz ji.

M E C H A N IZ M  G ŁO S O W A N IA

Z w ią z k i g łosu ją  n ie  w e d łu g  ilo śc i 
de legatów , lecz system em  k a rte k , od­
pow ia da ją cych  ogólne j lic z b ie  człon­
k ó w  dane j o rg an izac ji. W  ten sposób 
może A r th u r  D eakin , genera lny se­
k re ta rz  Z w ią z k u  T ransp o rtow ców  i 
C entra lnego Z w ią z k u  Robotn iczego 
głosować za 1.225.000 osób. Tom  
W illiam so n , sek re ta rz  C entra lnego 
Z w ią zku  Robotn iczego i  Z w ią zku  
P ra co w n ikó w  K o m u n a ln y c h  —  ma 
k a rtę  g łosowania ważną na 700.000 
głosów.

W  poprzedn ich  la ta ch  te  dw a 
z w ią z k i b y ły  zawsze połączone i  na ­
le ża ły  d o  p raw ego skrzyd ła . P rzy  
w ie lu  okazjach m o g ły  one przeciw - 
ważyć na K ongres ie  p rz y  g łosow aniu 
w iększości in n y c h  zw iązków , k tó re  
n ie  m a ją  ta k  dużej ilo śc i głosów. T ak 
w yg ląda  p rocedura  głosowania.

P ew ien  szofer au tobusow y z L o n ­
dyn u , k tó ry  je s t s tro n n ik ie m  Z w ią z ­
k u  A r th u ra  D eakina, może odkryć, 
że na K ongres ie  Z w ią z k ó w  Z aw odo­
w y c h  głos jego  b y ł u ż y ty  przez 
jego m ocodaw ców  na korzyść p ro ­

g ram u zbro jen iow ego i  p rze c iw ko  
P a k to w i P o ko ju  m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m oca rs tw am i. N a tom ias t 
k o n d u k to r  londyńsk iego  m etro , cz ło­
nek Z w ią z k u  K o le ja rz y , zna jdz ie  
głos sw ó j zap isany na rzecz w s trz y ­
m an ia  re m ilita ry z a c ji i  za P aktem  
P o ko ju  m iędzy  p ięc iom a w ie lk im i 
m ocars tw am i.

Jednakże n ie  m a żadnej w ą tp liw o ­
ści, że szofe r au tobusu londyńsk iego  
podobn ie  m y ś li o  ty c h  dw óch  s p ra ­
w ach, ja k  jego kolega, k o n d u k to r 
m etra . Inacze j m ów iąc w  ło n ie  p e w ­
nych  zw iązków  mogą is tn ieć  duże 
rozb ieżności m iędzy  w y ra ż o n y m i na 
K ongres ie  pog lądam i ic h  p rz y w ó d ­
ców  a p ra w d z iw y m i zap a tryw a n ia m i 
mas p racu jących .

N a K ongres ie  Z w ią zkó w  Z aw odo­
w y c h  dysku s je  n ie  og ran icza ją  się 
ty lk o  do re z o lu c ji, p rzedstaw ionych  
przez poszczególne zw iązk i. Rada 
G łów na p rzeds taw ia  de legatom  ra ­
p o rt, zaw ie ra ją cy  często za p a tryw a ­
n ia  po lityczne , k tó ry c h  n ie  d y s k u to ­
w a ł żaden zw iązek. W  ten  sposób na 
zeszłorocznym  K ongres ie  Rada G łó w ­
na p rze d s ta w iła  rezo lu c ję , p rz y ję tą  
na K o n fe re n c ji M iędzynarodow e j 
K o n fe d e ra c ji W o lnych  Z w ią z k ó w  Za 
w odow ych . -)

R ezoluc ja  ta , k tó ra  fa k ty c z n ie  n ie  
b y ła  n iczym  in n y m , ja k  w n iosk iem  
A . F. L . (A m erican  F edera tion  o f La- 
b o u r —  A m e ryka ń ska  Federac ja  P ra ­
cy) w  sp ra w ie  popa rc ia  d la  Czang 
K a i-szeka na pew no n ie  odpow iada­
ła  celom , w yra żon ym  przez różne 2

2) T . zw . ,.2 ó łta  M ię d zyn a ro d ó w ka “ , re­
a kc y jn e  zw ią z k i zaw odow e pozosta jące na 
us ługach rządów  k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych .
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sekc je  ang ie lsk iego ru c h u  zw iązko­
wego. Jednakże popa rc ie  k i lk u  n a j­
w ażn ie jszych  zw iązków  u m o ż liw iło  
p rzy ję c ie  te j rezo lu c ji.

N A  DRODZE N O W E J P O L IT Y K I

W  ty m  ro k u  s iły  są ba rdz ie j z ró w ­
noważone. N ie  m ożna pom inąć po ­
p a rte j p rzez g ó rn ik ó w  re z o lu c ji d o ­
m agające j się  ożyw ien ia  h a n d lu  m ię ­
d z y  W schodem  a Zachodem . C e n tra l­
n y  Z w ią zek  R o b o tn ikó w  i  Z w iązek 
P ra c o w n ik ó w  K o m u n a ln ych  same 
w y s u w a ją  rezo luc ję , p rze c iw s ta w ia ­
jącą się zam rażan iu  płac. W  ten  spo­
sób, aczko lw iek  rezo lu c je  d y sku to ­
w ane w  M arga te , n ie  są ta k  zdecy­
dowane, ja k  żądania mas zw ią zko ­
w ych , s tan ow ią  one je d n a k  k ro k  na ­
przód na drodze now e j p o lity k i.

R obo tn icy  n a uczy li się w ie le  od 
zeszłego ro ku . P rzed ro k ie m  w  B la c k ­
poo l Kongres Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w ych  o d rzu c ił rezo luc ję , w zyw a ją cą  
rząd la bo u rzys tow sk i do porzucenia 
p o lity k i poparc ia  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec i  Japon ii, 4.482.000 g łosów  p rze ­
c iw k o  2.608.000. O dtąd z w ią z k i b ra ły  
je de n  po d ru g im  u d z ia ł w  k a m p a n ii 
p rze c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec aż 
w reszcie  egzeku tyw a P a r t i i  P racy  i  
wszyscy cz ło nko w ie  zw iązków  zaw o­
do w ych  p o tę p ili re m ilita ry z a e ję  N ie ­
m iec, a pos łow ie  labourzystow scy 
prow adzą w  pa rla m e nc ie  kam pan ię  
p rze c iw  n ie j. W  dz iedz in ie  gospodar­
czej z rozum iano  rów n ież, że ciężar 
o lb rzym iego  p rog ram u zb ro je ń  i 
trudnośc i, w y n ik a ją c e  z narzuco­
nych  przez A m e ry k a n ó w  re s try k c ji 
h a nd low ych  p rze ds taw ia ją  poważne 
niebezpieczeństwo.

N ie  na leży  zapom inać o  tym , że 
w ła śch yy  ro zw ó j angie lsk iego ru c h u  
robotn iczego za leża ł w  dużej m ie rze  
od fa k tu , że ru ch  zw iązkow y  s tw o ­
rz y ł P a r t ię  P racy, k tó ra  k o n tro lu je  
jeszcze system  g łosow an ia  zw ią z ­
k ó w  na K o n fe re n c ji P a r t i i P racy, że 
w reszcie  jego p rzeds taw ic ie le  m a ją  
w iększość w  egzeku tyw ie  P a r t i i  P ra ­
cy. G dy z w ią z k i zaw odowe zaczyna­
ją  zm ieniać swą p o lity k ę , P a rtia  
P racy  id z ie  za n im i. W  ten  sposób 
decyzje  po d ję te  na K ongres ie  w  M a r- 
gate od b iją  się na p a źdz ie rn ikow e j 
K o n fe re n c ji P a r t i i P racy w  M ore- 
eambe.

W STR ZĄ S O P IN II P U B LIC Z N E J

Jeże li ru c h  k la sy  rob o tn icze j o d ­
g ryw a  na jw iększą  ro lę  w  w a lce  o  po­
l i ty k ę  p o ko ju  i  b ra te rs tw a , n ie  je s t 
on je dyn ą  częścią ang ie lsk ie j o p in ii 
pu b liczne j, k tó ra  s to i na  ty m  stano­
w isku . R uch po ko ju , w b re w  w szys t­
k im  p róbom  zaw ieszenia jego czyn ­
ności, pozyska ł sob ie en tuz jastyczną 
pom oc coraz to  w iększe j ilo ś c i lu d z i 
dob re j w o li.

K o m ite t d la  poko jow ego rozw iąza ­
n ia  p ro b le m u  n iem ieck iego  zap ew n ił 
sobie a k ty w n e  uczes tn ic tw o  K o m ite ­
tu  O brońców  P oko ju , S tow arzysze­
n ia  P o jednan ia , N a rodow e j Rady 
P o k o ju  3), w p ły w o w y c h  K w a k ró w  i  
B ry ty js k ie j Rady P oko ju .

N a n ied aw n e j ses ji Iz b y  Lo rdó w , 
wszechm ogący d y re k to r  B a n ku  M id ­
land , lo rd  B la o k fo rd  ośw iadczy ł 
rze czn iko w i rządu, że w y d a tk i na

3 ) O rgan izac ja  ta, k tó re j prezesem  je s t 
lo rd  B o yd  O rr , sku p ia  50 o rg a n iz a c ji w  
ce lu  s tu d io w a n ia  w szys tk ich  zagadnień 
zw iązanych  ze spraw ą o b ro n y  p o ko ju . 
(Zob. N r  15 — w y w ia d  z  K e n n e th  In ­
gram ).
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uzb ro jen ie  w  W ie lk ie j B ry ta n ii są 
„a b so lu tn ie  ru jn u ją c e  d la  budże tu “ .

Podczas d y s k u s ji w  sp ra w ie  za­
tw ie rdze n ia  „u k ła d u  ogólnego“  k o n ­
s e rw a tyw n y  depu tow any, lo rd  H in - 
ch inb rooke  w yp o w ie d z ia ł się w  Iz ­
b ie  G m in  ty m i s ło w am i: „C hcę po-, 
w iedzieć w  P arlam enc ie  że dziś, za­
le d w ie  cz te ry , p ięć i  sześć la t  po fa k ­
tach n ie  mogę zupe łn ie  pogodzić się z 
p o lity k ą  zagraniczną prem iera , od 
F u lto n  do L la n d u d n o  i  od Z u ry c h u  
do S trassburga“ . A  w  p rze m ów ien iu  
w  Iz b ie  G m in  rz u c ił o n  ta k ie  ostrze ­
żenie: „D laczego z b ro im y  jedną  p o ło ­
w ę N iem iec  p rz e c iw  d ru g ie j?  M oże­
m y  przypuszczać, że będą ta m  w a l­
czyć, ja k  w a lczy  P ółnocna K o re a  z

P o łudn iow ą . Lecz w ted y , je ś li pa rn i 
m o w szys tk ich  p e łn ych  gw a ra n c ji^  
k tó re  o trzym a liśm y , te  d w ie  części 
N iem iec  będą s ię  b ić, W ie lk a  B ry ta ­
n ia  s ta n ie  s ię  p rzez jedną  noc k u p ą  
g ruzów “ . N a jm łodsze poko len ie  w  
A n g li i  —  doda ł lo rd  H inchdnbrooke — 
spodziewa się p o w ro tu  do  zasad na ­
rod ow e j n iepodleg łości, rozsądku 1 
przezorności, k tó re  u t rw a li ły  w  p rze ­
szłości op in ię  W ie lk ie j B ry ta n ii.

W  W ie lk ie j B ry ta n ii są m ilio n y  lu - 
d z i o różnych  poglądach p o lity c z ­
nych , o ro zm a itych  zapa tryw a n ia ch  
na w ie le  p rob lem ów , k tó rz y  ud z ie lą  
pe łnego poparc ia  s ło w om  lo rda  H in  
ch inbrooke .
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H I S T O R I A  WOJNY

W VIETNAMI E
D  b lis k o  sześciu la t  sroży s ię  w o jn a  w  Indoch inach , w o jn a  okropna  

i  o k ru tn a  d la  na rod u  v ie tnam skiego , w ycze rpu jąca  d la  n a ro d u  fra n c u ­
skiego. N a rod y  k ra jó w  zachodnich w  ogóle, a  F ra n cu z i w  szczególności, z b y t 
często n ie  zna ją  je j początków , n ie  zn a ją  w a ru n k ó w , k tó re  s p rz y ja ły  je j  roz­
w o jo w i i  dzis ie jszych m oż liw ośc i po łożenia je j kresu. M a m y nadz ie ję  że po­
dana n iże j skrócona h is to r ia  te j w o jn y  p rzy c z y n i się do u św iad om ien ia  o p in ii 
pub liczne j.
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P O C Z Ą T K I O K U P A C JI 
F R A N C U S K IE J

Fr a n c u s k o  -  a n g i e l s k a  eks­
pedyc ja  do C h in  w  1860 ro k u  da ­

ła  N apo leonow i I I I  okazję  do 'w y lą ­
dow a n ia  w  cesarstw ie  A nnam u, ze 
s to licą  w  Hué. Jako p re te ks t in te r ­
w e n c ji pos łuży ła  potrzeba roztocze­
n ia  o p ie k i nad m is jona rzam i. K a m ­
pan ia  b y ła  bardzo uc iąż liw a . Po k lę ­
sce w o js k  a n na m ick ich  w  C h i-H oa  
(1861 r.) w yb u ch ła  w o jn a  pa rtyza n ­
cka. M ia s to  H ué poddało się w  1862 
r., odstępu jąc F ra n c ji Saigon i  
w schodn ią  K ooh inch inę . W  1867 r. 
dow ództw o fra n cu sk ie  za ję ło  zachod­
n ią  K och inch inę . P odbo ju  T o n k in u  
(co spowodow ało in te rw e n c ję  C hin) 
dokona ła  I I I  R e p u b lika  po ciężkich 
bo jach, w  k tó ry c h  szala zw ycięstw a 
c h y liła  s ię  to  na jedną, to na  drugą 
stronę. N a  m ocy dekre tów  z 1887 r. 
u tw orzono  „F rancu sk ie  In d o c h in y “  i  
zadecydowano, że w szys tk ie  posia­
d łości fra n cu sk ie  n a  te ry to r ia c h  za­
anektow anych, lu b  ob ję tych  p ro te k ­
to ra tem , m a ją  podlegać w ła d z y  ge­
nera lnego ¡gubernatora, odpow ie ­
dzia lnego je d y n ie  przed m in is tre m  
ko lo n ii.

P rzed okupac ją  francu ską  V ie t­
nam  p rze ży ł tys iąc la t  pod rządam i 
m o n a rch ii na rodow e j, rządzącej zo r­
gan izow anym  i  n iep od leg łym  pa ń ­
stwem .

Po p rzep row adzen iu  ¡pacyfikacją 
rozw in ę ła  ¡się eksp loatac ja  surow ców  
m in e ra lnych  i  k u l tu r  tro p ik a ln y c h , 
ryżu , kaw y, kakao. K o lon iza to rzy  
b ro n il i sw ych  u p rz y w ile jo w a n y c h  
pozyc ji p rzed  V ie tnam czykam i, do­
m aga jącym i się w o lności ob yw a te l­
sk ich  i  p ra w , z  k tó ry c h  k o rz y s ta li 
F rancuz i. B ezw zględn ie d ław iono

ruch  w yzw oleńczy, ja k  to p o tw ie r­
d z ił A n d ré  V io llis  w  sw e j w strząsa­
jące j, nap isane j w  1931 r., książce 
„S. O. S. Indochiny“. Z a n im  doszło 
do w ydarzeń  w  1940 r. n ie  dokonano 
an i je dn e j pow ażne j re fo rm y  na k o ­
rzyść ludności V ie tnam u . A  ludność 
ta, do jrza ła  p o lityczn ie , ż y w iła  za­
wsze bardzo gorące uczucie p a tr io ­
tyzm u. Toteż w  p a ź d z ie rn ik u  1940 r. 
na te ren ie  K o c h in c h in y  w ładze  pe- 
ta in ow sk ie  w  Saigonie m ia ły  do czy­
n ie n ia  z p ra w d z iw y m  pow stan iem . 
X znow u zastosowano ¡bezlitosne re ­
p res je  —  ra id y  lo tn icze , m asowe de ­
po rta c je  do lasów  dz iew iczych  w  
B anm ethuo t i  na  bezludną w ysepkę 
P u lo  Condor w  ¡zatoce K och in ch in y .

N A R O D Z IN Y  I  T R IU M F  
V IE T  - M IN H U

29 lipca  1941 r. na  m ocy uk ład u  
D a rla n  -  K a to , w łączono In d o ch in y  
do japońskiego syśtem u w o jskow ego 
pod p re teks tem  (już  w te d y !) „w s p ó l­
ne j o b ro n y “ .

8 w rześnia 1941 r .  tw o rz y  się F ro n t 
N a rod ow y  „do w a łk i z  fra n cu sk im  
i  ja p o ń sk im  faszyzm em  aż do ca łko ­
w itego  oswobodzenia V ie tn a m u “ . Jest 
to F ro n t N iepodleg łości V ie tn a m u  — 
„V ie tn a m  Doc L a p  D ong M in h “ , w  
skróc ie  V ie t -  M in h .

25 pa źdz ie rn ika  1941 r . V ie t -  M in h  
w yd a je  p ierw sze orędzie, w  k tó ry m  
w zyw a  do zjednoczenia w szystk ich  
w a rs tw  społecznych, w szys tk ich  o r ­
ga n izac ji rew o lu cy jn ych , w szystk ich  
m nie jszości e tn icznych.

W  g ru d n iu  druga W ojna św ia tow a 
rozszerza ¡się na  A z ję . Japon ia  ¡pod­
b i ja  H ongkong , M an ilę , S in g a p u r i 
B a taw ię .
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V ie t -  M in h  da le j p ro w a dz i swą 
akc ję  od s tra jk ó w  do a k c ji ■party­
zanck ie j w  Ś rod kow ym  A nn am ie  d w  
Tonikin ie. W  ty m  sam ym  czasie zWra_ 
ca się do „fra n c u s k ic h  żo in ie rzy  i  le ­
g ion is tów , do F rancuzów  z Ind och in , 
w ie rn y c h  F ra n c ji“  z  w ezw an iem  do 
zjednoczenia p rzec iw  m ocarstw om  
Osi i  p rze c iw  V ic h y  (10 paźdz ie rn ika  
1942 r.).

„M y; uciskane narody Indochin. 
uważamy się za część międzynaro­
dowego frontu antyfaszystowskiego i 
w zyw am y was gorąco, byście stanęli 
w raz z nam i do w alk i. Czyż nie m a­
my do pokonania wspólnego wroga? 
Czyż francuscy i japońscy m ilita ry - 
ści nie w yzyskują i nie uciskają In ­
dochin? Czyż Francja nie była uci­
skana przez hitlerowskie Niemcy? 
Czyż nie zdradzili je j francuscy h i­
tlerowcy ja k  Petain, istotnie odpo­
wiedzialny za klęskę z czerwca 1940 
roku? Cóż bardziej naturalnego, jak  
wspólnie walczyć z naszym wspól­
nym wrogiem?"

9 m arca 1945 r. w ładze japońsk ie  
w ypędza ją  F rancuzów  i  m ia n u ją  
m a rio n e tk o w y  rząd. Cesarz Bao D a i 
za trzym u je  sw ó j ty tu ł.  Jego m in i­
s tro w ie  u rzę du ją  w  Hue. V ie t -  M in h  
rozszerza isiwe d z ia ła n ia  na całość te ­
ry to r iu m  V ie tnam u.

W  s ie rp n iu  1945 r. ¡zaszły następu­
jące w y p a d k i: p rzys tąp ien ie  Z w ią zku  
Radzieckiego .do w o jn y  z Japonią, 
rzucenie ¡bomb a tom ow ych  na H iro ­
szim ę i  N agasaki, k a p itu la c ja  Japo­
n ii.  10 s ie rp n ia  Ho Szi -  m in  rzuca 
hasło ogólnego pow stan ia . 20 s ie rp ­
n ia  V ie t -  M in h  s ta je  się panem  H a ­
no i. 25 s ie rpn ia  ab d yku je  Bao Dai. 
A k t  jago a b d y k a c ji g łos i:

Prezydent Ho Szi-m in

„Zapraszamy wszystkie partie i 
ugrupowania, wszystkie klasy społe­
czeństwa, jak  również rodzinę k ró ­
lewską do solidarnego poparcia rzą­
du demokratycznego, w  celu umoc­
nienia niepodległości narodowej. Co 
do nas, w  ciągu 20 la t panowania 
doznaliśmy w ielu goryczy. Teraz je ­
steśmy szczęśliwi jako wolny oby­
watel w  niepodległym kraju . N ie ze­
zwolimy aby ktokolw iek nadużywał 
Naszego imienia, lub im ienia rodziny 
królewskiej dla siania niesnasek m ię­
dzy naszymi rodakam i“.

25 ¡sierpnia V ie t -  M in h  za ją ł S a i­
gon. W  dziesięć dn i po k a p itu la c ji 
Ja p o n ii V ie t -  M in h  k o n tro lu je  w ięc 
ca łe  ¡te ry to riu m  V ie tnam u.

2 w rześn ia  1945 r . rząd Ho S z i-m i-  
na  uroczyście ogłasza w  H a no i n ie ­
podległość Vietrxem u i  re p u b lik ę  de­
m okra tyczną.
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PO W R Ó T F R A N C U ZÓ W

U k ła d y  m iędzysojusznicze p rz e w i­
d yw a ły  , dw ustronną  okupac ję  In d o - 
ch in  po k a p itu la c ji Japon ii. N a p ó ł­
noc od 16 rów n o le żn ika  —  okupację 
w o jsk  ch ińsk ich  Czamg K a i -  szelka, 
na p o łu dn ie  —  w o js k  'b ry ty js k ic h  i  
h ind usk ich  w ra z  z je d n ym  oddzia łem  
francusk im .

24 m arca  1945 r. genera ł de G au lle  
og łos ił ośw iadczenie w  spraw ie  In -  
dochin, zaw iadam ia jąc  o sw ym  za­
m ia rze u tw o rzen ia  F ede rac ji In d o - 
ch ińsk ie j, obe jm u jące j p ięć od ręb ­
nych k ra jó w  —  K och inch inę , A nnam , 
T onk in , Kam bodżę i  Laos z fe d e ra l­
nym  rządem  indodh ińsk im , na k tó re ­
go czele s taną łby  gu be rna to r gene­
ra lny . Rząd ten m ia ł być złożony 
z odpow iedz ia lnych  p rzed  n im  m i­
n is tró w  francu sk ich  i  tubylczych. 
O bok tego rządu  is tn ia łb y  m ieszany

Cesarz Bao Dai

parlam ent, o w ładzy  ogran iczone j d® 
uch w a lan ia  budże tu  i  ro z p a try w a n ia  
p ro je k tó w  ustaw , p rzygotow anych 
przez Radę Stanu.

P ro je k t ten  n ie  od po w ia da ł re a l­
n ym  przes łankom  sy tu a c ji. W  ce lu  
w p row adzen ia  go w  życie, Francuski. 
K o m ite t W yzw o len ia  N arodowego 
p o s tano w ił u tw o rzyć  ko rp us  ekspe­
d y c y jn y  i  zaproponow ać a lian tom  
ud z ia ł w  w a lk a c h  na Oceanie Spo­
k o jn y m . A le  a lia n c i w y s u n ę li w sze l­
k iego rod za ju  zastrzeżenia i  zan im  
zapadła decyzja, na s tąp iła  k a p itu la ­
c ja  Japon ii. Rząd genera ła  de G au l- 
le ‘a p o s tano w ił wówczas w ys łać  do 
In d o ch in  pod dow ództw em  genera ła  
Lec le rc  w szys tk ie  sto jące do dyspo­
z y c ji oddz ia ły . 17 s ie rpn ia  m ia n o w a ł 
a d m ira ła  T h ie r ry  d‘A rg e n lie u  W yso­
k im  K om isarzem  F ra n c ji w  In d o c h i­
na ch.

29 s ie rpn ia  genera ł Lec le rc  w y lą ­
dow a ł w  T o k io  i  w  im ie n iu  F ra n c ji 
„po dp isa ł 2 w rześn ia  na p a n ce rn iku  
„M is s o u r i“  a k t  k a p itu la c ji Japon ii. 
P rzed w y jazde m  do Saigonu o trz y ­
m a ł od swego ko leg i M ac A r th u ra  
ta k ie  o to  c iekaw e ostrzeżenie: „Je­
żeli m am  dać panu radę, niech pan 
sprowadzi więcej wojska, jeszcze 
więcej wojska, tyle, ile pan będzie 
mógł“.

Jednak p rzed  p rzyb yc ie m  A n g li­
k ó w  i  francusk iego  k o rp u s u  ekspe­
dycyjnego w  K o c h in c h in ie  zrzucono 
na spadochronach pew ne urzędow e 
osobistości francusk ie , ja k  np . p u ł­
k o w n ik a  Cedile, a d m in is tra to ra  k o ­
lo n ii i  de legata W ysokiego K om isa ­
rza. 27 s ie rpn ia  Cedile spo tyka  s ię  
z p rze d s ta w ic ie la m i V ie t -  M łn łiu ,  
k tó rz y  w te d y  b y l i  zw yc ięzcam i i  o fe ­
ru je  im ... ośw iadczenie genera ła  dę
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G au lle 'a  z  24 m arca, k tó re  pow yże j 
p rzypom n ie liśm y. P rzedstaw ic ie le  
V ie t -  M in h u  zapew n ia ją  p u łk o w n i-  
ka  Cedile o sw ych  sym pa tiach  d la  
now e j F ra n c ji,  a le  zw raca ją  m u  u - 
wagę, że to  ośw iadczenie n ie  może 
służyć za podstaw ę do rokow ań.

W  odpow iedz i p u łk o w n ik  Cedile 
rzuca w szys tk ie  będące do dyspozy­
c j i  w o js k a  fra n cu sk ie  (pierwsze 
p rzyb y łe  o d dz ia ły  i  żo łn ie rzy  in te r ­
nowanych':, a po tem  u w o ln io n y c h  
przez Japończyków ) na różne b u d yn ­
k i rządow e i  s ta je  s ię  panem  Saigo- 
nu. 5 paździearnika p rzyb yw a  gene­
ra ł Lec le rc  i  g łów n e  s iły  w o js k  fra n ­
cusko -  b ry ty js k ic h . Ja k ie  zadan ie 
m a ją  spe łn ić  te  w o jska?  O fic ja ln ie  
— rozb ro ić  pow ażne skup iska s ił 
japońsk ich  w  Indoch inach . F rancu ­
z i o d g ry w a ją  n iebaw em  decydującą 
ro lę  w  Saigonie. (B ry ty jc z y c y , 'bar­
dz ie j za in te resow an i Indonezją , 
w k ró tce  od p ływ a ją ). F ra n cu sk i k o r ­
pus eksp ed ycy jny  p rzys tęp u je  n ie ­
m a l na tychm ia s t do w o jskow ego 
podb ic ia  k ra ju  po  ra z  d ru g i. Z  S a i- 
gonu, ja ko  bazy w ypadow e j, po de j­
m u je  s ię  ra id y  a u t pance rnych  w  
na jw ażn ie jszych  k ie run kach . N iosą 
one to ta ln ą  w o jn ę  w  serce k ra ju .  
S iły  v ie ina m sk ie , zna jd u ją ce  się je ­
szcze w  p ie rw szym  s ta d iu m  orga­
n izacy jn ym , źle "wyposażone, n ie  
mogą p rze c iw s ta w ić  s ię  fra n cu sk im  
au tom  pancernym . 5 lu te go  1946 r. 
genera ł Le c le rc  ośw iadcza n a  k o n ­
fe re n c ji p rasow e j: „Pacyfikacja K o - 
chinchiny i południowego Annamu  
jest całkowicie zakończona“. N a po ­
łu d n ie  od 16 ró w n o le żn ika  w  s tre fie , 
p rzyp a d łe j m u  na  m ocy u k ła d ó w  
m iędzysojuszniczych, podbó j w y d a ­
je  s ię  zatem  fa k te m  dokonanym ,

ja k k o lw ie k  p u łk o w n ik  Cedile .uska r­
ża się, że n ie  może znaleźć żadnej 
pow ażne j osobistości v ie tn am sk ie j, 
k tó ra  b y  chc ia ła  ko llab o ro w ać  p o li­
tycznie , lu b  a d m in is tra c y jn ie  z ge­
n e ra ln y m  zarządem . Jest to dop ie ro  
p ie rw szy  etap. K lu c z  s y tu a c ji zna j-, 
du je  się na pó łnocy, w  H ano i.

R O K O W A N IA  Z  FR A N C JĄ

Jednak n a  pó łnocy rząd Y ie tn am u  
m usi s taw ić  czoła s trasz liw e j groź­
b ie  —  groźbie g łodu. G łód  pano w a ł 
ju ż  w  T o n k in ie  w  s tan ie  endem icz­
nym . B ra k  paddy (ryżu) jeszcze się 
zw iększy ł podczas o k u p a c ji ja p o ń ­
sk ie j. N a sku te k  ka ta s tro fa ln y c h  po-, 
w odz i w  s ie rp n iu  1945 r., po  k tó ­
ry c h  n a s tą p ił okres suszy, n iszczącej 
z b io ry  w  okręgach w yże j położo­
nych, d e ficy t p rze k ro czy ł dwa i  p ó ł 
m ilio n a  ton . Rząd z a in ic jo w a ł kam -, 
pan ię  w  ce lu  w yko rzys ta n ia  na w e t 
na jm n ie jszego k a w a łk a  z iem i i  w e ­
z w a ł w szys tk ie  k la s y  ludnośc i do 
in tensyw nego zasiewu ta k ic h  p ro ­
du k tów , ja k  pa ta ty , k u ku ryd za , m a ­
n iok . Zw iększono t rz y k ro tn ie  po­
w ie rzch n ię  z ie m i u p ra w n e j i  w  ten 
sposób odniesiono zw yc ięs tw o na d  
głodem.

Celem  rządu  v ie tnam skiego  by ła  
odbudow a i  ro z w ó j k ra ju . Oczywiś-; 
cie, n a jp iln ie js z ą  sp ra w ę  s tan ow iło  
po rozum ien ie  z  F ranc ją . Ja k ie  by ło  
s tanow isko F ra n c ji?  Jasno w ys tę ­
p u je  ono w  św ie tle  ówczesnych do­
kum en tów . Rząd gene ra lny  je s t  
zdania, że po dokon an iu  po db o ju  
po łu d n ia  na leży zabrać się do p ó ł­
nocy. A le  ja k im i środkam i?  S y tua ­
c ja  w yg ląda  zupe łn ie  odm ienn ie  od 
te j, k tó rą  n a p o tka li w  K och in ch in ie ,
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gdzie świeżo zaprow adzona w ładza  
V ie t -  M in h u  n ie  m og ła s taw iać 
skutecznego oporu . Tym czasem  na 
pó łnocy  rząd  Ho Szi -  m in a  m ocno 
się ju ż  usadow ił; szybko ro z w ija ła  się 
m łoda a rm ia  v ie tnam ska . T rzeba 
zatem  rokow ać. Zaczyna ją  s ię  p e r­
trak tac je .

6 m arca 1946 r . dochodzi ido p o d p i­
sania ważnego u k ła d u  w  H ano i. O to 
jego tekst:

1) rząd francuski uznaje Republi­
kę Vietnam u za wolne państwo z 
własnym rządem, parlamentem, a r ­
mią i skarbem. Jeżeli chodzi o połą­
czenie Vietnam u, Laosu i  Kam bo­
dży —  rząd francuski zobowiązuje 
się zatwierdzić decyzje, powzięte 
przez ludność tych kra jów  w  re fe­
rendum. ,

2) rząd vietnaniski gotów jest 
przyjąć przyjaźnie w ojska francu­
skie, kiedy zgodnie z międzynaro­
dowym i układam i zluzują wojska  
chińskie. Układ, załączony do n in ie j­
szej wstępnej konwencji, ustali oko­
liczności, w  jakich dokonane zosta­
ną operacje zluzowania wojsk chiń­
skich.

3) Powyższe postanowienia w ejdą  
natychmiast w  życie. Natychm iast 
po złożeniu podpisów każda z wyso­
kich układających się stron podej­
mie wszelkie kroki celem ja k  n a j­
szybszego położenia kresu dzia ła­
niom wojennym, zatrzym ania wojsk 
na pozycjach, stworzenia sprzyjają­
cej atmosfery d la natychmiastowe­
go rozpoczęcia szczerych i przyja^r 
nych rokowań. Rokowania te doty­
czyć będą w  szczególności:

a) stosunków dyplomatycznych 
Vietnam u z innym i państwami.

b) przyszłego statutu Indochin,

c) francuskich interesów gospo­
darczych i  kulturalnych w  V ietaa- 
mle.

Hanoi, dnia 6 marca 1946 r.
Ho Szi-m in  

Vu Hong Khanh  
Sainteny

M A N E W R Y  A D M IR A Ł A  
D ‘A R G E N L IE U

Uikłady z 6 m arca  p rz y n io s ły  na­
ro d o w i v.ietnam skiem u zarazem  za­
dow o len ie  i rozczarow anie. Od po­
po łu dn ia  7 m arca  H o  S z i-m in  i  
cz łonkow ie  jego rządu  w y ja ś n ia li na  
m asow ych zebran iach sens tych  u -  
k ła dó w . M in is te r G iap  po w iedz ia ł: 

„W  układzie tym  znajdują się po­
stanowienia, które nas zadowalają i 
inne, które nas nie zadowalają. Te, 
które nas zadowalają, nie spraw ia­
jąc nam  radości, to uznanie przez 
Francję Demokratycznej Republiki 
Vietnam u jako wolnego państwa. 
Wolność ta nie jest autonomią, to 
więcej niż autonomia, ale nie jest to 
jeszcze niepodległość. Uzyskawszy 
jednak wolność, osiągniemy niepo­
dległość“.

A  prezydent H o S z i-m in  w y ja ś ­
n ia :

„Faktycznie byliśmy niepodlegli 
od sierpnia 1945 r„ ale żadne mo­
carstwo nie uznało naszej niepodle­
głości. Układy z Francją otw ierają  
drogę do uznania nas przez inne 
kraje. To prowadzić nas będzie do 
dalszego umacniania naszej sytuacji 
na arenie międzynarodowej. W oj­
ska francuskie przybędą na rozkaz 
aliantów. Będą liczyć tylko 15 tysię­
cy ludzi, a za pięć la t zostaną za­
stąpione przez nasze własne w o j­
sko“.
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18 -marca —  aa m ocy u k ła d ó w  z 
6 m arca —  francu ska  k o lu m n a  w  si­
le  tysiąca łu d z i i  200 po jazdów  lą ­
du je  w  H a ifon gu  i  dociera do Hanoi..

Z as iada jący w  sw e j re zyd e n c ji 
gene ra lne j w  Saigonie a d m ira ł T h ie r 
r y  d ‘A rg e n lie u  n ie  u k ry w a  sw ych 
uczuć. M ó w i do genera ła  V a łlu y :

„Praw dziw ie zdumiony jestem, oto 
właściwe słowo, generale, że F ran ­
cja dysponuje w  Indochinach tak  
świetnym korpusem ekspedycyjnym, 
a jego dowódcy jednak wolą per­
traktować, niż się bić".

Jednym  z -głównych szkopu łów  u -  
kład-u z 6 m arca  -było uznan ie  je d ­
ności k ra ju ', k tó re j dom agał się rząd 
W ietnam u. U k ła d  u za le żn ił tę  un ię  
trzech p ro w in c ji od  re ferendum . A le  
n ie  w ysech ł jeszcze a tram en t, k tó ­
ry m  podp isano uk ład , a ju ż  zarząd 
fra n c u s k i og łos ił sw ą  -decyzję s tw o ­
rzen ia  rządu  K och in ch in y .

Z  -drugiej s trony , dowódcy je dn o ­
s tek w  K o ch in ch in ie  z rozu m ie li ro z ­
kaz zaprzestan ia dz ia ła ń  w o jennyćh , 
ja ko  bezw arunkow ą ka p itu la c ję .

Podczas -spotkania z ad m ira łem  
d ‘A rg e n lie u  w  zatoce A lo ng , H o S z i- 
m in  na lega ł, b y  ja k  na jszyb c ie j m óg ł 
się udać do P aryża w  c e lu  om ów ie­
n ia  w a ru n k ó w  ostatecznego tra k ta tu  
i  rozw iązan ia  z -rządem fra n c u s k im  
os ta tn ich  trudnośc i. W  D a lac ie  roz­
poczęły się o b ra d y  w stępne j kon fe ­
re n c ji francu sko  -  vietnam.-skiej (19 
kw ie tn ia ), na  k tó re j w y ło n i ły  się n o ­
w e trudnośc i. W reszcie H o Szi-mdn 
o d la tu je  do Paryża. I  tego w łaśn ie  
dn ia  a d m ira ł T h ie r ry  d ‘A rg e n lie u  
zapow iada u tw o rzen ie  „au to no m icz­
nego i  tym czasowego rządu  re p u b li­
k i  K o c h in c h in y “ . H o S z i-m in  d o w ia ­

du je  się o ty m , k ie d y  sam o lo t jego 
p rze la tu je  na d  p u s tyn ią  syry jską .

We F ra n c ji H o S z i-m in  p rz y ję ty  
zosta je  z  hono ram i, na le żnym i sze­
fo w i państw a. A le  ro ko w a n ia  f ra n ­
cusko -  vietnatmiskie, rozpoczęte w re ­
szcie w  Fonta ineb leau  na po tyka ją  
na  tru d n o śc i z  pow odu poczynań a d ­
m ira ła  T h ie r ry  d 'A rge n lieu . Ho S z i- 
m in  n ie  o trz y m u je  żadnego zadość­
uczyn ien ia  ¡swych żądań w  sp ra w ie  
zjednoczenia V ie tnam u . 14 w rześnia 
podpisano m odus v ive n d i. Ten w aż­
n y  d o k u m e n t p rzyzn a je  F rancuzom  
poważne ko rzyśc i gospodarcze. P rze­
w id u je  o n  k lauzu lę , określa jącą, że 
z je dn e j i  d ru g ie j s tro n y  po łożony 
zostanie kre-s w sze lk im  a k to m  w ro ­
gości i  -gwałtu, że na s tąp i w ym iana  
jeńców , że u k ła d y  -między sztabam i 
fra n c u s k im  i  w ie tnam skim  usta lą  
w a ru n k i zastosowania i  k o n tro li 
w spó ln ie  op racow anych posunięć- i  że 
a k re d y tu je  s ię  o f ic ja ln ą  osobistość 
ze s tro n y  V ie tnam u , uznaną przez 
rząd fra n cu sk i, p rz y  W ysok im  K o m i­
sarzu F ra n c ji w  ce lu  s tw orzen ia  
w spó łp racy, n iezbędnej d la  rea liza * 
c j i  ty c h  uk ład ów . Co w ięce j, oba 
rządy  po s tana w ia ją  w sp ó ln ie  dążyć 
do zaw arc ia  poszczególnych u k ła d ó w  
w e -wszystkich spraw ach, k tó re  by 
m og ły  zacieśnić p rzy jazn e  s tosunk i 
i  p rzygo tow ać -drogę do ostatecznego 
tra k ta tu  ogólnego.

Ten m odus v iv e n d i s tan ow i n o w y  
in s tru m e n t dyp lom atyczny , k tó ry  
w ra z  z uk ład em  z 6 m arca  u tw ie r ­
dza jeszcze pods taw y R e p u b lik i 
V ie tnam u. D atę  jego w yko n a n ia  u -  
sta lono na  30 paźdz ie rn ika .

J a k  zostanie w ykonany?
W ysok i K om isa rz  m noży p ro w o ­

kacje . W  s ie rpn iu , k ie d y  H o S z i-m in
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p rze byw a ł w  Fonta inebleau , zw o łu ­
je  do D a la tu . d ru g ą  kon fe ren c ję  z  de­
le ga tam i Laosu, K am bodży  i  K o -  
ch inch iny , s ta ran n ie  usuw a jąc na 
ubocze rzą d  v ie tn am sk i.
. Te zm ie rza jące do rozb ic ia  jedno­
ści V ie tn a m u  m a n e w ry , w ra z  z 
w d z ie ran iem  się w o js k  fra n cu sk ich  
na po łu dn ie  i  żądan iem  bezw arun ­
kow e j k a p itu la c ji zam iast zaprze­
stan ia  dz ia ła ń  w o jen nych  —  z c a ł­
k o w ity m  pogw ałcen iem  u k ła d ó w  z 6 
m arca, w y w o łu ją  na jw yższe n ieza­
dowolen ie . Z achow anie  w o js k  o k u ­
p a cy jn ych  b y n a jm n ie j n ie  sp rzy ja  
atm osferze uspoko jen ia . P u łk o w n ik  
Cedile pisze w  rapo rc ie :

„Zdaję sobie sprawę z trudności 
dowództwa, kiedy musi narzucić lu ­
dziom, wiodącym pełne niebezpie­
czeństw życie, poszanowanie ścisłej 
moralności (sic!). N iem niej byłoby 
rzeczą konieczną 1 nie w ydaje się

niemożliwe, polecić na w szystk ich  
szczeblach dowództwa zachowanie 
m inim um  podstawowych przepi­
sów...“

Po pow roc ie  Ho S z i-m ina  wszyst­
ko  da łoby się jeszcze z ła tw ośc ią  u - 
ra tow ać. W ysta rcza ło  ty lk o  nieco do­
b re j w o li i  szczerości z  je dn e j i  z 
d ru g ie j s trony . 'Tym czasem  trzeba 
s tw ie rdz ić  w  im ię  p ra w d y , że zarząd 
genera lny, u fn y  w  m iażdżącą prze­
wagę w o jskow ą  ko rp u su  ekspedy­
cyjnego, s ta ra ł się w s z e lk im i sposo­
b a m i przeszkadzać w p row adzen iu  w 
życie m odus v iv e n d i, w  szczególno­
śc i n ie  dopuszczając do zb ie ra n ia  się 
rozm a itych  p rze w id z ia n ych  k o m is ji 
i  ro z w ija ją c  separa tystyczną p o lity k ę  
na po łudn iu .

Jedno z  ta k  sprow okow anych  w y­
darzeń sta ło  s ię  is k rą  zapalną i  do­
p ro w a d z iło  do b itw y  pod H a ifong, 
punktu ' w y jś c ia  w o jn y  w ietnam skie j.

W najbliższym numerze:

KRWAWE WYDARZENIA W HAIFONG

46



T E A T I
L U D O W Y

BERTOLD BRECHT

_ _ _  ERTO LD Brecht, urodzony w 
1  #  Augsburgu w  1898 roku, pozo- 

sta l do g łęb i zw iązany ze swoją 
ojczystą Baw arią ; akcent bawar­

ski przebija często przez jego wiersze.
Bardzo wcześnie zaczyna on pisać 

poematy, które śpiewa zmęczonym, 
ochrypłym  głosem akompaniując sobie 
do śpiewu na gitarze. Melo ig —■ mo­
notonne i  urzekające wymyślą sam: 
bat lady, pieśni, elegie.,

Brecht wyzwala się stopniowo śpóii 
początkowo bardzo silnego wpływu R i­
mbauda i  K ip linga  i  znajduje s ty l w ła­
sny, jedyny, niepowtarzający się w 
poezji niemieckiej.

Dzięki studiom medycznym, dó któ 
ruch co prawda odnosił .się bez w ielkie­
go zapału, wojnę 1914— 1918 spędza on 
jako pielęgniarz w szpita lu w  swoim ro ­
dzinnym mieście. Aleś już  pierwsze 
anłym ilUarystyczne ballady, z jadliwe
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i cierpkie, u jaw n iły , że B erio ld  Brecht 
jest pierwszym  w ielkim  rew olucyjnym  
poetą Niemiec. „B a llada o um arłym  żo ł­
nierzu“  deklamowana wszędzie, zarów ­
no na wiecach ja k  i na wieczorach lite ­
rackich, w yw oła ła entuzjazm w śród rnlo 
dzieży, k tóra w dniach k lęski nauczyła 
się nienawidzieć okropności wojny.

W roku 1923 Maks Reinhardt otwiera  
podwoje swojego, najsłynniejszego w 
Niemczech „Deutsches Theater“  d la  
dwóch sztuk Brechta: „D ic k ic h t"  (M ło ­
dy Las) i  „M ann  is t M ann“  ( Człowiek 
jest człowiekiem). Powodzenie tych 
sztuk nie jest jednolite ; często nawet 
stają się ene powodem gorących dy­
skusji. Następuje spotkanie z m łodym  
kompozytorem Nurtem W eil i trium f 
„O pery za trzy grosze".

Ze współpracy z Kartem  Weil zrodzi­
ła się druga opera „M ahagony". M nie j 
popularna w  swoim romantyzmie, o 
trudnie jszym  temacie, „ Mahagony"  
zyskuje sobie ty lko czysto literackie, 
kapliczkowe powodzenie. Uwagę k ry ­
tyków  zwróciła na siebie bardziej mu­
zyka Weila n iż libretto, uznane za zbyt 
zawiłe.

Nadszedł H itle r. Brecht początkowo 
chroni się do Danii, gdzie K arin  M i­
chaelis i  Andersen Nexo zapewniają 
mu gościnę.

A le  ■w 1941 roku, na krótko przed in ­
wazją niemiecką na ZSRR, poeta uda­
je  się do Stanów. Zjednoczonych; prze­
jeżdża on wtedy wszerz cały Związek 
Radziecki od gran icy  aż do Wladywo- 
słoku. Podczas przejazdu przez M os­
kwę pisarze radzieccy gotu ją  mu entu­
zjastyczne przyjęcie.

W Ameryce Brecht osiedla się wraz 
z żoną, hktorką Heleną Weigel, w  ma­
łym  domhu w Santa M anica nad Ocea­
nem Spokojnym. Z ludźm i w iduje się 
mało, pracuje. „Am eryka, . powiada 
Brecht, \py.szni się tym, że jest tyglem  
do top ien ia (m e lting  pot)... Nie mam  
ochoty dać się stopić“ .

A k to r angielski, Charles Laughton, 
zjednał sobie przyjaźń przybysza. Ra­
zem piszą on i sztukę pt. „G a lile i". 
Laughton tłumaczy c ie rp liw ie  tekst 
Brechta pisany po niemiecku. Sztuka 
zostaje wysław iona na Broadway i  zdo­
bywa uznanie.

W roku 1947 Brecht wraca do N ie­
miec. M ieszka on dziś ¡w Berlin ie, w 
Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej i  prowadzi zespól tea tra lny „B e rli-  
ner Ensemble". W ysławiona w tym  
teatrze sztuka „M u tte r Courage und 
ihre K inde r" (M atka Odwaga i je j 
dzieci) jest wspani. łym  przykładem  
odrodzenia teatru niemieckiego oraz 
płodności i  dojrzałości talentu Berto lda  
Brechta.

*  «

Poniższe -uwagi napisał Brecht na 

marginesie -pierwszego przedstawienia 

sztoki pit. „P untiila “ , wystaw ionej przez 
„B e rline r Ensemble“  w  Ziirieh-u. Są 
one zaczerpnięte z „Theaterarbeit“ , 
wydawanego przez V W  Dresdner 
Verlag*

---- ----------- —  >
Pod dyrekcją B. Brechta „B e rlin e r  
Ensemble" w ystaw ił w  1949 r. „M u tte r  
Courage“  Główną rolę M utte r Coura­

ge odtwarza H. Weigel
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O GRĘ R E A L IS T Y C Z N Ą  I W Z N IO S Ł Ą

T EATR ludowy -uważany jest zazwyczaj za pospolity i  bez ¡perspektywy. 
Uczeni, esteci, jeżeli nawet nie ¡pokrywają istnienia tego teatru grabowym 
¡milczeniem, ,to  w „każdymx razie trak tu ją  go z góry. Nie życzą oni ¡sobie 
jego rozwoju; są ja k  owe ¡rządy co chlubią się tyim, żę ich naród pozostaje 

w ciemnocie. . ' • ■
Teatr ludowy jest dla mich ty lko  smętną mieszaniną płaskich dowcipów 

i przed czasem starganego szczęścia, przepisów m oralnych i tan ie j zmysłowości. 
Z li zostają ukarani, dobrym udaję się.piękny ożenek, odważni zdobywają spadek, 
inn i uzyskują przebaczenie. Co zaś do techniki pisarskie j — to  autorzy, ¡którzy 
piszą dla teatru ludowego uważają ją  ża międzynarociową i  myślą, że w łaści­
wie nie zmienia się oma nigdy. Um ieć,m ów ić sztucznym i  udawanym głoserri, 
zachowywać ¡się ina scenie pompatycznie o;o co ma ¡starczyć d la  granią
w sztukach ludowych; trzeba ty lko  porządnej dozy przeraźliwej rutyny, która 
płynie z upraw ianego przez długie lata amatorstwa.

Germaine M onter o. w ro li M utte r Courage. Sztukę Brechta w ystaw ił w tym  roku 
w Paryżu zespół Jean V ila r ,w. Théâtre N ationa l Populaire



W  W IE L K IC H  miastach tea tr ludowy ustępuje nre jsca teatrow i literackiemu.
Teatr lite rack i jest tym  dla -teatru ludowego, -czym dla -pieśni ludowej 

śpiew ptaków, jeżeli uwzględnić o-czywiście, że n igdy nie m ia ł om tej godności 
co muzyka ludowa. W  -ciągu 30 la t charakter teatru stal się -specyficznie literacki. 
Niemiec Wangenheim, Duńczyk Abel-1, Am erykanin B litzste in  i  A ng lik  Auden 
p isa li •— posługując się tą w łaśnie -formą — sztuki bar-dzo interesujące i  którym 
zresztą n ie  brak ani szlachetności, ani wielkości. Zapewne, sztuki te zaliczają 
się do dziel -poetyckich, ale nie zaw ierają one -w sob:e już  nic z czu le j naiwności 
starego teatru ludowego. Unika ją  sytuacji konwencjonalnych i schematycznych 
postaci, tak  'powszechnych w  teatrze ludowy-m i,  -prawdę mówiąc, przera-s-tają 
go rów-nież je ś li idzie o romantyzm. Sytuacje w sztukach czysto literackich 
bywają często groteskowe, w łaściw ie nie ma w nich ani postaci, ani ról. Sanio 
opowiadanie — jako moinot-onne — -wyrzucono p-recz albo -ra-czej — -odrzucając 
monotonię opowiadania od-rzucono za jednym  zamachem -samo opowiadanie, i  to 
tłumaczy brak jedność' w nowych sztukach, przez -które zaledwie przebiega jakiś 
wspólny wątek. W  tych warunkach -powstaje konieczność g ry  w yb itn ie  a rty ­
stycznej. Nie ma miejsca dla amatorów w  tego rodzaju utworach. Granie w nich 
jest sztuką, ale jest to sztuka kabaretowa.

*  .

NIE  m iałoby zapewne sensu przywracać życie dawnemu teatrow i ludowemu.
Nie -tylko dlatego, że rozwój teatru poszedł już z-nacznie dalej, ale przede 

wszystkim dlatego, że tea tr ludowy -nigdy nie stworzy! -prawdziwego arcydzieła. 
Z drug ie j zaś strony wcale to teatrow i literackiem u -nie -wy-szlo- na dobre, że 
chciał on być „dostępny dla ludu“ . Stal się w ten spo-sób -przysmakiem zbyt tanim. 
Sens m ora lny tego wszystkiego jest następujący: -publiczność -istnieje nadal, 
teatr zaś, tak i ja k i jest obecnie, już  je j nie może zaspokoić. Potrzeba teatru jest 
naprawdę hardz-o w ielka, ale -teatru -naturalnego a nie prym itywnego, teatru 
poetycznego, ale nie romantycznego; realistycznego, ale -nie sztucznie -politycz­
nego. Zrozumieć jak może się zrodzić tak i teatr — oto na czym polega za­
gadnienie.

*

D O Ś W IA D C ZE N IA  teatru lite rackiego -dają nam też cenne wskazówki do­
tyczące sa-mej fabuły. Jak już mówiłem, tea-t-r liltera-oki wyrzekł się jedności 

akcji li wystaw ia „num ery“ , to  znaczy -szereg skeczów -prawie niezależnych o-d sie­
bie. Odżywają w tej postaci — choć trudno rozpoznawalne —  owe „P rzygody" 
z dawnych epopei ludowych. Przedstawienie p-rzestał-o być ożywione ip-rzez fabułę, 
przestało być epi-czne. Jest ono spirytualistyczne, trzym a się ty iko  -od szczytu. 
Nowy tea tr -ludowy mógłby zluzować teatr lite rack i -dając, publiczności m ateria! 
i prawdz-iwie epiczmy, i prawdzi-w-ie realistyczny-
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DO ŚW IADC ZEN IA teatru literackiego sąitakże cenną wskazówką w  zakresie 
■poezji. Zwłaszcza w tych sztukach, które Auden pisa! wspólnie z Isher- 

woodem znajdują się ustępy tchnące w ie lk im  poetyckim pięknem. Posługuje się 
on chórami, a jego liryzm  jest w najszlachetniejszym gatunku. W zniosła też 
jest po części i sama akcja. Jednakże wszystko to pozostaje m niej więcej syrrr- 
bolistyeznie, Auden zaś z powrotem wprowadza do teatru nawet alegorię. Jeżeli 
porównamy go z Arystofanesem — Auden nam chyba nie weźmie tego za złe — 
to' zdamy, sobie sprawę z w yb itn ie  subiektywnego charakteru tego liryzm u i tego 
symbolizmu i rozumiemy, że nowy (teatr ludowy może oczywiście z pożytkiem 
dla siebie studiować tak i teatr, ale że sam musi przedstaw iać więcej obiekty­
wizmu. iPoezja w inna w ypływać dużo bardziej z sytuacji n iż  z gry  postaci, które 
oddziaływują na sytuację.

ZiN A LE Z IE N IE  sty lu mscenizaoji, stylu, który by byl zarówno artystyczny ja k  
i  na tura lny, jest rzeczą największej waigi. Trudna to sprawa, zważywszy na 
godne w ieży Babel pomieszanie (pojęć panujące na scenach europejskich. W  g ru n ­

cie rzeczy style inscenizacji spotykane na ogól na scenach współczesnych można 
sprowadzić do dwóch, zaznaczając, że ;są one często ze sobą zmieszane. Zdaje 
się, że następuje zmierzch ^wzniosłego“  s ty lu  inscenizacji, który kszta łtowa! się 
na w ie lk ie j poezji i na je j utworach i który można jeszcze stosować w  dramatach 
Ibsena z czasów jego młodości. „W znios ły“  ten s ty l zostaje raczej odnowiony 
niż zastąpiony przez styl naturalistyczny. Oba one współistn ie ją w dalszym 
ciągu obdk siebie, ta k  np. ja k  statek żaglowy obdk statku parowego’. S tyl „w zn ios­
ły “  ibył do tej pory specjalnością sztuk nierealistycznych, sztuki realistyczne 
dawały sobie radę bez odwoływania się do jakiegoś poszczególnego stylu. Teatr 
sty low y łbyl synonimem teatru wysoce artystycznego.
■ W  bohaterskich czasach naturalizm u naśladowano rzeczywistość tak całkowicie, 

że wszelkie elementy stylowe były uważane za przeciwne naturze. Nawet wtedy, 
gdy na tura lizm  zaczął trac ić  g runt pod nogami, w łaściwy mu „genre“  stal się 
przedmiotem bardzo w ielu kompromisów. Dlatego też w idzim y dzisiaj, także 
w sztukach tak zwanych realistycznych, ja k  naturailistyczne śmieci, towarzyszą 
„szlachetnej“  deklam acji. Na ogól wziąwszy, n ic dobrego nie  da się w yłow ić 
r. tego cocktailu, k tó ry  po s ty lu  „w zn ios łym “  odziedziczył jego fałszywe, (sztuczne 
i pedantyczne cechy, a po stylu naturalistycznym  w ielkie j epoki upodoban:e do 
przypadkowości, do bezk-sztattności i brak poezji. Rzeczą więc niezbędną jest 
szukanie nowej drogi. W  jakich warunkach? Realizowanie syntezy na oba spo­
soby, na sposób klaisyczno-romantyczny i na sposób inałuralistyczny okazuje 
się sprawą niezmiernie delikatną. Obaj rywale wzajemnie czepiają się siebie 
i żaden z nich nie chce upaść. Pojednanie następuje jednak i to praw ie n ieśw ia­
domie; każda ze stron wyrzeka s'ę czegoś i  po cichu odstępuje od swoich zasad. 
Jednym słowem synteza odbywa się przez korupcję. Gdyby była świadoma i do­
browolna — stałaby się w łaściw ym  rozwiązaniem. Sprzeczność między sztuką
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a naturą może siać się .płodna dzięki pracy artystycznej, która je doprowadza 
do jedności, nie zaś przez sprowadzanie do nicości. «Z jednej strony w idzie liśm y, 
ja k  sztuka rodzi się i .tworzy sobie swój w łasny św iat — wiaśnie św iat sztuki — 
świat, który już nie m ia ł wiele wspólnego ze światem rzeczywistym, aile który 
właśnie chciał takim  być; w idzie liśm y z drugiej strony sztukę, która wysila jąc się 
na naśladowanie rzeczywistości, u trac iła  przy tym  praw ie całą fantazję. Po­
trzeba nam sztuki, która potra fi panować nad rzeczywistością; potrzeba nam 
rzeczywistości podanej we wzniosłej, artystycznej form ie, potrzeba nam sztuki 
naturalnej.

*

P O ZIO M  ku ltu ra lny  teatru określa się .miarą, z jaką potra fi on rozstrzygnąć 
sprzeczność istniejącą pomiędzy teatrem „w zn ios łym “  (stylizowanym ) 

a teatrem realistycznym  (rzeczywistość dotykalna). Często słyszy się, że teatr 
realistyczny zawiera w  solbie, „sam  przez się“  coś pospolitego; tea tr zaś „w zn ios­
ły “  coś sztucznego. W ydaje się, że handlarka ryb nie ma w sobie n ic  „w zn ios­
łego“  i że, jeżeli inscenizacja .liczy się w iernie z rzeczywistością, to nic „w zn ios­
łego“  z tego się nie wykrzesze. Przy realistycznej inscenizacji nawet królowe, 
nie czynią wrażenia wzniosłych. Rozumowanie powyższe jest w ie lk im  nieporo­
zumieniem. Faktem jest, że artysta, jeżeli chce przedstawić ordynarność, po­
spolitość lub brzydotę — może to  uczynić równie dobrze z postacią królowej 
ja k  i z postacią hand lark i ryb, byleby ty lk o  zna,! psychologię, czuł i m ia ł talent. 
Teatr naprawdę ku ltu ra lny  nie .powinien zdobywać swego realizm u kosztem 
artystycznego .piękna. Rzeczywistość może .nie być piękna, nie wystarcza to, 
aby ją  w yrzucić ze sceny. Brzydota rzeczywistości może być tym  właśnie, fia co 
inscenizacja rzuca św iatło — np. wady i występki ludzkie, chciwość, próżność, 
niewiedza, głupota, zly humor w komedii, poniżające środowisko społeczne w dra­
macie poważnym. Barwa sama w sobie nie Zawiera żadnego szlachectwa; n a ­
prawdę szlachetna jest jedynie miłość do .prawdy,

»

ISTNIEJE w sztuce wspaniały sposób przedstawiania najgorszej nawet pod­
łości. Tematy, sztuki teatra lne j związanej z op isyw anym  codziennego życia, 

nie obawiają się „uszlachetniania“ . Teatr ma do dyspozycji kolor, kompozycję, 
gest, dekoracje, jednym  słowem: styl. M a humor, fantazję i mądrość, a.by stać 
się panem nawet brzydoty samej. Należy mówić o  tych wszystkich rzeczach, po­
nieważ w  naszych teatrach nie w idać skłonności do posługiwania się czymś tak 
szlachetnym, ja k  sty l gdy idzie o sztuki, których zawartość ; forma „trącą “ 
teatrem ludowym . Weszłoby się ła tw ie j na drogę ulepszania stylu, gdyby m ia ło 
się do czynienia z czymś bardzo oddalonym od sztuki, z tezą naturalistyczną, 
n,p. ze sztuką pisaną wierszem. Zapewne, uważanotby samo przez się, że w  sztuce 
wierszowanej należy inaczej stawiać problem, inaczej traktować psychologię.
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Ze sztuką pisaną prozą i to prozą popularną, o prym ityw nej psycho log ii— sprawa 
staje się trudniejsza.

*

■JAK m ówiłem wyżej, teatr ludowy nie jest nawet uważany za rodzaj literacki. 
J  Zapewne, trudno rozróżnić co najważniejsze tam, gdzie trzeba dokonać wyboru 
wśród materiału, który jest nowy i  był dotychczas traktow any z największą 
obojętnością. Weźmy np.: P un tilę : „C zyte ln ik  i  co najważniejsze, aktor, skłaniają 
siię do pośpiesznego czytania takich ustępów ja k  dialog sędziego i adwokata, które 
są pisane ze zwrotam i ludowymi. Jednakże aktor ty lko  wtedy tym  ustępem w y ­
woła wrażenie, jeś li będzie go uważał za poemat prozą, to jest za to, czym on 
naprawdę jest. Czy poemat jest zły czy dobry — nie to  odgrywa tu rolę. Ale 
trzeba koniecznie aby ustęp ten by ł odczytany jako poemat, to znaczy tonem 
„w zn ios łym “ , „podany na złotej tacy“ .

Zapewne, na temat sztuki pisanej prozą, która daje życie zwykłym  ludziom, 
trudno jest mówić nie jatko o sztuce pierwotnej, ale jako o sztuce naturalnej 
i realistycznej.

O dgrywane postacie muszą mieć pewien wym iar dram atyczny i aktor, który 
zna ty lko  ńatura iistyczny rodzaj g ry  i który nie ma świadomości, że ten właśnie 
rodzaj nie pasuje, zetknie się z pewnymi trudnościam i. Ale będzie m ia ł ła tw ie j­
sze zadanie, gdy zrozumie, że musi stworzyć postać narodową i że w tym celu 
musi zmobilizować całą swoją znajomość ludzkości, całą swoją odwagę, całą 
inteligencję.

♦

M OZĘ się to komu wyda zarozumiale, że w związku z niewielką sztuką bez 
znaczenia powołujem y się na pamięć tak w ielkich ludzi, rozpoczynamy 

ważkie dyskusje i pragniemy narzucić radykaln ie nowy teatr. Jednakże ten nowy 
teatr trzeba w łaśnie narzucić. Domaga się tego1 cały nasz repertuar. Nowy teatr 
jest niezbędny dla dalszego życia w ielkich arcydzieł. Uw agi powyższe mają ten 
cel jedyny: tea tr ludow y musi hołdować sztuce realistycznej. Teatr ludowy byl 
długo pogardzany, zaniedbywany, wydany na pastwę amatorstwa i  rutyny. Nad­
szedł czas, gdy trzeba mu wskazać ów szlachetny ideał, do którego im ię same 
go obowiązuje.
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ŻYCIE 1%’Æ WIELKICH  
RZEKACH

POZDRAWIAMY  
YANG TSE KIANG

CLAUDE ROY

A N I Rzeka Niebieska ani m odry Dunaj nie są -wcale niebieskie. Są po pro­
stu żółte. Rzeki w Chinach nie są ani tak przejrzyste ani pełne blasku 
i  ożywczej świeżości, ani nie mienią się tak  tysiącem stalo/wo-niebies- 
kieh błysków ja k  majestatycznie płynąca wśród gór koreańskich rzeka 

Jadu lub iwijąice się wśród ¡skalistych wzgórz rzeki w okolicy Perigord. w Dordonii. 
Natom iast błotne kłębowisko- pędzące ciasnym korytem  między Wanszien 
i Iczang, które do dziś ¡dnia nosi nazwę Vao Szan Ho  — Z łe j Rzeki, ą dalej bez­
kresny żó łty  niurt toczący się na przestrzeni od  Hanikou do Szanghaju można 
określić jedynie jaiko potężne zespolenie ziemi i wody. Czy Yang Tse jest drogą 
lądową czy wodną? 1 jednym i drugim .
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Na przestrzeni pięciu tysięcy k ilom etrów  od pustynnych wyżyn Tybetu aż do 
ujścia, Yang Tse-kiang nawadnia obszar dwadzieścia trzy razy w iększy.od p o ­
wierzchni zajm owanej przez dorzecze Sekwany. Budzi ona cześć i grozę -w dwu­
stu m ilionach ludzi, k tó rzy  je j służą i usiłu ją ją  okiełznać; nadają je j różne na­
zwy: W ielka Rzeka, Ta Kiang, Rzeka Długa, Rzeka Złotych Piasków lub po pro­
stu Rzeka. Yang Tse — to wyn'osłe bóstwo niesie swoim 'korytem piasek nie­
m al z całego kontynentu, a poziom je j wód wznosi się i opada od sierpnia do 
stycznia ja k  gdyby poruszał, je  oddech pór roku.

Toczyły się tnad nią wojny, przechodziły inwazje, w oparciu o n ią  armie cesar-



»kie staw ia ły czoła najazdom barbarzyńców i zdradzieckich książąt feudalnych. 
W X V I w. uczony Song Lien kreś li obraz cesarza, k tó ry  w  'zamyśleniu spogląda! 
na rzekę ze szczytu paw ilonu na górze Lwa pod Nankinem : „W id z i on ogrom  
wód, żaglowe barki, które płyną w dół i  w górę rzeki, dalekomorskie bark i barba­
rzyńców przywożą daninę dla dworu. Rzeka Niebieska płynie w ijąc się serpen­
tynam i na przestrzeni przeszło 7 tysięcy m il zanim wpadnie do morza... Teraz 
skoro północ i  południe złączone tworzą ju ż  ty lko  jedną rodzinę, stała się ona 
wielką rzeką pokoju, nie służy ju ż  więcej bitwom  i  wojnom".

General Szan Yi, bu rm istrz  Szanghaju, który .był niegdyś robotnikiem m eta­
lowcem w Biillaneaurt, zanim sta l się jednym  ze zwycięzców nad Yang Tse,' 
mogliby, w wolnej ch w ili od pracy wejść do paw ilonu skąd rozciąga się rozleg­
ły  w idok na rzekę i powtórzyć tam  owe słowa cesarza. W  kw ie tn iu  1949 roku 
żołnierze Kuońiintangu zataipiali bestialsko dżonki i sampany, pogrążając w  nę­
dzy tysiące ludzi. Nocami jednak rybacy i przewoźnicy opuszczali miejsca po­
stoju między Wu-iHu i Nankineim i nocą przepływali rzekę, żeby zarzucić ko tw 1 
cę przy brzegu północnym. Oparłszy się o morze, generał Szan Yi 20 kw ietn ia 
wydaję rozkaz sforsowania rzeki. W  znakomitym film ie  Leonida W ariantowa 
„Zwycięstw o Ludu Chińskiego"  ekran napełnia się w ie lk im  czerwonym płomieniem 
płonących żag li na łodziach podpalonych przez arty le rię  Czang Kai-szeka. Ale 
nawet pod gradem bomb wroga przewoźnicy w dalszym  ciągu płyną na drugi 
brzeg. Włedizą dobrze, ¡że w iozą na drugą stronę nie  na jem ników pędzonych 
pod przymusem, lecz pełnych entuzjazmu w yzw olic ie li. A  obecnie „skoro północ 
; południe złączone tworzą ju ż  ty lko  jedną rodzinę, stała się ona wielką rzeką 
pokoju".

W  nocy pociągi jadące z północy zatrzym ują się nad brzegiem rzeki. W ie lk i 
prom kolejowy w  jaskrawym  świetle reflektorów zabiera na trzech rów no leg­
łych torach trzy  pociągi. O trz y  k ilom etry  od tego miejsca na drugim  brzegu 
migocą na w ietrze św iatła molo, gdzie pociągi te zostaną wyładowane. „H o , Haj. 
H o"  śpiewają kolejarze przy zdejmowaniu cum. Prom  m ija  -w drodze dżonki, 
płynące z zachodu i załadowane po brzegi szynami i wyrobam i hutniczym 1! 
z Czungking.u i jedwabiam i z Seczuanu. Syreny na promie; chlupoit fa l, głuchy 
warkot maszyn, ochryple nawoływania kole jarzy mieszają się z melodią p io­
senki, k tórą śpiewają robotnicy udający się na .wczasy do domu .wypoczynkowe­
go nad brzegiem jeziora Hangczou

Wo men szih m in czu czing 
Nien wo men szih... \
Robotnicy są s iln i 
Pracują dzień i  noc...

Dwieście kilom etrów na wschód leży Szanghaj. Lubię to m iasto smagane w i­
chrami, gdzie wędrowiec staje na najw iększym  skrzyżowaniu dróg wodnych 
w całej A zji. Na wprost .zidono-eóMe M orze Chińskie odcina się od brzegu b ia łym r 
pierścieniem wzburzonych fal. Na prawo, ja k  okiem sięgnąć, ujście Yang Tse. Na 
lewo zatoka, do które j wpada W ang Pu. K iedy zapada wieczór, na chmurnym 
niebie rysują się różowo kominy fabryk Szanghaju. Gdy nadejdzie noc, blada ju-
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trzenka' rysuje na horyzoncie kontury miasta. Przychodzą na myśl wiersze Li 
Tai Pao:

„S tan iem y się nieśm ierte lnym i tego dnia, kiedy 
żółte czaple uniosą nas na swych grzbietach.
Nam poszukiwaczom przygód na morzu brak odwagi, 
aby naśladować lo t białych mew..."

Ale ludzie tu te js i zadają kłam  słowom poety, fetory żył wiele la t temu. Na 
brzegach Yanig Tse, w  sercu Chin, serce człowieka naśladuje lo t białych mew, 
ptaków lecących w daleką drogę przyszłości.

W  Hamkou, w hotelu Tehming, wąska biała lin ia  przecina tapetę w  halu pra­
wie na wysokości człowieka: w czasie powodzi w  1931 roku Yang Tse dotarła 
aż dotąd. Osiem p ro w in c ji zatopionych, prawie 7 m ilionów  ha z'em i zniszczonej, 
50 m ilionów  łudzi utopionych, pozbawionych dachu nad głową, zagroż'onyeh 
głodem :: chorobami. A le nie ty lko  Yang Tse wpada w taką wściekłość... Na 
północy, na przedmieściach T ientsinu, na przystankach autobusowych między 
portem Tanku a miastem pokazują rag i ulic, gdzie w roku 1939 ustępująca woda 
pozostawiła sarnpan czy bankę węgłową, jakby dziwiącą się sąsiedztwu sa­
mochodów i  wózków.

Od dwudziestu stuleci Żółta Rzeka wyilewa m niej więc co dwa i pół roku. Na 
północy p ro w in c ji K iangsu istnieje przysłow ie chłopskie: „9  razy na 10 la t opusz­
cza swe brzegi rzeka Yi niosąca śm ierć" Na północ od Yang Tse rzeka. Huał w y­
lewała co drugi tok  przez siedemdziesiąt pokoleń ludzkich. K ronikarze zanotowa­
li  979 powodzi m iędzy rokiem 246 przed naszą erą a rokiem 1948. Poeta z XVI 
wieku K in Gzu Yang, chcąc 'dać obraz największego nieszczęścia, wahał się 
w wyborze między powodzią, a podatkiem. 'Mówi on:

Przy czwartym  księżycu powódź zabija proso,
P rzy piątym  księżycu powódź niszczy nasze zboże;
Nie zliczyć topielców na naszych polach.
Więcej n iż prosa, więcej n iż  zboża. A le gorzej jeszcze:
Poborca nadchodzi niosąc nam już teraz pewną śmierć...

Za dużo wody — to  znaczy głód. Nie dość wody — to  głód. Woda wylewa 
i niszczy wtedy, kiedy n ik t je j sobie nie życzy. Woda om ija i znika, k iedy się je j 
potrzebuje.

G rają jeszcze w  teatrze ¡bardzo stary dram at noszący ty tu ł Ho Po Fu Jen — 
„Narzeczona Boga Rzeki". Akcja rozgrywa się za dynastii Czu w X wieku. 
Książe Wei m ianuje swego bardzo uczonego doradcę Hsi Men - pao gubernato­
rem Jeh Tu. Kiedy Hsi M en -pa o  wchodzi na scenę, w iadomo od razu, że jest 
on bardzo mądry, ponieważ ma bardzo długą, gęstą i  jedwabistą czarną brodę. 
W iadomo również, że jest on bardzo dobry, ponieważ ta broda zakrywa mu 
asta. A le  w ie lcy feudałowie i kapłani, którzy są z n im i w zmowie, są oczywiście 
bardzo ż li i  podli, .ponieważ w  charakteryzacji dominuje szminka czarna, czer­
wona i b ia ła  oraz mają białe plam y namalowane na nosie i umowne ruchy 
tradycyjn ie oznaczające w teatrze przebiegłość i spryt.

Lud Yeh Tu jest bardzo nieszczęśliwy i biedny. Rzeka Czang wylewa każdego
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rokti, 'zatapia zb iory, niszczy domy i pogrąża w swych falach k ilka  tysięcy n ie­
szczęsnych mieszkańców -tej prow inc ji.

B OGACI baronowie i ich przyjaciele -kapłani znaleźli lekarstwo na te nie 
szczęścia. Zbudowano wspaniałą św iątynię dla uczczenia Bo-ga -Rzeki. W ieś­

niacy znoszą tam  swe o fia ry  z ryżu i  prosa. -Bóg Rzeki upoważnia swych -kapła­
nów do zabierania przypadającej im  części owych darów.

Ale ani -ryż ani proso- nie wystarczają, aby uśmierzyć gniew zteg-o boga. Za 
pytyw-anv przez kapłanów, zażądał nie -tylko- zboża ale również żywych ofiar 
Baronowie i kap łan i przekonali lu-d, że każdego- roku należy złożyć -bogu -poda­
runek z oblubienicy rzeki. Najpiękniejszą dziewicę w ioski prowadzą z w ielkim  
ceremoniałem nad brzeg rzeki, sadzają ją  tam całą w kw a tach  na słomianą 
traitwę i spychają w nu rt rzeki. Prąd unosi tra tw ę coraz szybciej, aż wreszcie 
znika ona w raz z piękną dziewicą w  odmętach fa l. Bóg przyjm uje swą narzeczo- 
nę w  głębiach żółtych wód.

Gubernatorowi Hsi Men-pao niewiele potrzeba czasu, a-by odkryć, że panowie 
i kapłani ciągną .niezłe zyski z tych dorocznych -zaślubin. Zaczynają on i od 
wybrania najbogatszej dziewczyny we wsi, -rodzice je j wtedy udają się do ka­
płanów błagając, a-by wybór boga padł na inną dziewicę. Pewna illo-ść złota, 
czasem więcej cza-sem m niej, po tra fi zmiękczyć serca kapłanów, wysłanników  
boga. W ybiera się drugą oblubienicę, ponieważ bóg odepchnął -pierwszą. I zno­
wu w ybór pada na dziewczynę zamożną. Nowe błagania, nowa (i dyskretna!) 
ofiara. -Kiedy w-reszcie przychodzi kolej na dziewczynę zbyt biedną by mogła od­
wrócić od siebie łaskę -bo-ga, musi poddać się ona Swemu losowi. T ratwa ze sło­
my -unosi ją  w w artk ie  odmęty, -skąd już  n ie  ma powrotu.

Hsi Men-pao oświadcza, że w  tym  roku on będzie przewodniczył uroczystości 
zaślubin rzecznych. Podnosi się w  chw ili, gdy już  mają zep-ch-nąć tra tw ę na wodę: 

— Narzeczona, którą tu  w idzim y, nie jes-t dość piękna dla W ielkiego Boga 
Rzeki — -rzecze on. Niech w ie lk i kapłan uda -się sam do- n-ie-go, aby zapytać, k tó­
rą spośród naszych dziewcząt -pragnie w idzieć w swojej łożnicy.

I dobry rządca każe swoim strażom wepchnąć do -rzeki oniem iałego w ielkiego 
kapłana. Ponieważ -nie wraca on z odpowiedzią boga, każe wstąpić w  jego śla­
dy niższym  kapłanom. I ci nie w racają również — teraz kolej na bogatych pa­
nów, aby przyn ieśli odpowiedź -boga. I oni nie dają więcej znaku życia.

Gubernator udaje się więc do św iątyni, aby ła m  -usłyszeć odpowiedź boga. 
Wychodzi stamtąd z -rozjaśnioną twa-rzą. Bóg -żą-da, aby w ieśniacy zbudowali 
12 kanałów, odprowadzających wody -rzek-i Czang.

W momentach kiedy rzucano do wody złych ludzi, w idzowie krzyczeli „ Hao, 
! ia o ‘‘ (-bardzo dobrze, doskonale!). I chociaż sztuka ma przeszło 300 lat, a akcja 
je j rozgrywa się przeszło dzies-ięć wieków -temu, ostateczna decyzja -gubernatora 
Hsi Me-n-pao może na-sunąć im wspomnienia z niedawnej przeszłości.

WSPÓLNYM  mianem fai-ali-zmiu określa się d-wie postawy ludzkie, co do 
których nie m-oż-na stosować wspólnej -rnia-ry: -postawę -człowieka, którego 

konfucjanizm  uczy rezygnacji -i postawę chłopa, k tóry -poprzez gorzkie dośw iad­
czenia wieków przypomina przysłow iowego kota, -który sparzywszy się -na go­
rącym d-mucha obecnie na zimne.
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Wobec klęsk żyw iołowych jak  rozszalałe rzeki i susza zaczęto szybko mówić 
0  „az ja tyck im  .fatalizmie“  chłopa chińskiego. Chłop chiński nie jest fata listą. Jest 
po prostu uparty. Uczyn ił on przecież ze swego k ra ju  miejsce m niej w rogie czło­
wiekowi n ż gdzie indzie j. W  jego kra ju  „n o ria “  c ie rp liw ie  podlewa cenną wodą 
pola ryżowe, m a ły  z .plecionej słomy osłaniają ¡kultury rolne przed niszczącym 
wiatrem, ziemia jest pieczołowicie zaorana, użyźniona ludzkim  nawozem, w y r­
wana z naturalnego stanu dzikości .i zamieniona w  ogród uprawny. ¡Konfucjusz 
wpaja poddanie się w o li niebios. Naucza on także, że „m ożna uchronić się od 
klęsk zesłanych przez niebo“ .

W dwa ¡lata po oswobodzeniu, w 1951 r. rzeka Yi zniszczyła 182 tysiące gos­
podarstw i w trąciła , 3 m iliony  chłopów w nędzę, jednakże skoro rząd ludowy 
rzucił uroczyste wezwanie do ludu chińskiego, aby ¡podjął wysiłek ujarzm ienia 
rzek, chłopi nie od ¡razu zakasali rękawy i nie okazali w ielkiego entuzjazmu do
roboty.

Należy im .się ¡pewne uspraw iedliw ienie. ¡Przypominali sobie zniszczone przez, 
armię Kuom inłangu w r. 1938 groble na Żółtej Rzece. Spowodowana w  ten spo­
sób powódź m ia ła  zatrzymać Japończyków. Jednakże pomimo wszystko Japom 
czycy weszli do. Honan i katastrofa powodzi przyczyn iła się ty lko  do powięk­
szenia nieszczęść, spowodowanych wojną. Półtora m iliona Chińczyków utonęło. 
6 m ilionów  pozostało ibez dachu nad głową... Chłopi przypom inali sobie również, 
ja.k w 1948 r. Chińczycy z Hongkongu o fia row a li 1,5 m iliona dolarów na .po­
moc dla ludności, nawiedzonej klęską .powodzi w Kwantong. T. V. Sung, osła­
wiony T. V. S., poświęcił 1/3 te j sumy na kupno poiglębiarki. A le poglębiarka ta 
nie przyniosła żadnych korzyści chłopom: użyto je j p rzy  pracach wojskowych 
w porcie -w Whanipoa. Chlop-i zm obilizowani w r. 1947 przez ¡gubernatora Kwan- 
tu.ngu do budowy tamy, która .kosztowała pól m ilia rda  do larów  chińskich i  900 
tys. dni pracy, pamiętają, że to  arcydzieło sztuki inżyn ieryjne j zostało zniesione 
przez fale w  rok ¡później. Chłopi z Szamsi ¡pamiętają, ja k  to w  li.pou 1948 roku 
wojska Kuom intangu w  odwrocie przed A rm ią Ludową wysadziły tam y na rze­
ce Czm K iang i ostrze liw a ły z karabinów maszynowych chłopów, którzy u s i­
łow ali je  reperować.

Zniechęcenie to wyw odziło się nie ty lko  z na jb liższe j przeszłości. Gdy ,po raz 
pierwszy w  1194 r. Żółta Rzeka w yla ła  łącząc się z rzeką Huai, cóż uczyn ili >ce- 
sarzowie Sung? Nic. Od roku 1368 do roku 1911 pobierano od ludu olbrzym ie 
podatki na prace wodne oraz wymagano niezliczonych dniówek szarwarku. Ale 
cóż z tego wszystkiego pozostało? W ie lk i Kanał, którego celem było  nie zdjęcie 
ciężaru z ram ion ludu, ale ¡skierowanie do Pekinu tysięcy ton ryżu skladanych 
/. ly tu iu  podatków. Gdy *w 1885 r. Żółta Rzeka jeszcze raz zm ieniła swoje kory­
to., cesarzowie z dynastii mandżurskiej ośw iadczyli: „N iech wypełn ią się wyroki 
boskie".

r 1 1 AK  więc po tylu wiekach, kiedy ludzki pot spływał ,na dairm-o, kiedy ipienią- 
-Ł dze z podatków rozw ia ły  się ja k  dym, kiedy kaprys rzeki zaczęto utożsa­

miać z biegiem czasu z wolą niebios, zażądano od chłopów, aby się połączyli, 
zm obilizowali, zgodzili się raz jeszcze na poniesienie ofiar, złożenie ziarna, od-

60



damie swej pracy i narzędzi na to chimeryczne przedsięwzięcie, za jak ie  uważali 
opanowanie ,przyrody! „C złow iek m ądry nie walczy z  losem"  — myśleli.

Jednakże coś się zm ieniło: ziemia, której Obrony i zabezpieczenia wymagano 
od nich, była już teraz ich. ziemią. A le cóż: w łaśnie gdy dano ją  chłopom, 
musieli ją  porzucić, pracować na innym, odległym terenie, pogodzić się z maż li 
wością u tra ty  własnych zbiorów tegorocznych, aby zwalczyć kataklizm , który 
groz ił zniszczeniem sąsiedniej prow incji, om ija j ąe ich własną.

Rząd powiedział: nie zmuszać — przekonywać. Nie wyw ierać presji — bu­
dzić entuzjazm. Dla tego celu należało przede wszystkim  wzbudzić nienawiść 
przeciwko klęskom żyw iołowym  w sercach, które tak łatwo- wszystko zapomi­
nają...

Przypominam sobie maleńką wioskę w dolnym biegu Yang Jfee. Przyjecha­
liśm y wieczorem. Praw ie wszystkie domy s ta ły  pustką. Większość mieszkańców 
była u „so łtysa“ . Odbywało się tam właśnie zebranie dla zbadania sprawy po­
wadzi. Towarzyszący m i przewodnik powiedział:

Przed podjęciem reformy ro lne j organizowaliśm y dla chłopów zebrania 
nazywane przez nas „w iecam i oskarżeń“ . Trzeba było wydobyć z ich serc 
w ielo letn ią nędzę, cierpienia i zmienić rezygnację w  nienawiść. Tak samo po­
stąpiliśm y z drug im  wrogiem  chłopów — rzeką. Jedynie mocne uczucia 
zmuszają łudz i do działania, do chęci zm iany normalnego biegu rzeczy — 
i  rzek...

Chłopi z rob ili nam miejsce. Siedzieli na drewnianych ławkach paląc małe okute 
miedzią bambusowe fajeczki. Jeden z nich, starzec o pomarszczonej, żółtej ja k  
ziemia tw arzy, z rzadką siwą bródką, podniósł się i  powiedział:

— Bracia! splunął na ziemię i  odchrząknął...
(— Oduczymy ich również od plucia na ziemię, szepnął m i do ucha prze­

wodnik siedzący przy mnie...).

- -  Bracia, powiedział, kiedy byłem dzieckiem rzeka była spokojna, cicha 
i łaskawa. A le  po upadku cesarzy mandżurskich, w  r. 1912 przerwała groblę, 
zniszczyła nasze pola, i  żadna siła nie mogła zepchnąć je j do dawnego koryta. 
Każdego ła tą deszcze podnosiły w  n ie j poziom wody. ¡Któż z nas nie przypomina 
sobie, ja k  woda zalewała nasze plony? Kto z nas nie  s trac ił kogoś z rodziny 
w czasie powodzi? Wen Czing Hsi to twój ojciec stary Wen, Stalowa Szabla 
utopił się. A  ty , W u Hu Kuaibi, straciłeś twego starszego brata... M ój ojciec 
um arł z g łodu po powodzi w r. 1926. A  obecnie dano m i 10 „m u“  ziemi dla 
mojej rodziny. Pot ta ł się ze mnie ciurkiem , gdy ją  uprawiałem, a w  zeszłym 
raku rzeka jeszcze raz przyszła i zostawiła nas bez jednego ziarenka zboża. 
Nienawidzę je j, nienawidzę tej rzeki ja k  s...syna tygrysa. Bracia, czy będziemy 
tak siedzie li bezczynnie? Czy będziemy spokojnie patrzeć, ja k  przychodzi każ­
dego roku i  zabiera nam urodzaje zroszone naszym krwawym  potem?

\

Mówiąc to, rozgrzewa się, poci się, ściska pięści. Po nim podnoszą się inni. 
opowiadają drżącym głosem i urywanym i zdaniami tę samą patetyczną historię, 
związaną z jedną porą roku, kiedy zbiory unosi spieniona woda, dzieci giną
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w (topieli, a porwane nurtem  bydło płynie, brzuchem do. góry. Kiedy się uc iszy li 
podniósł się sekretarz kom itetu, rejonowego p a rtii kom unistycznej:

—  Towarzysze, powiedział, wszyscy wiecie, co zrob iła wam  rzeka — nisz­
czyła waszą pracę, zab ija ła  waszych rodziców, .porywała wasze ziarno i unosiła 
domy. Wiecie, co rząd prezydenta M ao zrob ił dla was: dal wam pracę, ziemię, 
zboże. Jeżeli rzeka pozostaje jeszcze teraz naszym, jedynym  wrogiem, którego 
należy się obawiać, to  dzieje się to ty lko  dlatego, że n igdy  nie było głowy, 
która by przygotow ała plan w a lk i przeciwko niej. A le obecnie Rząd Ludowy jest 
w łaśnie głową, która przygotowuje p lany w a lk i przeciwko wrogom 'ludu...

M ów iąc to  rozw ija  w ie lk i zwój papieru i  przypina go do ściany.
— Oto, co Rząd Ludowy wam proponuje. Zależy ty lko  od was, abyście po  

w iedzieli, czy zgadzacie się i ja k  weźmiecie się do wypełnienia tych zadań...

N IE  rządzony jeszcze na razie ani niebem ani deszczem, powiedział mi 
w  biurze mieszczącym się w Pałacu Cesarskim w Pekinie m in ister Wód Fu 

Tso-yi. W  1951 r. padały ogromne deszcze i Yang Tse w yla ła , ale jednak w po­
równaniu z 1949 r., gdy zostało zalane 6.700 tys. ha oraz z rokiem 1950, gdy 
zostało zalane 4 m iln. hat w  1951 r. znalazło się pod wodą jedynie 1.400 tys. ha.

M in is te r Wód Fu Tso-yi nie ma w ie lk ie j czarnej brody o jedwabistym  połysku 
gubernatora z Narzeczonej Boga Rzeki. M im o to jest to człowiek m ądry i dobry. 
Nosi on zresztą najp ięknie jszy ty tu ł, ja k i m in ister może dzisiaj nosić: M in is ter 
Wód. Słuchając go, myślę o pieśni Sze K ing, któ rą  w ia tr h is to rii przyw iał 
nietkniętą sprzed tysiąclecia aż do naszych dni.

62



Han jest tak  potężną rzeką 
Nie można przejść je j wbród!
K iang jest tak potężną rzeką,
Nie można żeglować po niej łodzią!

Spotkałem inżyniera W ong Czing-szing w jego Kwaterze G łównej — w  sza­
łasie ze słomy, obrzuconym ziemią nad ¡brzegiem rzeki Huai. Jak wzrokiem 
sięgnąć rów nina wokół nas przypom inała jeden z obrazów Breughela, gdzie 
tysiące m ałych postaci drga żydem  w  w irze codziennych spraw. O sto metrów 
od nas setki robotników  ub ija ły  ziemię na grobli. Nie m ie li oni ani walców 
parowych, ani maszyn. U b ija ją  ziemię tak  -sa-mo tjaik robiono to w  Chinach przed 
2 tyis. la t — kamiennym cylindrem , zawieszonym na 12 sznurach umocowanych 
na jego brzegach. Każdy z robotników trzym a jeden z tych sznurów i  rytm  
okrzyków: Hej, ho, hej, regulu je uniesienie i  ciężki spadek kamiennego cylindra.

O tej samej godzinie na brzegu Yang Tse w ie lk ie  piece Szanghaju w ytap ia ją  
stal do zbrojenia betonu na śluzy metalowe, na które oczekują robotnicy nad 
rzeką Huai. W  ciągu trzech miesięcy dniem i nocą dostarczano m ateriał, któ ry 
zaplanowano dopiero za sześć miesięcy.

Na froncie długości 150 km  budowla na rzece Huai wyprzedziła o 2 miesiące 
harmonogram. W spaniała budowla: 2 m iliony ludzi. A rm ia dostarczyła ich około 
200 tys., pozostali — to ochotnicy, chłopi.

— Przyroda, powiedział inżynier W ong pracuje często, nie wiedziąc sama po 
co. Proszę wziąć np. rzekę Huai. ¡Po pierwsze ma ona za dużo dopływów. 29 
dużych rzek dostarcza je j tak wiele wody, że sama nie może je j ¡strawić. Tam 
wyżej cztery wąskie gardziele zwalnia ją jeszcze je j bieg. I na koniec ani jedna 
góra nie oddziela je j koryta od Rzeki Żółte j co automatycznie przenosi wszelki 
nadm iar wody w  Rzece Żółtej na Huai. Kiedy w r. 1938 Kuom intang wysadzi! 
w powietrze grobie nad Żółtą Rzeką, te w łaśnie wady na tura ln ie  połączone 
z głupotą ludzką m usiały stworzyć razem prawdziwe piekło-.

—  Czy w  takim  raz;e zamierzacie polecić dopływom, aby się cofnęły, a górom
aby wyrosły? ,

— Nie, powiedział inżynier W ong z uśmiechem. A le myśmy już  pogłęb ili ko­
ry to  rzeki w  je j górnym biegu. Zasadziliśm y cale lasy sosen i innych odpor­
nych drzew w górach u źródeł Huai i wzdłuż je j dopływów. W ykopaliśm y 16 
basenów odprowadzających na brzegach tych rzek. Pogłębiliśm y je z io ra . stano­
wiące na turalne wentyle bezpieczeństwa tych dopływów...

(Słuchając inżyniera Wonga wydaje m i się, że słyszę księdza z B...., k tó ry  za- 
czasów mego dzieciństwa czytał nam Księgę Rodzaju: „B ó g  obejrzał wszystkie 
rzeczy, które byt stw orzył, a były one bardzo dobre. I  od wieczora do .rana uczy­
n ił się szósty dzień. Wtedy niebo i  ziemia zostały zakończone z . wszystkim i 
ich ozdobami. Zakończył, siódmego dn ia całą pracę, k tó re j. dokonał i od.poczył 
był siódmego dnia po dokonaniu wszystkich prac". A le siódmy dzień nie  nadszedł 
jeszcze dla inżyniera Wonga...)

— Obecnie, ciągnął dalej, w środkowym ¡biegu rzeki budujemy -kanał, który 
połączy rzekę z jezioram i Czeng Szi ,i jezioram i leżącymi w pobliżu. System
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poruszanych elektrycznością śluz metalowych pozwoli w przypadku gw ałtowne­
go Przyboru odprowadzić nadm iar wody ido jeziora. System kanałów odpro­
wadzających, ruchomych zapór stalowych, grob li betonowych i ziemnych pozwoli 
nam upraw ić dodatkowe 17 tys. ha ziemi i  zabezpieczyć od wylewu ponad 
210 tys. km kw., nawodnić 2.676 tys. ha pó l i um ożliw ić żeglugę na tysiącu km 
drogi wodnej.

(Muzyce tych cy fr towarzyszy głuchy rytm  dalekich głosów: „H e j, ho heit 
Hej, ho, he j!)

— W tym ty lko  sektorze, gdzie pracuję — dorzuca W ong — z wydobytej ziemi 
możnaby wybudować m ur wys. 1 m i szer. 50 cm na przest-zeni od Szanghaju 
do San Francisco: 46 maln. m sześciennych ziemi...

(W hiłm an usłyszałby z ¡przyjemnością sława Wonga. „Rzucam wezwanie: 
Dajcie poetom i  artystom  najwspanialsze tematy. Niech opiewała teraźniejszość 
i rzeczywistość — Niech pokażą szaremu człow iekow i p iękno ' jego codziennej 
drogi i  jego codziennej pracy...")

— Czy w idzieliście iPengpu? — zapyta) mnie Wong. Wczoraj jeszcze było tc  
martwe miasto, ja k  pusta muszla, m ury jego rozsypywały się w proch. A  dzis'aj...

V * 7  ID Z IA Ł E M  Pengpo, gdzie wyładowywano nieprzerwane rzeki barek na 
■ *  nabrzeża, zwoje tkan in  i  tony narzędzi, gdz'e ulice rozibrzm'ewają od­

głosem kujących w kuźniach m iotów. Ciągle jest jeszcze za mało tych kowali 
dla zaspokojenia potrzeb ro ln ików , którzy powrócili na swoje ziemie niegdyś 
spustoszone, skąd obecnie dlug'e kolum ny chłopów poprzedzane orkiestrą cym­
bałów i  bębenków riiosą pracownikom olbrzym iej budowy podarki — zboże, 
tytoń, ćiastka — gdzie taczki, wózki jednokołowe, sampany i barki wyładowane 
są workam i cementu, obrabiarkam i, żywnością. W idziałem  Pengpu — miasto 
zmartwychwstałe.

(Gdzież jest teraz stary kolonia!, który powiedział mi wypróżnia jąc szklankę 
anyżówfci Pernoda: „W szystkie pragnienia Chinusów sprowadzają się do jed­
nego: leżeć na słońcu i drapać swoje w rzody“ . Gdzież jest on teraz?)
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W IL L IA M  A. RUTHERFORD

O I‘ m an river  
he don' say nothin' 
mus‘ know somthin* 

he jes‘ keeps ro llin ' 
jes' keeps ro llin ' along...

Stara, w ie lka rzeka 
Nic nie opowie 
A le w ie dużo 
Nic tylko płynie  

Płynie ciągle w  dal...

(A m erykańska  pieśń ludow a)

►
W o b ro n ie  p o k o ju  — 5
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Z D Ł U Ż  całego swego b iegu długości 4000 km , 
ustępując pod ty m  w zględem  jedyn ie  a frykań sk ie m u  
N ilo w i i  potężnej Am azonce, M is s is s ip i*) ogląda lu d z ­
ką dzia ła lność ta k  różnorodną ja k  .zakrę ty  je j w łasne ­
go k o ry ta : p rzem ysł, w ie lk i i  d ro bn y , od g a rb a rn i do 
ko p a lń  rud , ro ln ic tw o , cd  m a leń k ich  po le tek  o b ra b ia ­
nych  m o tyką  —  do o lb rz y m ic h  te ren ów  obe jm u jących  
całe p ro w in c je , gdzie p ra c u ją  w ie lk ie  m aszyny, r o ln i­
cze, roz leg łe  ró w n in y  pó łnocy, gdzie rośn ie  zboże i  ¡ku­
kurydza , tysiące h e k ta ró w  b a w e łn y  i  ty to n iu  na  po­
łu d n iu * 1. I  lu d z i: w o dn iakó w , na jw ażn ie jszych  'na te j 

a r te r i i w o dne j, k tó ra  ożyw ia hande l całego na rod u  od jednego do drug iego 
k rań ca  ¡kontynentu, od  Lasów M in ne so ty  do szybów  n a fto w ych  L u iz ja n y , 
u rzę d n ikó w  i  ro b o tn ik ó w  w  m iastach  d d robne  rozproszone g ru p k i Ind ian , 
up ra w ia ją cych  z iem ię i  ło w ią cych  ry b y , łby żyć.

N ad brzegam i M iss iss ip i spo tyka  się  roz leg łe  pas tw iska , na  k tó ry c h  pasą 
się o lb rzym ie  stada byd ła , 'w id z i się nędzne c h a tk i M u rzyn ó w , ży jących 
w  w ie lu  oko licach , w  w a ru n ka ch  ba rdzo  .zbliżonych do n ie w o ln ic tw a , k tó re  
pozna li przed 400 la ty , gdy po rzuc iw szy  (brzegi A f r y k i,  p rz y b y li na d  M iss i­
ssipi. Rzeka n ies ie  s ta tk i,  dążąca do O ceahu, b a rk i i  p ła sk ie  łodzie , ja k b y  
z m in io n ych  w ieków ... A  lu d z ie ! P o to m kow ie  S zwedóiy i  N orw egów , I r la n d ­
czyków  i N iem ców , F rancuzów  i  A fry k a ń c z y k ó w , H iszpanów  i  H o lendrów , 
w szys tk ich  ty c h  na rodów , k tó re  sp o tka ły  się n a  n o w y m  kon tynenc ie . P o ła ­
w iacze k rab ów , m y ś liw i, k reo le , lu dz ie  z  ¡dzielnic nędzy, ¡którzy s tw o rz y li 
sobie w łasne, dz iw ne  życie w śró d  (bagien L u iz ja n y .

W ięzią, łączącą te tysiączne rodza je  lu d z k ie j dz ia ła lnośc i, je s t w łaśn ie  
potężna M iss is ip i.

*

M IS S IS S IP I m ożna ¡podzielić geograficzn ie  na dw a o d c in k i: b ieg  gó rny  
i  do ln y ; każdy  z n ich  (tworzy w ie lk ą  do linę . In d ia n ie  szczepu A lg o n ­

q u in  n a d a li nazwę b iegow i górnem u. „M is s i S ip p i“  oznacza w  ic h  ję z y k u  
„W ie lk a  Rzeka“ , nazwa, świadcząca o szacunku, ja k i  w zbudza ła  w; n ic h  ta 
o lb rzym ia  m asa w ód. B ieg  g ó rn y  rozpoczyna się w  K anadzie, b y  osiągnąć, 
o ja k ie ś  2000 ¡m il da le j, m iasto  K a ir ,  w  s tan ie  I ll in o is ,  w  sercu Środkowego 
Zachodu. T u  w pada rzeka  O hio, p rze p ływ a jąca  przez żyzne p re rie , k tó ry c h  
obszar ró w n y  je s t pow ie rzchn i F ra n c ji.  O ko lice  ludne, pe łne  życia , ze sw ym i 
rosnącym i ja k  g rzyb y  po deszczu1 m iastam i.

Pełno tu  h is to rycznych  w spom n ień  —  o ile  m ożna m ów ić  w  ogóle o h i­
s to r ii w  A m eryce  —  M a rq u e tt i  J o llie t, O jc iec  H ennep in  i  J u liu s z  Dulbuque,

i )  Zw ana często „W ie lk ą  B ło tn is tą “  (B ig  M uddy), M iss iss ip i je s t na jw ię kszą  rzeką 
A m e ry k i P ó łnocn e j i  je d n ą  z czterech n a jw ię kszych  na św iecie . P rze p ływ a ją c  przez 
p ra w ie  d w ie  trze c ie  k o n ty n e n tu , p rz y jm u je  w o d y  rzek dw óch p ro w in c ji k a n a d y jsk ich
i  rze k  z 39 na 48 s tanów  U S A. W ody na p ływ a ją ce  z K a n a d y  muszą p rzebyć  4000 k m  
k rę te g o  k o ry ta  M iss iss ip i zan im  d o trą  do d e lty  pod N o w ym  O rleanem , k tó re j p ięć 
odnóg uchodz i do m orza.
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P e te r P ond i Jona than  Carveir p rz e b y w a li tu ta j. To M iss iss ip i W ie lk iego 
Wodza „Czarnego S oko ła“ , Ulissesa S. G ranta , k tó ry  g ro m ad z ił skó ry  b izo­
n ó w  w  g a rb a m i swego o jca w  Galena, M iss iss ip i Józefa S m itha  (prowadzą­
cego sw ych  M orm o nó w  na k ró tk i p o b y t do Nauvoo i  B rig ha m a  Younga, 
k tó ry  rozpoczą ł ,z n im i d ługą drogę m ającą ić h  doprow adzić, ja k b y  w  b ib l i j ­
n ym  opow iadan iu , do  schron ien ia  w  U tah , gdzie ic h  w ie rzen ia  n ikogo  n ie  
ra z iły .

Od K a iru  ( I llin o is )  M iss iss ip i p ły n ie  k u  p o łu d n io w i, w zd łuż  d o lin y  p rze ­
p ina jące j daw ne  z iem ie  n ie w o ln ic tw a , z iem ie  w ła d có w  'bawełny, siedzibę 
s łynnych  rzecznych p ira tó w , foy w reszcie  u jść  do m orza.

B a rd z ie j iku p o łu d n io w i za m ieszk iw a li In d ia n ie  Chippewas, k tó rz y  ró w ­
n ież n a d a li nazwę potężne j rzece, p rze p ływ a ją ce j przez ic h  te ry to r ia . N a ­
z w a li ją  M i - z i -  s i - b i, „O jc ie c  W ód“ , nazw a pe łna  in d y js k ie j poezji 
św iadcząca o pow ażan iu , k tó ry m  cieszyła  s ię  w śród n ich  ogrom na rzeka 
będąca dla n ich  w s z ys tk im : i  g ran icą , i  w ie lk ą  drogą życia w iją c ą  się w śród 
ich  d z ik ie j i  w ieczne j egzystencji; a  gd y  nadchodz ił okres w y le w ó w , to p ły ­
nące m orze napaw a ło  ic h  zabobonnym  strachem .

J J I S T O R I A  życia, k tó re  w zra s ta ło  w zd łuż  b iegu M iss iss ip i jeśt h is tp r ią  
hand low ego ro zw o ju . N ie ró w n y  b y ł jego ry tm  w  ciągu la t, przechodząc 

od szybkiego ro z w o ju  do okresow  upadku. Jedno co się n a jm n ie j zm ie n ia ­
ło  —  to  sama rzeka. r

P ie rw szy  handel, k tó ry  n a ro d z ił się nad  brzegam i M iss iss ip i i  jedyny, 
k tó ry  ro z w ija ł się w zd łuż  całego je j b iegu —  to hande l fu tra m i.  W. do b rych  
czasach każda s trona  by ła  przekonana, że p rzyn ie s ie  on je j zysk i. In d ia n ie  
b y l i  i  zd z iw ie n i i  zachw ycen i sfcwapliw ością, z ja k ą  kup cy  zam ie n ia li s trz e l­
by, p u ła p k i, k o tły , koce, noże za s ta re  skó ry  bo b ró w ; k u p c y  ze swej s trony  
u w a ża li je  za na jle pszy  rodza j fu te r. B ob row e s k ó rk i „z im o w e  tłuszczone“  
pochodz iły  z okresu, gd y  fu te rk o  je s t najgęstsze. F u te rka  b y ły  n a ta r te  t łu ­
szczem, k tó reg o  In d ia n ie  u ż y w a ją  do sm arow an ia  c ia ła , po na d to ,. w sku te k  
d ług iego noszenia na jd łuższe w ło sy  w y p a d a ły  i  pozostaw ało ty lk o  m ię kk ie  
i  d e lik a tn e  fu te rk o . G orszym  ga tunk iem  b y ły  s k ó rk i „z im o w e  półtłuszezone“ , 
tak ie , k tó ry c h  n ie  noszono: taik długo. Potem  szły .bob ry  „tłuszczone le tn ie “ , 
w reszcie  tak ie , k tó ry c h  In d ia n ie  n ie  n o s ili n a  sobie: „suche“  b o b ry  le tn ie  
i  z im owe. T a k ie  to  to w a ry  przewożono początkow o po  M ississip i.

Lecz ha nd e l ten, bardzo po ko jo w y , pom iędzy In d ia n a m i i  lu d ź m i różnych 
narodowości, m u s ia ł w k ró tc e  ustać pod nac isk iem  ciągle 'rosnącego, zapo­
trzebow ania  , c iąg le  w zras ta jących  a sp ira c ji hand low ych  ko lo n iza to ró w  ze 
starego św ia ta . Nadszedł okres w o jen  pom iędzy ro z m a ity m i na rodam i, k tó re  
za łoży ły  tu  swe ko lon ie . O kres w o je n  p rze c iw ko  In d ia n o m : równocześnie 
to ta ln ych  i  p rze ryw an ych , podstępnych d o k ru tn ych , gospodarczych, w o jen  
ną z iem i i  na  m orzu . W szystko to w id z ia ła  M iss iss ip i: i  w y p ra w y  p rzec iw ko  
w siom  in d ia ń s k im  i  rzeź ich  m ieszkańców ;, pow o lne  niszczenie in d ia ń s k ic h  
reze rw a tó w  m yś liw sk ich , b ru ta ln e  życ ie  n a  p lan tac jach , upadek n a ro d u  in ­
d iańskiego, n a ro d z in y  i  ro zw ó j nowego narodu.
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P om im o w ie lk ic h  zm ian , ja k ie  p rz y n ió s ł u p ły w a ją c y  czas, pom im o rozw o­
ju  społecznego, k tó ry  na s tą p ił od czasów, gdy ty lk o  łodzie  A lg o n ą u in ó w  
i  Chippew a sów p ru ły  je j w ody, M iss iss ip i na da l g ra  w ie lk ą  ro lą  w  ż y c iu  
A m e ry k i. D a le j p ły n ą  n ią  s ta tk i od P ittsb u rg a  d o  N ow ego O rleanu , p o m i­
mo, że w  A m eryce  m in ę ły  ju ż  czasy ta k ic h  pod róży  i  s łyn ne  s ta tk i o  napę­
dzie ko ło w y m  kończą sw ój ż y w o t n a  w odach K on ga  i  Im aouad i. Ruch je s t 
tu  zawsze duży i  ta  o lb rzym ia  d roga  w odna obs ługu je  n a d a l jeden z n a j­
w iększych  p o rtó w  św ia ta : N o w y  O rlean. Dudzie, 'k tó rzy  zam ieszka li na  je j  
brzegach n ie  p rzes ta ją  nadaw ać je j tys ięcy  im io n : M u rz y n i a frykań scy , k tó ­
rz y  ta k  .bardzo p rz y c z y n ili się do s tw orzen ia  nowego narodu, zam ieszkałego 
na brzegach M iss iss ip i o ch rzc ili ją  „Debil (Devil) R iver“, „Rzeką D iab la“, 
z po w odu  je j zw odn iczych  p rą dó w  i  zd ra dz ieck ich  m ie lizn . P óźn ie j s ta ła  się 
„OL‘ m an R iv e r“  ze s łyn ne j piosenka, rzeką, k tó re j w o d y  p ły n ą  w ieczne, obow 
ję tne  na życie i  C ierpien ia tych , k tó rz y  zam ieszku ją  je j brzegi. Dziś nazy­
w a ją  ją  jeszcze z odcien iem  s y m p a tii „Old Miss“, „Stara Panna“, a czasem 
z o w ie le  ju ż  m n ie jszą sym pa tią  „W ie lk i Kolektor“ a lbo  „Potwór Błotny". 
N a jp o p u la rn ie jszym  je d n a k  p rzezw isk iem  je s t bez w ą tp ie n ia  „Big M uddy“ : 
„W ielka Błotnista“. P rzezw isko to  odpow iada n a jle p ie j n ie  ty lk o  b a rw ie ,
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lecz i  sk ła d o w i w ód rzek i. W ykonu je  ona bo w iem  o lb rzym ią  pracę erozyjną, 
niosąc czam oziem y I llin o is ,  re s z tk i ska ł O hio i  W irg in ii zachodnie j, g lin y  
K e n tu c k y , u ro dza jną  glebę z w ie lk ic h  obszarów  p re r ii.  W  okres ie  pow odzi 
un os i co m in u tę  ilość z ie m i odpow iada jącą obszarow i fe rm y  o p o w ie rzchn i 
50 a k ró w  (15 he k ta rów ). K ażda stopa sześcienna w o d y  zaw ie ra  42 fu n ty  
b ło ta . D latego też m ieszkańcy je j brzegów  m ów ią , że w oda je j „jest zbyt 
gęsta do picia, lecz zbyt płynna, by można ją  orać“. Rzeka niesie  „p rze c ię t­
n ie “  n a  w ysokości m ias ta  O m aha 275 000 ton z ie m i dziennie . Rocznie zaś 
„zm yw a“ w zd łuż  do lnego b iegu ogółem  240 m ilio n ó w  ton  u ro dza jne j z iem i.

*
T Ł * 'IM O  że Mississ-iipi po zw o liła  lu d z io m  na  rozw in ięc ie  ich  dz ia ła lności 
■ tł- lp o d  na jro zm a itszym i w zg lędam i, m im o  że -dzięki n ie j c a ły  k o n tyn e n t 
może transp o rtow ać  swé p łody, -to je d n a k  pozostąła ona n ieu ja rzm iona  po­
m im o w y s iłk ó w  ca łych  pokoleń, k tó re  s ta ra ły  się na rzuc ić  je j swą w olę. 
L u d z ie  m ieszka jący  na d  -p łask im i -brzegami teij rz e k i p rzyp o m in a ją  ch łopów  
na  stokach W ezuw iusza, s ta le  na  baczności, obaw ia jących  się nagłego w y ­
buchu  swego -gospodarza o  -n ieokie łznanym  tem peram encie d n iep rzew idz ia ­
n ych  w ybuchach gn iew u.

W y le w y  M iss iss ip i op isa ł p ie rw szy  D e Las Vegas, k tó ry  w  1543 r. to w a rz y ­
szył h iszpańskiem u p o d ró żn iko w i De Soto. Powódź osiągnęła swój najwyższy 
poziom dopiero po 40 dniach. W idok oceanu na miejscu gdzie były poprzed­
nio pola, był wspaniały. Woda pokryła z obu brzegów obszar szerokości po­
nad 20 m li. Co p ra w d a  De Las Vegas n ie  m óg ł w idz ieć sta-d b y d ła  po rw a nych  
przez w ś c ie k ły  n u r t  rzek i, iuib fe rm  zniszczonych przez fa le . P rzyk ładem  
p o tw o rn y c h  zniszczeń w yw o ła n ych  gn iew em  rz e k i je s t powódź z 1937 r. 
A  szkody spowodow ane przez w y le w  u b ie g łe j w iosny  są ta k  o lb rzym ie , że 
dotychczas n ie  uda ło  s ię  ic h  us ta lić . W  Kadrze ( I ll in o is )  w oda podn ios ła  się 
-o 56 stóp. 28.000 m i l  k w a d ra to w ych  d o lin y  w  d o ln y m  biegu rz e k i zam ien iło  
się w  o lb rzym ie  jez ioro , ta k  duże ja k  W ie lk ie  Jezioro. 750.000 lu d z i -straciło 
dach n a d  głową, a s itra ty  (przekroczyły sumę 350 m ilio n ó w  do la rów .

Jed ynym  ra tu n k ie m  b y ła b y  tu1, -podobnie ja k  w  H o la n d ii, budow a w a łó w  
i  ta m  oraz z b io rn ik ó w  w odnych . P ie rw sze  w a ły  z iem ne os iągnę ły  obecnie 
d ługość 2.130 m i l  i  ob ję tość m ilia rd a  ton. W ysokość ic h  w yn os i p rzec ię tn ie  
24 stopy, -tyle mogą w y trz y m a ć  fun dam en ty . A  je d n a k  „B ig  M u d d y “  obala je 
i  zalewa. C h łop i zabezpieczają b rzeg i w-ałam i faszyny  i  z iem ią. Do rozw iąza ­
n ia  p ro b le m u  w c iągn ię to  na jnow sze zdobycze te c h n ik i: zbudowano 26 tam  
d la  u ja rz m ie n ia  gó rne j M iss is ip i, a w  p ro je kc ie  je s t budow a 105 dalszych.

*
j l / i r  O Ż N A  b y  zapytać czy wobec na g łych  pow odzi i  po w o lne j lecz s ta łe j dzia  
I łJ - ła ln o ś -c i e ro zy jn e j w  oko licach, przez k tó re  p rzep ływ a, na leży uważać 
M fes iss ip i za d o b ro d z ie js tw o  czy też za k lęskę  i  €zy cz ło w ie k  z a tr iu m fu je  
w reszc ie  po w ie ka ch  w a lk i z n ią . Co p ra w d a  i  cz ło w ie k  -nie je s t bez w in y  
w  zbrodn iach  po pe łn ianych  przez rzekę. Zniszczenie lasów, in te n syw n a  eks­
p lo a ta c ja  a leby w y d rą ż y ły  b lizn y , k tó re  nazw ano „g a rn k a m i k u rz u “ : W  la ­
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tach 1930 —  1940, 300.000 osób opuściło  nadbrzeżne ró w n in y . N ie k tó re  o k rę g i 
Północnej D a k o ty  s tra c iły  trzec ią  część ludnośc i; em ig rac ja  bezdomnych, 
z O k lah om y p rzyczyn iła  się do k a ta s tro fy  gospodarczej w  1930 r. i  da ła  
Johnow i S te inbeckow i dużo m a te ria łu  do „Gron G niew u“.

Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  „B ig  M u d d y “  naw adn ia  na da l po la  pod up raw ę  
zbóz i  k u k u ry d z y  M innesoty, Wimscoinsinu, Io w y  i  I l l in o is .  U żyźn ia  z ie lone 
pas tw iska  M issouri, K e n tu cky , A rkansasu  i  Tennessee. Użycza sw ych wód 
Polem  ba w e łny  j ty to n iu  w  s ta n ie  M iss iss ip i i Lo u ls ian ie . F a le  je j  przenoszą, 
drzew o i  ru d y  Północy, n a ftę  P o łudn ia . D a ją  p rą d  e lek tyczny  i  po rusza ją  fa ­
b ry k i,  zbudowane na je j brzegach. Przenoszą m ilio n y  ton  tow a rów , ze w s i do 
wsii, ze 'Stanu do stanu, z  K a n a d y  do m orza. Ona od g ryw a  pierw szorzędną 
lo lę  w  życ iu  mężczyzn i  k o b ie t za ludn ia jących  je j brzegi. I  są tacy, k tó rz y  
pow iada ją , że zawsze ta k  będzie...
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PRZED
NARODOWA KONFERENCJA CHŁOPÓW

ł

, JACQUES BOURDELLE
dyrektor Centralnej S tacji Doświad­
czalnej i  Maszyn Rolniczych przy 
M inisterstw ie Rolnictwa, sekretarz 
generalny Konferencji Chłopów w 

Obronie Pokoju.

Jak zwykle w odruchach i myślach 
ro ln ików (i tych wszystkich, którzy na­
bywają tych oech, pracując w łączności 
z n im i), to instynktowna, długo grom a­
dzona, milcząca wola czynu mogła w y­
stąpić na powierzchnię i znaleźć swój 
zewnętrzny wyraz dopiero po pewnym 
okresie rozważań, nawet u tych, którzy 
odważają się wyrażać tę powszechną po­
trzebę szerokich kół francuskich ro ln i­
ków.

Właśnie pod wpływem najbardziej 
bolesnych wydarzeń i faktów w  mate­
ria lnym  życiu chłopów (a w szczegól­
ności z powodu poważnych trudności, 
w jakich znajduje się wielka liczba 
drobnych ro ln ików  w  naszym kra ju) 
świadomość .konieczności obrony poko­
ju  dla dobra ro ln ictwa z rod z ili decy­
zję zorganizowania Narodowej Konfe­
rencji Chłopów.

Ludzie wszystkich stanów, pracow­
nicy i ¡pracodawcy, technicy ro ln i o n a j­
różniejszej przynależności party jne j i

LACZEGO Konferencja 
Chłopów w Obronie 
Pokoju? Pytanie takie 
nie zdziw iłoby nikogo z 
tych, którzy bezpośred­
nio lub pośrednio u- 

czestniczą w produkcji 
rolnej .kraju, k tó jzy  są 
chłopami, lub stykają 
się nieustannie z chłop­
ską ludnością Francji. 

Chłop: stanowią w istocie najliczniejszą 
na naszej ziemi część ludności i praca 
ich dostarcza podstawowych produktów, 
niezbędnych dla wyżywienia i życia na­
rodu francuskiego.

Toteż w ielu chłopów, wielu techni­
ków, profesorów, ro ln ików  i agronomów 
od w ielu miesięcy myśli w głębi serca 
o tym, że obok innych akcji, podjętych w 
obronie pokoju, całość poglądów i  na­
tura chłopa francuskiego w inny się w y­
razić w form ie i z siłą, charakterystycz­
ną. dla wszystkich jego poczynań
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ideologiach spotkali się 22 czerwca 
1952 r. w Paryżu. Podkreślamy, że w ie­
lu z nich przybyło z bardzo odległych 
okręgów Francji. Po przedyskutowaniu 
obecnych,- najbardziej typowych trud 
ności życia chłopów i w obliczu zuboże­
nia  naszej gospodarki rolnej i  całego 
rolnictwa w ogóle, uchw a lili apel.

Apel ten wzywa ro ln ików  i ludzi o 
zawodach pokrewnych do wydelegowa­
nia w każdym departamencie przedsta­
w ic ie li na Narodową Konferencję Chło­
pów, która odbędzie się w Paryżu w 
listopadzie br.

* * *

Tak więc, po zwykłym  okresie w ła ­
ściwego chłopom, milczącego rozważa­
nia, zrodził się wyraz w o li w a lk i chło­
pów w obronie pokoju. Ale pokoju -tego, 
niezbędnego dla życia i gospodarki 
chłopskiej, bronić można jedynie w w a­
runkach niepodległości, poszanowania 
najróżniejszych ideologii i wierzeń 
chłopów, z zachowaniem wszystkich od­
cieni m yśli.

Jakże mały ro ln ik , lub ktoś odpowie­
dzialny za produkcję w ielu hektarów, 
może nie dziw ić się głęboko olbrzym iej 
cyfrze budżćtu wojennego, wyrażającej 
się sumą blisko 1.600 m iliardów, a więc 
najoczywiściej stanowiącej połowę ca­
łego budżetu, której to wysokości nigdy 
dotychczas nie osiągnięto.

Jakże nie widzieć — w przeciwień­
stwie do tego — niepomiernie niskich 
kredytów, przeznaczonych na gospodar­
kę rolną, na szkoły rolnicze, na bada­
nia agronomiczne, niskich kredytów bu­
dżetowych lub inwestycyjnych w  o b li­
czu potrzeb w  dziedzinie m elioracji, 
sprzętu rolnego i higieny wiosek?

APEL KOMITETU
MY, niżej podpisani, rolnicy członko 

wie Centrum Nauczania i Badań 
Agronomicznych, inżynierowie i techni­
cy rolnictwa, w wyniku konferencji z 
dnia 22 czerwca 1952 r. w Paryżu, po­
stanowiliśmy utworzyć Narodowy Ko­
mitet Przygotowawczy w celu zorgani­
zowania Narodowej Konferencji Chło­
pów w Obronie Pokoju.

Wraz z chłopami wszystkich poglą­
dów i wszystkich wierzeń uważamy, że 
pokój jest najcenniejszym dobrem, któ­
rego trzeba bronić i że zadanie to jest 
pilne.

Wojna, która zawisła ciężką groźbą 
nad całym narodem, zawsze boleśnie 
dotykała chłopów, tworzących przewa­
żającą część piechoty, która zawsze pa­
dała ofiarą.

Dzisiaj nowa wojna oznaczałaby dla 
i naszej ludności wiejskiej wypaloną zie­

mię, okropności broni atomowej i ba­
kteriologicznej, dosięgającej najmniej­
szych wiosek, zbiorów, bydła i niosą­
cych śmierć milionom.

Poza tym stwierdzamy, że już obec­
nie rolnictwo płaci bardzo ciężki haracz 
na rzecz istniejących konfliktów i wyś­
cigu zbrojeń z powodu wzrastającej 
rozbieżności między cenami rolniczymi 
a przemysłowymi, z powodu coraz więk­
szych ciężarów podatkowych, zmniej­
szania kredytów przeznaczonych na wy­
posażenie wsi i na badania naukowe, 
wywłaszczania pewnych obszarów zie­
mi dla celów wojskowych i innych jesz­
cze restrykcji, stojących na drodze od­
rodzenia francuskiego rolnictwa.

Tak więc coraz bardziej jasna staje 
się ta prawda, że tylko polityka pokoju
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PRZYGOTOWAWCZEGO
i szczerego porozumienia ze wszystki­
mi narodami może przywrócić pomyśl­
ność rolnictwu francuskiemu w warun­
kach poszanowania niepodległości na­
rodowej i wolności, do których chłopi 
francuscy są głęboko przywiązani.

...W przekonaniu, że na pokój się nie 
czeka, lecz o pokój się walczy i że 
chłopi mogą odegrać ważną rolę w 
obronie pokoju, postanowiliśmy zorga­
nizować w jesieni 1952 r. wielką Naro­
dową Konferencję Chłopów w Obronie 
Pokoju.

Wzywamy rolników, działaczy i kie­
rowników organizacji rolniczych wszyst­
kich poglądów i wszystkich wierzeń do 
wzięcia udziału w tej Konferencji, i to 
niezależnie cd tych czy innych zapatry­
wań na początki zagrożenia wojennego 
lub środki zachowania pokoju. Jesteś­
my przeświadczeni, że na podstawie 
szerokiej lojalnej i braterskiej dyskusji 
znajdzie się płaszczyzna porozumienia 
dla podjęcia wspólnej akcji w dziele 
ochrony francuskiego rolnictwa i obro­
ny pokoju. (W y ją tk i)

Członkami tego Narodowego K o­
m itetu Przygotowawczego są: CAD- 
RAS, przewodniczący Generalnej Kon­
federacji Rolniczej (C G A ) w  Charente, 
BONY, inspektor generalny ro ln ic tw a , 
MEYER, sekretarz generalny CGA w 
Haule-Garonne, D IE H L , profesor w 
Narodowej Szkole Rolnictwa w Rennes, 
M A U  BLANC, profesor Narodowego 
Insty tu tu  Agronomicznego, H O LL IE R  
- LAROUSSE, były sprawozdawca ge­
neralny  . K om is ji Rolniczej przy P a rtii 
Radykalnej.

Ten problem wyposażenia i finanso­
wania produktów, materiałów i urzą­
dzeń niezbędnych dla ro ln ic tw a jest 
tym bardziej tragiczny, że ciężary po­
datkowe zwiększają w sposób nieu­
chronny i uciążliwy istniejące już „n o ­
życe“  między cenami artykułów  ■> olnych 
a cenami towarów przemysłowych.

Jakże nie widzieć, że koszty urzą­
dzeń przemysłowych — gdy tymczasem 
produkcja maleje :— rozdymają bez 
przerwy ceny? Jakże nie widzieć, że 
przemysłowiec, pod wpływem obecnej 
po lityk i budżetowej, odwraca się od fa­
brykacji sprzętu rolniczego, aby skie­
rować się ku nieproduktywnej fabryka­
cji wojennej, że koszty urządzenia tej 
nowej produkcji zwiększają ceny sprzę­
tu rolniczego?

* * *
Apel -naszego Komitetu Przygotowaw­

czego zobowiązuje wszystkich uczestni­
ków przyszłej konferencji do wyprowa­
dzenia z wyłuszczonych już wniosków 
zasadniczych tematów dyskusji, -którą 
nawiązano poprzednio na obradach de­
partamentalnych, -kantonalnych ; w ie j­
skich. Wzywa do po lityk i ogólnej, k tó ­
ra przede wszystkim byłaby wynikiem 
ducha rokowań wewnątrz i na zewnątrz 
U n ii Francuskiej. Proponuje politykę, 
popierającą zwiększenie do'm aksim um  
wym iany produkcji, wymianę handlową 
i wymianę kultura lną między Wschodem 
a Zachodem. Wysuwa w reszre  jako 
podstawową zasadę konieczność osiąg­
nięcia stopniowego, jednoczesnego i 
kontrolowanego rozbrojenia wszystkich 
narodów.

Wszyscy chłopi francuscy mają d.zi 
siaj wyrazić siłę swych dążeń do osiąg­
nięcia pokoju międzynarodowego. Takie 
zadanie wytknęła: sobie Narodowa Kon­
ferencja Chłopów.
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CHŁOPÓW

Edouard Brim ont, socjalista, jest od 
25 la t burm istrzem Juaincourt. Uczest­
n ik  wo-jny 1914— 1918, w k tóre j odniósł 
ranę, odznaczony Legią H  noiową, 
podczas okupacji niem ieckiej byt człon­
kiem Ruchu Oporu. Nie w ierzy w  rze­
komo obronną rolę baz atlantyckich. 
„Rosjanie? Gdyby chcieli przyjść tu ­
ta j, ju ż  by tu by li! A gdyby chcieli 
przyjść teraz, to by im  te bazy' n ie  
przeszkodziły...".

N iay, burm istrz Samoussy, z. którym  
rozmawia nasz współpracownik -Pierzę 
Herce, jest właścicielem ponad 400 ha. 
W pobliżu jego domu buduje się o l­
brzymie lotniska, skutkiem czego w y­
właszczono go z 20 hektarów. „Inn i,, 
oświadcza, zosta li o wiele bardziej po­
szkodowani n iż ja

W IZYTA U 
W  A I S N E

Fot. E. M ULLER

Niektóre wsie F rancji są po­
ważnie zagrożone; wywłaszcza 
się chłopów, ich żyzne ziemie 
przekształca się w  tereny w o j­
skowe. Oto fotograficzny re ­
portaż, k tóry jest tego świade­

ctwem.
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Ten obszar pokryty kam ieniam i i, 
piaskiem, to nie wybrzeże opuszczone 
przez morze, ale widok rów niny Laon,

Rosło tu zboże, ale przeszły tędy ko- 
p rk i i buldożery. Niebawem, kiedy 
ziemię pokryje w a rs tw : betonu, będą tu 
lądować samoloty amerykańskie.

W pobliżu Saint - Quentin w szyb­
kim  tempie przeprowadza się prace 
przy budowie lotn iska Clastres. Nie 
wyrwano nawet buraków, tytko je za­
orano. Dawne lotn isko niemieckie po­
większono o 60 metrów. Wyładowuje 
się tony kam ieni na polach, należących 
do najżyżniejszych we Francji, gdyż 
osiąga się na nich wydajność 40—4S 
kw in ta li zboża z hektara. Kamienie  
służyć będą za podkład pod budowę lo ­
tniska.
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Chłopi protestują przeciw rabunko­
w i, którego o fia rą  padają. Na zdjęciu 
z lewej — ro ln ik  M aquaire z d'Aves- 
nes - St. - Simon w pobliżu Saint- 
Quentin. Z szesnastu hektarów, które 
upraw iał, zabrano mu sześć. „Co ro ­
bić?" zadaje sobie pytanie. Poza 
tym, ponieważ te sześć hektarów  
dzierżawił, obawia się, że n ie  otrzyma 
odszkodowania za poniesione szkody. 
Właściciel uzyska może równowartość 
ziemi, ale co on dostanie?

Poniżej wioska, k tóre j życiu zagra­
ża rozbudowa lotniska. Na dalszym  
planie widoczne snopy.



Coraz liczn ie j po jaw ia ją się w USA 
ogłoszenia reklamowe, „sprzedające 
wojnę" Amerykanom, przyzwyczaja jąc  

"ich do myśli, że wojna wybuchnie już  
ju tro . Jako dowód niechaj służy a fisz■ 
„A llegheny Steel Corporation", który  
pod hasłem „Jak kierować rakietą"  za­
chwala specjalną staj, oraz różne 
inne afisze, które natchnęły znanego 
pisarza amerykańskiego- A. Kahna do 
podzielenia się z nam i poniższymi 

uwagami

How do you Guide a Missile?
1 W " v  . ..

PjONEEB in Specialfoy Shwf#

Allegheny Ludlum i|kiA I

HANDLARZE ŚMIERCI
ALBERT E. K A H N

MÓW I się o Amerykanach, że ro ­
bią wszystko na w ielką skalę. 
Metoda ta czasem zasługuje na 
pochwalę, n ieraz — nie. O lbrzy­

mie fabryk i u ła tw ia ją  masową produk­
cję w ie lu użytecznych artykułów , a 
drapacze chmur okazują się często bar­
dzo praktyczne. A le z drugiej strony 
wolno w yrazić  n ie jakie  wątpliwość' co 
do wartości pewnych naszych na jw ięk­
szych przedsięwzięć. A do takich przed­
sięwzięć zaliczyć trzeba reklamę.

Pewien fabrykant kosmetyków po­
wiedział mi niedawno z wyraźną saty­
sfakcją, że jego roczne w ydatk i na re ­
klamę przekraczają półtora m iliona 
dolarów i że cyfra ta przewyższa su­
mę rocznych wydatków na zakupy su­
rowców, potrzebnych do fabrykacji ty- 
s:ęcy ton pudru i kremów, produkowa­
nych przez jego firm ę. Większość ame­
rykańskich przemysłowców daje wyra z 
temu samemu entuzjazmowi dla rekla­
my. W  1951 roku całkow ita suma, za in­
westowana przez spółki amerykańskie
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w reklamę prasową, radiową, za pomo­
cą te lew iz ji ! innych ¡podobnych środ­
ków, osiągnęły w ¡przybliżeniu 6 m ; 
bardów  dolarów ;— .sumę, trzykro tn ie  
■wyższą ¡od tej, którą rząid Stainów Z jed­
noczonych ¡przeznaczy! w tym  samym 
okresie na potrzeby społeczne, nau­
czanie, budownictwo mieszkaniowe, 
opiekę społeczną i służbę zdrowia.

Dzisiaj reklama amerykańska wyka­
zuje nowe i w ¡pewnym ¡stopom zgub­
ne tendencje rozwojowe.

Ogłoszenia reklamowe w coraz w ięk­
szym ¡stopniu mają na celu „Sprzeda­
wanie wojny"' Amerykanom.

Zwyczajem sta ło  się już w amery­
kańskiej reklamie przedstawianie w o j­
ny jako ¡nieuniknionej, p rzy jednoczes­
nym  prezentowaniu produktów, które 
reklam uje się jako artyku ły  o życiowym 
znaczeniu dla ¡programu wojennego

mmmm
ARETHE /  f

MtmMfJESftfł'

TSUCKING łKDUSTOr

f i“-! .....

Stanów Zjednoczonych. Oczywiście 
niektóre produkty z trudnością dają 
się przystosować do takiej metody. Na­
wet nasi geniusze reklamowi, naPepiej 
wyposażani w wyobraźnię, napotykają

na pewne trudności, kiedy mają w yka­
zać w alory wojskowej włochatej skóry, 
cygar, papierosów i pasty do zębów.
A le w innych dziedzinach nie grozi ta ­
kie rozczarowanie.

TYPOWEGO przykładu tej nowej 
techniki propagandy wojennej do­

starczyło- ogłoszenie .reklamowe na ca­
łą ¡stronę w jednym z numerów jedne 
gp z najw iększych naszych dzienników. 
Ogłoszenie to dotyczyło transportu dro­
gowego. Tytu ł ogłoszenia brzm iał 
„K o le je  są celem n r 1“ ...

„Jak każdy, czytający codzienną 
prasę może stw ierdzić, g łos i tekst og ło­
szenia, transport kolejowy stanow ił cel 
n r 1 podczas wojny w Korei. Koleje 
amerykańskie.,, również byłyby celem S 
n r 1 bombardowań nieprzyjacie lskich"
A!e transport drogow y -— starało się 
wykazać ogłoszenie — posiada w okre­
sie w o jny ¡wartości zupełnie wyjątkowe.

„T ransport drogowy nie może ulec 
zniszczeniu na skutek bombardowania, 
ponieważ trasa jego nie jest z góry  
wytkniętą. Ponieważ nie jest skoncen­
trowany. Ponieważ każdej chw ili mo­
że zmieniać kierunek... Jedynym środ­
kiem ochrany naszych najważniejszych  
interesów jest przyznanie pierwszeń­
stwa surowcom na potrzeby środków  
transportowych, które dają na jpe łn ie j­
szą gwarancję, kiedy ojczyzna znajdu­
je  się w  niebezpieczeństwie — tra n ­
sportow i drogowemu’'.

Jesteśmy społeczeństwem, uznającym 
prywatną ¡inicjatywę, toteż ¡koleje ¡nie 
mogą oczywiście puścić -płazem takie­
go wyziwa-nia. W  kilka -dni potem w tym 
samym dzienniku, ¡który zamieścił -¡gło­
szenie spółki ¡transportowej, ukazuje 
się cała strona, poświęcona reklamie 
Towarzystwa Kolei Amerykańskich 
(American Railway Car Indus try ):
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„Tak, koleje mają pierwszorzędne 
znaczenie —-  zauważa plakat reklamo­
wy. Ponieważ przewożą one więcej to­
warów, n iż  .wszelki inny  rodzaj tran ­
sportu. Ponieważ, ja k  to wykazały ata­
k i lotnicze na Wielką Brytanię, a po­
lem  na Niemcy..., organizacja ich po­
zwala im  stawić czoła na jtrudnie jszym  
sytuacjom i toczyć się dalej... Ameryka  
będzie potężniejsza dzięki amerykań­
skim  kolejom "

FAKTU, że amerykańskie spółki lo t­
nicze nie chciały pozostać w tyle, 

dowodzii propagandowa 'broszura, wy­
dana niedawno przez „W estern A ir  Li 
nes“ . Pod tytu łem : „Najszybsza droga 
do podpisania obronnych układów Za­
chodu"  broszura przedstawia wielką ma

pę Stanów Zjednoczonych z całą siéoai 
baz wojskowych morskich i ,lotniczych, 
fabryk, produkujących a rtyku ły  ehe 
miezne na potrzeby wojenne, magazy­
nów a rty le rii i szp ita li wojskowych, do 
których można dotrzeć, korzystając z 
lin ii komunikacyjnych tej spółki. 
Oprócz te j mapy spółka ogłasza listę 
135 adresów „b iu r  intendentury i  urzą­
dzeń wojskowych, znajdujących się w 
13 zachodnich stanach". Fabrykanci 
m ater;alów wojennych dow iadują się, 
że mogą sprzedawać swe produkty bez­
pośrednio —- za pośrednictwem ty ih 
atgancji — tym „urządzeniom  w ojsko­
wym, rozłożonym wzdłuż całej sieci l i ­
n ii powiet-znych W AL". Ponadto, po­
dróżując dla podpisania kontraktów
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sprzedaży m ateriału wojskowego, fa­
brykanci korzystający z „W estern A ir  
Lines“ , mogą rozkoszować się „ praw ­
dziwym  komfortem... pochyłym i i  p rzy ­
jem nym i fotelam i, ja k  również dosko­
na łym i posiłkami... soczystymi befszty­
kami, pieczonymi kurczętami... znako­
m itym i śniadankami".

Oczywiście na jbardzie j autentyczną 
wartość mają wojownicze ogłoszenia 
reklamowe samych fabrykantów broni. 
Tutaj odbija się natura ln ie  cała w ie­
dza, cale doświadczenie, cala technika 
fachowców dzieła śmierci. „Jak kiero­
wać rakietą?“  zapytuje ogłoszenie „A l-  
legheny Ludlum  Steel Corporation“ . 
„Jak wyposażyć pocisk w  „m ózg " aby 
..w iedzia ł" dokąd ma lecieć i kiedy ma 
wybuchnąć?" I z dumą ogłoszenie odpo­
wiada: „D la  spełnienia takiego cudu 
trzeba użyć specjalnych metali. Po­
trzebna jest specjalna s ta l i  specjalne 
kaw ałk i magnesu w  rodzaju tych, Które 
pierwsi zaczęliśmy produkować i  któ­
rych jesteśmy obecnie najw iększym i 
dostawcami".

W  tym  samym tonie ogłasza się 
„F a irch ild  A irp lane Corporation“ : „C zy  
przywozim y elektryczne generatory dla  
Berlina, czy auta ciężarowe, armaty, 
lub oddzia ły spadochronowe, doskona­
le wyszkolone w Korei, — samoloty 
.JFairchild" są zawsze gotowe, chętne 
i zdolne dostarczyć wszystkich tow a­
rów".

Sekcja badań i poszukiwań „G arre tt 
Corporation“  oznajm ia ze swej stron>: 
„Ochładzanie bombowców amerykań­
skich, lecących na w ielkich wysokoś­
ciach i  samolotów odrzutowych jest 
specjalnością na jbardzie j doświadczo­
nej na świecie „A irresearch".

„U n ited  A irc ra ft Corporation“  og ła­
sza: „M arynarka  Stanów Zjednoczo­
nych ma tę budzącą otuchę przewagę,

że może przeprowadzić niszczycielski 
atak przy użyciu bombowców o w ielkim  
zasięgu działania, startujących z lo­
tniskowców długodystansowych... Ame­
ryka może być wdzięczna swoim stra­
tegom wojskowym za ich przezorność 
i doświadczenie, oraz za te wszystkie  
la ta wysiłków, które specjaliści prze­
mysłu lotniczego oddali do je j dyspo­
z y c ji"

„Jako dowód s iły  naszego kra ju  
wśród tej nocy pełnej napięcia, zauwa­
ża „Reynolds A lum inium  Corporation“ , 
rozważcie straszliwą potęgę naszych 
pocisków rakietowych. Jak się tego 
mogliście spodziewać, są one z a lum i­
nium, podobnie ja k  z a lum in ium  są sa­
m oloty konwojujące je".

„ Uzbrojenie — mów> ogłoszenie 
„U n ited  States Steel C o rpo ra fon “  -•  
wymaga stali, jeszcze raz s ta li i  coraz 
więcej s ta li".

W IE LE  innych przedsiębiorstw 
przemysłowych, otrzym ujących 

duże zamówienia wojenne, roznieca 
propagandę wojenną przy pomocy 
ogłoszeń prasowych o charakterze za­
sadniczym, „filozo fu jąc“  przy tym  na 
tem at życia w ogóle, a po lityk i w szcze­
gólności. „Republic Steel Corporation“  
zainicjowała całą serię ogłoszeń, reda­
gowanych w form ie felietonów na te­
mat „niebezpieczeństwa grożącego z kra  
jów  za żelazną ku rtyną "  oraz na temat 
„spisku wrogów wolność• przeciwko  
dziełu naszemu i zagranicy". „Bohn 
A lum in ium  and Brase Corporation“  
również opublikowała serię ogłoszeń 
tego typu na tematy tego rodzaju ja k  
np.: „W ia ra  jest największą siłą w ol­
ności. Tu leży przyczyna tego, dlaczego 
czerwoni tak bardzo w ys ila ją  się, aby 
ją  zniszczyć". Ogłoszenie prasowe „T i- 
mken RoMer Bearing Co“  przedstawia
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gsontrety Lenina* i  Stalina, którym  przy­
pisuje następującą wypowiedź: „Z m u­
sim y Stany Zjednoczone do tego, aby 
same wydały się na zniszczenie", „Con 
Edison Co“  ogłasza w  form ie reklamy, 
że społecźeństwo powinno płacić o w ie­
le  drożej za prąd, gdyż „pod  wpływem  
bezpośredniej agresji czerwonych, ce­
n y  w Stanach Zjednoczonych idy  w 
górę ja k  strzała

W szystkie bez wyjątku amerykańskie 
pisma finansowe i handlowe zamiesz­
czają obecnie ogłoszenia towarzystw  
'handlujących nieruchomościami, izb 
handlowych i innych biur handlowych, 
które tw ierdzą, że okolice, które zaofia- 
row ują, przedstaw iają dla przem ysłow­
ców  -idealne warunki d la  przemysłu 
wojennego. Izba Handlowa stanu New 
York ogłasza, że: „ je s t on odpowiedni 
H a  przeprowadzenia interesów z De­
partamentem „ Obrony"  (Defense Busi­
ness) z wysokim zyskiem“ . Komisja 
rozwoju stanu Iowa reklamuje, że stan 
Iowa jest „kra jem , który przedstawia  
wszelkie szanse dla  przem ysłowców", 
•rejonem, „w  którym  przemysł s iłą  rze­
czy wciągnięty będzie do tego, aby za­
dość uczynić swym zadaniom w dzie­
dzinie obrony", oraz że „w  stanie Iowa  
interesy idą dobrze", gdyż „m ożna tam  
rozw inąć się błyskawicznie i  uzyskać 
zamówienia rządu Stanów Zjednoczo­
nych na najlepszych warunkach"

Dzienniki i  czasopisma wykorzystu­
ją  intensywnie propagandę wojenną w 
reklamie, k tórą robią we w łasnym  swo­

im  interesie. Przykładem tego była rekla 
m a tygodnika „T im e Magazine“ , która 
nosiła  ty tu ł: „Am erykańskie poci­
ski kierowane fa lam i rad iowym i 

ja k  się poruszają i  jakie pociągają za 
sobą skutk i". Samo ogłoszenie brzm ia­
ło : „W  tym tygodniu „T im e" przynosi

nam historię narodowego program u bu­
dowy aparatów kierowanych na odleg­
łość. P rogram  ten jest bardzo donio­
sły, a w p ływ  jego na strategię nowo­
czesną pociągnie za sobą większy 
przewrót, an iże li uczyniła to bomba 
atomowa. Nowina pokrzepiająca, lecz 
budząca grozę: uczeni amerykańscy... 
przew idują dzień, w którym  będą mo­
g l i zaprezentować kierowany z odleg­
łości aparat atomowy, k tó ry  będzie w 
stanie dotrzeć do każdego punktu na 
ku li ziem skiej", Dalej ogłoszenie za­
mieszcza następujący wyjątek z „T i­
me“ :

„E n tuz jaśc i pocisków rakietowych  
wydają się kochać owe ptak i ryczące i 
straszliwe... lecz w chwilach zastano­
wienia lub ią  cytować i  komentować 
następujący aforyzm, k tó ry  przypisują  
Einste inow i: „Jeś li trzecia wojna św ia­
towa zostanie wygrana dzięki apara­
tom atomowym kierowanym  na od­
ległość, wtedy czwarta w o jna św iato­
wa zostanie wygrana przy pomocy 
maczug".

Jasne jest, że moment, k tó ry  prze­
milcza zarówno to ogłoszenie prasowe, 
ja k  i wszyscy ci, którzy zmierzają do 
tego, aby przyjąć, że wojna jest nieu­
nikniona, polega na tym, że narody nie 
chcą uczestniczyć ani w trzeciej, ani w 
czwartej w o jn ie  światowej. Fakt, że 
.osławieni „konstruktorzy rak ie t“  ko­
chają „swoje niszczycielskie p tak i“  zu­
pełnie nie przeszkadza ludziom nor­
m alnym kochać coraz bardziej pokój, 
a najbardziej wymowne frazesy takiej 
reklam y nie są w stanie przekonać nas, 
że trzeba wyżej cenić śmierć aniżeli ży­
cie. Nadejdzie na pewno dzień, w k tó­
rym  ci, co robią interesy na śmierci, bę­
dą żałowali, że w łożyli ty le w ysiłku w 
takie ogłoszenia.

"W O bron ie  P o ko ju  — 6
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SKAZANA WIOSKA*)

O D naszego przybycia do Berlina 
(1 iliipca) iten ¡tytuł film u  wzywa 
nas i przyciąga. Może ¡dlatego, 

że autorzy jego scenariusza, K u rt d Je- 
anne Stern, 'brali udział we francus­
kim Ruchu Oporu? A  może dlatego, że 
słowo „skazany“  coraz bardziej stosu­
je  -się -— w szczególności w  k in ie  — do 
ludzi, chwyconych w  pułapkę samowo­
li  i  bezprawia, z góry obmyślonych re 
presji czy ¡omyłki sądowej? W  każdym 
razie nadchodzi chwila, gdy „Skazana 
wioska“  zagarnia nas i  zamyka w sali 
kinowej, gdy tymczasem upał wypędza 
berlińczyików z ru in  i niezliczonych 
kurzem pokrytych warsztatów pracy, 
zmusza- -do szukania schronienia w ba­
senach, w  cienistych i pełnych zieleni 
parkach.

») P o  n ie m ie cku : „B a s  ye ru rte i- lte  
D o r f “ , f i lm  M a rtin a  HeMberga, k tó r y  
o trz y m a ł w  ty m  ro k u  N agrody  P okojiu  
na fe s t iw a lu  w  K a rło w ych  Y arach.

Kiedy -tysiące berlińczyków kąpią się 
w Muggel-see i w -dwudziestu innych 
miejscowościach według wyboru, czy 
ujrzym y na ekranie poża-ry i  mękę no­
wego Oradour, męczeństwo nowych 
Lidi-c?

Pierwsze sceny uśmiechają się do 
nas. Baerenwei-ler, małe spokojne m ia­
steczko w  łagodnym  krajobrazie M e­
klem burgii. Spokojni i prości ludzie  
tchną m oralnym zdrowiem. Cóż tu ta j 
nienormalnego? M a ły  kiermasz, gdzie 
każdy znajduje swą radość —  czyż nie  
jest tak  na iw ny i prosty, ja k  być pow i­
nien? A  niskie domeczki, stary kościół, 
szkółka — czyż -nie są świadectwem 
niewinności i pokoju? A zatem?

A zatem, nad tym i chłopami; których 
spokojne i pracowite życie powróciło 
do spokoju po dwóch przeżytych w o j­
nach, nad tym i -prostymi ludźmi, k tó ­
rzy całą dobrą wolą wierzą, że znajdu­
ją się na drodze wiodą-cej do pokoju.

82



nad tym i dawnymi jeńcami, którzy po­
w róc ili na pola, przywróconym i od tak 

niedawna do swych bliskich, skupionymi 
wokół sw gó burm istrza, swego jo w ia l­
nego proboszcza, lub starego nauczy­
ciela, k tó ry  przyczyn ił siię do tego, że 
sta li się ludźmi, — wybucha ja k  burza 
w- adomość, że wioska ich jest skazana. 
Że ich pola i  zagony, n iw y i łąk i mają 
zniknąć, że ich budynki, ogniska domo­
we i zagrody będą zniszczone, zmiecio­
ne z powierzchni ziemi. Koniec święta! 
Koniec radości! Przepada nadzieja i 
radość, którą daje wykonana praca, od­
budowane ognisko domowe, dojrzewa­
jące zboża! Przez uderzone bez w y tłu ­
m aczen i, okru tn ie dotknięte do żywe­

go miasteczko przebiega dreszcz, któ­
ry powoduje zamieszanie i rodzi pan i­
kę. Każdy ko le jno przechodzi od grozy 
do rozpaczy, nie rozumiejąc có się dzie­
je. Spróbujcie bowiem zrozumieć sza­
leństwo zniszczenia.! Gdyby chociaż 
chodziło o ustąpienie miejsca na jakieś 
błogosławione jezioro, które by poru­
szało tunbmy! Gdyby trzeba się było 
przyzwyczaić do m yśli, że poświęci się 
miłość domu i ukochanie ziemi — m i­
łości postępu ludzkiego i dobru całej 
prow incji, całego narodu! Oczywiście, 
gdybyż chaazilo o tak i krok naprzód! 
W ystarczyłoby Wówczas wyjaśnić to 
między sobą, przeprowadzić w najlep­
szy m ożliw ie sptosób niezbędny zabieg

B urm istrz dowiaduje się z gazet, że jego wioska nie walczy ju ż  samotnie
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geograficzny, obliczyć po ludzku n ieu­
niknione straty.

A le  piorun pada jaik nieoczekiwany 
grzmot. Oślepiająca błyskawica w yra ­
żona w rozkazie o  najczystszym stylu 
sztabowym z Okresu w ojny — jest to 
rozkaz ewakuowania domów i porzuce­
nia zbiorów. NATO (Organizacja Pak­
tu Atlantyckiego) jest nowym  bogiem, 
któremu trzeba składać o fia ry  bez dy­
skusji i bez szemrania. Bez względów 
dla człowieka NATO zadecydowało o 
zniknięciu Baerenweiler, celem zbudo­
wania tu  lo tn iska wojskowego.

Co za wstyd i  co za szaleństwo -- 
m yśli każda z rodzin, widząc ja k  walą 
się w gruzy jej. marzenia o szczęściu, 
je j długo pielęgnowane plany! Co za 
szaleństwo, skoro stary kościół -uszko­
dzony przez bombardowania w  -roku 
1944, został w łaśnie -odbudowany kosz­
tem -tylu poświęceń. Kiedy właśnie je ń ­
cy wojenni po -powrocie. wyka-rczówaT' 
dzikie zarośla na ugorach. K iedy złą­
czone -rodziny, szczęśliwe z odzyska­
nego pokoju, w idz ia ły  przed sobą obie­
cujące p lony i cieszyły się -na myśl o 
jeszcze jaśniejszej -przyszłości. Co za 
wściekłość i  co za szaleństwo, bowiem

kiedy już raz przeszło się okres absur­
du, powrót do niego oznacza początek 
najgorszych katastrof! I zniszczenie 
występuje z takim  okrucieństwem, że 
groza ogarnia starców, m rozi 'k rew  
matek, prowadzi do samobójstwa ubo­
gą wdowę, zbyt samotną ze swą -tros­
ką, by znieść ten nowy cios.

Czy oznacza to, że niie ma wyjścia? 
Czy -raz jeszcze dać się zaskoczyć i spa 
rafiżować, skoro — przeżywszy H itlera 
i jego faszyzm, przeżywszy jego -w-ojnę 
— przeżyło się jednak tyrana i różne 
absurdy. A zatem —  tak, jednak jest 
wyjście. I oto z w ie lk im  zainteresowa­
niem  patrzymy, jak, po pierwszym  m o­
mencie grozy, wszyscy ci ludzie zb li­
żają się do siebie i łączą w sposób zu­
pełnie naturalny. W idzim y, ja k  słabną 
drobne waśnie, ja k  organizuje się i 
umacnia jedność wszystkich przeciw 
obcym, którzy przychodzą tu ta j, by 
przygotować zamach na pokój.

I opór, początkowo najirozmaiciej 
uzasadniany, sta je  się niezwyciężoną 
siłą z chw ilą, gdy nierozerwalna jed­
ność łączy -ludzi, którzy go realizują. 
Burm istrz, k tó ry  jest świadomy iswej od­
powiedzialności i ¡który -cieszy się peł­
nym zaufaniem w te j -ludzkiej wspólno-

Trzej delegaci w ioski u radcy sianu

84



cie. Ksiądz, szanowny starzec, k tó ry  sta 
je się surowy i  nieugięty i  k tó ry  na sło­
wie Ewangelii opiera całą silę swojej 
dyplomacji. B y ły  jeniec Heinz Wei- 
mann, k tó ry  na własnej skórze przeko­
nał się, ja k  nie dać się zmiażdżyć po­
nownie ciężarem wojny. Stary nauczy­
ciel, który wie obecnie, że wychowanie 
jest przeciwieństwem kap itu lac ji.

W tedy miasteczko zdobywa jedno­
myślność, która sama w  sobie jest już 
zwycięska. I jedyny juntoier te j okolicy, 
zagorzały entuzjasta zagranicznych 
m achinacji i  ta jny  kandydat do odzys­
kania szlifów  oficerskich, musi ratować 
się uc’'eczką. Narwet po lic ja  jest poru­
szona. Nie pozostaje n ic  innego, jak  
wycofać się, stosując klasyczny chwyt 
przegrywających oddziałów. Zabiera ze 
sobą zakładnika, dawnego jeńca, 
Heinza Weimanma. D la tej po lic ji by- 
loiby o ty le  prostszą rzeczą, gdyby ów 
człowiek sam jeden reprezentował bunt 
całej w ioski.

Ale dlaczego W eimann stał się czło­
wiekiem, którego trzeba zmusić do m il­
czenia? Dlaczego budzi on strach tych, 
którzy czują, że Baerenweiler na zaw­
sze im  się wymyka? To proste, a zara­
zem wszystko się w  tym  zawiera. W ei­
mann pierwszy ze wszystkich zdał so- 
b'e sprawę, że nie wystarczy utwo­
rzyć komitet, protestować, czynić stara­
ł a  i  składać petycje u osób ugodo­
wych, które mówią dla uspraw iedliw ie­
nia swych planów „T o  lo tn isko będzie 
zbudowane nie ty lk o  dla nich, ale i dla 
nas“ . Gdy tymczasem — dobrze o tym  
wiedzą — służyć ma wojnie, nowym 
ruinom, nowym masakrom.

Dawny jeniec wyczul, co musiałoby 
dać lokalnemu oporow' poparcie wszy­
stkich okolicznych wiosek, poparcie 
i czynna solidarność ludzi z miast*

Spóźnione tłumaczenia, które niczego 
nie tłumaczą

zacząwszy od robotników fabrycznych 
i portowych. Domagając się rozszerze­
nia ruchu oporu, nadaje mu pełny sens. 
Chodzi n ie  ty lko o domy, nie ty lko  o 
ocalenie zbiorów, chodzi o wojnę, k tó ­
rą trzeba zniszczyć w zarodku.

M im o uwięzienia Weimanna, ruch 
odniesie zwycięstwo. O ddziały okupa­
cyjne będą m usia ły ustąpić. Sygnałem 
rozpoczęcia konkretnej 1 skutecznej 
akcji jest s tra jk  robotników, mających 
dostarczyć m ateria ły  do robót ziem­
nych i pierwsze instalacje. Olbrzymie 
echo tego s tra jku  wyraża się licznym  
udziałem wszelkich ugrupowań, nap ły­
wem telegram ów pełnych sympatii, co 
unicestwia ostatnie zachcianki boga 
NATO i jego sztabu.

Z film u  tego wynika pierwsza i  n a j­
ważniejsza nauka:

Ścisła solidarność między ludźm i 
wszystkich warstw  stanowi rękojm ię 
zwycięstwa. Fałszem ijesf tw ierdzenie: 
„Szarzy ludzie n ic nie mogą. K to nie 
jest wysoką osobistością, n ic  tnie uzys­
ka“ . Przeciwnie —  szairzy ludzie mogą 
uzyskać wszystko, co leży w  ich za-
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kresie działania, a w  szczególności po­
kój. N ieodwołalność klęski, to  tylko 
kłam stwo podtrzymywane przez tych, 
którzy te j klęski sob/e życzą. Zależnie 
od sytuacji, zjednoczone s iły  ludzi ca­
łej w ioski, całego miasta, całego kraju, 
osiągają niezwyciężoną siłę oporu z 
chwilą, gdy znajdą się ludzie, k ie ru ją­
cy tym  ruchem z odwagą i inteligencją. 
D latego — dzięki swej słusznej iposta- 
wiie — Heinz W eimann nadal skutecz­
nie uczestniczy w nadawaniu kierunku 
sprawom Baerenweiler, kiedy występu­
je wobec sędziów jako całkow icie odpo­
w iedzialny za swoje czyny i  zwraca 
się ponad sądem do tych, którzy pójdą 
ju tro  jedyną drogą godności.

W  tych warunkach n ic  dziwnego, że 
młoda żona junikra Wolmera, do głębi 
wstrząśnięta, odmawia pójśoia za swym 
mężem, n ie  ugina s'ę pod szaleńczymi 
uderzeniami i całą duszą poświęca się

Przed trybunałem  , stoi Gunther Simon 
w ro l i Weimanna

przyszłości Baerenwerlei! Ona to  w łaś­
nie po tra fi nazajutrz  przerwać otacza­
jący pierścień i uciec na rowerze do ro ­
botników w  mieście.

N ic dziwnego, że,sytuacja ta pory­
wa nawet dziesięcioletnie . dziecko i 
podsuwa mu forte l wojenny, k tóry musi 
się udać, ponieważ nawet jeden nie­
miecki wojskowy na dziesięciu nie mo­
że się powstrzymać od głaskania psów 
i kotów, zapominając przez chwilę, że 
stoi na warcie.

Inna jeszcze nauka płynie z tego f i l ­
mu. Wszystko, co ludzi łączy, jest w a r­
tościowe. Wszystko, co ich dzieli, na le­
ży usunąć. W  Baerenweiler, ja k  i gdzie 
indzie j, grubym chwytem stosowanym 
wobec łudzi, czepiających się swego 
mienia, i odmawiających poświęcenia 
go na rzecz przygotowywanej wojny, 

jest zarzut, żc ulegają wp ływom  ko­
munistów.

Co wspólnego ma obrona naszej 
własności z komunizmem? — odpowia­
da ze zdrowym rozsądkiem wszystkich 
chłopów na całym  świecie jeden z 
mieszkańców Baerenweiler, k tó ry  nie 
chce dać się nabrać.

I oto ta prosta odpowiedź za jednym 
zamachem obala jeden z klasycznych 
środków, stosowanych z uporem przez 
wrogów pokoju wobec tych, ¡którzy go 
bronią. Staje się coraz trudn ie j lekce­
ważyć s ity  pokoju nawet ma k ró tk i prze­
ciąg czasu, nawet na odcinkach drugo­
rzędnych, i przedstaw iać je jako s iły  
na służbie jednej partii.

Coraz trudn ie j będzie również za­
przeczać prawdzie takiego film u, jak  
„Skazana wioska“ . Cąła jego akcja jest 
odbiciem wydarzeń, które m ia ły  m ie js­
ce ¡w różnych częściach zachodnich 
Niemiec. M ogłaby również czerpać
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Setki rąk spieszą wyładować samochód.

swój tem at w innych krajach. Wszędzie 
je s t absolutną prawdą, że sztab w o j­
skowy ma zawsze nieczyste sumienie, 
'kiedy na obcej ziem i stara się monto­
wać swą machinę wojenną. Oto dlacze­
go, m ając nieczyste sumienie, nie może 
n ic tłumaczyć. Przede wszystkim  zaś, 
n ie  może dawać czasu do namysłu. 
Prawda tych brutalnych, nieludzkich 
decyzji, wynikających z absurdalnych 
sytuacji, jest prawdą nie ty lko  jednego 
film u. Jest aktualną prawdą wiosek 
francuskich, ja k  ThieuJtoy - I ‘ Abbaye 
w departamencie Sommy, Le Beausset 
w  departamencie V ar itp. W  pierwszym 
przypadku, dopiero po przybyciu przed­
siębiorców robót, chłopi dowiedzieli się 
od inżynierów , że NATO zażądało 
czterystu hektarów (zagrażając natych­
m iast zbiorom na łych  obszarach), na

budowę lotnisk. Powstał od razu Ko­
m itet Obrony, zorganizował się opór.

Jeżeli chodzi o codzienną rzeczy­
wistość, „Skazana wioska“  stanowi za­
tem ilustrację  imperialistycznego za­
machu na tysiące wsi europejskich i 
afrykańskich, projektu utrzymywanego 
jeszcze w  tajnych aiktach NATO, po­
nieważ nie może się do niego przyznać.

Jeżeli chodzi o stronę artystyczną, 
„Skazana wioska“  jest filmem, w iodą­
cym do pokojowej przyszłości, do obro­
ny ludzkiego szczęścia. Daje on prze­
świadczenie, że ludzkość zwycęży nad 
barbarzyństwem i życie nad śmiercią.

„Skazana wioska“  jest wyrazem 
wszystkich skarg ze wszystkich stron 
świata, który oipiera się wojnie.

„Skazana wioska“  nie chce umierać. 
I nie umrze. ROBERT S IM O N
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W  50 ROCZNICĘ ŚMIERCI Z O L I

BAZEILLES
(„K Ł Ę S K A “ — F R A G M E N T )

* *

DLA  uczczenia 50 rocznicy śmierci Em ila Z o li zamieszczamy poniżej k ró t­
k i fragm ent „K lęsk i“  — przejście Prospera i S y lw iny przez zniszczone 
Bazeilles.

Dawne wojny un icestw iały raz po raz jedną wioskę, czy jedno miasteczko,. 
Dzisiejsze w o jny przekształcają całe kraje w spaloną ziemię. Co za zawrotne 
przyspieszenie umiejętności niszczenia od czasów Bazeilles! Coventry, W ar­
szawa, S talingrad, tysiące polskich i radzieckich miast, Drezno, Berlin, H iro ­
szima, Korea.

Opisane przez Zolę zniszczenie Bazeiiles wywiera wstrząsające wrażenie. 
Wrażenie to pozostaje — mimo spotęgowanych okropności wojen w dzisiejszej 
epoce. Bowiem Zola nie zadowolił się opisem ruin. Um ia ł wyrazić ból, który 
rzeź wojenna zadaje ludzkim  istotom. Największy zaszczyt przynosi mu to, że 
odważy! się pokazać, iż wojna stanowi najstraszliwszą klęskę ludzkości i że 
przedstawi! tak przejmująco je j grozę.
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RZYGOTOWANIA 
przewlekły się; docho­
dziła siódma, kiedy 
Sylwina z Prosipe- 

rem, krocząc za wąs­
kim wózkiem ciągnio­
nym przez szarego 
osiołka, schodzili 
stromymi zboczami. 
Obfity nocny deszcz 
zamienił drogi w rze­

ki błota, a po niebie sunęły ogromne ża­
łobne chmury.

Prosper, chcąc jak najprędzej zakoń­
czyć sprawę, postanowił przejść przez 
Sedan. Ale przed Pont-Maugis zatrzy­
mał ich pruski posterunek i przepustka 
przeszło godzinę wędrowała z rąk do 
rąk czterech czy pięciu szefów, zanim 
zezwolono im wyruszyć dalej —■ pod 
warunkiem, że zrobią duże ókiążenle 
pnzez Bazeilles, trzymając się drogi po­
przecznej widocznej na lewo. Nie po­
dano im żadnych motywów: zapewne 
chciano uniknąć dalszego zatłoczenia 
miasta.

Przechodząc po moście kolejowym na 
Mozie — po tym nieszczęsnym moście, 
którego nie wysadzono w powietrze, a 
który zresztą tak drogo kosztował Ba­
warów — Sylwina spostrzegła trupa 
artylerzysty płynącego jak gdyby nied­
bale z prądem rzeki. Zahaczył się o kęp­
kę traw, trwał tam chwilę nieruchomy, 
potem zawirował i płynął dalej.

Bazeilles, które osiołek przebył stę­
pa, przedstawiało od krańca do krańca 
obraz zniszczenia, tych wszystkich o- 
krotpmych spustoszeń, jakie sprawić mo­
że wojna, kiedy przeciąga wściekłym 
huraganem. Zabitych już pozbierano, na 
bruku nie było ani jednego trupa, a 
deszcz zmywał krew— i widać było ka­
łuże jeszcze czerwone, z jakimiś podej­

rzanymi odpadkami, skrawkami, gdzie 
się jakby rozpoznawaj włosy...

Ale grozę najsilniej uciskającą ser­
ca wywoływały ruiny: to Bazeilles, tak 
wesołe jeszcze trzy dni temu, te pogod­
ne domy pośród ogrodów, teraz rozwa­
lone, zniweczone, ukazujące jedymir 
szczerniale od płomieni fragmenty mu­
rów. Kościół wciąż jeszcze płonął — 
wielki stos tlących się belek pośrodku 
placu, skąd stale wzbijał się potężny 
kłąb czarnego dymu, rozszerzający się 
ku górze w żałobny pióropusz. Zniknę­
ły całe ulice, z jednej i z drugiej strony 
nie było już nic, tylko kupy osmalonych 
brył obrzeżające ścieki w mazi sadzy i 
popiołu, w gęstym, czarnym jak atra­
ment błocie zalewającym wszystko. W 
czterech węgłach placu domy były 
zrównane z ziemią, jakby zniesione o- 
gnistym wichrem, który przewiał tam­
tędy. Inne mniej ucierpiały i jeden stal 
odosobniony, podczas gdy tamte ;po 
obydwu stronach zdawały się posiekane 
kartaczami, wznosząc swe kadłuby po­
dobne do pustych szkieletów. Unosił się 
nieznośny zapach, mdlący swąd pożaru, 
zwłaszcza cierpka woń nafty wylewa­
nej strumieniami na posadzki. A z tym 
lączyia się niedola tego, co usiłowano 
uratować: żałosne sprzęty powyrzucane 
przez okna, zmiażdżone na chodniku, 
kalekie istoiy z połamanymi nogami, 
szafy o-bokach--rozplatanych, z rozłu­
paną piersią, bielizna leżąca bezładnie, 
podarta, poplamiona, wszystkie smętne 
okruchy grabieży moknące na deszczu. 
Przez rozszczepioną fasadę, skroś za 
padnięte podłogi widać było nietknięty 
zegar na kominku.

— Och, świnie! warczał Prosper, w 
którym na widok podobnej okropności 
poczynała grać 'krew żołnierza, jakim 
byl jeszcze przedwczoraj.
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Zaciska! pięści — aż Sylwina musia­
ła uspakajać go spojrzeniem, ilekroć 
mijali napotykanych wzdłuż drogi 
strażników. Istotnie, Bawarczycy poroz­
stawiali warty przy dopalających się 
jeszcze domach; a taki człowiek z nabi­
tym karabinem, z bagnetem nasadzo­
nym na lufę zdawał się pilnować poża­
ru, czuwać by płomień dokończył swe­
go dzieła. Gesfem groźby, gardłowym 
krzykiem strażnicy odpędzali zarówno 
zwykłych gapiów jak i rzeczywiście za­
interesowanych, snujących się w po­
bliżu. Grupy mieszkańców zachowywa­
ły milczenie, patrząc z oddalenia z pow­
strzymywanym drżeniem wściekłości. 
Młodziutka kobieta z włosami w nie­
ładzie, w zachlapanej błotem sukni, u- 
porczywie podchodziła ku dymiącym 
zgliszczom .małego damku, chcąc prze­
szukać żarowiiskoj niebaczna na war­
townika broniącego przystępu. Mówio­
no, że w domu tym spaliło się dziecko 
owej kobity. I magle kiedy Bawar od­
ganiał ją jjru ia lnym  ruchem, odwróciła 
się i rzygnęła mu w twarz swą wście­
kłą rozpaczą, ciskając krwawe i pluga­
we obelgi, słowa ohydne, które w koń­
cu przyniosły jej niejaką ulgę. Żołnierz 
snąć nie rozumiejąc, spogląda! na nią 
zaniepokojony, cofając się. Nadbiegło 
trzech kolegów; uwolnili go od niewia­
sty, którą uprowadzili wyjącą dziko.

Przed gruzami innego domu jakiś 
mężczyzna i dwie dziewczynki, padłszy 
na ziemię z wycieńczenia i rozpaczy, 
tkali głośno; nie wiedząc dokąd iść, 
gdy ujrzeli wiszystko, co posiadali, obró­
cone w .perzynę.

Ale przeszedł patrol, który rozproszył 
ciekawych, i droga znów opustoszała; 
stali tam już tylko sami wadownicy 
posępni- i surowi, kosym spojrzeniem

doglądając wjpeiniania łajdackich roz­
kazów.

— Świnie! Świnie! — powtórzy! głu­
cho Prosper. Dobrze by było zadusić 
jednego czy dwóch...

Sylwina ponownie nakazała mu m il­
czenie. Wstrząsnął nią dreszcz. W osz­
czędzonej przez ogień wozowni zam­
knięty, zapomniany od trzech dni pies 
wył skargą nieustanną, tak żałosną, że 
groza przeszyła niski strop nieba, z 
którego zaczął padać drobny szary desz­
czyk.

I w tym momencie .— przed parkiem 
Minhdlliers — nastąpiło spotkanie...

Stały tam szeregiem trzy duże wozy 
naładowane trupami — zwykłe wozy 
magistrackie, które co rano przejeżdża­
ją wzdłuż ulic, napełniane zbieranymi 
łopatą .wczorajszymi odpadkanr; i tak 
samo właśnie napełniano je zwłokami, 
przystając przed każdym ciałem, któie 
wrzucano do wnętrza, i ruszając dalej 
z głośnym hałasem kół, by zatrzymać 
się znowu, objeżdżając w ten sposób 
całe Bazeilles, dopóki się wozy nie wy­
pełniły aż poza. krawędzie. Oczekiwały 
teraz nieruchome na . drodze, by skie­
rowano je na wysypisko, do sąsiedniej 
kostnicy... Tam i sam sterczały do gó­
ry stopy. Jakaś głowa zwieszała się na 
pół oderwana. Kiedy trzy wozy ruszy­
ły na nowo, utykając w kałużach, sina, 
bardizo długa ręka otarła się o koło; i 
stopniowo ścierała się, obdarta ze skó­
ry, zżerana aż do koś,ci.

S KRĘCILI potem na lewo, aby 
dojść do plaskowzgórza Illy  dro­
gą przecinającą las La Garenne. 

Leoz tam — znowu opóźnienie. Co chwi­
la napotykali przeszkody, tak iż zdawa­
ło się, że nie przedostaną się tamtędy. 
Na każdym kroku drzewa ścięte przez
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V

pociski, jak poległe olbrzymy, zagra­
dzały przejście. Był to las zbombardo­
wany, w którym kanonada zniszczyła 
wielowiekowe istnienia — jak w czworo­
boku starej gwardii o niewzruszonej 
mocy weteranów. Wszędzie leżały pnie 
ogołocone, podziurawione, rozłupane 
jak torsy człowiecze; i w tym zniszcze­
niu, w tej masakrze konarów płaczą­
cych żywicą był rozdzierający tragizm 
rzeczywistego pola bitwy. Leżały tam 
również trupy żołnierzy padłych po bra­
tersku po spotu z drzewami. Tu po­

rucznik z zalanymi krwią ustami miał 
jeszcze obydwie dłonie zagłębione w 
ziemi, z której wyrywał przygarśoie 
ziół. Opodal widać było kapitana, któ­
ry skonał leżąc na brzuchu, z głową za­
dartą, jakby wciąż jeszcze wyl z bólu. 
Inni zdawali się spać wśród zarośli, a 
jakiś żuaw, którego niebieski pas za­
jął się ogniem, miał brodę i włosy zu­
pełnie zwęglone. I niejednokrotnie trze­
ba było wzdłuż wąskiej leśnej drożyny 
odsuwać na bok ciała, aby osioł mógł 
tamtędy przejść.

EM IL  ZOLA

Mam jedną tylko pasję, pasję 
światła — w imię ludzkości, któ­
ra tyle wycierpiała i która ma 
prawo do szczęścia. Mój gorący 
protest jest tylko krzykiem mej 
duszy.

ZOLA („Oskarżam“ )

\
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W  jednym  szeregu  
o je d n ą  w s p ó ln ą  

s p ra w ą
WOJCIECH KĘTRZYŃSKI

F RONT NARODOW Y istnieje w  rzeczywistości polskie j nie od dziś. Byt 
on faktem w dniach zbierania podpisów ,pod Apelem Sztokholmskim, byt 
on faktem w  okresie Plebiscytu Pokoju. Gdy cudzoziemcy zjeżdżali się 
licznie do naszej stolicy na Kongres Pokoju, w ita ło  ich społeczeństwo 

zjednoczone wokół niebieskich sztandarów ze znakiem gołębia. Walka o pokój 
jednak n igdy nie była oderwana od najisto tn ie jszych wewnętrznych zadań Pol­
ski Ludowej. Dziś więc, gdy przed Frontem Narodowym stoi zadanie przepro­
wadzenia zwycięsko kam panii wyborczej — Polski Ruch Obrońców Pokoju nie 
ty lko  czuje się przygotowany do pracy, lecz na jg łęb ie j przeżywa problematykę 
przedwyborczą, jako swoją własną

W ska li św iatowej Ruch Obrońców Pokoju dz ie li się na dwa w ielkie odłamy. 
Jeden, to ten, k tóry walczy o pokój w bezpośrednim zetknięciu z agresywną 
po lityką  amerykańską, z propagandą wojennych podżegaczy. D ru g i — który w a l­
czy o umocnienie pokoju w krajach socjalizmu.

W Kore i o pokój walczy żołnierz A rm ii Ludowej z bronią w ręku. To nie ża­
den paradoks ani silenie się na tanie efekciarstwo. Gdyby nie bohaterski opór 
a rm ii koreańskiej, w sparte j w nierównej walce przez ochotników chińskich — 
agresja amerykańska objęłaby dziś ju ż  w ie lk ie  obszary A z ji i  kto wie, jakie by za 
sobą pociągnęła skutki. W identyczny sposób ruchy wolnościowe <w poszczegól­
nych krajach kolonialnych, zadając cios po ciosie w ładztwu kolonializm u  — 
hamują na swym odcinku zapędy wojowniczych po lityków W all Street. Nie ty l-

W dniu 30 sierpnia br. w Warszawie odbyła się Ogólnopolska Konferencja Frontu  
Narodowego w sprawie kam panii wyborczej do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. Na zdjęciu: uczestnicy Konferencji g łosują nad projektem składu Ogól­

nopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego.

◄ ----------------  i
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ko żyzne i bogate w złoża m ineralne obszary Vietnamu, środkowych F ilip in  czy 
M ala jów  zostały w teń  sposób wyrwane z rąk kap ita lis tów  i  nie służą przygoto­
waniom do nowej wojny, ale jednocześnie wzmagająca się w a lka o wolnóść 
przekreśla wszelkie p lany wykorzystania w  przyszłości ludów ko le jow ych jako  
taniego i  posłusznego mięsa armatniego w  obronie światowego kap ita lizm u. 
A w  06u wojnach światowych w łaśnie żołnierz kolorowy odegrał po stronie 
państw kapitalistycznych rolę zasadniczą.

W Europie zachodniej walczy nie ty lko  aktyw ista pa rty jny, k tó ry  nieraz w łas­
nym bezpieczeństwem je ś li nie czasami w łasnym życiem płaci za swą bezkom­
promisową postawę. W ramach Ruchu Pokoju walczy każdy szary obywatel 
Francji, Włoch, czy Niemiec, je ś li przeciwstaw ia się powolnej, ale s ta łe j oku­
pacji kra ju, je ś li n ie  godzi się oddać swego domu czy swego pola do dyspozycji 
amerykańskiego sztabu, je ś li protestuje przeciw podporządkowaniu swego rządu 
dykta tow i waszyngtońskiego Departamentu Stanu.

Tak wałczu robotnik, chłap, in te ligent przeciw wojennym  podżegaczom w krę­
gu św iata kapitalistycznego.

* *  *

W naszym świecie, w śmiecie budującego się socjalizm u, w śmiecie s taw ia ją­
cym fundamenty komunizmu —  walka o pokój przybiera fo rm y najzupełn ie j in ­
ne. M y  o pokój walczym y przede wszystkim  pracą. Pracą pomnażamy s iły  ma­
teria lne obozu pokoju. To dla nikogo ju ż  dziś nie powinno być w ątp liw e La ta  

ostatnie dow iodły w  sposób niezbity, że ani Związek Radziecki, ani tym  bardzie j 
żaden z kra jów  dem okracji ludowej nie ukryw a żadnych celów wojowniczych  
pod zasłoną swej konstruktyw nej pracy gospodarczej. N ik t dziś nie może za­
przeczyć w sposób uczciwy, że Związek Radziecki da ł całemu św iatu aż nadto 
dużo dowodów, iż ceni pokój i  zdecydowany jest przeciwstawić się wszelkim  
próbom narzucenia św iatu zbrojnych rozstrzygnięć istniejących sporów i k o n fli­
któw. Wszelki więc wzrost s iły  m aterialnej, jest po te j stronie ty lko  jednym  wię­
cej argumentem rzuconym na szalę wydarzeń politycznych, na rzecz pokojowego 
współżycia î  pokojowego rozstrzygania problemów międzynarodowych. Im  
będziemy siln ie js i, tym  bardziej odchodzić będzie od amatorów trzecie j w o jny  
ochota je j rozpoczęcia.

Jednak n a  tym nie kończy się nasz wkład poprzez pracę w dzieło umacniania 
pokoju. Weźmy na przyk ład w ielkie budowle radzieckie ■— dzieło budowy ka­
nału Wołga - Don, dzieło nawadnian ia olbrzym ich obszarów, czynienia z pu­
styni żyznych pól i  łąk, dzieło przem ieniania k lim a tu  tak, by zabezpieczyć p lon y  
i ludzi. Wzmacnia potężnie potencjał gospodarczy Związku Radzieckiego —  to  
prawda. A le  ważniejsze jest jednak, że każde z tych dzie l jest jednocześnie, d la  
wszystkich ludzi pracy na całym świecie, najlepszym  argumentem przeciw fata- 
Ustycznej propagandzie, k tóra tw ierdzi, że bez wojen im perialistycznych n ie  
można uniknąć kryzysów, bezrobocia, gospodarczego zastoju. W ielkie te dzie­
ła są symbolem wielkich perspektyw, jak ie  otw iera przed ludzkością okres pokoju 
i rozsądnie zaplanowanej oraz z zapałem wykonanej pracy. Jeśli osiągnięcia 
Związku Radzieckiego, nasze własne osiągnięcia i wszystkich innych k ra jów  
dem okracji ludowej wzbudzają w świecie kapitalistycznym  paroksyzmy wściek-
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te j nienawiści, jeś li m iota ją na nie steki obelg i  oszczerstw, to właśnie dlatego, 
że ludzie z W all Street zda ją sobie aż nadto dobrze sprawę z tego, iż  tego dnia , 
gdy św iat przeniknie świadomość o twórczej potędze zorganizowanych mas pra­
cujących — nastąpi niechybny i  ostateczny koniec <w ładzy kapitalizm u.

*  *  *

Idziem y do wyborów  zjednoczeni we wspólnym  Francie Narodowym walki 
o pokój i p lan sześcioletni. Innym i sławy  — problematyka wyborcza, która bę­
dzie przykuwać naszą uwagę przez okres najbliższy, nie będzie inna od tej, któ­
ra leży od dawna u  podstaw całej aktywności Ruchu Pokoju.

Intensywna walka obcej propagandy przeciw F rontow i Narodowemu bije  
wprawdzie bezpośrednio w na jisto tn ie jsze Interesy narodowe, jest jednak ty lko  
częścią ogólnej ofensywy przeciw obo jow i pokoju

,';Divide,et impera“  — dziel i  rządź ’, stara, rzymska maksyma stanow i na jis to t­
niejszy element s tra teg ii wojennych podżegaczy. Wobec Polski jest ona stoso­
wana w tej samej mierze co i  wobec innych. Chodzi więc o to, by w Polsce in ­
teligenta pracującego przeciwstawić robotnikow i, skłócić sojusz robotniczo, 
chłopski, wzniecić problemy różnic światopoglądowych aż do rozm iarów wew­
nętrznej w o jny  re lig ijne j. Idea F rontu Narodowego, idea skupienia wysiłków  
całego społeczeństwa wokół n a j pierwszych zadań — w a lk i o pokój, w a lk i o re­
alizację zadań planu sześcioletniego — stoi w najjaskrawszej sprzeczności do 
tych właśnie założeń propagandy wstecz,nic.twa.

Zakusom wroga, któpy przecież obok propagandy i rozsiewania niezgody, ma 
jeszcze w  zanadrzu hitlerowskich odwetowców w. Bonn, generała P idgwaya - 
dżumę w Paryżu, musimy dziś przeciwstawić jeszcze bardziej zwarty fra n t ca­
łego narodu.

M am y za sobą piękne osiągnięcia la t ubiegłych. M am y za sobą szereg zw y­
cięskich kam panii pokojowych: Czujemy codzienny rytm  odbudowującej się no­
wej Warszawy, meldunek za meldunkiem sygnalizuje nam nowe obiekty prze­
mysłowe, które dadzą ludziom pracy wszelkie dobrodziejstwa nowoczesnej tech­
niki. M łodzież m sza rokrocznie liczn ie j zapełnia wyższe uczelnie, otoczona 
na jtroskliwszą opieką całego społeczeństwa. Wieś przeobraża się nie ty lko  eko­
nomicznie, ale i  kultu ra ln ie . Gęśta sieć szkół na wsi, św iatło  w  ciemnych dotąd 
izbach, kina, biblioteki, opieka zdrowotna, wczasy, wycieczki. Wśród w ielu jesz­
cze trudów  i  n ieraz także i oporów — zaczynamy budować lepsze ju tro . In ic ja ­
tyw y z ręki ju ż  nam n ik t n ie  wydrze. N ik t nie zahamuje tempa odbudowy W ar­
szawy, n ik t nie przyw róci pokonywanej każdym dniem ciemnoty „p ro w in c ji za­
b ite j deskami".

Po to jednak, by to zadanie zostało wykonane ■— niezbędna jest konsekwent­
na i  świadoma postania jedności. Ogólnopolska Konferencja Frontu. Narodowego 
dala te j właśnie jedności wyraz najmocniejszy. Przedstawiciele stronnictw , 
związków zawodowych, zrzeszeń społecznych, kapłan katolicki, naukowiec, a r­
tysta, żołnierz  — ze wszystkich ust padało jedno i to samo hasło — razem we 
Froncie Narodowym, w  jednym  szeregu, w walce o jedną,, wspólną sprawę — 
o pokój, o szczęście, o dobrobyt, o sprawiedliwość dla wszystkich ludzi pracy. 
W Polsce i  na całym świecie.
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M OSKW A N IE S IE  SZTANDAR W A LK I 
W SZYSTKICH L U D Z I PRACY NA S W IE C IE , 
W SZYSTKICH UC IŚN IO NYC H RAS I  NARO­
DÓW  W A LK I O W YZW O LENIE SPOD PANOW A­
N IA  P LU T O K R A C II I  IM P E R IA L IZ M U “ .

(JO ZEF S T A L IN )

PO G ŁĘBIAJĄCA S IĘ  PRZYJAŹŃ Z NARODA­
M I ZSRR JEST POTĘŻNYM I  N IEZAW O DN YM  
ŹRÓDŁEM PATRIOTYCZNEJ D U M Y  I  S IŁY  N A ­
SZEGO NARODU, JEST GWARANCJĄ NASZEJ 
W OLNOŚCI I  N IE P O D LE G ŁO Ś C I“ .

(B O LE S ŁA W  B IE R U T )

O B O W IĄ ZK IE M  NASZYM  WOBEC P O LS K I 
I  WOBEC LU D ZK O Ś C I JEST W ZM A C N IA N IE  
S IŁY  NASZEGO KRAJU. O B O W IĄ ZK IE M  N A ­
SZYM JEST W ZM A C N IA N IE  SOJUSZU ZE  
Z W IĄ Z K IE M  R A D ZIE C K IM . SOJUSZ TEN TO 
NASZA S IŁA , TO P U K LE R Z NASZYCH GRANIC, 
TO R ĘKO JM IA  NASZEJ N IEPO D LEG ŁO ŚC I, 
SPOKOJNEJ I  SZCZĘŚLIW EJ PRZYSZŁOŚCI 
NASZYCH D Z IE C I“ . (Z  PROGRAMU WYBOR­
CZEGO FRONTU NARODOW EGO).



S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I

PIEŚŃ O BRATERSTWIE
K to  szedł od Lenino po Wisłą 
i  naprzód, i naprzód po Odrą, 
przez gruzy i  drogi rozkisłe, 
pod niebem spokojnym i  modrym, 
a wicher bitewny niósł dalej, 
ja k  pocisk, ja k  burzę, ja k  grom, 
ten wie, że faszysta dom spalił, 
ten wie, kto zbuduje nam  dom.

K to  spojrzał za siebie i  spostrzegł 
ruiny, obozy i zgliszcza, 
i księżyc nad nocą ja k  ostrze, 
i  drzewo pod nocą ja k  piszczel, 
ten w ie, że przenosił tę burzę, 
co ogniem owiała mu skroń, 
by człowiek ocalał, podwórze 
i studnia w  podwórzu, i koń.

A  żywy, co doszedł i został, 
i  w  rękę w zią ł m łot i maszynę, 
by miasta budować i mosty 
i  rudę przetapić na szynę, 
ten w ie, że tę wolność w ykuw ał 
przyjaciel, towarzysz i b rat —
Rosjanin i Polak. I  czuwa, 
by dom był spokojny i świat.



WIELKI POKOJOWY PLAN PIĘCIOLETNI
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

M IC H A Ł HOFMAN

EST rzeczą niezmiernie trudną przedstawić w  ramach jednego 
artyku łu  znaczenie ogłoszonego niedawno nowego 5-letniego planu  
rozwoju ZSk k  pa la ta  1951-1955. Z  w ie lk ie j ilości cy fr b ije pro­
gram niebywałego rozwoju pokojowego budownictwa gospodar­
czego i  ku ltu ry  200-miIionowego narodu radzieckiego, pro­
gram, którego doniosłość przekracza granice Zw iązku Radziec­
kiego. Jest to p lan o historycznym, ogólnoświatowym znaczeniu. 
Gdybyśmy szukali jakiegoś wspólnego m ianownika d la  scharak­
teryzowania tendencji, jak ie  przyświecają nowemu 5-letniem u  
planowi w  dziedzinie przemysłu, rolnictwa, obrotu towarowego, 
transportu, oświaty itd., —  to musielibyśmy dojść do wniosku, że 

tym, co łączy wszystkie dziedziny rozwoju Zw iązku Radzieckiego jest dą­
żenie do u trw alenia pokoju. Pokojowy charakter nowego planu 5-letniego  
jest widoczny d la każdego. I  dlatego nowa 5-la tka  radziecka, realizow a­
na juz od przeszło półtora roku, przyjęta została prlzez wszystkich ludzi, 
którym  droga jest sprawa pokoju, z głęboką radością, jako w yraz dalszego 
szybkiego umocnienia i  wzrostu Zw iązku Radzieckiego, a  w ięc mocarstwa, 
które jest ostoją światowego obozu pokoju. Realizacja nowego planu 5 -le t-  
mego przyczyni się do dalszego umocnienia całego obozu pokoju; stwarza 
ona w arunki sprzyjające dalszemu rozszerzeniu braterskiej współpracy eko­
nomicznej Zw iązku  Radzieckiego i k ra jów  demokracji ludlowej, a  także 
rozwojowi w ym iany handlowej ze wszystkimi kra jam i świata __ na zasa­
dzie równouprawnienia, poszanowania suwerenności i wzajem nych ko- 
rzyści.

Równocześnie now a 5 -la tka  radziecka rozbija w  proch i w  pył zakła­
maną demagogiczną tezę, szertzoną przez zwolenników w ojny i ich agentów
o rzekomej „agresywności“ ZSRR. Pism aki, stojący na usługach agreso­
rów, stają na głowie i nie przebierają w  swej nieznająeej skrupułów, k a r­
kołomnej argumentacji, by odwrócić uwagę opinii publicznej od wspania­
łych perspektyw nowego pokojowego planu 5-letniego ZSRR. N iem niej 
jednak w ielu z nich nie może —  w  świetle oczywistych faktów  —  uniknąć 
konkluzji, ze nowy p lan 5-Ietn i jest jeszcze jednym dowodem z gruntu 
pokojowej polityki Zw iązku Radzieckiego.
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P rz y p a trz m y  się n ie k tó ry m  n a j­
ba rdz ie j is to tn y m  celom  nowego 
5-le tn iego p la n u  ro z w o ju  Z w ią zku  
Radzieckiego, rea lizow anego ju ż  od 
ro ku  1951. W  dz iedzin ie  p rzem ys łu  
p lan  p rz e w id u je  podn ies ien ie  p ro ­
d u k c ji w  la ta ch  1951-1955 w  p rz y ­
b liżen iu  o 70 proc. C y fra  ta  św iad ­
czy o dynam ice  ro z w o ju  soc ja lis tycz­
nej, p o ko jo w e j gospodark i radz iec­
k ie j, n iezna jące j żadnych kryzysów . 
Jeżeli p rz y jm ie m y  wysokość p ro ­
d u k c ji Z w iązku ' Radzieckiego w  1929 
ro ku  za 100, to  w  1930 ro k u  w skaź­
n ik  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w y n o ­
s ił ju ż  129,7, w  1931 r. —  161,9, w  
1932 r. —  184,7, w  1933 r. —  201,6, a 
w  t rz y  la ta  późn ie j, t j .  w  1936 ro k u  
w ska źn ik  podnosi się do 382,3, w  
1937 r . —  424, a w  1938 r . —  477.

Jeś li zaś chodzi o okres po w o jen ­
ny, to p ro d u k c ja  p rzem ysłow a ZSRR. 
— m im o ko losa lnych  zniszczeń w o ­
jennych  —  b y ła  w  1946 ro k u  o 
20 proc. wyższa n iż  w  1945 ro k u , w  
1947 ro k u  podn ios ła  s ię  ona o d a l­
szych 22 proc., w  1948 ro k u  —  o 
27 proc., a w  1950 ro k u  w yn o s iła  ju ż  
123 proc. w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1949. P ro d u k c ja  przem ysłow a Z w ią ­
zku Radzieckiego z końcem  czw a rte j 
5-Latki, t j .  w  ro k u  1950 b y ła  o 73 
proc. wyższa n iż  p rzed  w o jn ą , t j .  n iż  
w  ro k u  1940. N a leży  p rz y  ty m  po d ­
kreś lić , że czw a rta  5 - la tk a  p rz e w id y ­
w a ła  w zro s t p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
o 48 proc. w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1940; w  rzeczyw istośc i zaś, ja k  w i­
dzim y, w z ro s t ten w y n ió s ł 73 proc.

Obecnie ogłoszona nowa, p ią ta  z 
k o le i 5 - la tk a  radz iecka  p rze w id u je  
da lszy w z ro s t p ro d u k c ji p rzem ysło  - 
w e j o 70 proc. N a leży p rz y  ty m  u -  
zm ysłow ić  sobie, co s ię  k ry je  pod

każdym  procentem . Z  każdym  r o ­
k iem , z każdą 5 - ła tk ą  rośn ie  w artość 
dóbr ob ję tych  je d n ym  procentem . 
T ak  w ięc p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
Z w ią zku  Radzieckiego ro z w ija ć  się 
będzie d a le j w  sposób p la n o w y  i  
p ro p o rc jo n a ln y , p rz y  czym  tem po ro ­
cznego w zro s tu  p ro d u k c ji środków  
p ro d u k c ji w yn ieść m a 13 proc., a 
tem po w zro s tu  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
kon sum cy jnych  —  11 proc. P ro d u k ­
c ja  s u ró w k i podn iesie  s ię  w  p o ró w ­
n a n iu  z 1950 ro k ie m  o 76 proc., p ro ­
d u k c ja  s ta li —  o 62 proc., w ęg la  — 
o 43 proc., ro p y  n a fto w e j o 85 proc., 
a energ ii e lek tryczne j —  o 80 proc. 
N ow a 5 -la tk a  k ła d z ie  nacisk na d a l­
szą e le k try fik a c ję  całego k ra ju , by 
zapew nić zaspoko jen ie  w z ra s ta ją ­
cych w ym ogów  gospodark i na rod o ­
w e j i  podnoszącego się zapotrzebo­
w a n ia  ludności. Rozm ach p rac na 
o d c in ku  e le k try f ik a c ji p rz y jm ie  n ie ­
b yw a łe  ro zm ia ry . M oc e le k tro w n i ma 
być  zw iększona o 100 proc. Będzie to 
m oż liw e  dz idk i u ru ch o m ie n iu  n ie k tó ­
rych  b u d o w li ko m u n izm u  ju ż  w  c ią ­
gu na jb liższych  la t. N ow a 5 -la tka  
p rze w id u je  w ięc  m . in . u ruchom ien ie  
potężnej ku jibyszew sk ie j e le k tro w n i 
nad W ołgą o m ocy  2.100 tys. k W  o- 
raz  zakończenie b u d o w y  l i n i i ” w yso­
k iego napięcia  łączącej e le k tro w n ię  
w  K u jb ysze w ie  z M oskw ą. N adto 
m a ją  być u ruchom ione  kam ska  e lek­
tro w n ia  w odna, go rkow ska  i  w ie le  
in n ych  źródeł ene rg ii e lek tryczne j. 
R ozw iną  się p race  nad budow ą po ­
tężnych e le k tro w n i w  S ta ling radz ie  i  
K achow ce oraz rozpoczną się prace 
nad fu n dam e n tam i no w ych  e lek­
t ro w n i na d  W ołgą, Kam ą, nad I r t y ­
szem itd .
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N a bazie ro z w o ju  p rzem ys łu  cięż­
k iego ¡pian 5 - le tn i zapew nia z w ię k ­
szone znacznie tem po w zro s tu  p ro ­
d u k c ji p rze m ys łu  lekk iego . W zrost 
ten w yn ieść m a co n a jm n ie j 70 proc. 
S tosow nie do zw iększen ia  zasobów 
surow ców  ro ln iczych  zbudow.ana bę­
dzie w ie lk a  ilość  p rzeds ięb io rs tw  
p rzem ys łu  lekk ieg o  i  spożywczego, a 
zwłaszcza k o m b in a tó w  baw e łn ianych , 
fa b ry k  sztucznego w łó kn a , je dw a b iu , 
k o n fe k c ji, w y ro b ó w  d z ie w ia rsk ich  i  
ob u w ia  skórzanego, ra f in e r i i  c u k ru , 
m aś la rn i, fa b ry k  cuk ie rn iczych , fa  -  
b ry k  konserw , fa b ry k  p rze tw o ró w  
m ięsnych i  ryb n ych , o le ja m i, b ro w a ­
ró w  itd .  Procesy, p ro d u k c ji w ’ dzie -  
dż in ie  w y tw a rz a n ia  a r ty k u łó w  
p ie rw sze j po trze by  zostaną w  ja k  
n a jw iększym  s topn iu  zm echan izow a­
ne i  zautom atyzow ane.

W ie lk ie  założenia nowego 5 -le t -  
niego p la n u  ro z w o ju  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego na  od c in ku  p rzem ys łu  o - 
p a rte  są na dotychczasowych osiąg­
nięciach. N o w y  g igan tyczny p la n  po­
ko jow ego bu d o w n ic tw a  posun ie  o 
znaczny k ro k  naprzód gospodarkę 
ro ln ą  Z w ią z k u  Radzieckiego. Należy 
przypom nieć, że jeszcze przed drugą 
w o jn ą  św ia tow ą  gospodarka ro ln a  
Z w ią z k u  Radzieckiego p rze ksz ta łc iła  
się dz ięk i k o le k ty w iz a c ji w  n a jb a r­
dz ie j zm echanizow ane i  n a jb a rd z ie j 
p rzodu jące ro ln ic tw o  n.a świecie. S y­
stem  ko łchozow y w y k a z a ł w  czasie 
w o jn y  n ie zw yk łą  s iłę  żyw o tną , k tó ra  
po w o jn ie  n a b ra ła  w ie lk ie g o  rozm a­
chu i  dow iod ła , że m ożliw ośc i p ro ­
d u k c ji ro ln e j w  Z w ią zku  R adzieckim  
są ogrom ne. W  w y n ik u  w y k o n a ­
n ia  p ie rw sze j 5 - la tk i pow o jenne j 
w  ro k u  IWO globa lne zb io ry  
zbóż w y n o s iły  7.600 truta. pudów , t j.

o 345 m iln , p u d ó w  w ięce j n iż  w  ro ku  
1940. N o w y  p la n  5 - le tn i na  la ta  1951- 
1955 p rz e w id u je  da lszy w z ro s t g lo ­
b a ln ych  zb io rów  zbóż o 40 —  50°/o, a 
w ięc w  p rzyb liże n iu  do wysokości 
11.400 m iln . pu d ó w  rocznie. Zazna­
czyć. n-ależy, że równocześnie w zroś­
n ie  znacznie p ro d u kc ja  ro ś lin  p rze­
m ys łow ych , ja k  ba w e łny , ln u , s ło ­
necznika, b u ra k a  cukrow ego itd . Je­
ś li np. chodzi o bawełnę, to w  1950 
ro k u  z b io ry  b a w e łn y  w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  b y ły  o 40 proc. wyższe n iż  
w  1940 ro k u  i  w y n o s iły  3.750 tys. ton. 
N ow y, p ią ty  p la n  5 - le tn i p rze w id u je  
w z ro s t zb io ró w  b a w e łn y  o 55 — 
65 proc.

W ie lk ie  są rów n ież  osiągnięcia ra ­
dz ieck ie j gospodark i ro ln e j na  o d ­
c in k u  h o d o w li byd ła . Już  w  roku  
1950 po g łow ie  b y d ła  w  kołchozach 
w zros ło  o 40 proc. w  p o ró w n a n iu  z 
1940 rok iem , pog łow ie  ow iec i  kóz —  
o 63 proc., trzo d y  ch lew n e j —  o 49 
proc., a  d ro b iu  o 100 proc. P la n  5- 
le tn i na la ta  1951-1955 p rze w id u je  
■dalszy w zro s t pog łow ia  b y d ła  w  k o ł­
chozach o 36 —  38 proc., trzo d y  
ch lew n e j o  85 —  90 proc., a d ro b iu  
o oko ło  250 proc. T a k  o lb rz y m i 
w z ro s t w yd a jn ośc i ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego m o ż liw y  je s t jedyn ie  
dz ięk i system atyczn ie p rzeprow adza­
nemu' i  ro z w ija ją c e m u  się z ro k u  na 
ro k  w  w a ru n ka ch  m oż liw ych  ty lk o  
w  p o ko jo w e j gospodarce soc ja lis tycz­
ne j —  m echan izac ji p ra cy  n a  w s i, 
w szechstronne j e le k try f ik a c ji k o ł­
chozów, d z ię k i bu do w ie  leśnych pa ­
sów och ronnych i  o lb rz y m ic h  syste­
m ów  n a w a dn ian ia  i  zraszania g leby. 
W  ten sposób n ie  ty lk o  podnosi się 
w yda jność p ra cy  na  r o l i  i  n ie  ty lk o  
ogran icza się do m in im u m  ciężką
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pracę fizyczną , lecz równocześnie 
podnosi się urodza jność gleby, a za­
razem  zdobyw a się d la  cz łow ieka  1 
czyn i się zda tnym  do u p ra w y  ro ln e j 
now e obszary, w ydz ie rane  pu s tyn io m  
i bagnom . Z nane są w ie lk ie  skutecz­
ne w y s iłk i Z w ią z k u  Radzieckiego w  
k ie ru n k u  przeobrażen ia p rz y ro d y  i  
dostosowania je j do po trzeb  cz łow ie ­
ka. Jest to przedsięwzięcie , k tó re  
podnosi na n ie z w y k le  w yso k i poziom  
ro ln ic tw o  radz ieck ie , co bu dz i po - 
d z iw  n a  c a ły m  św iecie  i  s tan ow i 
w zó r d la  in n y c h  narodów .

Już w  czasie p ie rw sze j 5 - la tk i po ­
w o jenne j (1946—1950) radz iecka  go­
spodarka ro ln a  dokonała w ie lk ie g o  
k ro k u  naprzód w  k ie ru n k u  zabezpie­
czenia trw a ło ś c i ro z w o ju  p ro d u k c ji 
ro lne j i  ja k  na jw iększego un iezależ­
n ien ia  je j od  k a p rysó w  p rzy ro d y . Do 
ro ku  1951 s tw orzono leśne pasy o - 
chronne na p o w ie rzch n i 1.350 tys. ha. 
N ow y p la n  5 - le tn i p rz e w id u je  za ło­
żenie do 1955 ro k u  w łączn ie  —  co 
n a jm n ie j 2,5 m iln . ha  leśnych pasów 
ochronnych oraz zasadzenie lasów  na 
pow ie rzchn i dalszych 2,5 m iln . ha. 
W ie lk ie  budow le  kom u n izm u , a 
zwłaszcza kujfoyszewska e lek trow n ia , 
s ta ling radzka ,-kachow ska  i  in ne  e- 
le k tro w n ie , k a n a ł W ołga —  Don i  in ­
ne k a n a ły  um o ż liw ią , a częściowo 
ju ż  u m o ż liw ia ją  n a w a dn ian ie  i  z ra ­
szanie o lb rz y m ic h  obszarów  z ie m i 
pus tynne j i  na w p ó ł p u s tyn n e j oraz 
terenów , k tó re  dotąd naw iedza ła  k lę ­
ska posuchy.

Rzecz oczyw ista , że —  ja k  to  m ó­
w iliś m y  w yże j —  ro ln ic tw o  radz iec­
k ie  będzie m ogło osiągnąć swe cele 
jedyn ie  w  w a ru n ka ch  c a łk o w ite j 
m echan izacji. N o w y  p lan  5 - le tn i w  
zw iązku z tym  p rze w id u je : „Z akon  -

czyć m echan izację  podstaw ow ych  ro ­
bó t po ln ych  w  kołchozach...“ . W  tych  
k i lk u  k ró tk ic h  w yrazach  zaw arte  
je s t g igantyczne zadanie, k tó re  ju ż  
je s t w  p e łn i rea lizowane.

O grom ne osiągnięcia w  dziedzin ie  
ro zw o ju  p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a  um oż­
l iw ią  dalsze podn iesien ie  poziom u ży­
cia n a rod u  i  ro z k w it  jego k u ltu ry .

W iadom o, że na bazie  dotychcza­
sowych osiągnięć rea lna  w artość 
p łac w  Z w ią zku  R adz ieck im  znacz­
nie  się podniosła. C eny a r ty k u łó w  
p ie rw sze j po trzeby  są system atycznie 
obniżane. Równocześnie państw o 
w yd a je  o lb rzym ie  sum y na zaspoko­
je n ie  rosnących po trzeb  spo łeczeń­
stwa. W  1950 r . np. w y d a tk i państw a 
na ubezpieczenia społeczne, s typę« -  
d ia  itd .  w y n o s iły  120 m ilia rd ó w  ru ­
b li,  a  w  r .  1951 podn ios ły  się one do 
125 m ilia rd ó w . N o w y  p lan  5 -le tn i, 
k tó rego rea liza c ja  trw a  ju ż  od p rze ­
szło p ó łto ra  ro ku , p rze w id u je  w zro s t 
rea ln e j w a rto śc i p łac  ro b o tn ik ó w  i  
u rzę d n ikó w  co n a jm n ie j o 35 proc. o - 
raz w z ro s t dochodów ko łcho źn ikó w  
co ¡na jm nie j o 40 proc., a w y d a tk i 
państw ow e na ubezpieczenia spo­
łeczne m a ją  być podwyższone o d a l­
szych 30 proc.

. N o w y  p la n  5 - le tn i p rze w id u je  ró w ­
nież obn iżkę  cen a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby. W ie lk ie  założenia tego 
p lan u  na od c in ku  ro z w o ju  p rzem y­
s łu  i  ro ln ic tw a  o raz dane dotyczące 
w ie lk ic h  b u d o w li kom u n izm u  —  do­
wodzą, że w  p rz y b liż e n iu  za 5 la t  
Z w iązek  R adziecki z  sam ych ty lk o  
na w adn ianych  i  zraszanych terenów  
o trzym yw ać będzie ty le  p ro d u k tó w , 
ile  potrzeba na w yżyw ie n ie  100 m i­
lio n ó w  ludz i.
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P rz y  ocenie s y tu a c ji mas p ra c u ją ­
cych Z w ią z k u  Radzieckiego na leży 
jeszcze zw róc ić  uw agę na następu - 
ją c y  m om ent: P o d a tk i ściągane z 
ludnośc i w  ZSRR w ynoszą drobną 
część budżetu. W  r. 1952 p o d a tk i te 
s tanow ią  9,3 proc. dochodów  budże­
tu . Jakże inacze j m a się  spraw a w  
k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  gdzie p o ­
d a tk i p łacone przez ludność są pod­
s taw ow ym  źród łem  dochodów budże­
tow ych . P o d a tk i te  w zra s ta ją  w  
m ia rę  ja k  k ra je  zachodnie p rzyśp ie ­
szają tem po w yśc igu  zbro jeń. I  tak  
budże t S tanów  Z jednoczonych na 
ro k  1952/53 p rze w id u je , że po d a tk i 
m a ją  p o k ryć  98 proc. całego budże­
tu !

N o w y  p lan  5 - łe tn i p rze w id u je  b u ­
dowę dom ów  m ieszka lnych o łącznej 
p o w ie rzchn i 105 m ilio n ó w  m e tró w  
kw a d ra to w ych . N a  po rządku  dzien­
n ym  stanęła rów n ie ż  spraw a re a li -  
za c ji zasady powszechnego naucza -  
n ia  średniego. Do r. 1956 system  
powszechnego nauczania średniego 
m a  być w p row a dzo ny w e w szystk ich  
sto licach  re p u b lik , w  m iastach  w y  -  
dzie lonych, w  m iastach obw odow ych 
i  w  w ie lk ic h  ośrodkach p rzem ysło ­
w ych . S tw orzone  zostaną w a ru n k i 
d la  pe łn e j re a liz a c ji w  następnej p ię ­
c io la tce  zasady powszechnego n a u ­
czania średniego na c a ły m  te ren ie  
ZSRR, a w ięc  rów n ie ż  na  w s i. D la  
os iągnięc ia  tych  ce lów  p ią ta  p ięc io ­
la tk a  p rz e w id u je  zw iększenie b u ­
d o w n ic tw a  szkó ł w  m iastach  i  na 
w s i o 70 proc.

P otężny ro zw ó j po ko jo w e j ekono­
m ik i rad z ie ck ie j, p rze w id z ia n y  w  
w ie lk ie j p ięcio la tce , rea lizo w a ne j ju ż  
od przeszło p ó łto ra  ro ku , s tanow i ja ­
skraw e  p rzec iw ieńs tw o  gospodark i

k ra jó w  kap ita lis tyczn ych , kroczących 
drogą m il ita ry z a c ji i  w yśc igu  zbro - 
jeń. W ym ow a tych  'w ie lk ic h  c y fr, o - 
k reś la ją cych  g igantyczne rozm ia ry  
pokojow ego bu d o w n ic tw a  s o c ja li­
stycznego —  dociera do św iadom ości 
w szys tk ich  na rodów . Z ak ła m an e j 
p ropagandzie z w o le n n ik ó w  w o jn y  
n ie  może się udać p róba  wypaczenia 
zarów no ro zm ia ró w  now e j p ięc io la t­
k i  ja k  i  je j ch a ra k te ru  i  znaczenia. 
P a ry s k i d z ie n n ik  „P a r is  Presse1- 
zm uszony je s t przyznać co następu - 
je :

„Po zakończeniu czw artej pięcio - 
ła tk i w  grudniu 1950 w  117 proc., —  
nie ogłoszono nowego planu pięcio - 
letniego. W  stolicach zachodnich 
rozpowszechnił się na te j podstawie 
pogląd, że ZSRR zaniechał swej po­
lity k i przyśpieszonego rozwoju eko­
nomicznego i gigantycznych inwesty­
cji, by skierować większą część swe­
go w ysiłku na tory produkcji m ili­
tarnej. Pogląd ten okazał się bezpod­
stawny z chw ilą ogłoszenia nowej 
pięciolatki“.

W arto  rów n ie ż  zacytow ać l is t  eko­
n o m is ty  b ry ty js k ie g o  R ona lda L. 
M eaka, og łoszony w  dz ienn iku  
„G lasgow  H e ra ld “  z dn ia  5 w rześnia 
b r. „M e e k  zarzuca d z ie n n ik o w i „G las 
gow  H e ra ld “ , ja k  rów n ież  in n y m  p i - 
sm om  b ry ty js k im , że w  sw ych a r ty ­
ku ła c h  p o m in ę ły  lu b  po m n ie j szyły 
fa k ty , świadczące o tym , że no w y 
p la n  5 - le tn i p rze w id u je  „wzrost 
dóbr konsumpcyjnych i  świadczeń 
społecznych, ja k  również prac nad 
w ie lk im i budowlami i  nad leśnymi 
pasami ochronnymi“. Tem u stanow i 
rzeczy p rze c iw s ta w ia  M eek sytuację  
w  k ra ja c h  E u ro p y  zachodnie j, gdzie 
w  w y n ik u  zb ro je ń  stopa życiowa lu d ­
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ności spadla i  g lobalna p ro du kc ja  
przem ysłow a k u rc z y  się. Dlaczego 
prasa zachodnia s ta ra  się p o m n ie j­
szyć lu b  w ręcz przem ilcza dane o 
now ym  p la n ie  p ięc io le tn im ? D latego, 
że p ra w d a  o p la n ie  p ię c io le tn im  de­
m asku je  ic h  absurda lne  tw ie rdze n ia  
o  „ag resyw nośc i“  ZSR R  i  o  kon iecz­
ności rozpętan ia  w yśc igu  zbro jeń. 
F a k t ten  dociera do św iadom ości e- 
kon om is ty  M eeka, k tó ry  sw ó j l is t  
kończy  na s tępu jącym i s ło w am i: 
„...zbrojenia zachodu w raz z towa­
rzyszącymi im  ograniczeniami kon - 
sumpcyjnymi —  są zapewne oparte 
na fałszywych założeniach“.

Podczas gdy Z w ią zek  R adz ieck i 
ro z w ija  s ię  w  n ieznanym  dotąd tem ­
pie, k ra je  ka p ita lis tyczn e  p rzeżyw a ją  
g łęb ok i k ryzys . K ry z y s  ten zaostrza 
jeszcze ba rdz ie j p o lity k a  w yśc igu  
zbro jeń. P ropaganda zw o len n ików  
w o jn y , obarcza jących m asy lu do w e  
ca łym  ciężarem  p rzygo tow ań  w o je n ­
nych , u s iłu je  p rzedstaw ić  o b ja w y  u -  
padku1 i  gn ic ia  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego, ja ko  w ydarzen ia  no rm a ln e  i  
na tu ra lne . W  ty m  celu ro z w ija  się 
tam  teo rię  neom a ltuz jan izm u, k tó ra

o tw a rc ie  g łos i p ro g ra m  w o jen  i  g ło ­
du, b y  zm nie jszyć liczbę  ludnośc i na 
świecie. Równocześnie po pu la ryzu je  
się absurda lne „prawo zmniejszającej 
się urodzajności gleby“. Znam ienne 
jest, że w  p ro a tla n ty c k im  dz ie n n iku  
a n g ie lsk im  „D a ily  M ir ro r “  z  d n ia  5 
w rześn ia  m óg ł się znaleźć a r ty k u ł 
w stępny, w  k tó ry m  czytam y m . in .: 
„Rasę ludzką... zniszczą dzieci, jeżeli 
nie dokonają tego bomby“. T eorie  
powyższe m a ją  w  k ra ja c h  kap ita li. -  
s tycznych a zw łaszcza w  Stanach 
Z jednoczonych na w p ó ł o f ic ja ln y  
cha rak te r.

Cóż dziw nego, że k ie ro w n ic y  ag re ­
sywnego b lo k u  a tla n tyck ie go  n ie  
chcą dopuścić do sw ych  k ra jó w  
p ra w d y  o n o w ym  p o k o jo w y m  p la n ie  
5 - le tn im , k tó ry  ro z b ija  w szys tk ie  po­
wyższe teorie. N ie  m ożna je d n a k  u - 
k ry ć  p ra w d y . I  s łusznie czy ta liśm y  
w e w ło s k im  d z ie n n iku  „U n ita “ , że 
w y s i łk i p o lity k ó w  rea kcy jn ych , k tó ­
rz y  s ta ra ją  się u k ry ć  przed na rod a ­
m i o lb rzym ie  osiągnięcia radzieck ie , 
p rzyp o m in a ją  p ra k ty k i dz ikusów , 
k tó rz y  p rz y  pom ocy s trza ł z łu k ó w  
c h c ie li zgasić słońce!
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U D  SZPBEWĄ BRONIĄ POKOJU

BOGDAN HAMERA

IE D A W N O  o trzym a ­
łem  l is t  od to w a rzy ­
sza R u d i K o n ig a  z 
Eisleben.

Eisleben szczyci się 
tym , że je s t je d yn ym  
m iastem  N R D  ¡posia­
da jącym  p o m n ik  L e ­
n ina . N ie w ą tp liw ie  
p rz y jd z ie  czas, żę 
E isleben przestan ie 

być tym  w y ją tk ie m , m ogą i  w  in ­
nych m iastach n iem ie ck ich  stanąć 
p o m n ik i o rgan iza to ra  i  wodza Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, lecz h is to ­
r ia  tego po m n ika  je s t n ie p o w ta rza l­
na. Ten p o m n ik  h it le ro w c y  zrabo -

w a li w  ZSRR i  p rz y w ie ź li tu ta j na 
złom , do tu te jsze j h u ty  m iedzi. N ie ­
m ieccy h u tn ic y  u k r y l i  go aż do dn ia  
rozg rom ien ia  h itle ry z m u , a  k ie dy  
oddz ia ły  zw yc ięsk ie j A r m ii  R adzie­
c k ie j w k ra c z a ły  do m ias ta  —  u s ta ­
w i l i  go na cokole.

T ow arzysz R u d i K ö n ig  przeprasza 
minie, że ta k  d ługo  n ie  p is a ł i  w y ja ­
śnia —  dlaczego. W  m iędzyczasie ob­
ją ł  s tanow isko d y re k to ra  p ro d u k c ji 
ko m b in a tu  im . W ilh e lm a  P iecka, zo­
s ta ł w y b ra n y  do okręgow ych  w ła d z  
p a rty jn y c h , w ięc  m ia ł dużo pracy. 
No, w reszcie na p isa ł obszerny lis t. 
A  w  tym  liśc ie  są dw a ta k ie  zdania.



„Z w ie lk im  zainteresowaniem dy­
skutowaliśmy o Waszej Konstytucji, 
a ja  byłem myślami w  Warszawie, 
w której obchodziliście swoje świę­
to miarodowe. Jak to musi być p ięk­
nie, i  ja k  musicie być dumni, że zro­
biliście tak i decydujący krok ku so­
cjalizm owi“.

D a le j pisze, że bardzo b y  chc ia ł 
poznać nasz k ra j,  obejrzeć nasze fa ­
b ry k i,  zapoznać się z naszym i m eto­
dam i pracy.

Zadum ałem  się nad  ty m  lis tem . 
Bo to  n ie  je s t ta k ie  proste. P rzed 
k i lk u  la ty  w  ty m  ję z y k u  zw racano 
się do nas ty lk o  z w u lg a rn y m i p rze ­
k le ń s tw a m i i  w yzw iska m i. A  teraz 
N iem iec zaw iadam ia  m n ie  o sw o je j

radości i  du m ie  —  że na  n o w ym  
stanow isku  będzie m óg ł w ięce j p rz y ­
czyniać się do rea lizo w a n ia  uch w a­
ły  I I  K o n fe re n c ji P a r t ii,  do u trw a la ­
n ia  p o k o ju  na św iecie  —  i  kończy 
lis t  życzen iam i: Alles Gute und viel 
Erfolg in  Deiner schönen Arbeit 
wünscht Dir...

K ie d y  zadum asz się nad ta k im  l i ­
stem, rozm naża ją  s ię  m y ś li n iepoha­
m owane, ożyw a ją  n iedaw ne Wspom­
n ie n ia  i  s ięgają w  g łąd  h is to r ii na ­
szego sąsiedztwa.

M a rks  w  liśc ie  do Engelsa okreś la  
P ru sy  ja ko  „ tw ó r  bardzo odm ienny 
od N iem iec“ . A  przecież te w ła śn ie  
P rusy  —  późn ie jszy hegem on u tw o ­
rzonego przez B ism arcka  „Z w ią z k u

H isto ria  tego pomnika jest niepowtarzalna.
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N iem ieck iego“ , po tem  R eichu —  b y ­
ły  naszym  sąsiadem ; ic h  p o lity k a  
ksz ta łto w a ła  nasze s tosunk i sąsiedz­
kie , ic h  n iecn y  p o d rzu te k  —  zakon 
„K a w a le ró w  K rz y ż a “  zap isa ł w  na ­
szej h is to r ii k rw a w e  k a r ty ,  k tó re  
późn ie j u czy ły  nas n ienaw iśc i do 
N iem ców .

A le  w  szkole n ie  pow iedziano nam  
p ra w d y  na w e t o K rzyżakach , k tó ­
rych  trzeba by ło  n ienaw idzieć. M ó ­
w iono nam  k ró tk o , że to  b y l i  N iem ­
cy, Dziś w iem y, dlaczego ta k  nam  
m ów iono. A  w te d y  n iko m u  naw e t 
n ie  przyszło  do g ło w y  zapytać —  co 
to b y l i  za N iem cy. A  przecież to  b y ­
l i  w ydz iedziczen i synow ie  ju n k ró w  
p ru sk ich . W  feu da lnych  P rusach b y ­
ło ta k ie  p raw o , że m a ją te k  po o jcu  
dziedziczy ł n a js ta rszy  syn. W ięc 
m łods i syna lko w ie  tych  panów  sz li 
do  zakonu, p rz y w d z ie w a li szaty 
b rac iszków  zakonnych, a do rę k i 
b ra li m iecz i  pochodnię, aby ra b u n ­
k iem , grabieżą, podbo jem  zdobyć to, 
czego po zba w iło  ic h  n iewdzięczne 
praw o. Pożogą, m ordem  i  oszustwem  
s tw o rz y li sobie w łasne  państw o, aby 
późn ie j poprzez zdeptane ziem ie p o l­
sk ie  —  w ydane na łu p  zdradziecką 
p o lity k ą  po lsk ich  m agna tów  —  p o łą ­
czyć s ię  ze sw o ją  w y ro d n ą  m acierzą 
— P rusam i.

W  szkole uczono nas, że B ism a rck  
b y ł „po lakożercą“ . M ia ło  to  znaczyć, 
że B ism a rck  w  im ie n iu  w szystk ich  
N iem ców  n ie n a w id z ił w szys tk ich  
P o laków . A  przecież tenże p ru s k i 
d y g n ita rz  O tto  B ism a rck  ta k  w y ło -

i  ’
ż y ł sw o ją  receptę po lityczn ą  przed 
po lską h ra b in ą  Gałergis, k tó ra  b y ła  
sk łonna  p rzyznać ra c ję  pow stańcom  
1863 ro k u :

„Jest więc obowiązkiem tych 
wszystkich, którzy m ają  obecnie 
władzę w  ręku, wywieszać możliwie 
w ielu  z  tego gatunku (ludzi postępo­
wych —  B. H.), aby w  ten sposób 
możliw ie odwlec tę chwilę, w  której 
zawiśniemy sami“.

To n ie  b y ła  recepta ty lk o  P ru sa -, 
ka. To b y ła  recepta k lasy . O czyw i­
ście w yg od n ie j by ło  g a rd ła m i P o la ­
k ó w  odw lekać tę chw ilę , bo to  u - 
k rzep ia ło  szow in izm  rodzim ego kn e ­
chta. A le  przecież c h y try  lis  przed 
p ię tna s tu  la ty  czy ta ł „M a n ife s t K o ­
m u n is tyczny “ !

A le  o ty m  nas w  szkole n ie  uczo­
no. O ty m  do w ia d u je m y  się dopiero 
w ted y , k ie d y  odeszli B ism a rckow ie  
i  B ran iccy , H itle rz y  i  P iłsudscy, k ie ­
d y  n a rod y  sw ó j los u jm u ją  w  swoje 
ręce, a podsycaną w ie k a m i n a  ich 
nieszczęście n ienaw iść zastępu ją  b ra ­
te rs tw e m .1

I  N IE M IE C K I N A R Ó D  
B Y Ł  O S Z U K IW A N Y

D la  każdego z nas jes t dziś oczy­
w is te  i  jasne, ja k  b ru ta ln ie  i  podle 
b y liś m y  oszu k iw a n i na p rzestrzen i 
w ie k ó w  przez tych , k tó rz y  n a m i rzą ­
d z ili,  bez w zg lędu na to, ja k  on i się 
n a z y w a li i  ja k  nam  m y d l i l i  oczy. 
R e zu lta t zawsze b y ł jeden —  w ie l­
k a  k rz y w d a  narodu.

I  p rz y  pod liczan iu  ra ch u n ku  z ja ­
k im k o lw ie k  in n y m  na rodem  trzeba 
pam iętać, że i  te n  na ród  b y ł o k ła ­
m y w a n y  przez w ładców .

W  okresie , k ie d y  w  in n y c h  k ra ­
jach  E u ro py  zachodn ie j n a jb u jn ie j 
ro z w ija ł się k a p ita liz m , N iem cy b y ­
ły  ciąg le  skrępow ane rozcz łonkow a­
niem . D op ie ro  w  1866 r . łączą się 22 
państew ka tw orząc Z w iązek P ó łno -
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ono -  N iem ie ck i, a w  cz te ry  la ta  póź­
n ie j p rzy łącza ją  się (pozostałe pa ń ­
s tw a n iem ieck ie  i  pow sta je  Deutsches 
Reich. D op ie ro  na prze łom ie  w . X IX  
— X X  ostatecznie k rze p n ie  n iem ie ­
c k i im p e ria liz m . C a ły  św ia t je s t ju ż  
w te d y  podzie lony. N aw e t m a łe  pa ń ­
s tew ka zachodnio _ eu rope jsk ie  po ­
s iada ją  bogate i  roz leg łe  ko lo n ie ; A n ­
g lia  rozp a rła  się na w szys tk ich  k o n ­
tynentach. N iem ie ck ie  posiadłości 
k o lo n ia ln e  są Zbyt szczupłe. Z g rzy ta ­
ją c y  m ło d y m i zębam i im p e ria liz m  
n ie m ie c k i po trze bu je  n a fty . L in ia  
trzech  B  (B e r lin  —  B e lg rad  —  B ag­
dad) w y d a je  się p rosta  i  ła tw a  do 
przebycia. Im p e ria liś c i szyku ją  agre­
sję —  a n a ro d o w i śp iew a ją  o „ k u l­
tu r  traeg ers tw ie “ .

R e zu lta t —  cz te ry  la ta  pożogi nad 
Europą i  p rzegrana w o jna .

A le  w o jn a  —  choć przegrana — 
skończyła  się na gran icach  R eichu 
w  lis topadz ie  1918 roku , bo a k u ra t 
ro k  przed ty m  pow sta ło  now e pa ń ­
stw o robo tn iczo-ch łopsk ie . P ow sta­
ło  z re w o lu c ji i  w b re w  nadz ie jom  
b u rż u a z ji n ie  m yś la ło  upaść. K rz e ­
pło. B iło  b ia ły c h  generałów .

W o jn a  —  choć p rzegrana  —  skoń­
czyła s ię  na g ran icach  Reichu, bo 
trzeba  by ło  na g w a łt  organ izow ać 
in te rw e nc ję , bo trzeba b y ło  na 
w sze lk i w ypadek zostaw ić pa zu ry  
m łodem u im peria lizm ow i, n iem iec­
k iem u.

A  późn ie j m ó w iło  s ię  n a ro d o w i 
n iem ieck iem u —  n ie  zos ta liśm y po­
ko n a n i przez w ro ga  zewnętrznego, 
gdyby  n ie  nóż w  p lecy, w y g ra lib y ś ­
m y  w o jnę , bo jes teśm y po tężn i, je ­
steśm y rasą panów .

In te rw e n c ja  dostała s trasznie po 
łb ie . M łode  robotn iczo -  ch łopskie

państw o krzep ło . W ięc m iędzynaro­
d o w y  k a p ita ł zaczął k rzep ić  na d w y­
rężony im p e ria liz m  n iem ie ck i. P o­
ż yw ka  na zyw a ła  s ię  „p lan em  Y o u n - 
ga“ . A le  na to  wszystko trzeba by ło  
na łożyć maskę, k tó ra  m og ła by  oszu­
kać  naród . P o trzebny b y ł tęg i i  bez­
cze lny demagog. I  ta k i dem agog się 
zna lazł. P rzyszed ł z czerw onym  sztan 
darem  —  bo ta k i 'sztandar b y ł na ­
ro d o w i m iły  —  ale bezczelnie p rz y ­
k le i ł  do n iego swastykę. P rzyszed ł 
z „soc ja lizm em “  —  bo soc ja lizm  b y ł 
d la  na rodu  m iły  —  a le  bezczelnie 
p rz y k le ił do niego „n a c jo n a l“ . N a tio ­
na lsozia lism us. K u ltu r tra e g e rs tw o  
zas tą p ił „a n ty k o m in te m “ . Zam iast 
l i n i i  trzech  B  —  oś B e r lin  —  Rzym
—  T okio . Z am ias t gróźb od zachodu
—  po k le pyw a n ie  po ram ie n iu 1 za A u ­
strię , Czechosłowację. P otem  ła tw e  
łu p y  —  Polska, N orw eg ia , Belg ia, 
F rancja ...

A  w ięc  f i ih re r  je s t m ą d ry ! A  w ięc 
nacjona lsozia lizm us je s t s łuszny!

T a k  ros ła  che łp liw ość  i  hardość 
karm ionego nac jona lizm em  i  ras iz ­
m em  przecię tnego N iem ca, k tó re m u  
przecież n ie  pokazyw ano tych  za p le ­
cam i fü h re ra , p rzed k tó ry m  u k ry w a ­
no p ra w d ę  za pom ocą p a łk i,  obozu 
koncen tracy jnego  i  sk ry tobó jcze j k u ­
l i .

D op ie ro  po ty m  w szys tk im , po ty lu  
ob iecu jących pow odzeniach przyszedł 
S ta lin g ra d  i  straszny k rach , g ruzy 
B e r lin a  i  okupacja .

*

P ow ta rzam  to ta k  pobieżnie po to, 
a b y  sobie uzm ysłow ić , co p rzeżyw a ł 
p rze c ię tn y  N iem iec, ja k  k s z ta łto w a ł 
się jego b y t —  k tó ry  przecież o k re ­
śla świadomość. A b y  sobie uzm ysło­
w ić , ja 'k w ie lk i p rze łom  dokona ł się
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w  psych ice obyw a te la  NRD, k tó ry  
dz is ia j dyskututje o naszej K o n s ty tu ­
c ji, je s t szczęśliwy i  du m ny  z pow o­
du u c h w a ły  o budow ie  podstaw  so­
c ja liz m u  w  w o ln e j części jego o jczy ­
zny  i  pe łen zapału do w a lk i o w y ­
zw o len ie pozostałe j części o jczyzny. 
I  rozum ie, że zbudować u  s iebie so­
c ja liz m  i  w yg ra ć  w a lk ę  o zjednocze­
n ie  całego k ra ju  może ty lk o  w  w a ­
ru n ka ch  po ko jow ych , ty lk o  w  b ra t­
n im  sojuszu z k ra ja m i obozu w o ln o ­
ści.

P O Z N A Ł E M  O B Y W A T E L I N R D

M ów iąc  o p rze c ię tn ym  obyw a te lu  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
ne j n ie  op ie ram  się ty lk o  na liśc ie  
R u d i K on iga . Tak iego  przecię tnego 
obyw a te la  pozna łem  w  szczególnych 
oko licznościach pozw a la jących  w y ­
ciągnąć bardzo w ym o w ne  i  bardzo 
is to tn e  w n iosk i.

Razem z tys iąca m i N iem ców  w  
s iedm iu  różnych  m iastach  N R D  obe j­
rza łem  p o lsk i f i lm  „P ie rw sze d n i“  (w  
n iem ie ck im  dubb ingu). To b y ły  te 
oko liczności, k tó re  nazw a łem  szcze­
gó lnym i.

Trzeba pam iętać, że ten f i lm  za­
czyna się od b ic ia  N iem ców . I  d la ­
tego przed p ie rw szym  seansem, k ie ­
dy na sa li zape łn ione j k ilk o m a  set­
k a m i w id zó w  zgasło św ia tło  —  po­
czułem  trem ę. N ie  tę  „a rty s ty c z n ą “ , 
ja ka  napada au tora  m ającego p u b li­
cznie odczytać sw ó j u tw ó r. N ie. M y ­
ś la łem  o czymś zupe łn ie  innym .

K ie d y  na ek ra n ie  w śró d  u c ie ka ją ­
cych żo łn ie rzy  n iem ie ck ich  w yb uch a ­
ły  poc isk i, k ie d y  s trz e la li do n ich  
po lscy pa rtyza nc i, pom yśla łem  o

tym , że przecież na ten ekran  .patrzy 
p ó ł tysiąca, N iem ców . W śród n ic h  
mogą być —  i  n a  pew no są —  tacy, 
k tó rz y  u c ie k a li ze w schodu, m ogą 
być —  i  na pew no są —  tacy, (którzy 
kogoś s tra c ili na  wschodzie.

P raw da, że ob yw a te le  N R D  p rze d ­
tem  o b e jrz e li szereg f i lm ó w  radz iec­
k ich , k tó re  po w ie d z ia ły  im  p ra w d ę  
o w o jn ie . A le  przecież ja  n ie  by łem  
z n im i podczas og lądan ia  ty c h  f i l ­
m ów . M og łem  się te raz zaniepokoić...

A le  zaraz m usia łem  się srogo s k a r­
cić za to n iep rzew idz iane  zachw ian ie  
w ia ry  w  k lasę robotn iczą, w ia ry  w 
s iłę  p ra w d y .

W ido w n ia  szybko i  bez w a ha ń  
stanęła po s tro n ie  P lew y, N ie g lic k ie - 
go, W ó jc ick iego  —  a w ięc  po s tron ie  
naszej, w spó lne j i  s łusznej. W ido w n ia  
ok laska m i i  g łośnym i o b ja w a m i u - 
znania w ita ła  każdy  sukces załog i 
naszej odbudow u jące j się h u ty , ka ż ­
d y  sukces w  w a lce  z w rog iem , a  po­
m ru k ie m  każdy zam ach naszego w ro ­
ga. N ie m ie ck i ro b o tn ik  p rz y ją ł i  oce­
n i ł  ten f i lm  ta k  samo, ja k  p o ls k i ro ­
b o tn ik . T a k  b y ło  w  E K O  (E is e n h iit-  
ten ikom biha t O st —■ n iem iecka Nowa 
H uta ), ta k  b y ło  w  B e rlin ie , B ra n ­
denburgu, Calbe, S aa lfe ld , E isleben, 
Riesa.

Po każdym  pokazie  f i lm u 1 w idzow ie  
d ysku tow a li. I  w łaśn ie  w  tych  d y ­
skusjach, przeiz w n io s k i, ja k ie  w y c ią ­
g a li z  tego f i lm u  d la  siebie, przez p y ­
tan ia , z ja k im i do m n ie  się zw ra ca li, 
po w ie dz ie li jn i o w id ie  d o b itn ie j, n iż  
w  o fic ja ln y c h  w ys tąp ie n ia ch  i  a r ty ­
ku łach , że nasi p rzy ja c ie le  są ic h  
p rz y ja c ió łm i, nasi w ro g o w ie  ich  w ro ­
gam i, że im  ta k  samo ja k  nam  p o ­
trzebn y  je s t p o k ó j i  zdecydow ani są 
b ro n ić  go ze w szys tk ich  sił.
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Po każdym pokazie film u  widzowie dyskutowali...

G EST I  SŁOW O P O G A R D Ę  
D L A  IM P E R IA L IS T Ó W

P lac nad Szprewą, ozdob iony p ię k ­
nym. gm achem  ka te d ry , zm ie n ia ł n a ­
zwę tak, ja k  zm ie n ia ł się los na rodu  
n iem ieckiego. Teraz —  ju ż  raz na 
zawsze —  o trz y m a ł nazwę M a rx  — 
Engels —  P la tz. T u  odbyw a ją  się 
m an ifes tac je  p ierw szom ajow e.

K a żd y  wchodzący n a  try b u n y  o- 
trz y m u je  czerw oną chustkę z n a p i­
sem —  1 M a j. Podczas de fila d y  se t­
k i,  tys iące tych  chustek łopocą w  po­
w ie trz u  w  ta k t  m e lo d ii marsza, w  
ta k t  radosnych o k rzykó w .

W  o krzyka ch  i  na  transparen tach  
na jczęście j po w ta rza ją  się dw a  s ło ­
w a :

S ta lin  i  F rieden.
Przez ca łą  szerokość p lacu szły 

t łu m y  w  c iągu sześciu godzin. P rzed

g łów ną try b u n ą  co c h w ila  pow staw a ł 
zator. Lu dz ie  chc ie li n ie  ty lk o  w  prze 
m arszu, a le  jakoś m ocn ie j i  d łuże j 
zadem onstrować sw o ją  sym pa tię  i 
p rzyw iązan ie  do prezydenta  P iecka 
i  rządu.

Z  zachodniego B e r lin a  p róbow ano 
p row okow ać. W ystrze lono u lo tk i.  
M a łe  p ro s to ką ty  k a r te k  p o w o li, ja k ­
by  ociężałe od sp ieko ty , spada ły lu ­
dziom  pod nogi. S ta ra łem  się obser­
w ow ać ca ły  p lac. N ie, n ik t  się n ie  
s ch y lił, n ik t  n ie  w yc ią g n ą ł rę k i. N i­
ko m u  n ie  po trzebne  ś w is tk i spada ły 
na z iem ię, tysiące nóg p rzyd e p tyw a - 
ły  je  do b ru k u , m iesza ły  z py łem , 
śc ie ra ły  na strzępy. B y ł w  ty m  tak  
po tężny w y ra z  pogardy, że chc ia ło ­
by  się u trw a lić  ten obraz i  pokazać 
ca łem u św ia tu , pokazać pysza łkom  
zza oceanu.
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T aką  samą pogardę zadem onstro­
w a li i  w  in n y  sposób.

W  pew ne j c h w ili z  potężnych me­
gafonów  roz leg ł s ię  ok rzyk .

—  A m i!
—  Goo hom ef! —  odpow iedz ia ły  

na tychm ias t tysiące.
I  znow u m egafony.

—  A m i!
—  Goo hom e!! —  z pogardą i  n ie ­

naw iśc ią  odpow iada ł t łu m .
Czasem jak ieś proste  słowo może 

nabrać potężnego w y ra zu , k ie d y  z 
mocą i  g łęb ok im  uczuciem  w y ry w a  
się z  tys ięcy p ie rs i. O to w  pew ne j 
c h w ili p rzyc ich ła  m e lod ia  m arsza i  
z m egafonów  zab rzm ia ł pe łen obu­
rzen ia głos.

—  O byw ate le ! U lic a m i zachodniego 
B e r lin a  podążała do nas osiem dzie- 
sięciotysięczna dem onstrac ja  naszych 
m iłu ją c y c h  w olność i  po kó j rodaków . 
P o lic ja  zd ra jc y  A denauera  W ysługu­
jąca się am e rykań sk im  im p e r ia li­
stom  napad ła  na dem onstrację, o - 
s trze la ła  ją . K ie d y  jeden z p o lic ja n ­
tó w  chc ia ł ud z ie lić  pom ocy rannem u 
dem onstran tow i, d ru g i p o lic ja n t 
s trz e li ł do niego.

—  F u ij!!! —  'k rzykn ą ł t łu m  w ie lo ­
tys ięcznym  głosem.

I  w  ty m  k ró tk im  o k rz y k u  został 
za w a rty  ta k i ła dunek poga rdy  i  n ie ­
naw iśc i do w ro gó w  p o ko ju , ja k i m o ­
że wstrząsnąć i  uradow ać.

D W A  W Y R A Z Y

Stare, rzym sk ie  p rzys łow ie  m ó w i­
ło : Tempora m utantur, et nos m uta- 
m ur in  illis.

M oże k iedyś  ta k  by ło , ale te raz  ta k  
n ie  jest. T eraz czasy się zm ien ia ją , 
poniew aż m y  je  zm ieniam y.

K ilk a  la t  wstecz m ożna by ło  na 
z ie m i n ie m ie ck ie j znaleźć w ie le  
m ie jsc  —  z Dachau i  M authausen na 
czele —  gdzie zgrom adzeni ludz ie  
m ó w ili ró ż n y m i ję zykam i. T am  m ó­
w iło  się o śm ierci.

W  d ru g im  d n iu  m a ja  w ie lk a  sala 
w  B e r lin ie  ro zb rzm ia ła  w ie lo ję zycz­
nie. S po tka ły  się tu  zaproszone przez 
FDGiB (W o ln y  N ie m ie ck i Z w iązek Za 
w odow y) zagraniczne delegacje, k tó ­
re  w z ię ły  u d z ia ł w  uroczystościach 
p ie rw szom ajow ych . S łychać bodajże 
w szys tk ie  ję z y k i europejskie. Są i  
Ch ińczycy, ba! są i  cza rn i Sudańczy- 
cy. I  każd y  czu je  się ja k  w śród  
swoich.

P rzed dw om a la ty  by łem  na po­
dobnym  spo tkan iu  w  M oskw ie . T am  
od początku do końca b y ło  to dla 
m n ie  czymś zupe łn ie  n a tu ra ln y m , 
z ja w isk iem , nad k tó ry m  n ie  trzeba 
się zastanaw iać.

A le  B e r l in  przecież n iedaw no na ­
z y w a liśm y  le go w isk iem  faszystow ­
s k ie j bestii.

T ak, B e r l in  ten sam, a le  lu d z ie  no ­
w i.  N o w i ludz ie , k tó rz y  s tanę li w  
p ie rw szych  szeregach do w a lk i o po­
k ó j.

C iekaw ą, bardzo c iekaw ą w ym ow ę 
m ia ły  podnoszone w  te j b e r liń s k ie j 
s a li toasty.

M ó w ił N iem iec, m ó w ił R os jan in , 
m ó w ił F rancuz, C h ińczyk , P o lak, 
Czech, W ęgier, M u rzyn , R um un, 
B u łgar... K a żd y  m ó w ił w  sw o im  ję ­
zy k u  i  po  sw o jem u. A le  każdy k o ń ­
czy ł toas t dw om a w yra zam i. Jeden z 
n ich  b rz m ia ł w  każdym  ję zyku  in a ­
czej: Frdeden, m ir ,  p a ix , pokój.. 
D ru g i b rz m ia ł w e  w szys tk ich  języ­
kach  jednakow o. B y ło  to  nazw isko 
cz łow ieka  z fa jką .
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PIĄTA KOLUMNA 
„UKŁADU OGÓLNEGO"

M AR IAN  PODKOW1ŃSK1

M  bardziej krzepnie ustrój 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, im  większe 
są gospodarcze i polityczne 
sukcesy demokracji n ie­
mieckiej, im  silniejsze jest 
zaufanie mas pracujących 
— wschodnich N -emiec 
oraz i coraz szerszych 
warstw  społeczeństwa Tri- 
zonii do w a lk i o zjedno­
czenie Niemiec i trak ta t 

pokojowy prowadzonej pod egidą F ron­
tu Narodowego Demokratycznych N ie­
miec, tym  ostrzejsza staje się reakcja 
kól im perialistycznych i nieprzebierają- 
ca w środkach kampania dywersyjna 
przeciwko zdobyczom obozu pokoju w 
Niemczech.

Obóz wojenny w zachodnich Niem ­
czech zdecydowany jest bowiem wszyst­
k im i dostępnymi mu środkami, bez skru­
pułów i za każdą cenę przeciwdziałać 
odbudowie pokojowego państwa nie­
mieckiego a jego obecną bazę — NRD 
objąć siecią dywersyjno-szpiegowskich 
akcji, mających doprowadzić ten obszar 
do stanu wrzenia i niepokojów, a więc 
stworzenia takiej atmosfery, która by z 
jednej strony utrudnia ła realizację po­

stulatów I I  Konferencji SED w sprawie 
budowania podstaw socjalizmu w NRD, 
z drugiej zaś —  przygotowywała grunt 
po<j planowaną przez podżegaczy w o­
jennych z Bonn wojnę bratobójczą.

Sabotaże i dywersja, kampania pro- 
pagandowo-odwetowa, szpiegostwo i ter 
rór, oto niektóre ty lko  z akcji w yw roto­
wych mających na celu paraliżować 
entuzjazm mas pracujących NRD, za­
straszyć ¡zbierające się wokół klasy ro ­
botniczej szerokie warstwy mieszczań­
stwa, zatruć dusze młodzieży, słowem 
stworzyć klim at, k tó ry  by na jm niej na­
dawa! się do w ielkich czynów na duo- 
dze do socjalizmu.

Nasilenie wywrotowych akcji prze­
ciwko NRD nie przypadkiem zbiegło się 
z podpisaniem w Bonn tzw. „układu 
ogólnego“ , wojennego sojuszu W all 
Street z neohitlerowskim i odwetowca­
mi ¡spod znaku Adenauera i Kaizera, 
owych ekspooentów odradzającego się 
im perializm u niemieckiego i wiernych 
wasali waszyngtońskiej kam ary lli pod­
palaczy świata. Z załączników do 
„układu ogólnego“  wynika, że wyw iad 
zachodnio-niemiecki zostaje oddany pod 
rozkazy wyw iadu amerykańskiego, ze 
specjalną ro lą — tworzenia „p iątych
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kolum n“  na wschodzie — w dywersyj­
nych planach Pentagonu. Grupy sabo- 
tażowo-szpiegowskie z Bonn odgrywa­
ją  i odgrywać będą coraz ważniejszą 
rolę w planach prowadzenia tzw. wojny 
psychologicznej przeciwko obozowi po­
koju, rozpoczynając od NRD —  prze­
ciwko ¡której koncentrowany jest już 
atak na całej l in i i  — a kończąc na P o l­
sce i ZSRR.

Po uchwaleniu przez waszyngtoński 
Kongres 100 m ilionów  dolarów na akcję 
dywersyjną na wschodzie Europy, w y­
wiad amerykański zajął się sprawą 
uaktywnienia specjalnej kom órki szpie­
gowskiej —- tzw. „Rady strateg ii psy­
chologicznej“ . Wokół tej Rady zrood 
&ię szczególny szum, gdy Truman m ia­
nował niedawno admirała A llana Kuka, 
dotychczasowego ambasadora USA w 
Moskwie, dyrektorem te j „ in s ty tu c ji“ .

K irk  po swoim powrocie z Moskwy 
nową karierę rozpoczął od tego, że sta­
nął na czele tzw. „Amerykańskiego ko­
m itetu wyzwolenia narodów Rosji , a- 
gentury międzynarodowego kapitału usi­
łu jące j skupić wszystkie najbardziej re­
akcyjne elementy do akcji antyradziec­
kiej. Jako nieodzowny spadkobierca 
„obozu in terwencji 1919 roku“  K irk  
uznany został więc przez rząd waszyn­
gtoński z a odpowiedniego kan dy d at a na 
kierownika „w o jny  psychologicznej 
przeciwko ZSRR i  kra jom  demokracji 
ludowej.

W  „Radzie stra teg ii psychologicznej“  
zasiadają Obok K irka  niemniej od nie­
go w ykw alifikow ani dywersanci w ska­
li  św iatow ej, ja k  np.: generał Bedell 
Smith, b. ambasador USA w  Moskwie 
(przed K irkem ), b. szef sztabu Eisen­

howera i obecnie szef wojskowego w y­
wiadu USA, k tó ry  w swojej Książce 
(„T rzy  lata w Moskwie“ ) nie ta ił by­

najm niej swojej prawdziwej ro li w 
ZSRR, W illiam  Foster — wicem inister 
obrony i b. plenipotent W a ll Street dla 
„planu M arshalla“  w Europie zachod­
niej, David Bruce, b. ambasador USA 
we Francji, obecnie w icem inister spraw 
zagranicznych oraz generał W illiam  Do­
novan, b. szef kontrw yw iadu amerykań­
skiego w czasie I I  w o jny (O ffice of 
Strategie Service), później „opiekun“  
T ita  i zaufany generalic ji z Pentagonu.

Ten „tru s t mózgów“  wspomnianej 
Rady podlega wyłącznie prezydentowi 
USA i celem jego jest planowanie dy­
rektyw dla prowadzenia „w o jny  psy­
chologicznej“ , k tóra obok „zim nej w o j­
ny“  jest uważana za instrum ent do na­
kręcania „gorącej w o jny“ .

Metody prowadzenia „w o jny  psycho­
logicznej“  są rozmaite.

„Rada“  opracowuje więc plany roz­
maitych akcji szpiegowsko - dywersyj­
nych i oszczerczej propagandy prze­
ciwko. ruchow i postępowemu na całym 
świecie. „Rada“  roztacza opiekę nad 
wszystkim i ośrodkami dywersyjnej p ro ­
pagandy, ja k  „G los Am eryki“  czy „Ra­
dio Free Europe“ , finansuje szumowi­
ny emiigranckie, gazety i czasopisma 
chwalące w  Europie „amerykański styl 
życia“  i obronę faszystowskich ideałów, 
wysyła drużyny „p ią te j ko lum ny“  na 
obszary innych państw, udziela porad 
wasalom W all Street w  ich walce z opo­
zycją i klasą robotniczą.

Znany dziennikarz John Gunther 
(autor książki „Ins ide USA“ ) napisał 
w  tygodniku „Look“ , że „Rada strate­
g ii psychologicznej“  jest ściśle tajną 
instytucją i że „niew iele osób w W a­
szyngtonie ¡zna cały zakres je j dzia ła­
nia“ .
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Gunther uchyla jednak rąbka tajem ­
nicy, podając jako przykład jeden z te­
renowych wyczynów. „R ady“ .

„Załóżm y —  pisze Gunther — że je ­
den ,z zaprzyjaźnionych kra jów  ma k ło ­
poty z partią komunistyczną i potrzebu­
je naszej pomocy. Wówczas sprawę bie­
rze w ,swoje ręce centralna agencja w y­
w iadu USA, następnie zaś sprawa prze­
chodzi do „Rady strateg ii psychologicz­
nej“ , ¡która opracowuje ptain działania. 
Plan ten, po zaakceptowaniu go, prze­
kazywany jest do wykonania odpowied­
niej agencji rządowej... Jeden z takich 
planów dotyczył ostatnio problemu N ie­
miec zachodnich...“ .

„Agencją rządową“  — o której wspo­
mina Gunther — jest na terenie Niemiec 
zachodnich amerykański kontrwyw iad 
czyli C. I. C. (Counter Intelligertce 
Corps), k tó ry  w  swojej akcji dywersyj­
nej przeciwko NRD i demokratycznym 
organizacjom w Trizon ii posługuje się 
całym łańcuchem niemieckich szpie­
gowskich i wywrotowych grup oraz ma­
fii.

Ostatnie procesy szpiegowskie w 
NRD u jaw n iły , w  ja k i sposób prowa­
dzona jest akcja sabotażowa przeciwko 
gospodarczej odbudowie ii realizowaniu 
Planu Pięcioletniego W NRD. M ordy 
kapturowe, lis ty  z pogróżkami, terror 
psychologiczny, przekupstwo, porywa­
nie ludzi metodą Gestapo —  oto nie­
które tylko ze środków, ja k im i posługują 
się zdrajcy narodu niemieckiego w 
służbie amerykańskiego wywiadu, a 
którzy za ośrodek swoich akcji w ybrali 
zachodni Berlin, nazywany w języku 
„p iąte j kolum ny“  — „m iastem fronto­
wym “  albo „przyczółkiem  paktu atlan­
tyckiego“  w  sercu NRD.

Procesy przeciwko schwytanym w 
NRD dywersantom ujaw n iły , że w tej

chw ili działają na terenie’ zachodniego 
Berlina następujące ośrodki niemieckie­
go szpiegostwa w służbie W al! Street 
i Bonn:

1) „Grupa walki przeciwko nieludz-
kości“ , pod pretensjonalną i obłudną 
nazwą ukrywająca się g łówna agentu­
ra amerykańskiego wywiadu. Początko­
wo na czele je j stal n iejaki Rainer H i l­
denbrandt, dopóki nie został skompro­
m itowany przez schwytanych w  NRD 
swoich wspólników. M usiano go więc 
zastąpić przez innego dywersanta, je d ­
nego z prelegentów „R IA S -u “  (radio w 
amerykańskim sektorze, siedlisko szu­
mowin -prohitlerowskich), Ernsta T il- 
licha, który przedtem popisywał s'ę na 
lamach prasy socjaldemokratycznej w 
ro li „teoretyka socjalizm u“ . Proces 
przeciwko wywrotowej bandzie Burian- 
ka wykazał że Tiillich prowadził kam­
panię dywersyjną przeciwko NRD. M u­
siano więc i jego odsunąć ofic ja ln ie  od 
kierownictwa tej grupy, która form alnie 
występowała w  ro li „opiekunów“  prze­
siedleńczych. Obecnie na czele tej ban­
dy stanął kolega pa rty jny  T illicha, W il­
ly  Brandt, członek Bundestagu w Bonn 
i ostatni redaktor zbankrutowanego o r­
ganu berlińskiej SPD, „D e r Sozialde­
mokrat“ . Zanim  Brandt został po w o j­
nie członkiem parlamentu Adenauera i 
zaufanym człowiekiem agenta amery­
kańskiego w  m agistracie zachodniego 
Berlina, Ernsta Reutera, był on przed 
wojną kolejno przyjacielem trockistów, 
następnie wydawał niemieckich antyfa- 
szystów w  H iszpanii, później w Sztok­
holmie został ¡kierownikiem „N orw es­
kiego Biura Prasowego“ . Na procesie 
norymberskim 'występował jeszcze jako. 
sprawozdawca norweskiej prasy; póź­
niej jako m ajor wojsk norweskich był
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attache prasowym norweskiej m is ji 
wojskowej w Berlinie. Pewnego dnia 
otrzym ał od .swoich patronów hasło 
ahy znowu zm ienił skarg. I W ill i 
B randt, którego wszyscy uważali za 
Norwega, nagle zrzuci! m undur i z ja ­
w ił się w  SPD. Został więc znowu 
Niemcem, nie przestając być amerykań­
skim agentem. Obecnie kieruje on nie 
ty lko  grupą Hildenbraindta - T illicha, 
ale sto i również na czele drugiej orga­
nizacji dywersyjnej na NRD, a miano­
wicie

2) „Biura Wschodniego“ SPD. Zo­
stało ono założone przez Schumachera 
dla szerzenia dywersji wśród członków 
Niemieckiej Socjalistycznej P a rtii Jed 
ności. Aresztowanie swego czasu dwóch 
agentów tego biura —  Lorenza i K iih- 
nego —■ u jaw n iło  w  całej pehr: robotę 
socjaldemokratycznych zdrajców, k tó ­
rzy nie mogą dotąd przeboleć, że na 
terenie Berlina wschodniego i w  NRD 
nastąpiło zjednoczenie klasy robotni­
czej, zjednoczenie o które walczyli od 
ła t najlepsi synowie narodu niemieckie­
go. B iuro Wschodnie wydaje m iliony 
rriarek na bezowocne sianie zamętu 
i nieufności w  ¡ązeręgach członków SED, 
podczas gdy na zasiłk i dla bezrobotnych 
w  Berlin ie zachodnim fundusze nie 
znajdują się.

3) „Komisja wolnych prawników“
pozostająca pod kierownictwem nieja­
kiego Theo F[riedenau‘a. Niedawny 
proces przeciwko szpiegom tej organ i­
zacji — Neubauerowi, K je fe ldow i i 
Schmełzerowi —  wykazał całą perfidię 
i zibrodniczość ich akcji w  NRD, skiero­
wanej przeciwko znaejonalizowanym 
fabrykom i innym  obiektom przemysło­
wym. Podpalanie i m ordy dokonywane 
ną działaczach politycznych — oto me­
tody działania „wolnych prawników“

z zachodniego Berlina. Friedenau usi­
łu je rozw ijać na terenie NRD seć dy- 
wersamtów i szpiegów gospodarczych, 
którzy zajmować się mają. in form owa­
niem Bonn o szczegółach odbudowy i 
tajemnicach gospodarczych NRD. Czuj­
ność klasy robotniczej zapobiegła tym 
machinacjom doprowadzając do sądu 
agentów Friedenau'a.

Wszystkie wspomniane organizacje, 
nie licząc „dz ik ich “  szpiegów pracują­
cych z „w o lne j ręk i“  dla rozmaitych 
wyw iadów zachodnich mocarstw, są 
oczywiście nie tylko na żołdzie W ali 
Street, ale również i na utrzym aniu rzą ­
du w Bonn. Jakub Kaizer, m in ister „d la 
spraw ogólnoniemieckich“  w  rządzie 
Adenauera jest ich patronem. M iliony  
marek płyną z Bonn do zachodniego 
Berlina na popieranie akcji dywersyj­
nej przeciwko NRD, ja k  i na szerzenie 
haseł odwetowych i rewizjonistycznych 
sloganów przeciwko Polsce i ZSRR.

W ytraw ni agenci wywiadu Trzeciej 
Rzeszy, gestapowcy i członkowie himm- 
lerowskiej SD opłacani ,są z kasy Kai- 
zera, k tóry finansuje w ypraw y sabota­
żowe aż do polskiej granicy. Procesy 
przeciwko schwytanym szpiegom wyka- 
zaiy, do jakich aktów gw ałtu  i roboty 
wywrotowej używano nie tylko nasła­
nych bandytów z Trizonii, ale również 
i wrogie elementy i otumanionych lu - ' 
dzi z NRD.

Po procesach tych, klasa robotnicza 
budująca nowe życie w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej domagała się 
nie tylko surowego ukarania schwyta­
nych zbrodniarzy, ale również wydania 
przez rząd NRD prewencyjnych zarzą­
dzeń, które iby zapobiegły na przyszłość 
podobnym aktom dywersji i gospodar­
czego sabotażu na terenie NRD.
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Obok aktyw istów Frontu Narodowego 
młodzież z FDJ została zmobilizowana 
do w a lk i z k łam liw ą propagandą i po­
litycznym  szalbierstwem broniących się 
zaciekle resztek obszarników i kap ita­
listów.

Wprowadzono obostrzenia graniczne, 
przede wszystkim zaś podczas tranzytu 
z zachodnich Niemiec do. zachodnich se­
ktorów Berlina.

Demokracja niemiecka zdecydowana 
jest bronić swoich zdobyozy i do końca 
wykarczować pozostałości jumkiersko- 
magnackiego reżimu i jego kasteto­
wych obrońców. Albowiem  świadomej 
w o li m ilionów  bojowników o pokojowe 
i . zjednoczone Niemcy nie złamią ani 
m iliony  płynące z kas W a ll Street i nad- 
reńskiej magnatem, ani wszyscy s tra ­
tegowie od „w o jny  psychologicznej“ , 
choćby zamieszani w nią by li tak  w y­
traw n i dywersancii ja k  adm irał K irk  
czy generał Smith.

Uchwala I I  Konferencji SED w B e rli­
nie o budowaniu podstaw socjalizmu jest 
porażką tych, któnzy sądzili lub ciągle 
może jeszcze sądzą, że NRD i je j gos­
podarczy rozwój to ty lko efemerydy, 
które może zdmuchnąć, do larowy w'aitr 
zza Oceanu. Ci jednakże, którzy dali 
się ponieść tym  zdradliw ym  w iatrom  
i zasta li schwytani na gorącym uczyn­
ku zbrodni, będą obecnie m ie li dość 
czasu, aby przekonać się o krótko­
wzroczności tych, którymi w swojej g łu ­
pocie zaufali. Dla innych, przykład uka-- 
rania dywersantów będzie ostrzeżeniem 
które powiada, że „Niemiecka Rępublika 
Demokratyczna umie się bronić“ . I że 
m iliony robotników niemieckich' w  każ­
dej chw ili bronić będą swojej ojczyzny, 
aby pokrzyżować wojenne plany mię­
dzynarodowej szajki podżegaczy wo­
jennych.



F A S Z Y Z A C JA  E G IP T U

"P ASZYZACJA Egiptu postępuje na- 
przód systematycznie i dokiadriie.

Pucz wojskowy, podjęty w  porozu­
mieniu z Am erykananii phzez generała 
Naguiba, przeszedł na jp ierw  dwie fa­
zy: pierwszą — obalenie rządu H ila li 
i przejęcie w ładzy wespół z grupą re­
akcyjnych polityków, z piroamerykań- 
skim A li Maherem ha czele; drugą —- 
zdetronizowanie i wygnanie z Egiptu 
króla Faruka i podjęcie ¡polityki pozor­
nie sprzecznej z polityką, inspirowaną 
przez skorumpowaną kam aryllę dw or­
ską. Po łych  dwóch fazach generał Na- 
guib i jego wojskowi zausznicy rozpo­
częli trzecią fazę, proponowania de­
magogicznych reform, mających ja ko ­
by służyć interesom mas ludowych, ale 
zmierzających w  rzeczywistości jedy­
nie do umocnienia w ładzy dykta tury 
wojskowej.

W  tym  ostatnim  ¡procesie rea lizowa­
nia rozmaitych haseł demagogicznych 
wspólna do tego czasu droga A li Ma- 
hera z Naguibem okazała się rozbież­
na. M iędzy dyktatorem wojskowym a 
jego politycznym  wykonawcą doszło 
do scysji, zwłaszcza na tle tziw. „czy­
s tk i“  w  partiach politycznych oraz na 
tle  proponowanej reform y rolnej, wsku­
tek czego A li Maher musiał podać się 
do dym isji. Generał Naguib przystąp ił 
do wprowadzenia w  życie trzeciej fazy 
swojego puczu, która oddała władzę w 
kra ju  już  bezpośrednio i bez ograniczeń 
w  jego- ręce.

Obecnie, generał Naguib, jako pre­
mier, m in ister w o jny i m arynarki, na­
czelny dowódca sił zbrojnych i guber­

nator wojenny kra ju  jest faktycznie 
nieograniczonym  dyktatorem Egiptu.

Chronologiczny przebieg wydarzeń,, 
jak ie  doprowadziły do uprawomocnie­
nia dykta tury Naguiba nad całym k ra ­
jem, przedstawia się następująco: w 
dniu 6 września odbyło się zaprzysię­
żenie nowych dokooptowanych człon­
ków zreformowanego gabinetu A li Ma- 
hera. Następnie rozpoczęło się posie­
dzenie rządu, poświęcone przede wszy­
stkim  rozpatrzeniu projektu reformy 
rolnej, którym  posługuje' się generał 
Naguib w  swojej demagogicznej p o li­
tyce. Reforma ła , godząca w interesy 
w ielkich obszarników, a sprzyjająca u- 
mocnieniu klasy kułaków, w yw oływ ała 
wśród związanych z w ie lk im i obszar­
nikam i członków rządu A li Mahera po­
ważne zastrzeżenia. Podczas gdy obra­
dy gabinetu na ten ternat przeciągały 
się do późnej nocy, generał Nagu ib 
polecił wojsku i po lic ji rozpoczęcie sze­
rokiej akcji osadzenia w więzieniu wy 
bitniejszych osobistości egipskiego ży­
cia politycznego. Aresztowany został 
były premier H ila li, były premier i 
przywódca pa rtii Saad, Abde! Hadi, by­
ły  prem ier i przywódca p a rtii Wafd, 
Na'has, osodzony w  areszcie domowym, 
były m in ister spraw wewnętrznych i 
sekretarz generalny pa rtii Wafd, Se- 
rag el D in, były m in ister spraw wew­
nętrznych, probryty jsk i M araghi, bytv 
szef gabinetu królewskiego i dawny 
ambasador w  Londynie, również pro­
b ry ty jsk i A ffif i itd. Ogółem aresztowa­
no około 70 znanych po lityków  egip­
skich, najwięcej z pa rtii Wafd, której 
egzekutywa odmówiła dobrowolnego-



przeprowadzenia czystki, jak ie j doma­
ga ł się generał Naguib. Po dokonaniu 
tych aresztowań Naguib udał się w no­
cy do gmachu, w którym  obradował 
rząd egipski. Posiedzenie »ostało p rze r­
wane, a Naguib i A li Maher udali się 
na konferencję, w  toku której Naguib 
poinform ował premiera o przeprowa­
dzonych aresztowaniach. Rozmowa 
Naguiba z Maherem wykazała tak głę­
boką różnicę zdań, że następnego dnia 
w  niedzielę A li M aher udał się do 
członków Rady Regencyjnej, którym 
przedłożył rezygnację swojego gabine­
tu. M is ji utworzenia nowego rządu 
„pod ją ł się“  generał Naguib, który 
zmontował rząd w ciągu k ilku  godzin, 
co wskazywało na to, że trzeci etap pu­
czu Naguiba był z góry przygotowany.

W  obozie im peria listów  pucz w o j­
skowy Naguiba spotkał się z aproba­
tą. Amerykańska agencja „U n ited  
Press“  ogłosiła, że „objęcie funkc ji pre­
m iera przez Naguiba zostało w . Londy­
nie przyjęte z zadowoleniem. B ryty jscy  
obserwatorzy po lityczn i są skłonni 
przypuszczać, że może io przyśpieszyć 
zawarcie układu wojennego w sprawie 
Bliskiego Wschodu". B ryty jsk ie  koła o- 
fic ja łne — ja k  tw ie rdz iła  „U . P.“  — 

wskazują iż  Naguib m ia ł już  „usunąć“  
.szereg przeszkód na drodze do porozu­
mienia pomiędzy Egiptem a W. B ry ta ­
nią w  sprawie Suezu* i Sudanu. W  po­
dobnym tonie wypow iadał się paryski 
kato licki „A u ro rę “ , zaznaczając, że Na­
guib „d a ł w ielokrotnie dowody sym­
p a tii d la  Zachodu i bez wątpienia  
chciałby otrzymać broń od A ng tków , 
a pieniądze od Am erykanów“ .

Obok terroru , czcza demagogia i dy­
wersyjne posunięcia w  rodzaju „re fo r­
m y ro lne j“  są narzędziami u trw a len ia  
w ładzy Naguiba.

Uchwalona przez rząd Naguiba „re ­
forma ro lna“  ogranicza stan posiada­
n ia  ziemi do 80 hektarów. Wyznacze­
nie maksymalnej granicy m ajątków 
ziemskich na poziomie 80 hektarów nie 
dotknie olbrzym iej większości obszar­
n ików  egipskich, posiadających gospo­
darstwa rolne typu kułackiego. W E- 
gipcie jest zaledwie 2 tysiące w ielkich 
obszarników, posiadających dużo po 
nad 80 hektarów, wobec czego ta „re ­

forma ro lna“  dotyczyć będzie zaledwie 
400 tysięcy hektarów ziemi, które prze j­
mie rząd, .rzekomo dla odsprzedania 
bezrolnym i m ałorolnym  fellaihiom. W o­
bec ogólnego obszaru 2,5 m iliona he­
ktarów  ziemi uprawnej, ,;reformą ro l­
ną“  objętych zostanie więc zaledwie 
16% tej ziemi. Ziemia ma być przeję­
ta. przez rząd w ciągu pięciu lat, a je j 
w łaściciele otrzym ają odszkodowanie w 
wartościowych papierach państwowych, 
n iektórzy z nich więc jeszcze dobrze na' 
tej „re form ie“  zarobią. Zresztą w  cią­
gu pięciu la t w łaściciele ziemscy sami 
sprzedać mogą swoje nadwyżki ziemi 
m ałorolnym  fellahom, co otwiera pole 
oszukańczej spekulacji ziemią. O lbrzy­
mia większość fellahów posiada wszak 
zaledwie grządki ziemi o przeciętnej 
powierzchni 1/5 ha. Skutek jest ten, 
że bezrolni fellah.owie, których w E- 
gipcie jest większość, oraz fellahowie 
m ałoro ln i zrńuszeni są do dzierżawie­
nia ziemi lub pracy u obszarników i 
kułaków na warunkach nieludzkiego 
wyzysku. Są oni za biedni do nabywa­
nia tych szczupłych rezerw ziemi, jakie 
da „reform a ro lna“ , która sprzyja jedy­
nie interesom kułaków.

A le fakt, że Naguib podjął hasło re­
form y rolnej, dowodzi s iły , jaką przed­
staw iają wzrastające w świadomości 
swej krzywdy masy fellahów. Rychło 
uświadomią one sobie również, że rze­
koma „reform a ro lna“  sprzeczna jest z 
ich interesami, ja k  sprzeczna jest z in ­
teresami mas ludowych cala dyktatura 
wojskowa Naguiba.

O ile  chodzi o masy robotnicze, nie 
mają one złudzeń od samego początku 
zaistnienia tej dyktatury. Potraktowa­
nie przez Naguiba stra jku w łók ienn i­
czego w K afr el Dawar, stracenie 
dwóch skazanych na śmierć s tra jku ją ­
cych robotników, oraz skazanie na d łu ­
goletnie kary ciężkiego więzienia około 
20 innych daje wyraźny posmak, do 
czego będzie dążyła dyktatura N agu i­
ba.

Świadomość ludu egipskiego dojrze­
wa a wraz z nią rośnie siła ruchu na­
rodowo - wyzwoleńczego. Dyktatura 
faszystowska Naguiba nie wytrzym a 
długo naporu mas ludowych, ja k  nie 
w ytrzym ały powoływane przez kama-
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ry llę  dworską rządy skorumpowanych 
polityków. Chwilowe pozorne zwycię­
stwo amerykańskich im peria listów  
przez doprowadzenie do w ładzy dykta­
tu ry  Naguiba nie jest w  stanie osłabić 
dynamicznej s iły  w a lk i narodowo-wy­
zwoleńczej narodu egipskiego.

IN T R Y G I A M E R Y K A Ń S K IE  
W  IR A N IE

D C H W IL I zatargu z Iranem z ra- 
c ji nacjonalizacji irańskiego prze­

mysłu naftowego i wywłaszczenia im ­
perialistycznej koncesji A ng lo -Iran ian 

‘O il Company, rząd b ry ty jsk i usiłował 
szantażować Iran tezą, że nafta ira ń ­
ska wcale nie jest św iatu bezwzględnie 
potrzebna, że bez uszczerbku dla po­
trzeb naftowych świata obyć się można 
bez na fty  irańskiej i że wobec tego tym, 
który straci, będzie ty lko  Iran, a nie 
kto inny.

A le kroki podejmowane przez rząd 
bryty jsk i, aby wprowadzić A ng lo -Ira - 
nian O il Company z powrotem do A- 
badanu celem ponownej sprzedaży na f­
ty  irańskie j, dowodzą czego innego. 
Dowodzą, że W. B ry tan ii niezm iernie 
zależy na tym , aby znowu opanować i- 
rański rynek naftowy, zarówno w  dzie­
dzinie produkcji, ja k  przede wszystkim 
zbytu. W  żadnym stadium trwającego 
od 18 miesięcy sporu rząd b ry ty jsk i nie 
zaidoiwalniał sdę zasadą przyznania 
Ang lo - Iran ian  O il Company kompen­
saty, lecz sit ale powracał do usiłowań 
usadowienia A ng lo  - Iran ian  O il Com­
pany z powrotem w Iranie. Nie ulega 
wątpliwości, że jedną ,z przesłanek tej 
akcji była świadomość istnienia łap­
czywej konkurencji amerykańskich re­
kinów naftowych, pragnących ciągnąć 
zyski z niepowodzeń angielskich w Ira ­
nie.

Amerykanie da li w iele powodów dla 
zaistnienia bryty jsk ich podejrzeń. Z 
jednej strony Departament Stanu po­
dejmuje krok i wspólnie z Foreign O f­
fice, mające na celu zastraszenie rządu 
irańskiego i zmuszenie premiera Mos- 
sadeka do uległości. Z drugiej strony 
ten sam Departament Stanu czyni a- 
merykańskim towarzystwom  naftowym 
wszelkie u łatw ienia w ich usiłowaniach

opanowania irańskiego rynku naftowe­
go. Z jednej strony, ja k  przed rokiem, 
specjalny w ysłann ik Trumana, pan 
H arrim an jedzie do Iranu, aby wspól­
nie z delegatem rządu brytyjskiego, 
m in istrem  Stoikesem pertraktować z 
premierem Mossadekiem w  sprawie 
rozw iązania zatargu. Z drugiej zaś 
strony Departament Stanu ogłasza o- 
fertę firm y  inżynierskie j, Lee - Factor 
w Los Angeles, która podejmuje się 
zmobilizować 2500 techników amery­
kańskich dla pracy,w  szybach i ra fine­
riach Iranu. Z jednej strony, ja k  obec­
nie, Trum an występuje łącznie z Chur­
chillem  z nową propozycją załatw ienia 
zatargu anglo - irańskiego, z drugiej 
zaś strony udziela osobistego błogosła­
w ieństwa amerykańskiemu przedstaw i­
cie low i naftowemu, panu A lton  Joneso­
w i, rolkującemu w Iran ie  o sprzedaż 
na fty  z pominięciem A nglików .

Nowe propozycje, poparte osobistym 
autorytetem Churchilla i Trumana, za­
w ie ra ły  trzy  zasadnicze punkty:

1) przekazanie Międzynarodowemu 
Trybunałow i w  Hadze kwestii odszko­
dowania dla Anglio - Iran ian  O il Com­
pany za stan posiadania tego tow arzy­
stwa w Iran ie  przed nacjonalizacją 
przemysłu naftowego. Wzajemne pre­
tensje obu stron, a więc rządu irańskie­
go i A IO C  m ia łyby być „w  pełni 
uwzględnione“  na tej podstawie, że 
rząd irański ze swej strony uwzględni 
„lega lną pozycję obu stron przed na­
cjonalizacją“ ,

2) wyznaczenie przedstaw icieli rzą­
du irańskiego i Anglo - Iran ian  O il 
Company do wszczęcia rokowań w  
sprawie „powzięcia odpowiednich za­
rządzeń w  celu zapewnienia wywozu 
pa liw  płynnych z Iranu na rynk i św ia­
towe“ .

3) Jeżeli rząd Iranu w yrazi zgodę na 
pierwsze dwa punkty to: a) A IO C do­
puści do natychmiastowej sprzedaży 
pa liw  płynnych wartości 20 — 30 m ilio ­
nów dolarów, jak ie  zmagazynowane są 
w  Iran ie : b) W. B rytan ia  złagodzi o- 
graniczenia, nałożone na eksport do I- 
ranu, oraz up łynni irańskie aktywa 
szterlingowe; c) Stany Zjednoczone 
natychmiast przyznają Iranow i 10 m i­
lionów  dolarów w form ie subsydium
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na bliżej nieokreślonych warunkach 
jako „pomoc“  dla finansów irańskich.

Propozycje Churchilla i Trumana nie 
zostały przez rząd irański przyjęte. 
Największe zastrzeżenia w yw oływ ał 
punkt pierwszy propozycji, dom agają­
cy się od rządu irańskiego uwzględ­
nienia „lega lne j pozycji obu stron przed 
nacjonalizacją“ . Przyjęcie tego punk­
tu oznaczałoby potwierdzenie układu 
z Ang lo - Iran ian O il Company z 1933 
raku, (który został przez rząd irański 
wskutek nacjonalizacji przemysłu na f­
towego anulowany. W  propozycji prze­
bija chęć uczynienia z wewnętrznej 
sprawy irańskie j, jaką bezsprzecznie 
jest nacjonalizacja przemysłu na fto­
wego, co potw ierdził nawet Trybunał 
M iędzynarodowy w Hadze uznając się 
za niekompetentny w  zatargu anglo- 
irańskim  — ponownie sprawy m iędzy­
narodowej. Do tego zmierza przekaza­
nie Trybunałow i Międzynarodowemu 
kwestii odszkodowania AIOC, którą 
rząd irański przesądził już  we własnym 
zakresie działania. Co się zaś tyczy o- 
fe rty  amerykańskiej przyznania Irano ­
w i łO m ilionów  dolarów jako subsy­
dium na bliżej nieokreślonych w arun­
kach, to oferta ta wyśmiana została 
przez irańskiego wicepremiera, Kazemi 
Hassibi, który jest najb liższym  dorad­
cą premiera Mossadeka. Zaznaczył on, 
że jeżeli Iran  tsiie p rzy ją ł oferty AIOC, 
która proponowała 10 m ilionów  fun­
tów szterlingów, a więc 28 m ilionów  
dolarów, to jasne jest cłiyba, że „n ie  
sprzeda się za 10 m ilionów  dolarów".

Pod tym  względem interesujący jest 
zamieszczony w  londyńskim  „T im es“  z 
6 września lis t o tw arty  byłego m in i­
stra rządu Labour Party, Stokesa, któ­
ry przed rokiem był pełnomocnikiem 
rządu brytyjskiego do rokowań w  Te­
heranie z rządem irańskim . Stokes 
stwierdza, że podczas gdy A ng lo -Ira - 
nian O il Company wpłaciła skarbowi 
brytyjskiem u w roku 1950 z dochodów 
ze sprzedaży na fty  tirańskiej niemniej 
jak  50 m ilionów  funtów pod postacią 
podatku, to rząd irański na podstawie 
umowy koncesyjnej otrzym ał za swo­
ją naftę w  r. 1950 tylko- 16 m ilionów  
funtów. Stokes stwierdza również, że 
nafta w  Zatoce Perskiej jest zę wzglę­

dów geologicznych najtańszą naftą 
na świecie do wydobycia. Stokes przy­
pomina panującą już przed drugą w o j­
ną światową opinię, że A ng lo -Iran ian  
O il Company m ogłaby sprzedawać w y­
dobywaną w  Iran ie  naftę w Ameryce 
poniżej kosztów produkcji na fty ame­
rykańskie j. Te rewelacyjne przyznania 
Stokesa objaśniają akcję podjętą rów ­
nolegle z propozycją Churchilla —:Tru- 
mana, za wiedzą 1 aprobatą Trum ana— 
przez pana Jonesa.

Pan A lton  Jones, dyrektcr w ie lkie j 
amerykańskiej firm y dystrybucji nafty, 
Cities Service O il Corporation, przybył 
do Teheranu w asyście pięciu amery­
kańskich rzeczoznawco'/' naftowych i 
po wyczerpujących rozmowach z p re­
mierem Mossadekiem, Kazemi Hassi- 
bim i innym i odbył k ilkudniową inspek­
cję' zarówno pól naftowych, ja k  i r a i’ - 
ne rii w  Abadanie. Usiłowania Jonesa 
zm ierzają do podpisania z rządem 
irańskim  umowy na częściową chociaż­
by sprzedaż nafty irańskie j i pomoc 
techniczną ze strony Am eryki. Równo­
cześnie, dr M akki, który jest jednym 
z reorganizatorów irańskiego przemy­
słu naftowego po nacjonalizacji, baw ił 
w Hamburgu, gdzie pertraktował z f i r ­
mami niemieckim i zarówno o sprzedaż 
nafty irańskiej ja k  i zainstalowanie 
naftowych techników niemieckich w 
Iranie. Poruszenie wyw oła ła  w  Londy­
nie również w izyta amerykańskiego 
przemysłowca W illiam a Truba w  Ira ­
nie. W  drodze powrotnej do Am eryki 
Trub zatrzym ał się w  Londynie i o- 
świadczył dziennikarzom, że „na fta  
irańska popłynie najpóźniej w  ciągu 30 
dn i“ . W illiam  Trub, reprezentant „U - 
nited States Syndicate of O il In te ­
rests“ , pertraktował w  Teheranie z 
premierem Mossadekiem, przy czym w i­
zyta jego utrzym ana była w  całkow i­
tej tajemnicy.

Wszystkie te rokowania i rozmowy 
dowodzą, że rząd irański, poszukując 
własnych dróg sprzedaży nafty, nie 
gardzi żadnymi ofertami. Z tego też 
względu wątp ić należy, że rząd Mossa­
deka utrzyma swoje zdecydowanie ne­
gatywne stanowisko wobec propozycji 
Churchilla — Trumana. Już obecnie 
Mossadek wysuwa ni; eof i cij a Inie roz-
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maite kontrpropozycje, uzależniając za­
jęcie formalnego stanowiska od apro­
baty Medżlisu.

Wysuwane wobec prasy i przy in ­
nych nieoficjalnych okazjach kon trp ro­
pozycje Mossadeka sprowadzają się 
do trzech zasadniczych ipuinMów: 1) u- 
ruchomienie irańskiego przemysłu naf­
towego winno nastąpić bez udzia łu 
techników brytyjskich; 2) oferta po­
wołan ia organizacji sprzedaży irań­
skich pa liw  płynnych musi być dokła­
dnie sprecyzowana w  tym  sensie, by 
Ang lo - Iran ian  O i! Company nie mo­
gła uzyskać stanowisko m onopoli­
stycznego; 3) Iran  i W. B rytan ia  mu-, 
szą osiągnąć porozumienie co do e- 

wentualnego odszkodowania, zamian 
spirawa ta zostałaby przekazana Trybu­
na łow i M iędzynarodowemu w Hadze 
czy, innemu sądowi rozjemczemu. 
Przed tym  m usiałoby nastąpić uregu­
lowanie takich problemów, ja k  sprawa 
w yp ła ty odszkodowania przez AIOC 
na rzecz Iranu za utrudnianie sprzeda­
ży na fty  irańskie j, ja k  sprawa spłaty 
zadłużenia A IO C wobec Iranu oraz od­
szkodowania za niedotrzymanie te r­
m inów wpłat, ja k  rozwiązanie krwesti' 
cel, jak im  podlegać mają im portowa­
ne przez A IO C tow ary do Iranu od lat 
bez ocienia, ja k  sprawa uregulowania 
należności celnych za m ateria ły pędne 
importowane przez wojska bryty jskie 
i amerykańskie w czasie drug ie j’ w o j­
ny światowej.

Wysuwanie, wszystkich tych postu­
la tów  jest n iew ątp liw ie  próbą obrony 
interesów Iranu  przed zakusami impe­
ria lis tycznym i, ale równocześnie do­
wodzi, że Mossadek nie ma zamiaru 
zatrzaśnięcia drzw i przed dalszymi ro ­
kowaniam i. Na zewnątrz Mossadek de­
monstruje stanowczy opór, ale za ku­
lisam i prowadzi rozmowy.

Tymczasem z dnia na dzień wzrasta 
naclisk mas ludowych, które demon­
stru ją w Teheranie przeciwko rokowa­
niom z im peria listam i b ry ty jsk im i i: 
amerykańskimi, domagając się w y­
cofania z Iranu amerykańskich m isji 
wojskowych i  n ie  płacenia W. B ry tan ii 
ani pensa tytu łem  odszkodowania. N a j­
bliższa przyszłość wykaże, czy gniew 
mas ludowych Iranu potra fi pow strzy­

m ać Mossadeka i jego rząd od pójścia 
na lep imperialistycznych ofert i in ­
tryg ..

N O W E  PRO PO ZYC JE ZSRR 
W  S P R A W IE  N IE M IE C

OTA rządu radzieckiego z 23 s ie r­
pnia w  sprawie trakta tu  pokojowe­

go z Niemcami stanowi dalszy donio­
sły  krok na drodze pokojowego uregu­
lowania zagadnienia niemieckiego.

Ostatnia nota mocarstw zachodnich 
z dnia 10 lipca zmierzała do rozłado­
wania opozycyjnych nastro jów  w 
Niemczech Zachodnich, a także we 
F rancji i w W. B ry tan ii, przeciwko ra ­
ty fikac ji „uk ładu ogólnego“  i układu o 
„a rm ii europejskiej“ . Stanowiła ona ma 
newr taktyczny pod postacią zapro­
ponowania odbycia konferencji czte­
rech mocarstw, ograniczonej do omó­
wienia jedynie sprawy powołania do 
życia kom isji dla zbadania w całych 
Niemczech warunków dia wolnych Wy­
borów.

Prasa amerykańska w  cyniczny spo­
sób przyznawała, że jest to ty lko  m a­
newr ̂ mający na celu ułatw ienie ra ty ­
fikac ji układów w ojny przez Bundestag 
i inne parlam enty zachodniej Europy, 
wobec czego konferencja, aby osiągnąć 
swój cel, musiałaby się — ’ ja k  np. 
tw ie rdz i „N Y  Herald T ribune" —■ za­
kończyć niepowodzeniem. Przewleka­
nie wym iany not dyplomatycznych o- 
znaczało więc kontynuowanie po lityk i 
rozbicia Niemiec, aby doprowadzić do 
całkow ite j zależności Niemiec Zachod­
nich od im peria lizm u amerykańskiego.

Nota radziecka z 23 sierpnia demas­
kuje cele po lityk i mocarstw zachodnich. 
Stwierdza ona, że wysunięte w  nocie 
mocarstw zachodnich z 10 lipca zagad 
nlenia gw arancji „wolności dzia łan ia“ 
dla przyszłego iządu ogólno - niemiec­
kiego nie jest niczym innym  ja k  „o b łu ­
dnym frazesem, mającym przesłonić 
dążenia rządów trzech mocarstw za­
chodnich do całkowitego podporządko­
wania sobie Niemiec w swych 'agre­
sywnych c e l a c h Piętnując zmowę 
rządów Stanów Zjednoczonych, W. B ry ­
tan ii i F rancji z rządem Adenauera 
pod postacią „ukiadu ogólnego“ , nota 
radziecka stwierdza, że „rządy, które
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podpisały te układy, raz jeszcze wyka­
zały, że nie są bynajm nie j zaintereso­
wane ani w zjednoczeniu Niemiec, ani 
w zawarciu układu pokojowego z N iem ­
cami“ . Określając „uk ład ogólny“  jako 
,.o tw arły  sojusz wojskowy, mający ja w ­
nie agresywne cele“ , nota' radziecka 
stwierdza, że układ ten jest w rog i wo­
bec interesów narodowych narodu nie­
mieckiego i niebezpieczny dla sprawy 
pokoju. „Separatystyczny układ ogól­
ny  — stwierdza nota radziecka — nie 
ty lko  nie daje Niemcom możności da l­
szego swobodnego rozwoju, ja k  to 
tw ie rdz i rząd S ianów Zjednoczonych 
w swej nocie z W lipca, lecz wykluczę, 

ia ką  możliwość, pozostawiając Niem ­
cy Zachodnie w stanie zupełnego pod­
porządkowaniu i  zależności od władz 
okupacyjnych, tak samo jak  było to 
przy statucie okupacyjnym ".

Co do prawa narodu niemieckiego do 
„zjednoczenia się z innym i narodami 
w celach pokojowych“  i zawierania 
odpowiednich sojuszów, którą to spra­
wę noty mocarstw zachodnich z 10 lip ­
ca ponownie poruszają, rząd radzieclk’ 
raz jeszcze podkreśla, że propozycje 
jego „w  żadnej mierze nie narażają na 
szwank \prawa Niemiec do łączenia ,się 
z innym i narodam i w celach pokojo­
wych“ . Rząd radziecki przeciwny jest 
jednak możliwości „łączenia się N ie­
miec, z tak im i ugrupowaniam i, jak  
rup. blok północnoatlantycki, k tóry zmie­
rza do celów agresywnych i  którego 
działalność stanow i groźbę rozpętania 
nowej w o jny św iatowej".

W ysuwając ‘konstruktywne propo­
zycje przystąpienia do rozw iązania za­
gadnienia Niemiec, nota radziecka u 
waża, że proponowane w  nocie m o­
carstw  zachodnich z 10 lipca ogran i­
czenie konferencji czterech m ocarstw 
jedyn ie  do sprawy poiwolainia do życia 
kom isji dla zbadania w  Niemczech wa­
runków d la  wolnych wyborów oraz od­
mowa- opracowania trak ta tu  pokojowe­
go z Niamćami, dopóki nie zostanie 
utworzony rząd ogólnoniemie-cki — są 
pozbąwione wszelkich p-odstaw. Nota 
radziecka zaznacza, że „odkładanie na 
nieokreślenie d ług i czas rozpatrzenia  
tak  doniosłych zagadnień, ja k  sprawa 
I ra k i atu pokojowego z Niemcami i  przy­

wrócenia jedności Niemiec — jak to 
proponują rządy Stanów Zjednoczo­
nych, W ielkiej B ry tan ii i  F ranc ji — 
byłoby niesłuszne i  niczym nieuspra­
w iedliw ione“ . Rząd radziecki uważa 
przeto, że konferencja czterech mo­
carstw nie- powinna się ograniczyć je ­
dynie do sprawy składu, funkcji i peł­
nomocnictw kom isji dla sprawdzenia, 
ozy w Niemczech -istnieją warunki nie-’ 
zbędne dla przeprowadzenia wolnych 
wyborów. Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne, aby konferencja przede wszy­
stkim omówiła zagadnienie trak ta tu  
poikojowego i utworzenie rządu ogólno 
- niemieckiego.

Nota radziecka proponuje konkretnie 
zwołanie w październiku br. konferen­
c ji czterech mocarstw z następującym 
porządkiem dziennym:

1) . sprawa przygotowania traktatu 
pokojowego z Niemcami;

2) sprawa utworzenia rządu ogólno- 
niemiieckiego;

3) sprawa przeprowadzenia wolnych 
oigólnoniemieckich wyborów i sprawa 
kom is ji mającej sprawdzić, czy istn ie­
ją  w Niemczech warunki dla przepro­
wadzenia takich wyborów , kwestia 
składu tej kom isji, jej funkcji i pełno­
mocnictw;

4) sprawa term inu wycofania wojsk 
okupacyjnych z Niemiec.

N-ofa ’ radziecka- proponuje zaprosze­
nie przedstaw icieli NRD i' Niemieckiej 
Republiki Federalnej do udzia łu w  tej 
konferencji, podobnie ja k  sugeruje, 
aby przewidziana w punkcie 3 pro­
ponowanego porządku -dziennego ko­
m isja utworzona została za zgodą 
czterech mocarstw przez samych N iem ­
ców, spośród reprezentantów Izby 
Ludowej N ‘RD i Bundestagu Niemiec 
Zachodnich. „Taka kom isja — stw ie r­
dza nota radziecka — nie obrażając 
Niemców, byłaby jednocześnie p ierw ­
szym krokiem  w  kierunku zjednoczenia 
Niemiec“ .

N-ota radziecka z 23 sierpnia za­
wiera więc szeroki, konstruktywny 
program  rzeczowego omówienia całego 
zagadnienia przyszłości Niemiec. Nic 
przeto dziwnego, że nota ta spotkała 
się z entuzjastycznym przyjęciem ca­
łego narodu niemieckiego.
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Nawet kanitrotoiwama przez rząd w 
Bonn reakcyjna prasa Niemiec Za­
chodnich nie była w słanie zaprzeczyć 
pozytywnego charakteru propozycji ra ­
dzieckich. „D ie  Stimime“  dochodzi do 
wniosku, że „na leży zakończyć niedo­
rzeczną i bezcelową grę w postaci zay- 
m iany not i  przystąpić do konferencji 
która może wyjaśnić sytuację“ . _ Nie­
zrozumiałe jest — pisze „D ie  Stijimime“ 
— dlaczego Zachód, a wraz ż nim  i  
rząd federalny, za wszelką cenę nie 
chcą dopuścić, by na konferencji ta­
k ie j‘ omawiano propozycje utworzenia  
niezawisłych, uzbrojonych i  zjednoczo­
nych Niemiec, zajmujących pośrednie 
stanowisko m iędzy obu blokami".

„F rank fu rte r A llgemeine“  słw:erdza; 
że „Zachód nie powinien wyświadczać 
Rosjanom p rzys ług i przez zerwanie 
rozmów i  tym  samym narazić się na 
podejrzenie ze strony op in ii publicznej 
że nie żyw i szczerych zamiarów poro­
zumienia się ze Wschodem

Przewodniczący ■ SPD — Ollenhau- 
er, licząc się .z nastrojami; mas, wygło­
si! przemówienie radiowe, w którym  
m. in. powiedział, że „N iem cy w inn i 
wykorzystać każdą szansę doprowadze­
nia do porozumienia m iędzy czterema 
mocarstwami w sprawie zjednoczenia 
kra ju".

W ypowiedzi te są dowodem, że na­
cisk op in ii publicznej, wypowiadającej 
się za zjednoczeniem Niemiec i roko­
waniam i w  tej mierze w myśl propo­
zycji radzieckich, jest tak ¡silny, że mu 
szą -się z n ią  liczyć przedstaw iciele 
rządu w  Bonn i  kontrolowanej przez 
niego prasy.

Również reakcyjna prasa burżua- 
zyjna innych państw zachodnich, k tó ­
ra z początku zareagowała na notę ra ­
dziecką bardzo negatywnie, musiała 
zweksłować i stać się bardziej pow­
ściągliwą.

W aszyngtoński korespondent fra n ­
cuskiej AFP, charakteryzując stanow i­
sko m iarodajnych .kół waszyngtońskich, 
stw ie rdz ił: „N a  pierwszy rzut oka u- 
waża się nowe propozycje Wyszyń­
skiego za niemożliwe do przyjęcia, jed­
nakże że względu na opinię publiczną  
będzie bardzo trudno odrzucić projekt 
konferencji, któ ra  mogłaby p rzyna j­

mniej na papierze dać w idoki odprę­
żenia".

Zaś francuska agencja AG EFI, w y­
rażająca poglądy poważnych sfer gos­
podarczych i finansowych, pisała: 
„Odrzucenie konferencji pod kiepskim i 
pretekstami jest niebezpieczne. ZSRR 
jeszcze raz w y ra z ił gotowość dyskuto­
wania nad kom isją d la  wyborów n ie ­
mieckich. Stanowisko Moskwy jest 
słuszne. Rozmowy nie mogą ograniczać ' 
się do tego problemu i  w inny  dotyczyć 
też spraw trakta tu  pokojowego i  rządu  
ogólnoniemiecEiego. Odrzucając te pro­
pozycjeK Zachód dostarczy ty lko argu­
mentów propagandzie, która u trzym u­
je, że trzy mocarstwa zachodnie prag­
ną przedłużenia podziału Niemiec".

*A reakcyjny dziennik „F rance Soir“ - 
wprost oświadczył: „N o ta  radziecka 
wyw oła ła  pesymizm w Waszyngtonie, 
jednakże Paryż uważa, że trudno było­
by po prostu odrzucić propozycję ra ­
dziecką, je ś li pragnie się uniknąć tego, 
żeby Związek Radziecki uchodził w q- 
czach op in ii św iatowej za obrońcę po­
koju, a państwa zachodnie za podżega­
czy wojennych".

Opinia świata nie podziela w ą tp liw o­
ści „F rance Soir“ . D la niej jest jas­
ne, że Związek Radziecki, ja k  tego do­
wodzi również nota radziecka z 23 sier­
pnia, staje w  obronie pokoju, zaś mo­
carstwa zachodnie, przeciwstaw iając 
się jego propozycjom, podżegają do 
wojny.

X IX  Z JA Z D  W K P (b )

U C H W AŁA Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowęj Kom unistycz­

nej P a rtii (bolszewików) o zwołaniu 
na dzień 5 października br. X IX  Z jaz­
du P a rtii w yw oła ła na całym świecie 
olbrzym ie zainteresowanie. Waga tego 
wydarzenia jest niezwykle doniosła.

Każdy m in iony zjazd tej p a rtii posia­
dał zasadnicze znaczenie na dro­
dze budowania ¡nowego ustroju^ był 
źródłem doświadczenia i natchnienia 
nie ty lko  dla narodów Związku Ra­
dzieckiego, ale dla całej postępowej 
ludzkości.

Toteż wszyscy ludzie postępu, wszy­
scy zwolennicy pokoju, wszyscy w yz­
nawcy zasad sprawiedliwości społecz­

122



nej zwrócą swoje oczy w  dniu 5 paź­
dziernika na Moskwę, skąd popłyną 
mądre i szlachetne słowa rady i wska­
zówek dla umęczonej ludzkości.

Zapowiedź X IX -go Zjazdu w yw oła ła 
w  prasie kapita lis tycznej olbrzym ie 
wrażenie. W  kolach tych zdają, sobie 
sprawę ze zmian, jak ie  nastąpiły w  sy­
tuacji m iędzynarodowej, z rosnącej 
potęgi gospodarczej Związku Radziec­
kiego. Na Zachodzie zdają sobie spra­
wę ze znacznego przesunięcia rów no­
wagi s il św iatowych na rzecz ZSRR.

Największe wrażenie w yw oła ł na 
Zachodzie nowy plan pięcioletni, za­
w a rty  w  program ie X IX  Zjazdu. Prasa 
amerykańska oblicza, że już w  roku 
1955 Związek Radziecki będzie produ­
kował 34 m iliony ton surówki, 45 m i­
lionów ton stali, 370 m ilionów  ton wę­
gla, 70 m ilionów  ton ropy naftowej 
i 180 m ilionów  ton zboża. Rzeczoznaw­
ca wojskowy „New  York Times“ , Bal- 
dwin, stw ierdza z żalem, że „Zw iązek  
Radziecki staje się gigantem  przemy­
słowym".

W  innym  artykule „New  York Times“  
dochodzi do podobnego wniosku, p i­
sząc: „N a jw ażnie jszym  aspektem u-
kładu s ił jest ¡akt, że tempo rozwoju  
przemysłowego ZSRR, zwłaszcza na 
odcinku przemysłu ciężkiego, przewyż­
sza tempo rozwoju przemysłowego w 
Stanach Zjednoczonych".

A znana reakcyjna spółka braci A l- 
sop w  „N ew  York Herald Tribune“  w y­
raża zaniepokojenie z powodu tego, że 
„ jakko lw iek Stany Zjednoczone t Za­
chód czynią postępy i rosną na siłach, 
blok radziecki zwiększa swoją potęgę 
znacznie szybciej".

Również prasa bryty jska zwraca u- 
wagę na doniosłe znaczenie Z jazdu i 
nowej pięciolatki. „N ie  ma powodu w ąt­
pić: — pisze „Manchester G uardian“  — 
że Rosja poczyniła w ielkie postępy w 
swej produkcji przemysłowej od czasu 
wojny oraz że koncentracja wysiłków  
w celu rozbudowy przemysłu ciężkiego 
kosztem przemysłu lekkiego może obec 
nie przynieść dyw idendy". _

Konserwatywny „Yorkshire Post“  w 
artykule pod tytu łem  „E lektryzu jąca 
energia Rosji“  stwierdza, że w ielu lu ­

dzi znajduje się pod silnym  wrażeniem 
ogromnych osiągnięć Związku Ra­
dzieckiego. Dziennik przypomina ostat 
nią podróż ambasadora brytyjskiego w 
Moskwie, Gascoigne'a po kanale W ol- 
ga-Don i do Stalingradu. Ambasador 
b ry ty jsk i by l oardzo przejęty tym, 
co w idz ia ł podczas swej podróży, po­
nieważ stw ierdzi! „e lektryzujące uczu­
cie energii ludzi, zajętych pracą przy  
odbudowie zniszczonej przez wojnę 
cytadeli s ta ling radzkie j". Ana lizu jąc 
optymizm ludzi radzieckich „Yorkshire 
Post“  stwierdza, że „by łoby zbytnim  
uproszczeniem tłumaczyć energię ludzi 
radzieckich rozm aitym i groźbami, a ich 
optymizm przedstawić jako rezu ltat 
propagandy". „Yorkshire Post“  przy­
znaje, że „ludz ie  radzieccy odpowia­
dają na apele rządu me ze strachu, nie 
z obawy przed karą, lecz dlatego, że są 
m łodzi i  energiczni, że posiadają w ia­
rę w swe s iły . .. '.

Podobnie też ocenia znaczenie X IX  
zjazdu prasa francuska. Ana lizu jąc no­
wą pięciolatkę, „L ibe ra tion “  zamieszcza 
wykres, z którego wynika, że między 
rokiem 1929 a 1951 produkcja przemy­
słowa w  Ameryce wzrosła o 200 proc., 
a w  Związku Radzieckim o ponad 1500 
procent.

Zwołanie X IX  Zjazdu P a rtii w yw oła­
ło również głębokie wrażenie w  prasie 
Zachodnich Niemiec. Organ SPD w 
Berlinie, „Te legra f“  stw ierdził, że „n o ­
wy radziecki plan pięcio letn i stanowić 
winien podstawy do re fleks ji na Za­
chodzie. Zastój ekonomiczny — nie 
mówiąc już  o wyłomach kryzysowych — 
jest najw iększym niebezpieczeństwem 
św iata zachodniego" — przyznaje „Te­
legra f“ .

Burżuazyjna „F rank fu rte r A llgem ei­
ne Zeitung“  z zazdrością podkreśla, 
że „odbudowa zniszczeń wojennych i 
opanowania konsekwencji wędrówek 
dziesiątków m ilionów ludzi na tereny, 
położone na Wschód od Wołgi, nastą­
p iło  szybciej niż się spodziewano".

Ale piąty plan pięcioletni jest nie 
ty lko  wspaniały jako rozbudowa potę­
gi przemysłowej Związku Radzieckiego. 
W  planie tym  przebija przede wszyst-
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1(1111 treska o człowieka. Plan ten jest 
imponującą podstawą pokojowego bu-, 
downictwa Związku Radzieckiego, k tó ­
re czyni również cały Światowy Obóz 
Pokoju z każdym dniem siln ie jszy i od­
porniejszy. Zwołanie X IX  Zjazdu sta­
nowi jaskraw y dowód w o li pokoju, o- 
żywiającej Związek Radziecki.

Znakom ity francuski publicysta ko­
munistyczny, P ierre Courtade, analizu­
jąc pokojowe znaczenie X IX  Zjazdu, 
napisał: „Jakże' wielki, kontrast zacho­
dz i między światem kapitalizm u, brną­
cym z każdym, dniem głębiej w otchłań 
nędzy i chaosu, a  między stałym  roz­
wojem ZSRR, który kroczy od sukcesu 
do sukcesu ku komunizmowi, ku re­
a lizac ji jednego z najpiękniejszych  
marzeń ludzkości — snu o spraw iędli- 

. wyrn i  braterskim  społeczeństwie, w 
którym  nie ty lko  zniknie wyzysk czło­
wieka przez człowieka, lecz w którym  
obfitość dóbr zapewni każdemu zaspo­
kojenie jego potrzeb. K tóż może kwe­
stionować wolę pokoju takiego kra ju  
i  jegó rządu? ZSRR nie ty lko  pragnie 
pokoju, lecz w ierzy. że pokój może 
być ocalony".

KONGRES OBROŃCÓW POKOJU 
KRAJÓW AZJI I PACYFIKU

W O ŁANY w końcu września w  Pe- 
kin ie Kongres Obrońców Pokoju 

kra jów  A z ji i Pacyfiku stanowi doniosły 
etap na drodze rozszerzenia i u trw a le­
nia  międzynarodowego ruchu w  obro­
nie  pokoju. Narody kra jów  A z ji i Pacy­

fiku  zespoliły się wokół- zwoływanego 
Kongresu, udzielając mu ja k  na jw ię­
cej poparcia.

Kongres zgrom adził przedstawicieli 
narodów, liczących ogółem przeszło 
1600 m ilionów  ludzi. 32 kraje w ysła ły 
swoich delegatów — ludzi różnych 
ras, wierzeń i poglądów politycznych. 
Oprócz kra jów  A zji, również liczne, de­
legacje Am eryki Łacińskiej, ja k  M eksy­
ku, Gwatemali, Kolum bii, Salwadoru, 
Hondurasu, Chile, , Peru, Ekwadoru i 
Panamy, wzię ły udzia ł w  Kongresie.

Reakcyjny rząd konserwatywny w A- 
uistralii, a w ślad za n im  podobny rząd 
Nowej Zelandii, odm ówiły paszportów 
delegatom udającym się na Kongres do 
Pekinu, dając tym  samym dowód, że 
są wrogam i pokoju i służą amerykań­
skim im perialistom .

Kongres w  Pekinie sta ł się nowym 
potężnym bodźcem do zjednoczenia 
wszystkich s il narodów A z ji i strefy 
Pacyfiku w  walce o pokój przeciwko 
groźbie nowej wojny. Kongres ten sta! 
się również ważnym krokiem w  kie­
runku wzmożenia w a lk i p położenie 
kresu zbrodniczej wojnie w  Korei, roz­
pętanej przez im peria lizm  amerykań­
ski oraz przeciw zagrażającej krajom  
Pacyfiku rem ilita ryzac ji Japonii.

Kongres Obrońców Pokoju kra jów  
A z ji i Pacyfiku jest ważnym etapem w 
przygotowaniu Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w W iedniu.

STEFAN L ITA U E R



■ f j OD A  JEMY partię z tu rn ie ju  mię- 
* •  dzynarodowego w Międzyzdrojach, 

która uzyskała pierwszą nagrodę za 

piękność.

ale: Śliwa Czarne: Makarczyk
1. d2 — d4 d7 — d5
2. S g l --  f3 Sg8 — f6
3. c2 — c4 c7 — c6
4. e2 — e3 e7 —  e6
5. Sbl - -  c3 Sb8 — d7
6. G f! - -  d3 Gf'8 — d6

Bardziej ambitne jest tu ta j bicie 6...

dc z kontynuacją 7. G:c4 b5 8. Gd3 a6 
9. e4 c5,i która pociąga ża sobą in tere­
sujące komplikacje. Wyprowadzenie 

gońca, dokonane tu przez 6. . .  Gd6, Od­

bywa się w  sposób bardziej naturalny 

przez Ge7 z zamiarem gry c6 — c5.

7. e3 - e4 d5 : e4

8. Sc3 : e4 Sf6 : e4

9. Gd3 : e4 e6 —  e5

10. 0—0!

O wiele lepsze niż wymiana 10. de 

S:e5 11. S:e5 G:e5 12. H :d 8 +  K:d8, któ­

ra sprowadziłaby partię na drogę nie­

mal pewnego remis.

10 .........  e5 : d4

11. Gcl — g5! .......

Oto niespodzianka, przygotowywana 

być może od dawna w oczekiwaniu na 
sprzyjający moment. Ruch ten zdezor­

ganizuje grę przeciwnika: Zwykłą kon­
tynuacją byłoby tu 11. S:d4, lub też 11. 
H:d4, jak w pa rtii 0 ‘Kelly — Janowski 
(Barcelona 1946), która potoczyła się 

potem jak  następuje: 11. H:d4 Hf6 12. 

H d l Se5 13. W el Gg4 14. Gg5 He6 
15. He2 f6 16. Sd4 Hf7 — z pozycją bo­

gatą w możliwości.
11 .........  Sd7 — f6

Czarne zdają sobie sprawę, ze po­

i ł .  ... 16 12. S:d4 (lub nawet Sh4) b i­
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cie 12. ... f:Gg5 spotkałoby się z decy­

dującym uderzeniem 13. H h 5 + .
12. H d l:d4  Gd6 — e7

Czyżby przyznanie, że 6... Gd6 było

niedokładne? Teraz jednak Białe w y­
gryw ają nowe ważne tempo dla przy­

gotowywanej przez siebie ofensywy.

13. Hd4 — e5 Gc8 — e6

Po 13. ... 0—0 14. W ad i He8 15. W fel
Ge6 16. Gf5 Białe mają silną przewa­

g i-
14. W a l — d l Hd8 — b8

15. He5 — d4 .......

Jest oczywiste, że wypracowawszy 

-soibie .bardzo obiecujący atak B ia łym  
nie zależy bynajm niej na przyjęciu w y­
m iany hetmanów ofiarowanej przez 

przeciwnika.

15............  0 - 0
16. Ge4 — b l h7 — h6
17. Gg5 — f4 Hb8 — c8
18. Hd4 — d3 W f8 — d8

19. Hd3 — c2 .......

Nawet ruchy robiące na pierwszy

rzut oka wrażenia odwrotu (Gbl. Hc2) 
są manewrami, które przygotowują atak, 
ponieważ goniec i hetman panują nad 
ważną diagonalą b l — h7. L in ia  d na­
leży do białej wieży, drugi goniec rów­

nież panuje nad swoją diagonalą.

19. *• — Ge6 — g4

20. W dl:d8-f- Hc8:d8

21. W fl — d l Hd8 — a5

22. W d l — el Kg8 -  f8

Ruch ten, uczyniony zapewne ze złud­

ną nadzieją na lepsze możliwości opo-.

ru przez zachowanie obu gońców, spro­

wadza ostateczny atak.

23. Gf4 — d2 Ha5 — c7
24. Sf3 —  e5 Gg4 — d7
25. Gd2 — f4 Hc7 — c8

8 A li ■
iii
i i i

7 Uli H i aj
6

5
-III

lilii!!- i i
■1 1

BI i
i®

4 Illllli f i ii |g

i i i M

I l i

2

1l i W IIIIIII%
P il

lilii
%

a
BI
L

L a n C D E F G H

Białe po tra fiły  doprowadzić do po­

zycji, której pragnęły. Ich figu ry  są 
wymierzone w kierunku czarnego kró­

la. N ic jednak nie pozwala domyślać 

się bliskości burzy, która za chwilę w y­

buchnie.
26. Se5 : f7 !! Kf8 : f7
27. Hc2 — g 6 +  Kf7 — f8

28. Gf4 : h6!ł

Druga niespodzianka, stanowiąca lo­

giczne uzupełnienie pierwszej. Bicie 
gońca dałoby 28... g:h6 29. H :h 6 +  Kf7 

30. G g 6 +  Kg8 31. W:e7 Hd8 32. G f7 +  
H :f7 33. W :f7 K :f7 — i walka hetmana 
wspomaganego przez trzy  wolne pio­

ny przeciwko trzem figurom  zapowia­

da się jeszcze na długo.
28. .......  Sf6 — e8

Ten ruch przegrywa od razu. Odwaga 
raz jeszcze została nagrodzona. Nawet

126



przy najbardziej precyzyjnej obranie 

czarnych białe musiały osiągnąć co- 

na jm nie j remis.

29. W el — e4 g7 : h6

30. H g 6  : h6 +  K f8  — f7

O D P O W IA D A M Y  N A S Z Y M  C Z Y T E L N IK O M

Ob. Kraszewski Jerzy, Bystra Śląska, Sanatorium IY/204.
O dpow iedź p rze s ła liśm y lis to w n ie .

*
Drodzy Czytelnicy! W  zw ią zku  z różnorodnością  porusza­

nych  przez nas tem atów  mogą się W am  nasunąć w ą tp liw o śc i 
i  py ta n ia . D z ie lc ie  s ię  n im i z  Redakcją, która, chę tn ie  u d z ie li 
W am  odpow iedzi i  w y jaśn ień . RED.

31. We4 — e5! Se8  — ! 6

32. G bl — g6 ~r
Czarne poddają się. Istotnie, po 32... 

Kg8  nastąpiłoby nie 33. W:e7? H f8 , lecz

33. Wh5!! —  trzecia ofiara z n ieunik­

nionym matem.
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M ie s ię c z n ik  „W Obronie Pokoju“  
ukazuje s ię  dotychczas
w następujących krajach:

FR A N C JA : Defense de la P a ix“, 3 rue Vivienne, Paris I l-e ,  
Prenum erata: rocznie —  600 fr., półrocznie —  300 fr.

ZSRR: „W  Zaszczitu M ira “, Moskwa, u l. K rapotkina 10. 
Prenum erata: 12 numerów —  18 rbl., 6  numerów —  
1 0  rb l.

B U Ł G A R IA : „Zaszczita na M ira “, Sofia, Ivan-V azov 27. 
Prenum erata: 12 num erów —  1000 lew, 6  num erów —  
500 lew.

W ŁO C H Y : „La Pace“, „Rasse.tna internazionale del mese“, 
Roma, V ia  Savoia 82. Prenumerata: rocznie —  1000 l i ­
rów, półrocznie —  550 lirów .

A LG E R : „D ifaa A ani S ilm “, A lger, 1, rue B orely-la-Sapie ■ 
(adres prowizoryczny). Num er pojedynczy —  60 fr. 
Prenum erata: rocznie 600 fr., półrocznie —  350 fr.

M E K S Y K : Revista „Paz“, M exico 1, D . F ., Avenida Juarez
20. Num er pojedynczy —  1  dok, prenum erata roczna —  
1 0  doi.

C H IN Y : „Pao W ei Ho Ping“, Pekin, Taichichang 9.
Prenumerata: rocznie —  2 dok, półrocznie —■ 1 doi.

N R D : „Friedenswacht“, Mauerstrasse Berlin , W . 8.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE : „Friedenswacht“. Duesseldorf, Beet­
hovenstrasse 24.

JA P O N IA : „H eiw a Yogo“, Japan Peace Comm itfe c'o B un- 
ka Kogyo Kaikan, , 12, 7-chome, Shiba, Shinbashi, M i-  
nato .ku, Tokyo. Prenum erata roczna —  720 jen.

A U S T R A L IA : „Peace“, Victoria, Glen Ir is  3, R ix  Street.

R U M U N IA : „ In  Apararea Pacii“, Revista Lunara Bucuresti, 
str. Polonia 19. Prenum erata: 12 num erów —  300 lei, 
6  num erów —  150 lei.

B R A Z Y L IA : „Partidarios da Paz“, Rua Sao Jose No 50, 
Sala 502, Rio de Janeiro. Prenum erata: roczna —  
Cr 50.00.

K A N A D A : „Peace Review “, 82 Gould St., Toronto. Prenum e­
rata: rocznie —  1  dok, num er pojedyńczy —  1 0  centów.




